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Czarna Amergka 

(Z CYKLU ,;REFLEKSJE AMERYKA:'SKIE" 

VI,' jakimś piśmie krajowym przeczytałem kiedyś (a było to 
w okresie największego nasilenia stalinowskiego ,mrozu" 
\V Polsce), że sprawa murz)'t1ska jest jedną z tych, które w Ame­
ryce są wstydliwie przemilczane. \Vstydliwie przemilczana spra­
Wa ! Mój Boże! Ja jwidoczniej autor polski nie mógł sobie wy­
obrazić, by tak drażliwa sprawa mogła nie być przemilczana. 
Byłoby lo zgodne może z tradycjami polskimi, kiedy to uważało 
się za właściwe nie mówić o spra\vach "drażliwych". Choćby 
? sprawie antysemityzmu. Ale \\. Stanach Zjednoczonych - i to 
Jest jedna z najbardziej pociągających stron Ameryki - zawsze 
znajdą się ludzie, którzy odważnie i z pasją mówią o najbardziej 
drażliwych sprawach. 

I sprawa murzyńska z pewnością nie jest w Ameryce prze­
milczana. Jest głośna, bardzo głośna. \Vciąż zajmuje się nią 
?pinia publiczna - prasa, radio, stowarzyszenia. Poświęcona jej 
Jest olbrzymia literatura - piękna i naukowa. Kto potrafi prze­
Czytać wszystkie książki, które na ten temat zostały napisane? 
I wciąż są pisane. Zagadnienie murzyt1skie jest badane i dysku­
towane. Przecież jedna z najpoważniejszych instytucji zaprosiła 
specjalnie Gunnara Myrdala, by kilka lat poświ~cił w Stanach 
Zjednoczonych na badanie problemu Czarnej Ameryki . Zapro­
Szono Szweda, wybitnego uczonego o slawie światowej, właśnie 
po to, by mieć bezstronne, wolne od namiętności opracowanie 
lematu . 1 zrobiono wszystko, by Myrdal mógł pracę swą prowa­
dzić . \Vyszło z tego fundamentalne dzieło (An American Dilem­
ma, the Negro Problem and Modern Democracy), jedna z naj­
głębszych prac, jakie w ogóle o cywilizacji amerykańskiej zostały 
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napisane. A były tam rzeczy dla Ameryki przykre, nawet -
bolesne. Ale nikt na autora się nie obruszał. Jego książka do­
czekała się wielu wydań, była czytana, studiowana, ba - stała 
się punktem wyjściowym dla całej szkoły badań. . 

Nie. sprawa murzyńska z pewnością nie jest wstydliwie 
przemilczana w Stanach Zjednoczonych! Sprawa ta jest tu od­
czuwana nadzwyczaj boleśnie, namiętnie - zarówno przez Cza~: 
nycp jak i przez Białych, przez zwolenników pełnej integracp 
i jej przeciwników. Myrdal słusznie uważa ją za jedną z domi­
nant duchowego klimatu Ameryki, za punkt wyjściowy ~Ia 
wniknięcia w duszę tego narodu. Jest to trafne nawet w odnl~­
s ieniu do Północy, gdzie problem murzyński przedstawia Się 
stosunkowo dość łagodnie. A cóż dopiero mówić o Południu! 

Spróbujmy rozważyć ten problem. A zacząć musimy ~d 
przypomnienia pewnych faktów historycznych. Taka dygre J,a 
w przeszłość będzie przydatna dla zrozumienia zjawisk teraz-
niejszości. . 

Wśród różnyc11 pasm przędzy, które złożyły się na tka!1lnę 
Ameryki, Murzyni są jednym z najstarszych. Początki ich PO: 
bytu w Ameryce łączą się z początkami tego kraju. Albo raczej 
- części tego kraju. To zaś, że najwcześniej zja\vili się oni na 
Południu, miało swe uzasadnienie historyczne. Albowiem od s~­
mego początku Ameryka wykazywała znaczne zróżnicowanl.e 
społeczne i gospodarcze. Było to następstwem różnych czyn11l­
ków, wśród których geograficzne i klimatyczne odgrywały Po-
ważną - choć nie wyłączną - rolę. . 

Kolonialna Ameryka rozwijała się na stosunkowo wąskll~ 
pasmie ziemi między Atlantykiem a górami. Pasmo to inaczej 
wyglądało na Północy i inaczej na Południu. Na Północy góry 
zbliżają się do oceanu, są tu dość wąskie i długie doliny rzek -
Hudsonu, Connecticut, Susquehanna i innych - linia brzegowa 
jest bardzo wycięta, pełna głębokich zatok, jakby stworzonych 
dla powstawania wielkich miast portowych. Do tego klimat jest 
raczej umiarkowany, zbliżony do południowo-europejskiego. K?­
Jonizacja rolnicza, która tu się rozwijała, była w dużym stopniU 
przedłużeniem tego. co było w starej Europie. W dolinie Hud­
sonu pierwszymi kolonistami byli Holendrzy, wierni tradycjol~ 
gospodarczym i społecznym swej ziemi macierzystej. Warunki 
nie sprzyjały tu tworzeniu się wielkich latyfundiów. Gospodarka 
rojna miała charakter rodzinny, obszary uprawne nie były znacZ­
ne. Olbrzymia większość gospodarstw mogla się obywać bez 
pomocy zewnętrznej. Nie wiele się to różniło od gospodarst~ 
chłopskich w Europie Zachodniej. Później nastąpiły tu wielkie 
zmiany, ale było to znacznie później. . 

Południe prezentuje się zupełnie inaczej. Tu góry odsuwaJą 
ię od wybrzeża i między nimi a Atlantykiem ciągnie się wiel~~ 

równina, miejscami bagnista. Klimat jest gorący, im bardzl~J 
ku poludniowi tym bardziej nabierający cech tropikalnego. Linia 
brzegowa jest stosunkowo niezbyt wycięta. A gospodarka od 
samego początku opierała się na nadaniach królewskich, nieraz 
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baruzo znacznych, obejmujących duże obszary ziemi. Istniały tu 
wszelkie dane dla rozwinięcia się gospodarki typu plantator­
skiego. 

W wieku XVII plantacje te przede wszystkim uprawiały 
tytoń, a obok niego - trzcinę cukrową, indygo, ryż itp. Od 
końca wieku XVIII zaczęła tu panować bawełna, o\,:'a królowa 
bawełna (King Cotton), która aż dotąd wyznacza obltcze agrar­
nego Południa. 

Gospodarka plantatorska nie może mieć charakteru rodzin­
nego. \ iVymaga ona rąk do pracy, rąk licznych i .ba~dzo tanic1l. 
Takich rąk na miejscu nie było. Miejscowi Indlan.le na plan­
tacjach pracować nie chcieli. Zresztą nie było ich WIelu, a poza 
tYm byli bardzo trudni do ujarzmienia. Potrzebne były inne ręce 
robocze. 

Były to ręce niewolnicze i do t~rczała .ich Afryka, ~ciślej ~ 
północno-zachodnie pobrzeże AfrykI. W \\::eku ~VII nle,,:olnlc­
two wciąż jeszcze nie było czymś osobhwym I w)'wołu]ący~ 
gwałtowne sprzeciwy moralne. Na to kolej przyszła znaczl1le 
Później. Przecież w wieku XVII na znacznych obszarach Euro­
Py - by nie mówić o Azji i Afryce - ~ano:",ał s'ystel1: .pod­
dańczo-pat1szczyźniany, który w praktyce nie Wiele Się rÓ~D1ł od 
niewolnictwa. Aż do połowy wieku XIX handel "duszamI" był 
\V Rosji zjawiskiem powszechnym i prawnie uznanym. Tru~n~ 
się więc dziwić pla ntatorom Virginii, że bez skrupuł?w p~zy!ęl! 
propozycję dostarczania im niewolniczej siły roboczej. Wldzleh 
\V tym tylko rozwiązanie ich trudności gospodarczych. 

Do tego niewolnicy byli Murzynami. VV wieku XVII znane 
były teorie o "naturalnej" niższości ras czarnych i o ich prze­
znaczeniu do służenia białym. Teorie te opierały się na różnych 
interpretacjach Biblii i były wzmacniane przez ideologie pury­
tańskie z ich koncepcją wybraństwa jednostek i całych grup 
ludzkich. Czarni jako potomkowie Hama byli odpowiedzialni za 
Postępek swego praojca, który tak niewłaściwie zachował się 
wobec własnego rodzica. A więc za karę obowiązani byli służyć 

.potomkom Sema. Te koncepcje zachowały swą żywotność aż ~o 
naszych czasów i sam bardzo niedawno czytałem sprawozdal1le 
z pewnej konferencji religijnej, na której udowadniano, że 
z Biblii wcale nie wynika, by Ham i jego dzieci mieli czarną 
skórę·· · 

Jest rzecza jasną, że teorie tego rodzaju byly znacznie mniej 
rozpowszechni~ne w środowiskach katolickich niż protestancko­
purytańskich. Kościół katolicki nigdy ich nie głosił i nigdy nie 
występował przeciwko integracjom między rasowym, nawet jt;żeli 
godził się z faktem istnienia niewolnictwa. To nam w duzym 
stopniu tłumaczy dlaczego w krajach katolickich nie utrwaliła 
~ię doktryna niższo. ci ras czarnych i dlaczego konflikty. takie, 
Jakie cechuja życie amerykańskie, w krajach tych albo me wy­
stępowały, ~Ibo zaznaczały się bardzo słabo. Wszędzie tam, 
gdzie purytanizm mocno umia~ ~aznac~yć s.wą obe~ność, "'!Y­
t warzała się atmosfera, sprzyjająca ft!ozofl0111 rasistowskim. 
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Na temat tcn dużo pisano i tu na szczególne podkreślenie za­
sługują prace profesora Franka Tennenbauma. 

~ółnocno-zachodnia Afryka ,iuż w starożytności była dos-ta,w­
cą mewol[\iczej siły roboczej. Handel niewolnikami miał tam 
swoje tradycje, był instytucją istniejącą od stuleci. Pozostawa~ 
on w rękach kupców arabskich, którzy wzdłuż \\'ybrzeża, a~ 
mnicj więcej po rzekę Kongo, utrzymywali szereg osiedli i sta.cJI 
handlowych. Robili oni wyprawy na pół wcjenne w głąb kraJU. 
by zagarniać niewolników, ale jeszcze częściej prowadzili handel 
z miejscowymi plemionami. które kupcom arabskim odstępował)' 
jeI'lców, zabranych w wojnach migdzyplemiennych (niekLórc 
z tych plemion były bardzo wojownicze), czy nawet mniej poż~­
danych rodaków, \Yszystko to - powtarzamy - miaio s'woJl! 
dług-ą tradycję. 

I właściwie jedyną inowacją, jaką wprowadził lu wiek 
XVII, było ogromne wzmożenie się tych operacji. Zapotrzebo­
wanie na czarny towar było teraz bardzo duże. Do wybrzeżY 
Afryki napły",ali kapitanowie statków angielskich, holenderski~h 
czy francuskich lub portugalskich, by przeprowadzać transakcJc 
handlowe z lokalnymi arabskimi eksporterami żywego towaru. 
Handel kwitł ku zadowoleniu wszystkich zainteresowanych stron. 
Czy zadowolony był sam towar - to już inna sprav.ra ! 

Towar ten był dowożony do Ameryki i sprzedawany na 
plantacje Virginii i Indii Zachodnich. Oczywiście tylko część 
tych czarnych, których ładowano na statki, docierała cło samych 
plantacji. Olbrzymia część ginęła po drodze . Podróż przez ocean 
w warunkach ówczesnych nie należała do łatwych. A cóż do­
piero, gdy się ją odbywało w potwornym tłok-u, o głodzie, gdy 
odbywali ją ludzie (towar był przecież złożony z istot ludzkich l). 
gwałtownie i nieoczekiwanie wyrwani z ram określonej egzys­
tencji, znanej im dobrze i przez nich rozumianej. Rekiny staje 
towarzyszył)' statkom niewolniczym i pokarn1U im nie brako­
walo. Kupcy liczyli się z tymi stratami i odpowiednio kalkulo­
wali ceny niewolników, których udawało się dostarczyć na 
rynek. N a szczęście dla kupców zapotrzebowanie było du?c. 
a Afryka zasobna w towar . 
. Był to towar żywy zarówno w sensie biologicznym ja" 
I społeczno-psychicznym. To ostatnie było szczeO'ólnie doniosle, 
Czarni byli ludźmi określonych cywilizacji, dziećmi systcmó:" 
plemienno-rodzinnych wła 'ciw)'ch tym częściom Afryki . ~Iicli nIC 
tylko cia/o. ale i duszę. Zostawali brutalnie wyry,'vani z warun­
ków dotychczasowe~o istnienia i przerzucani do warunków zu­
pełnie innych, dla nich nowych i obcych. Rzcczjest nie w tym. 
Le stawali się nie\volnikall1i, że tracili wolność. \\Tolności w t '111 

sensie, jak ją dziś rozumiemy, i przedtem nie mieli . Czło ·jek 
"natury" je t fikcją st\\'orzon,) przez racjonalizm i sentyment~­
lizm wieku XVIII. Czarni .\frykr,1.l)czycy wyszli z cywiliz:lCjJ, 
w kt?rych pojęcie "wolności" nic istniało i istnieć nie O1ogl~. 
Tra~~zl11 czarnych niewolników nie polegal więc na tym, ze 
tracJI I wolność. Był on bodaj jeszcze większy i boleśniejszy: po-
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legał na zniszczeniu całeg~ ~pos?bu. ~}'cia c~ło~vieka, na, prze­
kreśleniu wszystkich wartoscI, z JakIch człOWIek ten, \V1~osł, n.a 
przerwaniu wszystkich więzi, jakic go ł~cz)'ły ,; ludz01I mn~ml. 

To niszczenie podstaw duchowyc,h mcwolOl"'ÓW ?yło rc:blOnc 
świadomie i celowo. Handlarze dbah o to, by \\' t7~ samej gro­
madzie niewolniczej byli ludzi? wy~,'?dzący ~I~ z. roznych , rodów 
i plemion, ludzie mówiący róznyml Językami I narz.ccza:l1I. obc~ 
sobie, niezdolni do utrzymania jak!chś 'J.:ięzi daw~eJ sO~ldarnoś~~ 
rodowo-plemiennej. Proces prZel11leSZanla czarn)ch .b~ł pro,'\~ 
dzony bardzo systematycznie, zwłaszcza na tereOle ylrgl~ll. 
Znacznie mnicj systematyczni c był on stoso\\'a~y w Ind lach. ~a­
chodnich, co, jak będzie o tym i,eszcze \:nowa .. ,ml~o sw~ ~~~:~~ 
nastepst wa. \\1 Wirginii natomiast na JednCJ I t.e) sa.meJ P c. ) 

spotykali się niewolnicy, którzy nawet poroz~mleć SIę ze ~o~ą Jlle 
mogli. Stąd tak szybko zaginęły.tu tradYCJe dawnych, Języków 
afrykańskich, których miejsce zaJęł~ p.rymltY',,:na ~nglelszczyz­
na. To, że żywy towar był w SVV~) \\'lęks~oścl zlozony z mło­
dzieży (starsi nie mogli być \\'łaś~I:\')'111 oblekteI?l h~nd)u), . ~u­
siało również być ważnym czynl1lklem zatracaOlJ. Się da" n) ch 

więzi. r 'c 
Ale nawct ludzie ?1ł~dz~ tra~iczni~. O~CZ.l~W:1 l, to ,?r,:'a;\, 

ich z tradycyjnych kolem zycla. NIe byli JUz dZleCl1~l. Cos • kOb~5 
za sobą zostawili. . Iieli teraz ~rzysto,so~ywać Się do zupclme 
nowych warunków życia. PrzemlcszaOle I płynące stąd osamot­
nienie duchowc jednostki (choćby ~ylko w okreslc początkowym1 
musiało straszliwie ciążyć na p,erwszych krokach na nowej 
ziemi. 

II 

Robione sa nieraz analogie między dolą ~Iurzynó:, a~er)~ 
kańskich a dolą, na przykła.d, taki~h. grup etmcznych j~k Zy~~1 
we \Vschodnicj Europie. Nlewątpl!~\'le są ty punkty st)czn~~cl. 
Ale wvnikaja one z oO'ólnej sytuacjI wszelkich gromad ludzkIch, 
żyjących w 'sztywnych rama~h systemów ka~towo~g:hettrowych . 
Kasta wyciska piętno na SWOIch człon!{l\ch, nle~ale:~le od t~~: 
czy są oni \\' Amen.'ce czy w EuropIe, w AZJI cZ) \V Afr)c 

- • J .' t k t·owego w'''twarza I taro samo proces rozpadanIa SIę sys emu as . . J • , . . alogIczne 
wszędzie analoO'i~zne postawy w Sanlej ,gr~p~e l an 'nach 
reakcje \V otoczeDlU. To, co w A~eryce m~wI. SIę .. ~ .lurz) , 
że sa uppity" żywcem przypomma oskarzaolc Z) d~w .o "aro­
gancję:,. Ale ~dóbietist'~'a, te nie sięgają zb) t daleko I me mogą 
zasłonić zasauOlczych rÓznLc. . ' ", . 

Przedc wszystkim Żydzi \\' Europl.c \\ schodOlCJ b)!t gr~~ą 
o niezmiernie ży'wych i boO'atych t:adrcJuch ~{';Ilturalnyc~, ? .'~.Iel­
kiej spuściznie re'ligijnej, pra,,'neJ, hlerac~I~J, obyc~aJo"el Itd: 
~ Iieli poczucie swej ciąg/ości histo,ryczncł I poczucIe s\~'eJ roh 
dziejowej, co starali się ~ac~o",ać I rozwll1,ąć~. Tego w .zadnym 
wypadku oie można pOWiedZIeć o amerykanskIch )'furz)nach. 
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Ich związ.ek z ~fr.yką i jej cywilizacjami był raptownie prze­
r;vany. Prze~TlIeszame I warunki życia na plantacjach sprawiły, że 
n!e mogła SIę. wytworzyć ~frykallska "diaspora" że nie mogły 
SIę ut:zymać zadne tradYCje przeszłości. Jedynie w Indiach Za­
chodnIch, zwłaszcza ,?a .Ha.iti, gdzie 'przemieszanie nie było tak 
zna~zne, utrzymały SIę JakIeś lradycJe dawnych wierzcó i oby­
czajów. Ale I one były szczątkowe i nie jest rzeczą pewną ile 
n~ 'przykład w "vo.odoo" jest z Afryki, a ile z dodatków póź­
nIejszych. Zresztą I tam szybko zaginęła więź językowa. 

. V..,r Am~ryce pół~o~nej nawet i ta~ie s.zczątkowe formy nie 
u trzym.ały SIę· Są :WCląZ próby doszulmvanla się pewnych pozo~ 
stał.oścl afrykall~klch w !ol!d~rze. ~zarnej Ameryki. Alc jeżelI 
takle pozostałoś~1 r.ze~zywlścle IstnIeją (co wcale nie jest pewne), 
lo w całokształcIe. zycla Murzynów amerykańskich są one czymś 
podrzędnym, w zadnym stopniu nie wpływającym na oblicze 
czarnego Amerykanina i jego gromady. 

. ~urzyn ~meryk~ń.ski powslał. w Ameryce, tu. jest jego ko­
lebka ~ lu. są jego dZI.eje. Kolebką jego była plantacja południowa. 
U rodzIł , SIę pod. znakI~m tyt0!1iu. z~czął dojrzewać pod znalciem 
ba~ełn). <=:a.ła J~go histona JCSl nIerozdzielnie związana z roz­
WOj~~ cywtl~zaCJI amery~ańsk!ej. Jest produktem tej cywilizacji: 
Z nlcj. czerpIe swe tr~śc~, z mej wyprowadza swój rodowód, jej 
za\:,dzlęcza swą dolę I nl ed~lę. Jest Amerykaninem. Dzięki spe­
cyfIcznym . warunkom rozwOJu lej cywilizacji stał się "czarnym" 
Amerykanlll~m, ,,~arnym" \V • ensie nie tyle biologicznym, ile 
społe.czl~ym I psychl~znYIl1: Ąle jest. Amerykaninem. I tak patrzy 
na s~:ble. Patrzeć lI1aczej me m~Le. I dlatego nonsensem jest 
mÓwlC. o cz:arnych An;er~kanach jako o mniejszości narodowej, 
analogicznej do tych, y~kle znamy z doświadczeó starej Europy. 

_ Par . razy ~ d~lej~ch czarnych Amerykanów były próby 
rozbudzenIa w nich I~el ~ow'.rotu do afrykańskiej praojczyzny. 
~y'ło to coś w rodzaJu. sjomz~u afrykańskiego. Ale _ ch~ 
z jedną z tych p~Ó? .zwlązane je t powstanie republiki LiberiI 
\V .Af:yc~, -. wynikI Ich były bardzo mizerne i ów afrykański 
"sjomzm nIgdy naprawdę nie sięgnął do szerszych mas czar­
nych An:erykanów. Masy te były amerykańskie i za takie chciały 
Się uwazać. 

N.a margin~sie warto. lu dodać. że sprawa ta pozostaje 
w zWlą~ku z nlcpowodzcnlem komunistów w masach Czarnej 
~merykl. ,V latach dwudziestych w Moskwie wymyślono że 
jeden ze stanó:v am.ery~ańskich powinien być całkO\\' icie 'wy­
znac~0t;ly !la oSledle~le. Się tam. ~lurzynów. Mędrcy moskiewscy 
uwazah, ze MurZY:lI .Jako tnl1l e1SZOŚć l1arod,Qwa powinni mie~ 
osobny t~ren. dla sleb.le . . Był lo p.omysł szalony. Pomijając juz 
reak.c}e bta~ej )udnoś~l, nlesłychame ostro przeciwko niemu wy­
stą'pJII samI MurzynI.. Pro~t;owano im właśnie to, czego o~i 
w zadnym wyp.adku l1Ie c~clel1. Proponowano im wydzielenie SIę 
~aro~owe czylI .segregf1:CH!, g~y ich dążeniem była illtegracja; 
z re~ztą A~lerykl: O ~ej sprawlC zresztą wypadnie nam szerzej 
mówIć dalej. Tu jedyllle zaznaczamy, że czarny Amerykanin jest 
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~aleki od wszelkiej koncepcji narodowo-mniejszościowej. Jest 
I chce być Amerykaninem. . . 

Nie ma też odrębnej cywilizacji czarn?-an;erykańsklej. To. 
co swoiście cechuje I\'[urzynów amerykallsklch, jest .owocem tych 
specyficznych warunków, jakie w stosunku do I1Ich stworzyła 
cywilizacja amerykaóska. Odrębności czarnego Amerykanllla 
mieszczą się w tej masie odrębności region~lnych, kIa.s~,~yc~l, 
kulturalnych w ogóle, jakie wynikły. z rozwoj~ Am~rykl I jakl.c 
składają się na całość amerykaósklej rzeczywIstoścI narodowej . 

Sprawę tę trzeba od razu postawić. bardzo ja~no. Murzyn 
amerykański jest czarnym Amerykan1l1em. Poslad.a ~ewne 
swoiste zewnętrzne cechy anatomiczne, ale k~ltur~ln~e OIC go 
nie łączy ze światem Afryki. Mogą być w mm pkleś. senty­
menty pro-afrykaóskie, może - jeżeli jest ucz~'>n~m lubylsarzem 
- pasjonować się cywilizacjami afrykal'lsklml, moze nawet 
w stwierdzeniu ich bogactwa znajdować argument na rzecz ~w~­
go prawa do znaczenia, ponieważ wniósł swój wkład w zycIe 
Ameryki. To ostatnie zresztą jest już czystym ~item. z którym 
jednak spotkać się można ,y pewnych środo\~lska~h .czarnych 
intelektualistów. Wszystko to jednak razem nIe zmlema faktu, 
że dla amerykańskiegó l\1urzyna A~ryka jes~ .czy~nś. obcym ~ .da­
lekim. Krajem jego jest Ameryka, jego cywlltzaC]ą jest cywlltza­
cja amerykaóska. 

ITI 

J ak wyglądała ta kolebka Czarnej Ameryki - po:tudniO\,? 
plantacja? Harriet Beecher Stowe .dala nan~ wstrząsa.HC): .Opl~ 
tragicznych losów VVuja T~ma .. Tle ulega jedn<l:k n~Jm~lej~zej 
wątpliwości, że szlachetna pIsarka dala tu znaczI~le. w~ęcej DlcJ.t­
t ung niż TVahrheit. Była propagatorkl! pewnej IdeI, ale Ill~ 
obiektywną malarką ludzi i instytucji."\ jej. czasach wypad lo 
okrucieństwa, o jakich mówiła, były czymś wy)ątJ~ow~m. Pr~ed~ 
wszystkich od 1<011ca wieku XVIII ustał dopływ. siły n~ewollllczeJ 
z Afryki. Podaż zmniejszyła się, ceny na nlew~lll1ka poszły 
w górę. Ludz.ie są. dbali o. r-;eczy kosztown.e_ Ka~dy pla~tator 
dobrze rozumtał, ze okrucJenstwo wobec l1Jewollllka moze go 
uderzyć po kieszeni. Tak kiedyś było u zmicrzc!lu pat'lstw.a rzym­
skieo-o: ustał dopływ niewolników, ccny na nich rosły I w na­
stęp~twie dola ich znacznie się poprawiła. 

Ale i \\' wieku XVII. gdy doplyw żywego towaru z Afryki 
był tak znaczny j tym bardziej w wiei -u XVII.J, gdy. dopł~.w ten 
zaczynał się zmniejszać, polożenie czarnego nIewolnIka ~Ie . zbyl 
różniło się od położenia pańszczyźnianego chłopa ~u~opejsklego. 
W wielu wypadkach było raczej lep ze. Z pewnosc~ą ~~łop ro­
syjski czasów Katarzyny II miał się znacznIe gorzej IlIZ czarny 
niewolnik amerykaóski. 

Tym nie, olnikom, którzy tworzyli obsług'ę osobistą planta­
torów -- kamerdynerom, lokajom, kucharzom, pokojówkom. 
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niallkom i tak dalej - powodziło się nawet bardzo dobrze . 
Szczególnie w wieku XVIII, w okresie największego rozkwitu 
gospodarki plantatorskiej, każdy zamożniejszy plantator utrzy­
mywał na swym d'-\'orze potężny sztab czarnej służb)'. Była to 
arystokracja świata niewolniczego. \Vpływ ich na dwór i na 
samego pana bywał bardzo znaczny. Było też rzeczą bardzO 
częstą, że między panem i jego rodziną a czarną służbą wy twa­
:zały się więzi mocnego sentymentu, wzajemnego przywiązania 
I oddania. Folklor amerykaóski pelcn jcst opowieści i wsporn­
niell o czarnych kamerdynerach czy stangretach i szczególnie 
o czarnych nialikach, owych słynnych "mammies", które wycho­
wywały młode pokolenia, były wiernymi przyjaciółkami swych 
pali, nieraz prawdziwymi tyranami , gdy chodziło o młodzież . 
Takie stosunki przechodziły z generacji w generację, i pod 
względem s"\vej treści emocjonalnej były dalekie od chłodu, by 
nie mówić o brutalności . 

Przy wszystkich swych różnicach, cala CTospodarka planUI­
torska na Południu miała bardzo wiele wspólnego z gospodarką 
paIiską feudalnej czy po-feudalnej Europy. Dwór plantatorski 
niezbyt się różnił od zamożnego dworu ziemiańskiego w tarym 
Swi~cj~ . G.dy się <?Zyta amerykallskie wspomnienia z tego czastl, 
znajdl;!Je .Slę w I1Ich coś bardzo znanego i bliskie.go - atmo­
sferę Jakze podobną do atmosfery polskiego dworu sz lachcckiego 
sprzed s tulecia czy dwóch. Tylko że Htmosfera na południowym 
dworze plantatorskim była na ogół bardziej wyrafinowana, po­
zbawiona tej rubaszności, jaka tak często cechowała dwór 
mniejszego szlachcica polskiego . 

Intymność stosunków między panami a niewolnikami się­
g-ała bardzo daleko . Jednym z jej następstw jest ta kolosalna 
i lość mieszal1ców - mulatów, k-warteronów itd. - jaka uderza 
nas w Stanach Zjednoczonych . ?lIożliwe, że mieszańcy znajdo­
wali s:ę już wśród przywożonych do Ameryki nicwolnikó· . 
Północno-zachodnia Afryka od wieków znała białych . Arabo'-.... ie 
nie brzydzi li się ładnymi ~Iurzynkami. Ale te pr~ed-amerykań­
skie naruszania czystości rasowcj - jeżeli były - moo'ly być 
czymś raczej sporadycznym . l\'fulat amerylnulski jest t> przede 
wszjstkim produktcm narusza nia czystości rasowej p rzez bia­
łych na ziemi amerykal1skiej. I wobec lej ogromnej ilości mic-
zalków w Stanach Zjednoczonych dość zabawnie brzmią argu ­

menty tutejszych rasistów na temat "naturalnego" wstrętu bia­
łych do mieszania się z czarnymi. 

Ten " natura lny" wstręt nie musiał być silny na plantacjach. 
Ani w sensie seksualnym, ani \\' żadnym innym. Ze strony bia­
łych panó\\: nic było do czarnych jakiejś pogardy, ani niena­
wi~ci , ani nawet - pomijając rzadkie wypadki - jakiejś ~P'­
cjalne j bezwzg-Iędności . 

Ocz)'\\ iścic wszystkiego tego nic można ideaJ!zować. To 
nie była idy lla , choć nie było i pi kło . Białemu nawet na myśl 
nie przychodzi ło traktować cza rnego jako równego. Niewolnik 
by ł b i ałego własnością, ale własnością , którą się l ubiło, często 
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bardzo cenilo i do której nieraz odnosiło się serdecznie czy choć-
by życzliwie. . . 

ie było w tym nic ~sob.liw~g.o. J\nalo(TI.czn~ ~sta~ Y, spo­
tykają się wszędzie, gdZie lst~lcJe .mew<:,lmct'-\o, I był? one 
dobrze znane w feudainej Europie. \\ szędzle tam stosunek I?ana 
do niewolnika CZy poddanego miał charakter wysoce ambl\va­
łetny . Niewolnik-poddany był czę (cią składową. s~erszego ~ys­
temu stosunków któreCTo ośrodkiem był pan ~ Jego rodzll1~. 
W systemie tvrr: niewolnik-poddany był wartością bardzo ~a~­
ną - przede 'wszystkim d~a same~o p~na. Był taką w~r.to ,Clą 
zarówno w sensie ekonomicznym Jak 1 spoleczno-psychlCZl1) m. 
Był nieodłącznym kładnikiem doświadczen p'a~a,. głęboko. wcho­
dził w świat jeCTo myśli i działnIl . Vi tym SWleCle p<0sklch d<?­
świadczel1 nit!w~ln!kowi-poddanemu była wyznaczona I dokładl1le 
zdefiniowana jezo rola.- go~podarcza, praw?a, obycz~~ 
jowa . Pan oczekiwał od OIew?lmka-pod.danego .dokładn%o W) 

konywania tej roli i rzadk~ Się. zawodził. Ale Jednoc~esl1le ~~~ 
patronował swemu niew?ln~kO\VI-pod~anemu, :rakto\\ al go Ja e 
coś sobie bli kiego, SWOJskiego. Dwor - zarowno w Amery.c 
jak i w Europie - mógł być bardzo bezwzględnym wobec mc­
wo ników czy chłopów, gdy chod~iło o. wymag-3:m.a natur>: g?~­
podarczej albo o utrzymanie zaleznoścl prawnej J obyczaJ~"\\ej . 
Ale jednocześnie dwór umiał się zdobyw~ć na p~t.rc:nacką z~~~­
liwość wobec swoich "ludzi", mógł o !lich dba~.1 !m sp.rzYJa~~ 
Taka patronacka życzliwość, ~yła.w plan~atorsklej Ameryce b 
daj częstsza n i ż w pańszczyzD1a~eJ Eu~ople. , _. 

Ale podobnie jak w Europie tak J. w Ameryce S) stem takI 
nie mógł trwać bez końca . l tu i tam t;lszcz~ł)' go podobne oko­
liczności. Były to okoliczności ekonomiczne J spolec~ne . Syst~m 
pańszczyźniano-folwarczny nie wytrzymał \~ Europie p~stępow 
kryzysu agrarneg-o, powodowanego prz~z \\"lelk~ rewoluCJ~ pr~e~ 
mysłową . \V jeszcze większym sto~I1lU da Się ~o pO::It!d~e 
o systemie plantatorskim na PołudnIU Sta?ów ZjedllOCZOn) ch. 
Już nu początku wieku XIX w StanaC~1 ZJe~noczonych z~czę~)' 
rozlegać s i ę głosy, że gospodarka n.le~vo l nlcza 'przestale Się 
ekonomicznie opłacać, że staje się czynnikiem bamuH?m ~o~~ęp : 
Głosy te były szczególnie częste na szybko uprzem~sła" lająceJ 
się Północy, która w zacofanej gospodarce ~lleWoIDlC~?-planta­
torskiej widziała przeszkodę na drodze swej ~k<;pan~J I gospo­
darczej. Były to już zaro.dki. późniejszeg-o ~onfhktu mIędzy fcu­
dalnvm Południem a kapitalistyczną Północą · , ' -V l l r 

'Obok tego działały momenty sp,~łeczne. VI. . koncl;! ~ 
. ocz"tku X lX nie \"I.'sZ)'scy czarni .\merykame b.:lI mewoI­
I na p · 't . . k . t t cJa pr:.l\"na nikami. Przede wszystkim niewolOlctvv'o ]U'o Ins y u. ' 
istniało t vlko w stanach południow\'ch. ~V st~nach 'potnoc~ych 
nieliczni . furzyni którzy tam przebywah, bylI wolnI., Ale l na 
Połud-niu • była pe~vna i ~ość wyzwoleI1~ów,. l~t6rzy . choe w prak= 
tyce nie mieli praw pohtycznych, pOSiadali ]cdna~ w~h:ośc. ~s~ 
bist. \,·śród tych wolnych. j\[urz):n~~)\\, znaJdow~lI . Sl~ 
zwł~zcza na Północy - i ludZie bardZie] wykształcem, niekiedy 
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- dość .zamożni. Zaczęli się zjawia~ i czarni duchowni. Jak we 
wsz.ystklch rucha.~h teĘ"o tyPy, t.a~ I ~ Czarnej Ameryce pionie­
ral~1I em::ncypacJI byli nIelIcznI Il1tclIgenci, którym udało się 
wYJś~ z plerwotnycf1 r::m życia w. kaście. A i wśród samych nie­
wolnlków. coraz wIęceJ. był? ludzI o. szerszych horyzontach i o 
pewnej w.Jedzy . . PanowIe nIeraz sami pomagali swym utalento­
wany": nIewo~nIkom, by się kształcili i "wychodzili na ludzi". 

. CI. CzarnI przestawali odpowiadać tradycyjnemu wzorowi 
nlew~I?lka-Mu:zyna. Bu~towników wśród nich było bardzo mało 
fchoc I tacy Się zd~r~~ll), a.le san~yn~ faktem swego istnienia 
I .~pos~b~m sweg? zycm st\ylerdzalI, ze system tradycyjnej za­
lez.nośCI I t:adycyJnego podziału zaczyna szwankować. l'vIieli zaś 
oni poparCie w tych radykalnych ośrodkach Białej Ameryki, 
h"tórt; - zwłaszcza na Pólnocy - głosiły hasło zniesienia nie­
',,:olnlctw~; W Stanac~ ~jednoczonych rodził się ruch "abolicjo­
I11s tJczny , któ:y w I.mlę zasad moralnych domagał się likwi­
d:'lcJI s:>:stemu nicwolnIczego. "Abolicjoniści" głosili, że niewol­
nlc~wo J~st sprzeczn~ zarówno z Pismem Swiętym jak i z Dekla­
~a~Ją. NI~podl~głoścI. P:zy w.s~ystkich swoich błędach, "abo­
hCJonlzn: ~o Je~na z !IaJplęknleJszych kart W dziejach Ameryki. 
WYPOWiedZiał Się w nIm duch protestu, płynący z sumienia obu­
rzone{,!o krzywdą .Iudzką! niezgodnością rzeczywistości z Amery­
k:'lńs~lI~ WyznanIem ~Iary. Ten Duch Protestu to jeden z naj­
plęknlc~s~ych nurtów. zycla amerykaI1skiego. Płynie on przez 
całe dZieJe ~tanów ZJe.dnoczonych ~ t<? ~Iabiej, to przybierając 
na mocy . Nieraz błądZI, ale zawsze IstnieJe. To, że a bolicjonizm 
zos~ał w praktyc~ w.yzyskany przez mniej idealistyczne czynniki, 
w zadnym stopniu nIe przekreśla jego znaczenia. 

B~ło ~ięc niemal? czyn.ników, które prowadziły do zała­
mywania .Slę syste:nu nI~\~o.lnl?zego. Załamanie się jego przyszło 
ostate~znle .znacznIe póz.nleJ,. Jako ?astępstwo krwawej i długo­
tr~ałeJ ~oJny Domowej. Nie będZiemy tu zatrzymywali się nad 
oplsywanle!1' tyc~ wydarzell historycznych. Chodzi nam jedy­
n~c o wyjaśnienie tych zasadniczych elementów kulturalno­
hl~torycznyc!l, które złożyły się na powstanie zagadnienia Czar­
neJ AmerykI. A ° wypa~kach Wo~ny Domowej mówią niezli­
czone tomy pr.ac wszelkiego rodzajU i do nich pozwolę sobie 
odesłać czytelnika. 

IV 

o . plantacji. południowej mówiliśmy, że była ona kolcbką 
Czarnej A~erykI. Tu ~szt.ałt?wało się obłicze duchowe czarnego 

merykanIl1.a, tu rodZił Się Jego folklor, stąd wywodzi si-r to, 
C? faktycznie J;>rzetrwało do naszych czasów i dziś dopiero za­
czyna ~chodzlć w okres rozpadu - organizacja kastowa. 
~szystklc te momenty wymagaj~ nieco dokładniejszego omó­
Wienia. 

" N!cwątpliwie wa:unki życia czarnego niewolnika na plan­
tacJI nIc były zbyt rózne od warunków życia dworskiego fornala 

CZARNA AMERYKA 13 

na polskiej czy rosyjskiej wsi szlacheckiej k<?ńca wieku XVIII 
czy początku wieku XIX. Były raczej od nich lepsze. ~a~ho­
dz~y jednak pewne zasa~nicze r<.Jżnice .. Fornal był człOWiekiem 
WSI, która mimo wszystkIe przeclw~ośc~ zacho,~y,:,ał~ ~harakter 
spoistej gromady, miała swe tradyCyjne Il1stytu~Je, Jakles .wspom­
nienia odległej przeszłości, jakieś wspólne a zywe treścI kultu­
ralne. \V czarnej gromadzie wszystkie te . rzeczy były .bardzo 
nikłe i właściwie zaczynały powstawać d~pIero na san;ej plan­
tacji. Tradycje afrykatlskie były gwałtownie przerwane I szyb.ko 
zaginęły. Czarny wszystkie swe tr~ści. kulturalne,. zaczyna)ą~ 
od języka jako środka komunikowa~la Się, wszystk~e swe .WlęZI 
społeczne musiał budować na nowo I to w~r?d ?k~IIcz~?ŚCI ~):­
jątkowo niepomyślnych. \Vśród tych treścI I WIęZI najlstotnlej­
sze znaczenie miała religia. 

Nie ulega wątpliwości, że patnięć da~nych kultów afrykali­
skich zaginęła wśród czarnych niewolników bardzo szybko. 
Kulty te zresztą, wyrosłe na podłożu rodowo-plemiennym, w wa­
runkach plantacyjnych nie mogły się utrzy~ać. To, co mogło 
przemówić i faktycznie przemówiło do ~za:nej g.ro~a~y,. ~o dało 
jej jakieś treści duchowe i stworzyło JakIeś WIęZI sIll1lejsze 
to było chrześcijallstwo. 

Jakkolwiek początkowo niektórzy w~~ściciele plantacji. mieli 
wątpliwości, czy należy szerzyć chr~e~clj~ństwo wś~ód . n~ewol­
ników, to jednak w wieku XVIII JUz nl~ było. naJml11elszych 
wątpliwości, że czarnych trzeba nawracać I w wIerze utrzymy­
Wać. Działalność misjonarska była prowadzona przez samy?h 
plantatorów w sposób dość prymitywny i najczęściej prowadZIła 
do tego, że niewolnicy przyjmowali wy~n.anie swych pa~ów. 
Baptyzm i metodyzm były tu najbardZIej rozpowszechnlo~e, 
gdyż najbardziej były one rozpowszechnione na całym. P~łudl11l!' 
Niekiedy, gdy panami byli ludzie. innycl~ wyznań, zjawlał~ Sl~ 
tak odosobnione wypadki jak czarnI katolIcy (zresztą wcale licznI 
W Luizjanie) i nawet czarni Żydzi (w Harlemie są czarne syna­
gogi). 

Baptyzm i metodyzm z ich sw?istą mistyk~, z i.ch ubóst\~em 
treści intelektualnych, z ich specyfIcznym emOCJonalIzmem, mIały 
wszelkie dane, by zapuścić korzenie w świecie murzyńskim. 
Stawały się one lródłem silnych przeżyć religijnyc.h, niewątpli­
wie prymitywnych, ale żywych i trwałych. ~Vchodzlły one.w ca­
łość życia i pracy na plantacji, zespalały SIę z tym, co l1Iewol­
nikowi przynosił każdy dzień. Te religie wn?siły jakieś .no~e 
treści w życie czarnej gromady, jednoczyły Ją, dawały Jakieś 
nadzieje. 

Na takim podłożu rozwinął się folklor ~urzyński,. jed~n 
z najwspaniałsz)'ch na świecie . Przede wszystkim wypOWiedZIał 
się on w różnych podaniach i legendach, or~z w słynnych 
N egro Spirituals. Biblia dostarczał~ tu .tem.at~kl, k"tórą s.zybko 
aktualizowano, wiązano z rzeczywlstośCI ~! zrcla plantacY.lnego. 
Przedziwna prostota słów, głębia wyrazu , pIękno melodII, dos-
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konała konstrukcja formy - wszystko to dotąd budzi w słu­
chaczu wzruszenie i prawdziwy podziw. 

Stopniowo też, w miarę jak slabł pierwotny system, zaczy­
nały, dOJr~ewać bardziej śmiałe tęsknoty i dążenia. I tu Biblia była 
?oclzcem I ułatwiała znalezienie wyrazu. Pojawi się taki Spil'itual 
pk >:Let my peoPle go", w którym wypowie się wiara, że 
czarni - podobnie jak niegdyś z Egiptu Żydzi - znajdą wyjście 
d? wolności. Oczywiście nie widziano jej w Mryce, o której nikt 
nic myślał i mało co wiedział. Ale już od początku wieku XIX 
odwnżniejsi czarni zaczynają opuszczać swych panów, uciekać 
na Pól noc - do "wolnych" stanów i Kanady. 

Trzeba stale i jak najmocniej podkreślać tę wielką rollj;, jaką 
chrześcijaństwo odegrało w kształtowaniu się oblicza ducho''lego 
c~arnego Amerykanina. -V/prowadziło go w świat szerszy niż 
ciasny krąg plantacji, rozbudziło w nim poczucie człowieczel'l­
stwa, dało nOwe spojrzenie na własną dolę. A równocześnie wy­
tworz>'lo silną więź międzyludzką, wypełniając tę próżnię, jaką 
przyniosło wyrwanie ~1urzyna z tradycyjnego układu stosunków 
afrykańskich. To ułatwiło Murzynowi znalezienie sobie miejsca 
w tym .110wym u,kł.a~zie s~osu.nków społecznych , jakie stworzyła 
plantac]3, a póznleJ - I plerwszc próby wyzwolenia się od 
systemu. 

Istnienie tego systemu niewolniczo-plantatorskiego było 
centralnym. punktem .całego zagadnienia Czarnej Ameryki: Sys­
tel!!. ~w miał d~cyduJący. wply:v na przebieg historii amerykaI'l­
sklej I nawet dZiś, gdy niewolnictwo dawno jest zniesione wciąż 
ciąży on na życiu Stanów Zjednoczonych. ' 

. Podobnie )ak s):stem poddallcz<;>-pallszczyżniany w Europie, 
taki system niewolniczo-plantatorski na Południu Stanów Zjed­
no~zonych '':'Ytworzy~ sztywny u~ł~d stosunków międzyludzkich, 
dZieląc .ludzl na dWie odrębne I jHskrawo od siebie odbijające 
kategorJe społeczne. Każda z tych kategorii zajmowała określone 
miejsce, miała ściśle wyznaczone role, swoisty styl życia, prawa 
i obowiązki. Ten podział utrzymał się, gdy niewolnictwo jako 
prawna instytucja zostało zniesione. Albowiem zasadnicze treści 
niewolnict wa znalazły dla siebie wyraz i przedłużenie w orga­
nizacji kastowej, która po Wojnie Domowej utrwaliła się w Sta­
nach Zjednoczonych i istnieje nadal. Niewątpliwie kasta jest 
czymś znacznie szerszym niż platacja z jej bardzo ograniczo­
nym terenem zainteresowań i stosunków międzyludzkich. Ale 
ka ta - podobnie jak plantacja - wytwarza w osobnikach, 
w niej zamkniętych, analogiczne cechy i postawy życiowe. Cechy 
te występują wszędzie, w każdym systemie społecznym, w któ­
rym kastowość \V jakiejś formie się utrzymała. I dlatego to 
polski obserwator amerykallskich stosunków kastowych znajduje 
lu tyle momentów dobrze mu znanych . W masie swej stosunek 
czarnego do białego w Ameryce nie jest zbyt różny od stosunku 
chłopa pańszczyźn ianego do dziedzica, czy też od stosunku żyda 
do chrześcijanina w Polsce. Jest to ta sama zewnętrzna pokora, 
ta sama maska, ta sama swoista przebiegłość, jakie cechowały 
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"chłopa-roztropka" czy "Żyda-szachraja" ~am,. i c.zarnego Ame­
rykanina tutaj. Podwójna mo~alność. jest meunrkOlonym następ­
stwem wszelkiego systemu OIewolmczego czy ka.sto~-ego. J~t 
naturalną formą samoobrony czy przystosowyw~Ola Się człOWie­
ka kasty niższej. Slimak z "Placówki." ~rusa Ole zacho,v)'~vałby 
się inaczej, gdyby miał czarną skórę I mieszkał w Alabamie czy 
Południowej Karolinie. 

Jest jednak pewien moment, który kas~m~ość amery~allską 
różni od pokrewnych zjawisk w Starym. SWlecl.e. Wszęd~~e. tam, 
gdzie podział na kategorie ~połeczne Jest śClsl~, prze]scle _~d 
jednej kategorii do drugiej Jest bardzo utrudnIOne. J~dnal,ze 
w Europie była jakaś - c::hoćby bard Z? .~ała, - szansa, z~ c~ł~p 
otrzymywał szlachectwo, ze mógł OpUSCIC ~"ego pana cz~ s:'Oją 
wieś osiaść w mieście i tam przedostać Się do szeregów mlesz­
czań~twa.- Od końca wieku XIX zja\yiska takie byly coraz po~­
politsze i staly się zapowiedzią wielkich ru.c~ów emancypaC)')­
nych mas chłopskich. VV okresach ~~cześnteJs~y~h .w Europie 
temu przechodzeniu z jed.nej ka~egoru do drugiej r:lIera~ towa­
rzyszyły ze strony awansuJących Jednostek próby za~leraDla prze: 
szłości społecznej. Takie próby b>,ły dość pospohte. ZaCierali 
ślady przeszłości ludzie pochodzema c~łopsklCĘ'o, w Polsce do­
dając do swych nazwisk kOl1c~wkę "ski",. w ~ lemczcch u.zurpu­
jąc sobie" von", a we F:ancp "cle." .. Z.acler~h ślady swej pr~e­
sz!ości asymilując)' się Zydzl, zmlelllając ;lle t~lko :vyzname, 
ale i nazwisko. Dla innych powodów tajne zaclera!1l~ padów 
pochodzenia ma miejsce dziś w Polsce w wypadku CZęŚCI Zydów, 
k'tórzy uratowali się od rzezi hitlerowskiej. Zresztą przykłady te 
można mnożyć w nieskOl1czoność. . 

Jeżeli przejścia takie nie b):ły czymś 'prostym. ~m łat\\'YI~ 
w Starym ś" , iecie, to są one meskończeme tr~dOleJ~ze w wy­
padku amerykaI'tskich :\1urzynów. Ta. p.rz~sz.kodzle .s~o]ą tu cechy 
fLZyczne osobnika, które od razu defiOluJą jego miejsce społe~­
ne. I tylko w wypadku zupełnego zatarcia .si~ tych ceci? osobnik 
może mieć jakąŚ szansę zmiany swego mieJsca. To SIę zdarza 
i podobno wcale nierzadko. P~wn~ ilość. mieszaóc?w tak .dalece 
zatraciła swe cechy murzY!1sk,I;, ze mC?ze uchodZIĆ za b~~yc~ . 
Jest to właśnie owe "passlOg , które Jako szersze .zagaomeme 
znalazło swe odbicie i w literaturze (na przykład, Jedna ~ po­
wieści Sinclair'a Lewis'a). \Al olbrzymiej jednak .wię~zoścl w{­
padków cechy fizyczne utrzymują .się . i pozwa:aJą n.lez,,:ł~c~nte 
kastowo określić jednostkę. Zdarzają Się omyłki --:- meuml...mo.nc 
w takim konglomeracie ras i ~ypów ~nt~opologlcznych, JakLm 
jest Ameryka - ale i one mÓ\~I~ o roh .. Jaką c~chy zewnętrzne 
odgrywają w połecznym. kw~Mlkowa~1U. człowle~a . >.' 

Cechy fizyczne praWIł» ze zamkmęclc Murz? na. amcf) kan­
skiego w ramach kasty Jest tak ko~plel~e I Dl~ubłagan? 
A jednocześnie przyniosły one Murzynow1 śWla.domośc faktl;l,. ze 
indywidualnej ucieczki od kasty nie ma. "PasslOg" był mozhwy 
tylko w wypadkach wyjątkO\~ych . B~! o~ uwa~unkowan)' przez 
okoliczności od woli jednostki zupełme Dlezalezne. Murzyn mu-
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siał alb<:> p~zyjąć sam f~.kt istnien.ia kasty, albo - jeżeli szukał 
rzeczywIstej em~cypacjl .-;-. m~slał dążyć do obalenia systemu 
~astowego. Trz~clego. wyjsc!a nl.e było. Obie te alternatywy wy­
zl!aczyły za~adnlcze kIerunkI dązeJ1 Czarnej Ameryki po zniesie­
nIU niewolnIctwa. 

v 

\;Vojn~ Domowa położyła kres niewolnictwu na Poludniu 
S~an~,,,: ZJedr:oczonych .. AI~ to było tylko podrzędne następstwo 
w1elkleJ walin. bratobóJczeJ. \;V rzeczyw.istości bowiem Wojna 
Domowa <;lbahla cały syst~m społeczny I całą cywilizację, jaka 
na Połu~nlu powstała w ''-'leku XVII, by utrwalić się i rozwinąć 
w stulecIach następnych. Dla stanów poludniowych \;Vojna Do­
mow~ . była kolos~lnym przewrotem, jednym z największych 
w.dzlejach ludzkoścI. Jego następstwa są odczuwane aż po dziś 
dZleJ1 I zapewne długo jeszcze będą odczuwane. 

\;Vyobrażmy sobie, że w Polsce wieku XVII, lub w Rosji 
c~sów Katarz~ny, :I\.leks~nd.ra czy Mikołaja I, dochodzi w wy­
Olku przegranej wOjny z J~lmś obcym palistwem do zupełnego 
przewrotu go~podarczego I społecznego. Zwycięskie pallstwo 
narzl~ca . str?nl~ przegranej ustrój społeczno-gospodarczy, rap­
townl~ bkwldu]ąc~ ziemiaństwo, znoszący poddallstwo chłopów, 
obalaJ:,!cY . .wszystkle te zasady, !la których opierało się istnienie 
organ!zacJI.społel?znych w podbItym kraju. Jeżeli potrafimy wy­
obrazIĆ sobIe takI p:zewró~,. to łatwiej nam będzie zrozumieć to, 
co. po r~ku I865 mIało mIejsce w stana:h południowych. Kon­
sekw~ncJe ~e~o przewrotu .,?yły głę~sze I sIęgały dalej, niż to, 
co mIało mIejsce we Francjl w czasIe Wielkiej Rewolucji. 

~en przewrót na Południu .. miał w znacznie mniejszym 
stopnIU ch~rakte~ gospodarczy, DlZ. ~połeczny i kulturalny. Gos­
podarczo mewolnlctwo. coraz bardzIej stawało się ciężarem i za­
po~ą na ?rodze rozwOJU. Jest rzeczą wysoce możliwą, że i bez 
wOjny <:nlk~lęł<;>by ono tam, a to po prostu dlatego, że przesta­
,",:ało m~eć J3kl~ś gospodarcze uzasadnienie. A i samo zniesienie 
n!ewol!lJctwa nIe naruszyło, faktycznie rzecz biorąc, stanu po_ 
Siadania plantatorów. Było.z tym zniesieniem tak, jak z refor­
mą .Józefa II.; czarnym, zdjęto z nóg kajdany, ale razem z bu­
tanl1. Dano ~m. woln.ośc, ale nie pomyślano o tym, jak gospo­
darczo uczyl1lć Ich nIezależnymi. 

Stokroć. w~żniejsze było to, że obalony został cały układ 
stosunków, jakl.wyz?aczał życje i atmosferę duchową Południa. 
Ukła? ten wyrazał SIę we współistnieniu dwóch światów _ bia­
łego. I czarnego,. ~raz w tych obowiązkach, jakie w stosunkach 
wzaJ.emnych, obcląz~ły każdy ~ tych światów. Role były tu dok­
Jadl1le ok:eslone, śc!śle przydZIelone każdej stronie. Biały gentle­
man uwazał za sW~J obowiązek utrzymywać określony styl życia 
k~órego. bar~zo waznym składnikiem byJ fakt władania czarnymi 
~lIe.wolnlk~m ... Uznawał on swoje obowiązki wobec niewolników 
I, pk to JUZ podkreślaliśmy, na ogól wykonywał je sumiennie. 
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Z~azem wyznaczał on czarnemu określoną rolę i określone obo­
WIązki, których wykonywania oczekiwał od swego niewolnika. 
I .rzadko się zawodził. Czarny niewolnik rolę przyjmował i obo­
WIązki wykonywał. 

Teraz to wszystko zostało zniszczone . Co zaś najgorsze -
przewrót nastąpił w wyniku interwencji zewn@tr::;nej. Tragizm 
Wojny Domowej polegał na tym, że gwałtem narzuciła ona Po­
łudniowi układ stosunków, do którego Południe nie było przy­
gotowane i - co więcej - który zapewne byłby z czasem dojrzał 
na Południu w wyniku ewolucyjnego rozpadu systemu niewol­
niczo-plantatorskiego. W roku 1861 ani biali plantatorzy, ani 
Czarni niewolnicy nie byli przygotowa ni do przyjęcia wielkiej 
przemiany. 

Niezmiernie boleśnie przeżyła ją biała strona. Przez pięć lat 
z bronią w ręku prowadziła ODa walkę na śmierć i życie o zacho­
Wanie Południa takim, jakim ono było. Była to walka o coś 
więcej niż o plantacje i niewolników. Była to walka o oblicze 
POłudniowej cywilizacji. Taką walkę mogłaby prowadzić szlachta 
polska z rebelią Chmielnickiego. 

W klęsce Południa zespoliły się dwa momenty; gorycz z po­
Wodu przegranej na polu bitwy i gorycz z powodu katastrofy 
społeczno-kulturalnej. Przemiany wpro"\\ adzili najeźdźcy z Pół­
nocy - przeklęci" Y ankees". To było gorsze niż gorycz szlach­
ty francuskiej czasów Rewolucji. We Francji upadek ancien 
"egime'u był dziełem wewnętrznej rewolucji. Na Południu Sta­
nów Zjednoczonych był dziełem najazdu. Trzeba stwierdzić, że 
Lincoln zdawał sobie sprawę z tych momentów. Gdy wojna się 
rozpoczęła, stale podkreślał, że celem Północy nie jest zniesienie 
niewolnictwa, ale utrzymanie jedności Unii. Proklamację zno­
szącą niewolnictwo wydał później, już w toku wojny, gdy wy­
padki posunęły się tak daleko, że w tak ważnej sprawie dłużej 
zwlekać nie mógł. Ale uczynił to z ciężkim sercem i ze świado­
Inością niebezpieczeństw, jakie akt ten kryl w sobie. 

Okres powojenny przyniósł dalsze zaostrzenie się stosunków. 
Nastały czasy tak zwanej Rekonstrukcji. Stany południowe były 
teraz okupowane przez wojska północne i władze północne na 
swój sposób przeprowadzały unifikację Poludnia z resztą Unii. 
Błędy, jakie wtedy Północ popełniała wobec Południa, dadzą się 
chyba porównać z błędami, jakie po wojnie ostatniej okupanci 
sowieccy popełnili wobec krajów satelickich. W jednym i dru­
gim wypadku przejawiała się absolutna niezdolność rozumienia 
lUdzi, którym narzucało się no'wy ustrój. 

Pod osloną wojsk okupacyjnych na Poludniu przeprowadzo­
no polityczne równouprawnienie czarnych z białymi. W całym 
Szeregu stanów południowych władza lokalna na czas pewien 
przeszła w ręce czarnych. O nieudolności i korrupcji tych rządów 
krążyły fantastyczne wieści. Nie były one usprawiedliwione. 
Dziś, gdy rzeczy te dzięki perspektywie czasu mogą być spo­
kojniej badane, wiemy, że czarni wykazali raczej zdumiewające 

2 
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zdolności w zakresie wykonywania władzy administracyjnej. Ja­
k.o władcy nie byli gorsi od białych, a w wielu wypadkach umieli 
SIę wykazać umiarem, rozumem i uczciwością. 

Rzecz jednak była nie w tym. Biały plantator czuł się wobec 
czarnego senatora tak, jakby się czuł polski szlachcic wieku 
XVII czy XVIII, gdyby miał otrzymywać rozkazy od Maćka 
czy Bartka - swoich dawnych parobk6w. A przede wszystkim 
ten czarny Maciek czy Bartek byli narzuceni. Za nimi stały bag­
nety przeklętych "Yankees". 

No i stali biali północni administratorzy, jakich cała masa 
zwaliła się teraz na Południe. Do tej pory żywa jest w stanach 
południowych tradycja owych carpet-baggers (od carpet-bag -
torba podróżna, zrobiona z materiału dywanowego; torby takie 
były ongiś popularne zar6wno w Ameryce jak i w Europie), 
przybłęd6w z Północy, którzy pod pretekstem reformowania oby­
czaj6w południowych rzucili się jak szarańcza na pokonanych . 
I znów można dziś stwierdzić, że nie wszyscy z tych ca1'pet­
baggers byli oszustami, wyzyskiwaczami czy złodziejami. 
Owszem, nie brakło tam lypów spod ciemnej gwiazdy. Ale 
trafiali się i ludzie uczciwi, ideowi, szczerze wierzący, że mają 
na Południu do spełnienia ważną misję. Bieda była w tym, że 
byli to ludzie obcy, przedstawiciele zwycięzców, okupantów, że 
przychodzili po to, by niszczyć całą cywilizację, teraz - po 
przegranej - białym tym bardziej drogą. Straszliwe błCCdy, za 
kt6re Ameryce wciąż jeszcze s,,!dzone jest płacić . 

Tym się tłumaczy, dlaczego Południe tak jednolicie było 
wrogie Partii Republikańskiej - partii Lincolna, i dlaczego sta­
nęło przy Demokratach. Dopiero lata ostatnie zaczęły tu przy­
nosić zmiany, spowodowane t)'m, że Południe weszło - wejśĆ 
musialo! - w orbitę wielkich przemian, jakie dziś zachodzą 
w całych Stanach Zjednoczonych. I dopiero one zaczęły spra­
wiać, że Południe powoli - bardzo powoli - zaczvna zapominać 
o klęsce '\Tojny Domowej. J 

Ale od tych następstw w zakresie amerykańskiej polityki 
partyjnej znacznie ważniejsze były następstwa inne - przede 
wszystkim dla Czarnej Ameryki. Białe Południe niewolnictwo 
zastąpiło systemem kastowym, stwarzając niejako fikcję, że 
dawny tikład stosunków i dawna cywilizacja ,wdał istnieją. Fik­
cja ta dla milion6w ludzi miała zgoła niefikcyjne następstwa. 

Choć niewolnictwa już nie ma, system kastowy nadał utrzy­
muje się w stanach południowych. Istnieją dwie kategorie lud­
ności: biali i czarni, kasta wyższa i kasta niższa. Oczywiście 
w obrębie każdej z tych kast zachodzą wszelakiego rodzaju zr6ż­
nicowania - majątkowe, z tytułu wykształcenia, stanowiska itd. 
Ale nie naruszają one zasadniczego podziału . A podział ten znaj­
duje dla siebie wyraz w oiepisanym kodeksie, ściśle określają­
cym i wyznaczającym zachowywanie się członk6w jednej kasty 
wobec członk6w drugiej . Kodeks ten wciąż obowiązuje na Po­
łudniu Stan6w Zjednoczonych i dopiero od niedawna autorytet 
jego zaczyna słabnąć . 
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Zasadniczym artykułem te.go kodeksu iC?t segregacja. K~ż­
da kasta ma wydzielone swoJe własne miejsce we wszystkl.ch 
dziedzinach, w rzeczach ważnych i małych: P:zede .wszyst~lm 
obowiązuje oddzielenie topograficzne: czarni m~~zkaJą ~ ?zle~­
nicach innych niż biali. Aż do osta~ich decYZJI .Sąd~ 1'\ajWYz­
szego obowiązywała ścisła segregacja w szkolnJc~wle.: szkoły 
były osobne dla białych i osobne dla czarnych. A I dZiś posta­
nowienia Sądu Najwyższego z największym tr~d~ :-vchodzą 
W życie i w wielu stanach "integracja" w szkolOlctwle Jest bar­
dzjej postulatem niż rzeczywistością. Zresztą w tym wypa.dku 
kodeks ma swe oparcie w prawodawstwie stanowym. Od~zl.ele­
nie idzie jeszcze dalej. Czarni mają dla si~bie osobn~ miejsca 
W pocią&"ach, autobusach itp. Ba, na Poludmu, na staCJach kole­
jowych I autobusowych znajdziecie osobne ustronne a tak po­
trzebne miejsca z napisami: "For the White" i "For t~e Colo­
red". A cóż dopiero mówić o dziedz.inie stosunk6w. p!clOwych ! 
W całym szeregu stan6w nie tylko .blało-czarne małż~nstwo, ~e 
stosunek płciowy między osobnikami tych dwóch ras jest uwaza­
ny przez prawo za przestępstwo kryminalne. Nie w~nika stąd 
je~nak, by w takich stanach nie było mulatów. Jest Ich bardzo 
WIelU ... 

Ale - i to jest znamienne dla wszel~ieg? sys~em~ kasto­
Wego - jesl dziedzil~a, w kt6rej segrega.cJa . Ole daje SIę utrzy~ 
rnać. Jest to dziedzlOa gospodarcza, ŚCiśleJ. - usług .?atur} 
gospodarczej. Najbardziej fanatyczny zwolenl1lk seg:egacJl uwa­
ża. za rzecz naturalną mieć kolorową służ~ę, zatn~d!l.lać cza:nyc!t 
\V swym przedsięhiorstwie (choćby trIk? j~ko .na]ntzs.zych I ~aj­
gorzej płatnych pracowni~6\V), wydz!erzawlać Im .SW?J grun~ Itp. 
Jest to płaszczyzna, gdZie stosunkI sl. częs.te l DI~raz ~leI?o­
zbawione cech intymności i serdecznoś.cl. Mozna w ~lIch \~:Idzleć 
Przedłużenie tego, co było tak pospolite w epoc~ n.lewolmctwa: 
Nie r6żnią się one zbytnio od tych stosunl~6w, jakle \V dawnej 
Polsce łączyły dziedzica z jeg? Ży?e.m.-pachclarzem czy .zaufany~ 
~łużącym albo karbowym. Nle~OIeJ )e~nak częst.OŚć, mty~nośc 
I serdeczność tych stosunk6w nIe zmleOla fah.-tu, ze wszystko to, 
CO jest po za nimi, stoi pod znakiem . zupełn~g~ dyst.ansu, ~defi­
niowania r61 obu stron, jako zupełnIe od Siebie r6znycb I nie-
równych. . 

Z tego wynika dalszy ważny artykuł kod~l<;>u. Jest 0101 

rytuał zachowania się jednej strony wobec drugieJ. Ryt.uał ten 
odnosi się nawet do najmniejszych szczeg6łów stylu codZiennego 
~cia. Na Południu biały nie przyjmie, czar.nego.w swym dO~.lJ 
Jako aościa, z którym wypada być na rowneJ stopie towarzysk:leJ. 
Nie będzie mówił do nieg? ".Mister",. nawel gdy. czarny jest 
osobą wykształconą czy zajmującą wybl~.n? stano\Vlsl~o spolec,z­
Ile. (Nie trudno się tu doszukać analog:1I J w dawnej Pol.sce .). 
\V wypadkach specjalnych, gdy chodZI o czarnego z tytułem 
naukowym, jest właściwe mówić do ~iego "D.oktorze:' (Doctor 
S:nith czy Brown), ale ni~ jest wlaśclw? m6.,,'1ć do mego. "Pa­
Ille". Czarny, odpowiadając na pytanIa białego, obo\Y1ązan)' 
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jest stale dodawać "Sir" (Yes, ir; No, Sir - co w praktyce 
brzmi" Yassih" , "Nossih"). zarny, znów bez względu na to, 
kim jest i jakie stanowisko zajmuje, obowiązany jest stać wobec 
białego, chyba że zostanie wyraźnie upoważniony, by usiąść. 
Bez końca można by wyliczać owe drobiazgi codziennego rytuału 
postępowania, jakie na Południu nawet dziś obowiązują w sto­
sunkach między obu kastami . 

Przez długie dziesięciolecia czarna masa na Południu przyj­
mowała obowiązki tego rytuału, uznając w ten sposób fakt swe­
go miejsca w niższej kaście. Był to zresztą warunek zapewnie­
nia sobie jakichś możliwości egzystencji. A i dziś jeszcze duża 
część południowych Murzynów - nawet inteligentów i przywód: 
CÓw - wciąż przyjmuje to, co bardziej buntowniczo usposobieni 
czarni Amerykanie pogardliwie określają jako filozofię Wuja 
Toma. Jest to koncepcja, że czarni muszą się pogodzić z istnie­
niem kastowości i jedynie dążyć do tego, by w obrębie kast)' 
podnosić swój poziom intelektualny i materialny. W oczach bia­
łego na Południu czarny, który zajmuje takie stanowisko, to 
"a good Nigger" - dobry, porządny czarnuch. Owszem, można 
mu życzyć jak najlepiej, byleby tylko "znał swoje miejsce". Ale 
nie inaczej przecież było w Polsce z "porządnymi" chłopami, 
Zydami czy Ukraiócami . I w Ameryce i w starej Europie "po­
rządny" był ten, kto "znal swoje miejsce", inaczej - kto pod­
dawał się prawom kasty. Ileż podobieństw można znaleźć między 
tym amerykańskim kodeksem zachowania się Murzynów a ko­
deksem, jaki w dawnej Polsce obowiązywał chlopów l Bez wzglę­
du na miejsce i na kolor skóry, wszędzie tu działał ten sarn 
mechanizm społeczny. 

VI 

Każdy system kastowy działa tak długo, jak długo ludzie 
kasty godzą się z jej istnieniem i uznają je za naturalne i wła­
ściwe . System kastowy zaczyna się chwiać, gdy istnienie jego 
przestaje być przez ludzi kasty uznawane za naturalne i wła­
ściwe. To zaś powstaje wtedy, gdy \V ludziach tych zaczyna 
się rozwijać przekonanie o własnym prawie do udziału w tych 
wartościach, jakie dotąd uznawali jako wyłączne atrybuty kasty 
wyższej. W ludziach kasty niższej musi przede wszystkim roz: 
winąć się śmiałość porównywania własnego losu z losem ludZI 
kasty wyższej, musi - następnie - wytworzyć się przekona: 
nie o swej własnej wartości jako równorzędnej z wartością ludz~ 
kasty wyższej. Inaczej - mu i się rozwinąć poczucie godnoś~1 
osobistej. Dopóki tego nie ma, dopóty system kastowy moze 
trwać bezpiecznie. 

W taki sposób wszędzie na całym świecie rozpoczynały się 
wielkie ruchy emancypacyjne. W pierwszym stadium były to 
zjawiska jednostkowe - pojawianie się w kaście niższej jedno-
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stek, które ośmielały się czuć upra wniony!ui d? korzystania 
z praw oj przywilejów kasty wyższej. ZdobYCie. majątku cry w):­
kształcenia było podstawą dla taki.ej. prze~lany psychl<7neJ. 
\V Polsce ludzie typu Judyma, asymIlUjąCy SIę wykształ~em czy 
bogaci Żydzi - uosabiali to zjawisk? spolec~ne. Cel~n: Ich b~rło 
dostać się do kasty wyższej, asymIlować Się do mej, przeją~ 
jej właściwości, zlać się z nią. Ludzie ci bardzo .c~ęsto starah 
się zatrzeć ślady swej przeszłości, zerwać całkOWICie ze środo-
wiskiem, z którego wyszli . . . ,. 
'. W Ameryce dla Murzynów analog:lcz~yl11 zjawlskle~ było 
I Jest owo "passing" , o któr):'m wspop-:lnalIśmy poprzedllI? Ałe 
"passing" jest bez porównanIa trudOlejsze od transmutacJI sp?­
łecznej ambitnych polskich chlopów czy. ŻYr~ów. Na p:~eszkodZ1e 
stoją tu cechy antropologiczne. "PasSlllg było moz!twe tylko 
w wypadku pewnych miesza~ców. . . 

Pod pewnymi względami było to okolIcznOŚCią bardzo po­
Olyślną dla rozwoju murzYllskich dążeń em~ncyp~cyjnych w .St~­
nach Zjednoczonych. Ludzie, dla których llldywld~al~e W)'jścIC: 
z kasty było niemożliwością, musieli myśle~ o zlUlan.le własnej 
kondycji społecznej jako .o uwarun~ow~n~j od zmlany ~on­
dycji całego swego środOWiska. LudZie CI Siłą rzeczy stawali na 
czele ruchów emancypacyjnych Czarnej Ameryk}. pocz.ątkowa 
zresztą ambicje ich nie sięgały tak daleko, by pÓjŚć. w kIerunkIl 
walki z istnieniem systemu kastowego. Godząc. S.lę. z . f~tem 
kasty, mieli jedynie na celu popraw~ .waru?ków je) zycm I za: 
pewnienie jej członkom lepszych. m?zlIwo~cl. :ozwojowych. Byli 
ewolucjonistami i organicznikami, Ole chCielI IŚĆ za dale~o, wo­
leli zadowolić się tym, co w danych warunkach było oSiągalne. 
Jeszcze dziś pewna - co;az jedn~k nlll~ej lic.zna - część przy­
Wódców Czarnej merykl wyznaje tę filozofię· 

Ale obok tego prądu. coraz ~ocniej .i. mocniej zaz.nacza! 
swą obecność i prąd drugi, znaczDle bardZiej radykalny 1 dale) 
sięg-ający. Celem jego była walka z s~ste~uem kas~owym. ~o~­
wój swój prąd ten zawdzię~za. t~m ':,Ielklm p:zem.la';lOm, jakle 
w ciągu ostatnich kilku dZIeSięCIOlecI zaszły I WCląZ zachodzą 
w Stanach Zjednoczonych . 

Jak wiemy, ojczyzną i kolebką Czarne\ Ame:yki były plan­
tatorskie stany południowe. Na Północy l1Iewollllctwa me b):'ło 
i nie było też Murzynów. Prawda, że j~ż w .wieku .. XVIII w OIe­
których miastach Północy - w Bostollle, FIladelfu, N~w Yor~1l 
- były pewne ilości wolnych <:zarnych. S~oro wśród nIch poSI~­
dało kwalifikacje zawodowe, l1I~którzy bylI bardzo wy~ształcem_ 
Pewna ich część - tu znów llIetrudno znaleźć analogie ze Sta­
rym Swiatem - starała się trzymać z dala od cZ':lrnyc~ mas 
Południa, starannie podkreślając swą odrębność I wyzszość. 
\V sumie jednak czarnych na póh~o.cy było bardzo ~ało I całe to 
zag-adnienie było obce tym częsclom Stanów Zjednocz~·lDych. 
A jeżeli nawet pewne ilości południowych Murzynów przesiedlały 
się do miast północnych, to nie miało to istotnego wpływu na 
całokształt obrazu. 
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!ak w?,glądał~ s.Ytu~cja do wybuchu Pierwszej Wojny Swia­
~owej .. WOjna z.rmenila ją całkowicie. Nastąpił wtedy raptowny 
1 potęzny roZWÓJ półn?Cnego przemysIu. I razem Z tym szło kolo-­
salne zupotrzebowame n.a. siłę roboczą. Emigracja europejska 
fakty~zDIe wtedy ustała I jedyną siłą roboczą, jaką można było 
z.!;!alezć, były czarne masy Południa. 

W swej konstrukcji psycho-spolecznej masy te miały wiele 
wspólneg? z masami emigrant6w Z agrarnej Europy. Południe 
było rolm~z~. Czarny Południowiec był najemnym robotnikiem 
r<;,lnym, mlDlaturowym farmerem, nędzarzem, kt6rego egzysten­
cja w ten czy w inny sposób była związana z rolnictwem. 
"': sw~m s~o~obie myślenia, w formach swego bytowania nie 
Wiele Sl~ r6z.n1ł od ch~opa ze Wschodniej czy Południowej Euro-­
py. \Vojna I warunki gospodarcze, jakie wywołała ona w sta­
nach północnych, otworzyła przed tą południową czarną biedotą 
nowe perspektywy. Zaczyna się wielki napływ czarnych mas 
z Południa do miast Północy. 
. . Te wędrówki, okoliczności, jakie im towarzyszyły, zmiany, 
Jakle one po~odo~ały - wszystko to było podobne do wędr6-
~ek mas emlgracyjnyc~ z Europy. Były jednak zasadnicze róż­
Dlce: ?yły to wę~rówkl wewnętrzne - z jednej części kraju do 
~rugleJ.' wędrów~ A~e.ryk~nów ~ były to wędrówki ludzi, którzy 
f,zyc~ll1e wyraźnie rózDlli Się od lOnych . W każdym razie łatwiej 
~ylo J~c.hać z Alaba~y d~ New Yorku, niż z Polski do Amcryki, 
1 łatWiej było człow?~kow, z Alaban~y dogadać się z człowiekiem 
~ New . Yorku, DIZ chłopu polskiemu, nie znającemu języka 
I obyczaJów. 

Jak za~sze! exodus ~ozpoc~ł się od śmielszych jednostek, 
które psycl:lCzme czuły Się na Siłach do podjęcia tak śmiałego 
kroku. ~o ,Jednostkach poszły Ęroma?y, za gromadami - masy. 
Podobrue Jak to było z robotDI<:zyml emigracjami europejskimi, 
te c:zarne masy pł):nęł~ do mIast przemysłowych, by pTzejść 
w ~llch t:ansform~CJe DIezbyt. różne od tych, jakie przechodzili 
emIgrancI eur~peJscy . \V kazdyn~ razie w latach dwudziestych 
naszego stuleCIa New York, ChIcago, Detroit Boston Pitts­
b.urg~, ~iładelfia! Buffalo i inne wielkie o{; rod ki miejskie stały 
SIę SiedZibą potęznych skupisk czarnej ludności. Ten prąd, raz 
wy:volan~, trwaj nadal. Nowym dla niego bodźcem była druga 
"":0] na, k~edy to. 'przem~sł amery~ański . znów stanął wobec Iw· 
oleczn<;JścI . mO?J!12owama wszelkich Sił roboczych. Tylko że 
~ CZ~IC tej wOjny szy~ko posunął się naprzód i proces industria­
IlzaCJ~ ;sameg-? Połu.dma. 'Wielu c7.arnvch mo~ło znaleźć pracę 
na mieJSCU, nie musiało wyrzekać się miejsc rodzinnych. 

Ale Pó!noc pociągała. n~jsi.lniej. Nie tylko zarobki były tu 
Ieps~e, ale I sal!le wa~u~kl .zycla m~ły pociągać czarnych Po­
łudOlowcó~. NlewątplJwlc I na Północy stosunek bialego do 
~zarncg:o n.lc. był wolny od uprzedzeó j dyskryminacji. Przecież 
l ob7cnl~ nIcJedną brzydką rzecz dałoby się powiedzieć o zacho­
wa~l~ su~ wobec. czarnych robotników pewnych - co prawda 
mmeJszych - ZWIązków zawodowych . A i w innych dziedzinach 
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wciąż notowane są niepiękne fakty. W sumie iednak stopień 
tego jest bez porównania mniejszy niż na Południu . Są to tylko 
Uprzedzenia, ale nie system, nie sztywny i bezwzględny kodeks 
postępowania i oceniania. Północy obce są te prawne ogranicze­
oia, jakie wciąż panują na Południu. Prawa stanów p~łnocnych 
nie znają przepis6w segregacyjnych. W wiel~ natomiast. obc;>­
wiązują ustawy, wyraźnie zwalczające wszelk~e dyskrym.l~acJe 
na tle rasowym. Obyczaje na Północy są znaCZDle swobodnIeJsze, 
niepociągające za sobą tych poniżeń, z jakimi czarny Ameryka-
nin codziennie spotyka się na Południu . . 

Fakt, że Północ z tych właśnie wz~lęd?w stała S1ę dla cza~­
nych Południowców czymś wysoce pocIągaJącym, s~m pr~ez s~ę 
mówi o zmianach, jakie w nich zaczynały zac,hodz1ć .. ~lgraCJa 
z Południa na Północ oznaczała nie tylko zmIanę mIeJsca, ale 
i próbę wyjścia ze sztywnego systemu kastowego, oznaczała dą­
żenie do wyzwolenia się od tych cię~arów i <;Jgr~iczeń.'. jak.i.e 
na Murzyna nakładały prawa i obyczaje połudnlo~eJ cywlhzacJ.l. 
Czarny, wędrując na Północ, tym samym st~lerdzał -: n!e 
zawsze nawet zdając sobie z tego sprawę - ze przestaje SIę 
godzić z systemem, jaki ojcowie jego uznawali za. na~ur~ny. czy 
nieunikniony . Był to więc jeden z wyrazó\~ budzema Się ~ ~oJrze­
Wania wśród czarnych dążeń emancypacYJnych. Z drugiej stro: 
ny miało to swój wpływ i na tych Mur:rynów, Irt6rzy decydowa}-i 
się na nieporzucanie swych stron rodzmnych. Kształtowało Się 
Wśród nich przekonanie, że o swe prawa muszą walc7)'ć na 
miejscu, na Południu. Dziś wśród przywódców. poł~dOlo~ch 
Murzynów istnieje cały prąd, który c;>drzuca .r~zwlązaDl~ emigra­
cyjne i wysuwa program prowadzen1a na mIeJscu walki o pełne 
równouprawnienie . 

Przy wszystkich próbach utrzymania południowych Murzy­
nów w ramach kasty, docierały do nich oddziaływania współ­
czesnych środków wychowawczych: szkoły, książki, prasy, 
radia, związk6w zawodowych. Miliony czarnych Am.erykanów 
służyły w szeregach armii amery~ańs~ej w obu wOJna~h .. Ze 
'Wszystkich stron docierały do Olch Ideały ,,~erykallsklego 
Wyznania Wiary". Mó~iły one o pr~wach czł~wleka - o rów­
ności, wolności, o prawie do szukanIa SzczęścLa. A to, co one 
mówiły pozostawało w głębokiej sprzeczności z systemem kasto-­
Wym. Murzyn zaczynał porównywać,. z~czyna~ uświadamiać so­
bie, że prawdy Jeffersona odnoszą SIę I do nIC~O. 

Poważne znaczenie miał też i inny czynnik, który w wy­
padku dawnych emigracji nie mógł ode~rać ~ększ~j roli. Był 
nim udział czarnego robotnika w amerykańskIch zWI~zkach za­
wodowych. Czarne migracje z Południa odbywały. Się w tym 
czasie, kiedy rola ruchu zawodowego w Stanac,h ZJednocz~nych 
staje rosła. Murzyn, pracując w przemyśle, Ole mógł umknąć 
związku zawodowego. Niewątpliwie nif'które związki zawo.dow~ 
_ zwłaszcza dawnej AFofL - nie były wolne od dy~kry!11lOaCJl 
w stosunku do czarnych. Ale wielkie masowe org-amzacJe CIO 
starały się Murzyn6w organizować i rzetelnie walczyły z uprze-
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dzeniami swych ~iałych członków. Dla czarnych mas związki 
zaw<?dowe ~tał? SIę szkołą, która dała im poczucie własnej god­
nOŚCI ~oblstej, wyrobiła n0:-ve więzi społeczne, pokazała jak 
waJc~y~ o swe prawa. Po~ęzny związek tragarzy kolejowych, 
skupIający prawIe wyłączme czarnych, ma szczególnie wielkie 
zasługI. na tym. polu. Przywódcy jego wysunęli się na czoło 
Czarnej AmerykI. 

Niezmiernie doniosłym czynnikiem tych przemian społeczno­
n;oralnych było wytwarzanie się czarnej inteligencji. vVe wszyst­
kIch .no~oczesJ?ych ruchach emancypacyjnych inteligencja, jako 
wydzlela]ąc~ SIę. od . reszty grupa, odgrywa dominującą rolę. 
W rzeczywlst?ŚCI ka~dy z tych ruchów zaczynał się w momencie, 
g~y w obrębIe danej grupy zaczynała powstawać intelektualna 
eIJta, która g.r~p~ tej n~e porzucała, ale z nią się utożsamiała, 
fo~~u.łowała Jej Ideały I zaczynała o nie walczyć. W czasach 
dZIsIejszych f~kty te są s.zczególnie uderzające w Azji i Mryce. 
Czy są to .Chmy czy IndIe, Złote Wybrzeże czy kraje arabskie 
- wszędZIe tam ?a cz.oło wysuwa się miejscowa inteligencja. 
\V Polsce przec;h"ojennej ~'ystarczy tu wskazać na rolę inteligen­
tó:" pochod.zem~ chłops~lego, albo na rolę inteligentów żydow­
skIch, ukraIńskich czy bIałoruskich. 

Nie co in?ego da się po:"iedzieć i o Czarnej Ameryce. Ale 
t.u ~wna okoliczność ~asługuJe ?a specjalne podkreślenie. Cywi­
l!zaCJa amer~kań~ka Jest plebejska. Jest to cywilizacja prak­
ty~~nego dZIałanIa, w któ~ej czysty intelektualizm zajmuje 
m!ejsce podrzęd.ne ~ ukł~dz.le wartości. społecznych. W Stanach 
Z)ednocz0!1ych. mtellgen~ja Jako specyflc::na kategoria społeczna 
nIe Wył<?Olł~ SIę· Rola mtelektuallst~hv Jest tu niewielka . Jedy­
nym wYJą~IGe~ f>:Od tym względem Jest społeczność murzyńska. 
Bylo t<? DleuOlkOlonym następstwem jej kastowego charakteru, 
f~h.1:~, ze była ~rup~ u'p~śledzoną, grupą, której ambitni i uzdoJ­
mem członkOWIe wld.zlelJ przed sobą zamknięte te drogi, które 
stały otworem dla b.lałych. Czar?ego szanse w businessie były 
b.ardzo małe .. Og:ramczon.e były Jego szanse w polityce, w k::t­
ner::e urzędOlCZej. )ed~Ole wykształcenie mogło mu dać jakąś 
mozność '.' wykazania SIę", osiąg'nięcia jakiejś pozycji, jeżeli nie 
w środOWIsku szerszym, to przynajmniej w swoim własnym. Nie 
oznacza!0 to, by. owo wykształcenie miało mu zapewnić lepsze 
warunkI ek?n01TIlczne. Sam znam Murzynów z uniwersyteckim 
wyk?zt~łcem~m, któ:zy J?ie mogli znaleź~ innej drogi zarobko­
wama Jak klerowame Windą (elevator man) . Ilość wykształco­
nych M.urz~nów .nie znajdujących 'praktycznego zastosowania 
dla. swej WIedzy, jest w Stanach Zjednoczonych zastraszająca. 
A jedna~ pęd do zdobywania wykształcenia jest wśród czarnych 
bar.dzo st1ny. Pęd to - powiedzielibyśmy - nie-amerykański. 
~wJadczy on o potrzebie jednostki wykazania się w jakiś sposób 
I prowadzi d~ zjawis~a - poza t~m nie .znanego Ameryce, ale 
bardzo P?spolltego w mnych częŚCIach śWIata - oddzielenia wy­
kszlałcenta od ~zans gospo~arc~ych, zdobywania wykształcenia 
dla wyksztalceOla, wyłanIanIa SIę klasy ludzi, dla których zdo-
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bycie wyksztalcenia jes~ samo przez się. ~elem i kwalifi~acją 
społeczną. To jest właŚnie taka klasa ludZI, Jaką nazywamy mte-
hgencją· . 

Wyższe szkolnictwo dla czarnych zaczęło Się na Południu 
dość wcześnie. Po Wojnie Domowej powstał tam szerefś "col­
lege'ów", głównie pod auspicjami różnych ~rup wyznaDIowych. 
Celem ich przede wszystkim było kształceme czarnych duchow­
nych. Poziom tych zakładów naucza~ia po~zątkowo był .ba~dzo 
niski. Niski był zresztą w owym czasIe pozIom ko~osalJleJ. WIęk­
szości analogicznych instytucji dla białych .. Jednakze wkrotce ~ 
Wojnie Domowej władze federalne .załoz~ły ,~ W~szyngtonle 
specjalny uniwersytet dla czarnych I pozIOm Jego jest. do~ry. 
Nawiasowo dodajmy, że uniwersytet ten (Howard Umverslty) 
jest jedynym w Stanach Zjednoczonych utrzymywanym przez 
władze federalne. Poważna też rolę odegrał słynny Tuskegee 
Institute w Alabamie. ~Ii"3J on charakter ściśle utylitarno­
zawodowy, ideowo stał na gruncie kastowo~ci murz)'t'Jski.ej, ~d~ 
nosił się nieufnie do prądów emancypacYJnych, ale Ole:nOl~j 
położył - a i wciąż kładzie - wielk!e zasługi \y tworze OlU S.lę 
czarnej inteligencii. Na Północy, gdZIe segregaCJa,!", nauczaOlU 
nie istnieje, czarna młodzież mogła napływać do wyzszych uczel-
ni, zwłaszcza do stanowych i municypalnych. . 

Ale zdobywanie wiedzy było nic tylko środloem "w:yka::y­
wania się" jednostek. Było ono także dr?gą "wykazywanla Się" 
całej Czarnej Ameryki. Masy murzyńsk!e .mogły z ~umą wsk~­
zywać na tych spośród nich, którzy sta~1 Się .znanyml lekarz.aml, 
prawnikami, duchownymi czy uczonymI. Kazdy z tyc.h ludZI b:y! 
przecież żywym świadectwem, do czego Murzy~ ~oJŚć potraf!. 
W swych wybitnych i wykształconych przedstaWIcielach Cza:na 
Ameryka znajdo",ała dowód wartości ca!ej "rasy" .. pot~ler: 
dzenie jej znaczenia, ugruntowanie pOCZUCI~ g:odnoś~1 os?blsteJ 
w każdym z jej synów. Murzyn zaczął SIebIe utozs~mlać z<: 
swymi wybitnymi przedstawicielami. W ten sposób cIostato! 
stali się czynnikiem cementującym Czarną Amerykę, wnoszącym 
w jej życic nowe więzi i treści duchowe. .. . 

Tym się tłumaczy ten wyjątkowy kult, Jaki cz~rOl Amer~'­
kanie żywią dla tych Murzynów, którzy zabłyślt na scen~e 
ogólno-amerykat'Jskiej czy światow~j .. Tu ni~ chodzi - albo nie 
tylko chodzi - o typowo-amerykanskl podznv dl~ sukces~.1. Gó­
ruja tu momenty inne - bardziej ogólno-ludzkIe. Czy Je~t to 
lau;eat Nobla Ralph Bunche, czy wielki pisarz Richard. Wnght, 
czy genialna śpiewaczka Marian Anderson, czy wre.szcle znal~o­
mity pięściarz Louis - k~żdy z !lich. "wrk~zał" Ole tylko sIe­
bie, aJe i całą "rasę", kazdy z Olch Jest SWladectwem ~eg~, ~o 
czego ona jest zdolna . Trzeba stale podkreśla.ć znaczeOle,. J.ak!e 
fakt pojawienia się znakomitych MurzYI!ów miał dla rozwlOlęCI~ 
się i spotęgowania prądów emancypacYJnych w masach Czarne] 
Ameryki. .. .' 

vVszystkie te przemlany mIały daleko ?Ięga]ące .następs~wa. 
Całkowicie zmieniła się topografia Czarne] AmerykI. W WIeku 
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x~ Południe zatraciło swój charakter rodzinnej ziemi amerykań~ 
ski~h Murzynów. Dziś wszystkie większe miasta na Północy 
mają swe potężne skupienia murzyńskie i w niektórych stanach 
(New. Xork,. l!~.inois.' Michigan) czarni stali się bardzo ważnym 
czynnikiem zy~l~ zblOrowe~o. Fakt, że od pewnego czasu któreś 
z czołowych rrueJsc w mUDlcypalnycb władzach miasta New York 
jest powier~e czarnemu, dużo mówi o rozmiarach przemian. 
Równocześme, pod ~vzg.l.ędem swej struktury zawodowej i pod 
wzglę?~m swych ~splracJI społecznych, Murzyni zaczęli się coraz 
bardZiej upodobDlać do reszty Amerykanów. Znaczna ich część 
pracuje. w p~zen:yśle, jest czynna \V ruchu zawodowym. Coraz 
!>ardZIej rośme liczba wykształconych Murzynów, coraz większy 
łest ich ~dział w t~ch dziedzinach życia zbiorowego, w których 
Jeszcze medawno D1e było ich widać. Podnosi się poziom życio­
w.y mas murzyńskich, choć wciąż jest on niższy od poziomu 
białych. Słowem, można by powiedzieć, że Czarna Ameryka -
ten jeden ~ najbardziej amerykańskich składników rzeczywistości 
St~nów ZJedn~czo~ycb - jest coraz potężniej i wszechstronniej 
wCiągana w Wielkie procesy amerykaoizacyjne. 

.A~e przemiany te tworzą nowe zagadnienia, bynajmniej nie 
łatw,leJsze od <;Iawnych. Ą może nawet trudniejsze. I dopiero 
na Ich tle moz.na zrozumieć, czym w chwili obecnej staje się 
sprawa. Czarnej Ameryki. A jednocześnie - i sprawa całej 
Ameryki. 

VII 

Na całym świecie, we wszystkich wypadkach stosunków 
międzykastowych dochodziło do ostrych konfliktów wtedy, kiedy 
system kastowy ~aczynał ul~ać ro~kładowi ! kiedy w kaście 
podpor:ządko~aneJ zaczyna~ Się budZIĆ tendenCje emancypacyjne. 
lnacz~J -. k!edy kast~ ru~sza próbowała. prz.erwać tradycyjne 
ograniczenia I upodobDlć Się do kasty w)'zszeJ. Wszelkie anta~ 
gonizmy "międzyrasowe" występują nie wtedy, gdy jedna O'ru~ 
pa obie~~ywnie znacznie różni się od drugiej, ale wtedy, gdy 
grupa nlzsza zaczyna się upodobniać do wyższej . Zilustrujemy 
to na przykładzie ze stosunków polskich. 

To, co w Polsce przedwojennej określało się jako antysemi~ 
tyzm, było zjawiskiem póżnym. Aż do połowy wieku XIX istnia~ 
ły w Polsce .wobec Żydów uprzedzenia, połączone z pogardą, ale 
trud~o o Olch mó~ić jako ~ określonej filozofii takiej, jaką 
w Wieku XX stał Się antysemityzm. W Polsce śzlacheckiej sto~ 
sunek do Żydów mieścił się w ramach szerszego układu między~ 
grupowego, w którym istniał podział na " wyższych li i "niż­
sz)'c~" z ściśle określonymi rojami dla jednych i drugich. 
z ŚCiśle wyzna~zonym rytuałem stosunków międzyO'rupowych. 
W tym układZie chłop mó(7ł być "chamem", mieszczanin­
!,Iy.kiem", Żyd. - "parchem", ale wszystko to nie oznaczało 
Jakiegoś specyfIcznego antagonizmu. Była to pogarda, ale nie 
wrogość, nie nienawiść. Przeciwnie - mogła być nawet znaczna 
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doza życzliwości, płynącej z prawa szlachcica do patronowania 
"swoim" "chamom" "łykom" czy "parchom". 
. W wielu wypadkach szlachcic odnosi~ się pobłażliwie czy 
ZYczliwie do tych jednostek, które wychodziły z 'podpor~dkow~­
nych kast i starały się asymilować do ka~ty w~zszeJ: Niewątpli­
wie jednostki te nieraz były traktowane Jako mtruzl (Jud~m l), 
ale wrogości nie było. Ostatecznie jednostkowy awa~s ~ nIczym 
nie naruszał tradycyjnego układu społecznego, prze~lwnl~ - ra­
czej g-o utwierdzał. ,Był on świadectwem atra~CYJnoścl kasty 
wyzszej, jej prawa do przodownictwa .. Stąd najlepsze eleme~ty 
Wśród polskiej szrachty popierały takle awanse l były z ruch 
dumne. 

Wszystko to mogło trwaĆ t,~k d~ugo, ja~ długo ch!,?p iako 
całość godził się na rolę "chama ,mlcszczanlO - "łyka a Żyd 
_ "parcha". Sytuacja zmieniła się radykal~ie, gdy w ~rupach 
tych zaczęły się masowe ruchy emancypacYJne. Celem .IC~ by~o 
usunięcie tradycyjnej organizacji społecznej, upodobmeOle Się 
i zrównanie wszystkich elementów. społecznych. W Pol~ce 
antysemityzm wystąpił naprawdę doplen;> wtedy, gdy masy zy­
dowskie zaczęły się upodobniać do I?olsklego otoczenIa! gdy za­
częły odchodzić od dawnyc~ obyczaJÓw .. gdy ~a~zęły ~Ię .... euro­
peizować". O tym, że ŻydZI są zasadmczo rózru od Dle.-Zydów, 
najg-łośniej i najnamiętniej mówiono wtedy, gdy obtektyw.ne 
różnice zaczynały się zmniejsz~ć i zacierać, a pro~es upodobnla~ 
nia się wzrastać na sile. Takich przykła~ów mozna przytocz~ć 
bardzo dużo ze wszystkich krańców ŚWiata. Istota rz.eczy nIe 
była w " różnicach " i "podobieństwach", ale w tym.. z.e trady~ 
cyjny układ stosunków społecznych ulegał .rozk~a~0w.\' ze grupy 
podporządkowane. przestawały !!~,n~ć swoJe miejsce . I wt~d7. 
to zaczynano mówIć o "arog-anCjl Zydów czy o ."zuchwalst:Wle . 
chłopów. Zarzuty te wyrażały dezaprobatę ludZI ~as~ w'yz~zeJ, 
że ludzie kasty niższej "wypadają" z tej tradyCyjnej roh,. Ja~ 
im była wyznaczona, że zachowaniem swym Ole odpOWIadają 
temu, czeg-o się od nich oczekiwało. 

Te uwag-i odnoszące się do Starego $wiata, pozwolą nam 
zrozumieć zja,~iska, zachodzące w Swiecie Nowym. Ale i tu, iak 
zawsze, musimy być ostrożni z analogiami. Są tu bowiem i bar-
dzo poważne różnice. . 

Przede wszystkim proces gwałtownych przemian społeczno­
l{ospodarczych coraz wszechstronniej og-arnia dziś sta~y połud~ 
niowe i sam przez się rozkładowo wpłvwa na tradyCyjny u~łaJ 
kastowv. Na całvm Południu mają dziś miejsce znaczne zmiany 
\V strukturze zawodowej - zarówno po stronie białej jak i <-;zar­
oej. Nie jest rzeczą przypadkową, że w~ró~ bi ałych Połudntow: 
ców coraz poważniejsze są wpływy przeClwllIków dotychczas?w7J 
dyskryminacyjnej filozofii. Gospoda,r~z<:> - a co .za tym Id~le 
i soolecznie - Południe coraz wyrazmej zaczyna Się upodobDlać 
do Północy. . 

Ale to jest dopiero jec;lna strona medalu: AlbOWiem te s~me 
przemiany, które powodUją rozkład tradyCyjnego systemu, Jed-
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nocześ~ie przynosz~ zaostrzenie się stosunków i nowe konflikty. 
Przemiany te bowIem niszczą fikcję istnienia teCYo układu sto­
s_~lOków sp~ecznych, jaki ~a Połudn~u stał się p~dstawą wszel­
kl.c~ ocen I sto?unków mlę~zylud~~lch .. oraz czynnikiem wyci­
skając~m ~we I:lJętno. na całej ~rw~lIzaCJI 'połudnIowej. Niejeden 
Poludnl?wlec nIe moze pogodzlc Się z obiektywnym faktem że 
t:adycyjny ukła.d w rzeczy~ist?ści staje się martwym, że s'taje 
~Ię zupełną fikcją . I ~ołu?nlowlec t.en stara się zachowywać tak, 
jak gdyby układ ten Istniał nadal I był żywotny. Nie chodzi tu 
o mO~lenty gospodarcze. Byt nie wyznacza tu myślenia. Nie 
c~odzl tu o po~rót do gospodarki plantacyjnej . Chódzi wyłącz­
nIe ? zacho:wanle. dawnych f.onn życia społecznego. W tym po­
łudnIowa biała biedota (wJ~tt~ trash) idzie znacznie dalej, niż 
grupy gospodarczo uprzywllejo'.vane. Dla tej kate<Torii białych 
POłudni?wców zachowanie systemu kastowego ~a kolosalne 
zn.aczen.le moralne. Ja~ dł~go system ten istnieje, tak długo na­
lezą oni do kasty wyzszeJ. Jest to rekompensata za biede za 
brak sukcesu materialnego. Tak onCTiś w Polsce czuła się s:d~ch­
ta sza:ac,~kowa, ~grod~:)\,:,a. biedota! z pogardą patrząca na 
"chamaw '. ~ołu?nIe WCląZ jeszcze nIe zasymilowało się całko-
WICie z CyWIlIzaCją sukcesu, mierzonego w dolarach. . 

. Na tle :-acho~z~c~ch obiektywnych przemian Południowiec, 
ktory h~łduje takiej filo~ofii? czuje się ~pecjalnie zagrożonym. 
Pro",:adzl t? do d1l:leko slęg~lJących obseSji psychicznych . Eman­
CyplljąCy SIę.' czyI! WYI;>adający z~ swej roli Murzyn, staje się 
sy~?olem nlebezP.leczenstwa, Ę'rozącego białemu i jego cywili­
Z~Cjl. I ~tąd ~a . blałym PołudnIU mógł powstać caly szereg mi­
tow, raCJonalIzujący~h !,czarne I1:iebezpieczeństwo". Dla kogoś. 
kto badał choćby rozwóJ antysemlty~m~ europejskiego, nie są to 
rzeczy ~o;ve. Są to .pokrewne <?b~esj~ I pokrewne racjonalizacje. 

. W~rod tych rózny~h obseSJI I mItów szczególne miejsce zaj­
mUje ITIlt seksual~y. Z Jednej st:ony wyraża on strach przed sek­
sualnym obcowanIen~ z czarnymi ("Czy chciał by Pan, żeby jego 
córka wy~zła . zamąz za. Murzyn~ ?':), z drugiej zaś strony -
pr.zekonanle, ze Murzyn.1 s~ speCjalnIe ł.apczywi na białe kobiety 
I ze ~łn~ ró~vnouprawDlenIe doprowadziło by do szybkiej bastar­
dyz~cjl .blałeJ rasy: Stąd tak .czę.ste oskarżanie Murzynów o gwał­
cen~e blalych kobIet, os~a~zanJe, które - dodajmy - nadzwy­
czaJ rz?-dko J.na uz~sad~IenIe faktyczne. Ale nie chodzi tu o fak­
~y, dające Się st;vlerdzl~ ob~ekt:rwnie, tylko o stan psychiczny 
I . poł1~zone z nIm. raCJonalIzaCJe. Prowadzi on do zbiorowej 
hIsteru,. d? patol.ogJ~zn~go. roznamiętnienia, do samosądów (lyn­
~zowanI~ Jest dZiś zjawIsklem bardzo rzadkim, ale wciąż zdarza­
Jącym SIę), do powsta~ania takich organizacji jak Ku-Klux­
~Ian czy obec;ne .Rady BIałych Obywateli (vVhite Citizens' Caun­
et/s). Są to ZjaWiska jednakowo ciekawe dla socjologa jak i dla 
psychopatolog-a. 

. W ~akiej at~osferz~ nietrudno o konflikty. Pretekstem dla 
~Jch moze posłuz):ć ka~dy wypadek, gdy czarny przestaje się 
zachowywać tak, Jak Się zachowywać "powinien", gdy wyka-
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zuje "arogancję" (lIppity), albo gdy się go po prostu zaczyna 
podejrzewać o takie skłonności. Nic dziwnego, że w takich wa­
runkach i czarny Południowiec w swych stosunkach z białymi 
jest w ciągłym napięciu psychicznym, że nigdy nie może być 
pewny, czego od białego może oczekiwać, że stale go pod~jrze­
Wa o wrogość i stara się zachować ochronną maskę .pokory I ule­
głości . Jest to sytuacja, której konsekwencje psychiczne dla obu 
stron są jak najgorsze. . 

Jest jasne, że biały czuje się obrażon)~m wszędZie tam, 
gdzie czarny świadomie przekracza linię g:a\1lcz~ą, wyz?aczor~ą 
przez kodeks kasty. Gdy więc mieszka JUk bmły, ubiera Sl~ 
jak biały, mówi jak biały. I gdy zaczyna .wyma~ać,. by odno~ 
Szono się do niego z takim samym szacunkIem, z J~kl~n obyczaj 
nakazuje odnosić się do człowieka białego. Oskarzen.le o "u~­
pity" może się już zacząć, gdy czarny wymag a, by biały mÓ:VV lł 

do niego "Mister", by w slclepie był obsłużoIlY tak samo Jak 
biały, lub nawet gdy czarny, rozmawiając z białym, przestaje 
co kilka słów dodawać "Sir". A cóż dopiero, gdy czaroy zaczy­
na protestować przeciwko segregacji na kolejach i w autobusach, 
gdy domaga się dostępu do szkól publiczn.yc.h, przeznaczony.ch 
dla białych, gdy, słowem, chce być prawdZIWie równouprawnio-
nym obywatelem . . 

Naprężenie powiększa i liczebność czarnych na Połudl1lu. 
Nawet dziś, po tylu wielkich migracjach z Południa na Północ, 
czarni wciąż stanowią w tych stanach bardzo wysoki odsetek 
zaludnienia. W niektórych okręgach - na przykład w stanie 
Mississippi - większość ludności jest czarna. Przy uzyskaniu 
rzeczywistych praw obywatelskich czarni staliby się tam potęż­
nym czynnikiem politycznym, w niektórych okręgach :- rządzą­
cym. Widmo takiego stanu rzeczy spędza sen z poWiek połud­
niowych fanatyków segregacji. We wszystkich też stanach po­
łudniowych stosowany jest cały szereg sposobów i sposobik?w, 
uniemożliwiających czarnym korzystanie z praw obywatelskich, 
a przede wszystkim - z prawa głosowania . Obok zwykłego ter­
roru są tam takie przepisy, jak egzamin ze znajomości konsl>:­
tucji jako warunek dopuszczenia do urny (czarni z reguły obCI­
nają się, biali - z reguły zdają l), jak słynny "podate~ od ur~y" 
(pall tax), uzależniający wykorzyslanie prawa głosowanJa od UISZ­
ceenia specjalnej opłaty. To ostatnie było bardzo s~mtecznc, g?): 
masa murzyóska żyła w zupelnej nędzy . Stawało Się coraz mI1\~J 
skuteczne, gdy materialna syt,uacja cza rnych ~aw.et.na Poludnl.~ 
zaczęła się poprawiać. Ale I mne spo~oby dZI ~łaJą I na'.: L dZls 
ogromna większość czarnyc~ ~ołudI1lowców Jest O?suOlęta ~d 
udzału w wyborach. OczywIścIe na Północy czarI1l korzystają 
z rzeczywisteCYo równouprawnienia politycznego i ta część . ta­
nów Zjednoczonych jest w Kongresie reprezento\vana przez lolku 
c7.arnych przedstawicieli. 

A jednak przemian zatrzymać się nie dało. T stąd na białym 
Południu pojawiły się próby, ażeby w jakiś sposób pogodzić 
obiektywnie .zachodzące przemiany z utrzymaniem kasty. Dla 
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wielu południowych ~wolenni.ków .segregacji w próbach takich 
bylo zaraze~ szukanIe roz~"I.ązanla męczących ich problemóW 
!D0r~ych. 1 ;zeba tu wyraznJ.e podkreślić, że dla Południowca, 
Jak I .• ?l~ kazdego ~me.rykanma, sło.wa "Dek1~racji Niepodle­
głoścI I Kot;tStytuC]l ru~ są. czczymi frazesami. Jak pogodzić 
"A;nerykańskle WyznaOle vVlary" i obronę nierówności kasto­
weJ? Sprzc~zność t~a jest przez wielu na białym Południu 
odczuwan~ I p:owa?zl do poważnych konfliktów moralnych. 

. ROZWIązaOle tej sprzcczności ma przynieść koncepcja rów­
Dl, ale o~ob!l0:·. Ta~, ~zar?i p~winni korzystać z tych s~~ych 
praw ~o I biali. POWlOnJ mleć Ole gorsze szanse życiowe dobre 
szkolOlctwo, zaqezpieczenie gospod.arcz.e, ochronę praw~ą, sło­
~em - \Vs~stko to, co przysługuje białym. Ale - osobno od 
bIałych: Czy h .segreg;acja całkowicie utrzymana - w nauczaniu, 
w zamles~kanJu, w srodkach komunikacyjnych itd. 

Br~ml to bard~? ~ad!1ie, .ale w praktyce jest absurdem. 
"Równ!, ale osob~o Ole Jest zadną równością. Oznacza to za­
chowanie wszystkIch dawnych ?yskryminacji kastowych. Jak 
ma prz~ tym wyglądać ~orzystaOJe przez Murzynów z praw oby­
w~t'Zlsklch, a .szcz:ególnle - z prawa głosO\,,·ania? Jaką można 
mlee gwa~ru:CJę, ze ~sobne szkol Y dla czarnych będą rozporzą­
d~ały taku?1 samymi ~rodkami materialnymi, jak szkoły dla 
bla1y~h? Mimo wszystkl~ uro~yste deklaracje nie ulega wątpli­
WOŚCI, ze czarne szk?lnlct~o jest pod każdym względem upo­
śledzont; w porównaruu z blalym. I pytań takich można stawiać 
bez konc~. Słowem? zasada "równi, ale osobno" jest fikcją, 
Irtór~ moze przy~osl. ulgę dla pewnych sumień, ale nie potrafi 
rozwiązać zagadmcma. 

Faktem. jest, że ~yste.m. ka~to\~'Y . pozo;staje w sprzeczności 
z Konstytucją. Inaczej - ze IstmeOle Jego Jest nie tylko sprawą 
praw stanowych, ale wkracza na teren ustawodawstwa federal­
nego. Jak długo sytuacja na ~olu?niu była w stanie równowagi, 
ta~ długo władze. federalne Ole miały podst<!w do ingerencji. Ale 
dZIś wobec .potęznyc? prąd?w emancypacyJ11ych wśród Murzy­
nów PoludOla sytuacja. Jest mna. ~trona ~arna sama zwraca się 
do władz federalny~h l, domaga SIę od Olch zajęcia stanowiska. 
Na~tępstwem tego Jest cały szereg decyzji federalnego Sądu Naj­
wyzszego. 

. pecyzje ~e stwierd~ają niekonstytucyjność segregacji. Oczy­
WIŚCie wyrokI ~ądu Najwyższego. odnoszą się tylko do tych sfer, 
które podpad<l;H pod. kompete~c) .pra~a federalnego. Jeżeli na 
przykład pasazer POCiągU przejezd~a z Jednego st~nu do drugie­
go, to f:;tkt ten m.:;t chara!-,tcr "mlędz}"stanowy" l z tego tytulu 
podlega j.ury~dykCJI praw I w.ladz federa~,!ych. Zgodnie z decyzją 
Sądu NaJwyzszego stosowaOJe segregacjI w t.'\kim wypadku jest 
bezprawne. 

. O wiele ważniejsze są decyzje tyczące się szkolnictwa. De­
cyzJc te wyc~O?zą z .założenia, że każdy obywatel Slanów Zjed­
noczonych ':"Imen. ~Ieć . zapewnione jednakowe szanse zdoL) cia 
wykształcenia. Jeżeli WięC władze stanowe nie mogą zapewnić 
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Murzynom takich samych możliwości jak białym, to obowiązane 
~ dopuszczać czarnych do białych uczelni. Konsekwencją tego 
lest wyrok, stwierdzający niekonstytucyjność praktyk segrega­
cyjnych W szkolnictwie. 

W wielu okolicach Południa wyroki te wywołały bardzo 
ostre sprzeciwy. Niektóre stany oświadczyły, że się im nie pod­
dadzą. W wielu jednak miejscach "integracja" odbyła się bez­
boleśnie i ku zdumieniu tak zwolenników segregacji jak i jej 
wrogów - zdumieniu przykremu jednych i radosnemu drugich 
~ okazało się, że uprzedzenia kastowe wśród białych zaczynają 
Jednak słaboąć. 

VIII 

Sprawa Czarnej Ameryki jest jednym z najbardziej amery­
kalIskich zagadnień narodowego życia Stanów Zjednoczonych. 
I to nie tylko dlatego, że jest tak bardzo specyficznym produk­
tem całego rozwoju dziejowego narodu amerykańskiego. 
W sprawie tej spotykają się wszystkie najważniejsze momenty 
ameryka{lskiego bytu. Jest to wielkie zagadnienie regionalne 
i ogólnonarodowe, polityczne i obyczajowe, społeczne i gospo­
darcze, kulturalne i moralne. I nic dziwnego, że sprawa ta tak 
ciągle góruje w życiu amerykrulskim. Uciec od niej nie można 
ani na Południu ani na Północy, ani wśród białych ani wśród 
czarnych. I nie można jej przemilczeć. Nikt zresztą nie stara 
się jej przemilczeć. 

Ameryka jest społeczeństwem plebejskim. Że zagadnienie 
murzyńskie mogło tu powstać, było następstwem wyjątkowych 
warunków rozwojowych w pewnej części Stanów Zjednoczonych 
_ na plantatorsko-feudalnym Południu. Tam czarny de facto 
odegrał taką rolę, jaką w starej Europie kiedyś odgrywał chlop­
poddany. Południe jest tą częścią Stanów Zjednoczonych, w któ­
rej cywilizacja plebejska nie powstała spontanicznie, ale do któ­
rej przyszła z zewnątrz, jako coś narzuconego i opornie przyj­
mowanego. 

Ale i Południe plebeizuje się. \V społeczeństwie plebejskim 
systemowi kastowemu, jako stalej instytucji, trudno jest się 
utrzymać. Nie oznacza to, by społeczeństwo plebejskie nie mo­
gło w swym łonie wytwarzać zróżnicowań, niekiedy przybiera­
jących postać zamkniętych kast. \Viel~ takich przykładów, nie 
mających nic wspólnego z Murzynami, można znaleźć i w samej 
Ameryce. Ale równocześnie społeczeństwo plebejskie cechuje 
wielki dynamizm, ciągła płynność form współżycia ludzkiego. 
Zróżnicowania nie są trwałe, granice między nimi łatwo się za­
cierają. I dlatego kaście trudno jest się tu utrzymać. Tak wy­
gląda sprawa na Północy i tak zapewne będzie ona wyglądać na 
przeobr.:lŻającym się Południu. 

Ale zmianom obiektywnym rzadko kiedy równorzędnie to­
warzyszą zmiany w myśleniu i odczuwaniu ludzkim. Co więcej -
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nieraz, jeżeli zmiany obiektywne rzucają wyzwanie naszym na­
wykom myślowym i uczucio"\ ... ym, te ostatnie buntują się i mówią 
"tym gorzej dla rzeczywistości". Ten prymitywny hegelianizm 
jest zjawiskiem bardzo pospolitym i w całej pełni daje się dzi 
zauważyć w Stanach Zjednoczonych. 

Ale dążell emancypacyjnych Czarnej Ameryki zatrzymać już 
nie można. Mają one za sobą siłę zachodzących przemian obiek­
tywnych i oparcie w nich . Czarna Ameryka walczy o pełne róW­
nouprawnienie . Wydała ona długi szereg znakomitych przywód­
ców, stworzyła potężne organizacje, jak National Association for 
the Advancement of Colo red People (N.A.A.C.P.), jak Urban 
League i inne, zaznacza swą obecność we "vszystkich dziedzinach 
amerykańskiego życia politycznego, społecznego i kulturalnego. 
Cel jest jeden - czarny Amerykanin chce być takim samym 
Amerykaninem jak i jego biały rodak. 

\V tym ostatnim zawiera się zasadnicza różnica między za­
gadnieniem murzyńskim w Ameryce a rozmaitymi kwestiami 
"mniejszościowymi" w innych krajach i częściach świata. Dąże­
nia emancypacyjne Czarnej Ameryki nie mają charakteru wyod­
rębniania się narodowo-kulturalnego. Czarna Ameryka jest ame­
rykańską i chce być amerykaliską . Jeżeli jakieś analogie mogą 
tu być użyte, to raczej z wielkimi ruchami społecznymi europej­
skich mas chłopskich, choćby chłopów polskich. 

Czarną Amerykę wciąż czeka długa droga, zanim osiągnie 
swój cel. Droga to bardzo trudna, pelna niebezpieczeństw 
i wymagająca ofiar. Ale z drogi tej Czarna Ameryka już zejść 
nie może i nie chce. Pomaga jej historia, caly rozwój tej wiel­
kiej cywilizacji plebejskiej. 

Tak to rozumieją i ci biali Amerykanie, którzy zdecydowa­
nie walczą o prawdziwe równouprawnienie Czarnej Ameryki. 
A nie jest ich mało i to nie tylko na Północy. Dla ludzi tych -
szczególnie dla Południowców - sprawa murzyóska jest wiel­
kim zagadnieniem moralnym, naj tragiczniejszą sprawą sumienia. 
I stąd tyle w nich nieraz namiętności, oddania się, nawet fana­
tyzmu. Bo przecież południowy wróĘ" segregacji idzie na walkę 
z własnym społeczellstwem, co więcej - idzie na walkę ze sobą 
amym, ze swymi uprzedzeniami i nawykami. Jeżeli na to idzie, 

to dlatego ie tak boleśnie odczuwa konflikt między Amerykaó­
skim VJyznaniem Wiary a rzeczywistością. Gdy czyta się wy­
powiedzi takich pisarzów jak Lillian Smith, można doskonale 
wyczuć glębię i moc przeżycia moralnego, jakie w nich istnieje. 
Dla nich sprawa murzyńska jest kwestią moralnego być albo 
nie być, jest miernikiem odczuwań i działań. A jednocześnie jest 
w nich głęboka wiara w słuszność tej sprawy i jest ów amery­
kański optymizm, który każe wierzyć w zwycięstwo tego, cO 
luszne. 

Aleksander HERTZ 

Sąd Ostateczny 

CAMUS I KAFKA 

Zdradzę ci wielki sekret, mon cher. Nie czekaj na Sąd Osta­
teczny. Odbywa się on codziennie. 

Camus: "Upadek". 

Czytał pan Rdzieś pewnie że wyrok skazujący człowieka zapada 
często w przypadkowym slowie wYI;>Owiedzianym przez przypadkową 
osobę w jakimś przypadkowym czasIe. .. 

Kafka: .. Proces . 

W tym życiu mogło się łatw~ zd:uzyć, gdrby, ~ie trzy~al się 
cią.gle na baczności, że któregoś dnia mimo uprze)mOSCI wla~z I s~u­
pulatnego spełniania wszyst\tich. nałożonych nań .i przesadmE? lekkich 
obowiązków, mógłby - zWIedziony okazywanyrm n:tu po~orme wzglę­
dami - zachować się tak nierozważnie że nastąpiłby lego upadek; 
a władze, nadal łagodne i przyjazne, i jak g.dyby w.brew swojej 
woli lecz w imię jakiegoś nieznanego mu przepisu publicznego, mo­
głyby się natychmiast stawić i usuniłĆ go z drogi. 

Kafh: "Zamek". 

I 

Rzymie, w kawiarni na Piazza 
w kilkuosobowym towarzystwie 

Któregoś wieczoru w 
deI Popolo, rozmawialiśmy 
o "Upadku" Camusa . 

_ Jasne - powiedział rozdrażnionym głosem Alberto Mo­
ravia - że jest to opowiadanie o winnym bez winy . Rzecz wy­
myślona i zakotwiczona w powietrzu ... 

3 
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Jasne było przede wszystkim to że "Upadek" nie podobał 
się Moravii, pisarzowi zaczepionemu mocno o twarde dno życia 
kotwicą swego neorealizmu. Winny bez winy! Co za nonsens! 

- Czy nie myśli pan - spróbowałem - że "Upadek" jest 
po prostu krótką wariacją na tematy z Kafki ? 

- A - zdziwił się Moravia, jakby ta możliwość stanęła JTlU 

po raz pierwszy przed oczami i rzucała na nową książkę Camusa 
nieco korzystniejsze światło. 

Pokrewieństwo "Upadku" z twórczością Kafki uszło uwa­
dze autorów wszystkich znanych mi artykułów i recenzji. Część 
winy za to ponosi sam Camus, który nadał temu co miał do 
powiedzenia w swej ostatniej książce niefortunną raczej i dwU­
znaczną formę literacką: na okładce oryginału pod "La Chute" 
widnieje napis "recit", o "opowiadaniu" mówił pochopnie Mo­
ravia i w tekście znajdziemy istotnie sporo śladó,,· kredy świad­
czących o takim zamiarze krojczego gdy zabierał się do roboty. 
Ale nic jest to opowiadanie i \"ielu czytelników (podobnie jak 
Moravia) dostrzegło tylko połowicznie lub zupełnie przeoczyło 
sens" Upadku", dając się zbić z tropu realistycznym pozorom 
jego formy. Jest to traktat moralny, medytacja moralna w stylu 
przypowieści. Camusa pociągała pierwotnie nazwa "Bohater 
naszych czasów" i resztki tej pokusy oglądamy jeszcze na karcie 
tytułowej wydania angielskiego w kilku zdaniach motta z Ler­
montowa: "Niektórzy byli strasznie i to na serio obrażeni, ma­
jąc przed oczami jako model tak niemoraJną postać jak "Boha­
ter naszych czasów"; inni zauważyli bystro że autor sportreto­
wał siebie i swoich znajomych ... "Bohater naszYch czasów", 
panowie, jest rzeczywiście portrelem ale nie jednostki; jest to 
agregat przywar całego naszego pokolenia w ich najpełniejszym 
wyrazie". Jean-Baptiste Clamence z "Upadku" kończy swój 
monolog odsłonięciem metody artystycznej Camusa ~ "Konstru­
uję portret który jest wizerunkiem wszystkich i nikogo. Krótko 
mówiąc - maską, podobną do owych karnawałowych masek, 
jak żywych i stylizowanych zarazem, które wywołują u ludzi 
?krzyk : "Ależ na pewno go gdzieś widziałem!" Kiedy portre~ 
Jest skończony, pokazuję go z wielkim smutkiem: "Oto jaki 
niestety jcstem !" Rola oskarżyciela jest skończona. Ale rÓwnO­
cześnie portret który trzymam przed moimi współczesnymi staje 
sic;: zwierciadłem". Po tej metodzie łatwo rozpoznać warsztat 
Mistrza g-dzie terminował autor" Upadku". Vl szkicu Camusa 
"Nadzieja i absurd w twórczości Franza Kafki" znajdujemy jed­
no zdanie, które przylega jak uJał do monologu Jean-Baptiste 

lamcnce: "Do pewnego stopnia Kafka jest tym który mówi, 
chociaż to my jesteśmy tymi których spowiada". 

Lecz tu zachodzi rzecz dzi'wna i interesująca zarazem dla 
krytyków literackich: mimo określonego i pięknie opisanego 
Lła amsterdamskiego spowiedzi bohatera "Upadku", mimo kon­
kretnego i osadzonego dokładnie w kalendarzu curriculum vitae 
adwokata paryskiego Jean-Baptiste Clamence, jest on znacznie 
mniej realny niż urzędnik bankowy Joseph K. z "Procesu" 
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i geometra Joseph K. z "Zamku" ch~ć .obaj .b~~arzowi ,~y­
~łannicy Kafki noszą te same umowne lmlOn<l; I ~rucJ.ały nazwIsk. 
I działają w jednakowo nieokreślonym czasie. I mieJscu. Dla­
czego? Można oczywiście ten paradoks połozyć na karb ge­
niuszu Kafki: Edwin Muir przytacza z "Lite~arische \Velt" 
trafną uwagę Willy Haasa, że Kafka miał .wspaOlały dar wypro­
wadzania realnego z realnego, startowama z cz~oś. k~nkret­
nego i pogrążania się myślą w czymś co wyd~Je Się J.es~ 
bardziej konkretne. Byłoby to jednak tylko częścIOwe wyJaśme­
nie zagadki. Faktem jest że do teg? ty'pu traktatu .moraln<;>­
metafizycznego, jaki za Kafką przedsięwziął C~m~s, me nadaJ.e 
się konwencjonalna technika realis.tycz?a powle~cl czy .nowell­
Skutek jest taki że portret wydaje Się zbyt. medokrw.lsty by 
potrafił dać wizerunek żywej jednostki, 31 Je~nocześme . ,zbyt 
specyficznv by mógł od pierwszego spOJrzema uchodzlc za 
"agregat 'przywar całego poko~eD;ia:'; słowem - b~dąc por~re­
tern namalowanym wyblakłymi JUz troc~ę. farbami na zWI~r: 
ciadle, zajmuje tyle lustrzanej prze~trz~m ze w . tym. co z OleJ 
zostaje nie sposób się dobrze przeJ rzec. MoravIa miał pe:wne 
prawo w imieniu licznych czytelników "Upadku" do swojego 
grymasu irytacji. 
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We wspomnianym przed chwilą szkicu Camusa "Nadzieja. 
i absurd w twórczości Franza Kafki" zainteresuje nas najpienv 
część dotycząca absurdu . . 

Po czym poznaje się obecność absurdu w utworze laterac-
kim? Po wewnętrznych sprzecznościach któ~e powst~ją wów­
czas, gdy "umysł rzutuje w konkretno.ść .swoJą tragedię ducho­
wą, a może to uczynić jedynie ~ro~kaml !ll~ustan~ego paradoksIl 
nadającego kolorom moc wyrazaOlu prózm, codZiennym gesto~ 
zaś siłę tłumaczenia odwiecznyc~ dąż.eń". W tej po~sta~oweJ 
dwuznaczności tkwi sekret KafkI. "Nieustanne wahania nuędzy 
naturalnym i niezwykłym, indywidualn~m i .powszechnym, tr~­
gicznym j codziennym, absuf(?aln~n~ 1 loglc~nyn.t w)'stęl;>u,J,ą 
w całej jego twórczości, nadająC Jej wydŹWięk I znaczeme. -
Każdy symbol rozgrywa się na dwóch pl.anach, w .dwó~h ŚWia­
tach myśli i uczuć. U Kafki te dwa ŚWiaty to z Jednej strony 
_ świat codzienneg;; życia, a z drugiej - świat nadpr~yrodzo­
?ego niepokoju". W doli człow.iec~ej towarzyszą .soble wza­
Jemnie zasadnicza absurdalność I meubłagana WZD1osl.oŚć .. ~Y 
dać pojęcie o tej absurdalności, trzeba t<:hnąć w. Olą zyc~e 
w serii równoległych kontrastów. Kafka WięC wyraza tragedl~ 
codziennością a absurd logiką"· .. . . . . 

"Zamek" jest "dziwną poWieŚCią w któr~J nic Się me 
kOl1czy i wszystko zaczyna od nowa, przygodami dl:lszy w po­
szukiwaniu łaski'. W "Procesie" bohater." mógłby Się na.zy~ać 
Schmidt lub Franz Kafka. Ale nazywa Się Joseph K . Nie J~sl. 
On i równocześnie jest Kafką. Jest przeciętnym Europejczykiem. 
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jest podobny do każdego z nas. Ale jest również istotą K. 
niewiadomą tego równania z krwi i kości. Podobnie gdy Kafka 
chce wyrazić absurd, używa konsekwencji. Znacie historię wa­
riata łowiącego ryby w wannie. Lekarz z głową pełną noWO­
czesnych metod psychiatrycznych pyta go czy biorą, na cO 
otrzymuje ostrą odpowiedź: "Oczywiście że nie, idioto, prze­
cież to jest wanna". Ta historia należy do typu barokowego. 
Ale można w niej uchwycić zupełnie jasno do jakiego Slopni~ 
absurdalny efekt związany jest z nadmiarem logiki. Swiat Kafki 
jest w samej rzeczy wszechświatem nie do opisania, w którym 
człowiek pozwala sobie na męczący luksus łowienia ryb w wannie 
wiedząc z góry, że nic z tego nie wyjdzie". 

Ty cytaty są tak wymowne, że ludziom którzy czytali raz 
ale uważnie lub dwa razy "Upadek" wszelki komentarz wyda 
się zbyteczny. W interesie ciągłości eseju o Camusie i Kafce 
trzeba jednak to ogniwo choć pokrótce zaznaczyć. Jean-Baptiste 
Clamence jest człowiekiem absurdalnym. Zaczyna swoją błys­
kotliwą karierę jako bezgranicznie dobry, ofiarny i szlachetny 
adwokat, uosobienie wszystkich cnót mieszczaIlskich i ludzkich, 
obrońca słabych i pokrzywdzonych. Nagle uświadamia sobie, że 
jego dobroć i szlachetność są tylko maską bezgranicznej pychy, 
próżności i samoadoracji. Zaczyna nad tym cierpieć - nie bardzo 
wiadomo dlaczego, skoro świetnie przez Camusa sformułowana 
zasada "człowiek nie może kochać innych nie kochając siebie" 
dotyczy całego rodzaju ludzkiego, nie wyłączając święlych -
traci apetyt, humor i gust do miłostek. Tu, na znak dany przez 
Mistrza Absurdu, stawiają się do apelu na "Zamku" przed 
trybunał m wiecznego "Procesu" pierwsze" wewnętrzne sprzecz­
ności". Za nimi podążą następne. Clamence "rzutuje w konkret­
noŚć swoją tragedię duchową", wkracza jedną nogą ze "świata 
codziennego życia" w "świat nadprzyrodzonego niepokoju", do­
myśla się że odkrył w codzienności tragedię a w absurdzie pewną 
logikę. Pełne potwierdzenie jego podejrzeń nie daje na sicbie 
długo czekać: pewnego wieczoru słyszy na opustoszałej ulicy 
Paryża głośny śmiech - jest to pogardliwy "śmiech wszech­
świata". Wkrótce potem, wracając z jakiejś nocnej libacji 
w lepszym nastroju, przechodzi przez jeden z mostów paryskich, 
widzi samotną dziewczynę opartą o balustradę, idzie dalej 
j słyszy krzyk oraz odgłos upadku ciała dochodzący z Sekwany. 
Zatrzymuje się na chwilę, ale nie pędzi na ratunek: dreszczem 
przejmuje go myśl o ryzyku życia i przerwaniu tego fizycznego 
błogostanu, jaki wywołuje krew pobudzona do żywszego krąże­
nia winem. To był jego a nie owej nieznanej dziewczyny upadek: 
odkąd zrozumiał że jego dobroć staje jak wryta u progu praw­
dziwej ofiary i niebezpieczeńslwa śmierci, wkracza obiema no­
gami w "świat nadprzyrodzonego niepokoju", wie na pewno że 
nosił przez długie lata maskę która wyżłobiła mu na swoje po­
dobieństwo rysy twarzy. Teraz staje się winnym bez winy (na­
wet 10ravii udzielił się mimowoli absurd obecny w książce Ca­
musa !) : wyrok skazujący człowieka zapada często w przypad-
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kowym krzyku dobywającym się z ust przypadkowcj osoby 
w jakimś przypadkowym czasie i miejsc~. Zwiedziony. okazy,~a­
nymi mu pozornie przez życie wzgl~daml,. zachował .Slę taJ:: nt~­
ostrożnie że nastąpił jego upadek. Al.e OIC cz~ka az staWią sIC: 
władze by go usunąć z drogi; usuwa Się z drogi sam. .. 

Wie bowiem także że na próżno szukałby na tym ŚWieCie 
uniewinnienia lub przynajmniej rozgrzeszenia. ("Proce~" trwa 
wiecznie !) i dlatego odpowiada na a~surd jeszcze. większym 
absurdem: ciska w kąt karierę, pozycJę połeczoą I .dobrobyt, 
wyjeżdża do Amsterdamu i zostaje wła~nym sę.dzlą· Ta~. 
w barze portowym Mexico City, spędza dZlen ~ ?zlcń z pra:rvl~ 
pustymi kieszeniami smutne wieczory, r.ozmawlając z rzadkl.m~ 
chętnymi lub z samym sobą. Jest obecn~e arcyabsurdalnym JUZ 
z nazwy "sędzią-pokutnikiem", czyli Itl~Y?11 sło:"y. - nad 
szldanką ginu pozwala sobie na męczący I jedyny .laki. mu po­
został luksus łowienia ryb w wannie wiedząc z góry ze mc z tego 
nie wyjdzie. Jakże mógłby o tym nie wi~d.7.ieć, .s~oro Sąd ~sta­
teczny odbywa się codziennie? Do ostatOlej Ch.WIII, ~o o~t~tOlego 
słowa długiego monologu, nie opuszcza go clągl.e jaśOlejsza lo­
gika absurdalności doli człowieczej. Zamyka swóJ monolog. tak: 
,0 młoda dziewczyno rzuć się znow.u dO"Sekwany bym. miał po 
raz drugi szansę uratowania nas obojga! . Po ra~ drugi, eh, co 
za ryzykowna sugestia! 1 iech pan tylko. p?myślt, cher. ~a,tre , 
Co będzie jeśli nas wezmą za słowo? M~sleltbyśmy ~rzejśc przez 
to jeszcze raz. Brr!. .. Woda jest taka zimna! Ale Ole martwmy 
ię. Jest już za późno. Zawsze będzie za późno. N~ szczęści~ !" 

Oczywiście że. fran~uski krew~y Jos~pha K. me dostą~llby 
nawet po ra~ drugi łaski urato~anla slebl~ ,wraz z ~on.ącą dZiew­
czyną ! Gdyz w sferze władaOla "Zamku , :'" SWlecle przygód 
duszy poszukującej łaski nic się nie kończy I w zystko zaczyna 
od nowa. 

3 

Zanim pogłębimy bardziej związ~i m~ędzy l' Upadk}em" 
a Procesem" i Zamkiem" zatrz}'majmy Się chWilę nad jedną 
"" .. d nowelą Kafki, która daje zdumiewająco precyzyjnie opas,?wany 

klucz do genezy traktatu moralnego Camusa. Ta nowela, lIcząca 
wszystkiego piętnaście s~ron druku! nosi tytuł ".Sąd". (lub "Wy­
rok") i była Kafce Wyjątkowo bItska ;. tak ~It~ka "z~ w test3:­
mencie-liście do Maxa Broda nazwał Ją "kslązką I po;;tawlł 
na pierwszym miejscu pięciu krótkich utworów zasł.uguJących 
na ocalenie od ognia, który w myśl życzell au.tora mla! m!ędzy 
innymi pochłonąć dwa jego największe arcydzl~ła powleś~lowe. 

Trudno ją w ogóle streścić i sam Kafk,~ miał ~ t~m melada 
kłopot, gdy po zrobieniu korekty "Sądu poŚWięCił mu pół 
stroniczki w swoim "Dzienniku" pod datą 11. 2: 191 3. Rzecz 
wygląda z grubsza tak: w. nie~zielny por~nek wlO~enny mł?dy 
kupiec Georg Bendemann siedzI prz), okme z błogIm UczucIem 
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zadowolenia z życia. Umarła mu wprawdzie już dawno matka, 
~e m~ za te;> miłą narzeczoną, i przedsiębiorstwo, odkąd przestał 
SIę. mm z.<tJ.mować zniedołężniały ojciec, prosperuje z każdym 
dmem lep~eJ. ~e?rg skończyć właśnie pisać list do przyjaciel~, 
któreg? nIe wldz~ał od trzech lat - również kupca, nieszczęślI­
wego . I osamotmonego ,,'( obcym Petersburgu, donosząc mU 
o SWOIch zaręczynach. IdZIe z tym listem do sąsiednie<Yo pokoju 
ojca gd~ie wywi.ązuje ~ię I~iędzy n!mi rozmm.va : syn ~przytam­
ma. sobl~ stop~1I0WO, ze (pk poWIada Kafka w "Dzienniku") 
,,:ue poSIada nIczego", że "wszystko co ich wiąże oparte jest na 
oJcu". I oto "jedynie dlatego że nic pozostało mu nic własnego 
z wyjątkiem widoku ojca, wyrok który go odcina całkowicie od 
ojca ma taki piorunujący cfekt". Jakiż to wyrok? Pod koniec 
rozm~wy . ojciec mó~i :. "A więc teraz już wiesz co jeszcze poza 
tobą IstOleje na ŚWIeCIe, dotychczas wiedziałeś tylko o sobie! 
~iewinne d~iecko - ~ak, to prawda że byłeś niewinnym dziec­
kIem, ale Jeszcze WIększa prawda że byłeś diabelską istotą 
ludzką! I dlatego uważaj: skazuję cię ViI tej chwili na śmierć 
przez ut~pienie" .. Georg wybiega jak szalony z domu, wpada 
na most ~ rzuca SIę do wody z okrzykiem: "Tym niemniej, dro­
dzy rodZIce, zawsze was kochałem". Dudnienie tramwaju na 
moście "zagłusza dźwięk jego upadku". 

(W ~awiasie króciutka ilustracja słuszności spostrzeżenia 
Camusa, ze bohater" Procesu" mógłby się nazywać Schmidt lub 
Franz. Kafka. W "Dzienniku" po tym streszczeniu następują 
przedZIwne rozważania na temat imienia i nazwiska młodego 
kupca z "Sądu": "Georg ma tę samą ilość liter co Franz. 
W Bendem.ann "man,~" - c~łow!ek - występuje jedynie po to 
by wzmocnIć "Bende - ZWIązki - na wypadek jakichkolwiek 
~ie~rz~widzianych m?żliwości ViI now~!i. Ale Bende ma tę samą 
tlośc IIt~r. co Kafka I samogłoska "e powtarza się w tych sa­
mych mIejscach co samogłoska "a" w nazwisku Kafka"). 

. Poza bezpośrednią i plastyczną wizją upadku, poza wyro­
kiem który znowu zapada w przypadkowym słowie wypowiedzia­
nym ~rzez przypadkową osobę w przypadkowym czasie, po~1 
wres.zcl~ typowo absurdalny:n "tym niemniej" Kafki jakże przy­
pomlOaJącym "zawsze będzie za późno" Camusa, muszą zwrócić 
naszą uwagę znacznie istotniejsze więzy pokrev;ielistwa łączące 
w tym stadium autora !,Sądu" z głosicielem nieustannego Sądu 
Ostatecznego. Podobnie Jak Jean-Baptiste Clamence, Georg 
Ben?7mann był "niewinnym dzieckiem", faworytem losu, aż do 
ChWI}1 gdy upadek uprzytamnia mu że "nie posiada niczego" 
(takze porte-parole Camusa mówi o sobie: "nie posiadam ni­
czego'.') i zerwawszy z jego twarzy maskę mieszczatlskich cnót, 
ukaZUje w lustrze "diabelską istotę ludzką". Podobnie jak 
adwokat paryski u szczytu powodzenia życiowego, ten Bende­
ma.nn czyli "człowi.ek związany" i to zdawałoby się szczęśliwie 
zwląz~ny ! - zostaje nagle w okamgnieniu "całkowicie odcięty" 
od śWla~a. I.P?dobnie jak "sędzia-pokutnik", zamyka w okrzyku 
"tym OJemmeJ zawsze was kochałem" świadomość że jest rów-
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nocześnie winny niewinny. Obaj więc stają się najzupełniej 
nieoczekiwanie (dokładnie tak samo jak wzorowy i stale awan­
sujący urzędnik bankowy Joseph K. z "Procesu", na k-Łórego 
Spada pewnego ranka w błyszczącym od czystości pensjonaciku 
Frau Grubach grom z jasneg-o nieba w postaci dwóch policjan­
tów z nakazem aresztowania) tym czym od początku był Yleur­
sault _ "etrangerami, outsiderami w stosunku do istniejącego 
porządku rzeczy". Osacza ich znienacka pogardliwa obojętność 
wszechświata, widzą dokoła siebie zamiast królestwa mieszczań­
skiego porządku dzikie pola bezsensu, nawiedzeni tym szczegól­
nym darem jasnowidztwa, który Kafka tak opisuje w opuszczo­
nym przez Broda fragmencie "Zamku" : "Jeśli masz dość sily 
by patrzeć na rzeczy nieprzerwanie, bez zmrużenia choćby na 
ułamek sekundy oczu, zdołasz zobaczyć dużo; ale jeśli raz tylko 
pozwolisz sobie na wytchnienie i przymkniesz powieki, wszyst­
ko rozchwieje się natychmiast w nieprzeniknionym mroku". 
:\-Iają jeszcze jedną powinowatą duszę· Jest nią geometra Joseph 
K., określany i unikany przez wszystkich niemal mieszkańców 
wioski u stóp Zamku jako "outsider". 

Możemy przekręcić klucz: Camus podjął w "Upadku" nie 
tylko ledwie widoczną w ciemnym labiryncie nić Kafki, lecz tak­
że porzucony ścieg swego własnego debiutu powieściowego. 
Z tym wszakże rozszerzeniem i wzbogaceniem starego haftu , że 
o ile Meursault jest niejako , etrangerem" z uroozenia, jednym 
z nielicznych wybranych, to Jean-Baptiste Clamence stając się 
nim bez żadnych po temu na pozór danych życiowych i dyspozycji 
psychicznych, zdaje się mówić do czytelników: "W gruncie 
rzeczy wszyscy bylibyście wraz ze mną "outsiderami", gdybyście 
mieli dość siły by patrzeć na rzeczy nieprzerwanie, bez zmruże­
nia choćby na ułamek sekundy oczu". Innymi slo-wy - kiedy 
odsłania przed wspólczesnymi swój skończony autoportret, chce 
aby każdy z nas dojrzał w nim jak w zwierciadle własne odbicie. 

4 

Georg Bendemann, mały winny bez winy z "Sądu", sta­
nowi jednak zaledwie preludium do Josepha K., wielkiego win­
nego bez winy z "Procesu". I jeżeli w spo.jrzeniu na "Sąd" 
i "Upadek" uderzylo nas ważne wprawdzie lecz ciągle jeszcz.e 
dość płytko zakorzenione podobieństwo, to schodząc w głąb labi­
ryntu "Procesu" musimy się dokopać cierpliwie do naj niższych 
pokładów by zobaczyć zależność Camusa od Kafki w całej pełni. 

"Wina człowieka nie jest nigdy wątpliwa" - czytamy 
w "Kolonii karnej" Kafki. "Proces" jest genialnym rozwinię­
ciem tego twierdzenia do rozmiarów wszechobecnego ko~zmarl:l' 
w którym miażdżący ucisk logiki wzrasta wprost proporcJonalme 
do kolejnych dawek absurdu. "Jestem niewinny - mówi w ka­
tedrze K. do księdza. - Jak można w ogóle nazywać kogo­
kolwiek winnym? Jesteśmy wszyscy prostymi ludźmi, podob-
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ny.mi do siebie kropla wkroplę". "To prawda - odpowiada 
kSIądz - ale tak mówią wszyscy winni'. Malarz Titorelli, głę­
boki znawca tego przedmiotu, wyjaśnia bohaterowi "Procesu" 
m.echanizm działania Trybunału. Istnieją trzy możliwości unie­
:vmnienia: definitywne uniewinnienie, pozorne uniewinnienie 
I bezterminowe odroczerue. Mimo że defioity\yne uniewinnienie 
prze:vidywane jest przez Prawo, nie sposób dowieść jego stoso­
wama w praktyce - w każdym razie Titorelli nie zetknąl się 
w ~zasie swej długoletniej zażyłości z Trybunałem z ani jednym 
takIm wyrokiem. v.,r wypadku pozornego uruewinnienia oskar­
żony wychodzi z sali sądowej jako wolny człowiek, ale w rzeczy­
wistości jest tylko " pozornie wolny lub ściślej - prowizorycznie 
wolny. Gdyż Sędziowie niższego stopnia, do których należą moi 
(Titorellego) znajomi, nie posiadają władzy wydawania ostatecz­
nych wyroków uniewinniających; ta władza zastrzeżona jest 
wyłącznie dla Sądu Najwyższego, do którego nikt z nas nie Ola 

dost~pu ... Sędziowie niższego stopnia nie są zatem wyposażeni 
w wIelki przywilej uwalniania z winy, ale przysługuje im prawo 
zdejmowania oskarżenia z ramion podsądnego. Znaczy to, że jeśli 
pan je;.;t uniewinnion, \V ten sposób, oskarżenie zostaje zdjęte 
na razIe z pana ramion lecz ciąży nad panem dalej i może, gdy 
tylko nadejdzie rozkaz z góry, opaść z powrotem na pana ramio­
na". Nie dowierzając prawie własnym uszom, K. pyta czy cała 
sprawa zaczyna się wówczas od nowa . Oczywiście - odpowiada 
T~to~elli - ale można także starać się znowu o pozorne unie­
wIDnIenie. I to drugie uniewinnienie nie jest również ostateczne? 
- dopytuje się z przerażeniem K. "Oczywiście że nie - wyjaś­
nia z niewyczerpaną cierpliwością Titorelli. - V"; ślad za dru­
gim uniewinnieniem przychodzi trzecie aresztowanie w ślad za 
trzecim uniewinnieniem czwarte aresztowanie i tak' dalej. Jest 
to zawarte w samej idei powrnego uniewinnienia". 

Beztermi nowe odroczenie polega na "zapobieżeniu by spra­
wa wydostała się kiedykolwiek ze swojej fazy początkowej". 
Nie, nie chodzi tu o umorzen ie postępowania ;ądowego - do­
daje jednak zaraz Titorelli - "ale oskarżony ma niemal taką 
samą szansę uniknięcia wyroku jakby był wolny". I w końcu 
krótki dialog zaokrąglający rozmowę. Titorelli : "Obie metody 
(pozorne uniewinnienie i bezterminowe odroczenie) mają tę 
wspólną cechę, że ratują oskarżoneg"o od zbliżania się do wy­
roku". Joseph K. : "Ale nie dopuszczają również do prawdzi­
wego uniewinnienia". Titorelli: "Uchwycił pan sedno sprawy". 

Rzecz jasna - i czytelnicy lego szkicu zauważyli to już 
na pewno sami - świat, w którym nie ma w ogóle definitywnego 
uniewinruenia, w którym powracająca wiecznie fala pozornego 
uniewinnienia jest powtarzanym codziennie Sądem Ostatecznym 
gdzie jak groźne memento brzmią słowa "zawsze będzie za póź­
no", w którym bezterminowe odroczenie jest tylko wątpliwym 
przywilejem zapominania lub nieświadomości "wybrańców po­
wodzenia życiowego", ucieczką w złudzenia "outsiderów" mru­
żących oczy w obliczu swego "outsiderstwa" - ten świat prze-
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kroczył również próg baru Mexico City w Amsterdamie. "W fi­
lozofii i w polityce - mówi bohater" Upadku" - jestem po 
stronie każdej teorii, która odmawia przyznania czlowiekowi nie­
winności i po stronie każdej praktyki, która traktuje go jako 
~innego. Ma pan przed sobą, tres ch.er) o.Świ<:coneg? ad~oka~a 
mewolnictwa" . Ta ostatnia uwaga Jest lronlc~na I mozna Ją 
lepiej zrozumieć jedynie w zestawieniu z następującym pas~usem: 
"Myślą która najnaturalruej przychodzi do głowy czło.wlekowl 
jest myśl o jego niewinności. Pod tym względem Jesteśmy 
wszyscy jak ów Francuz w Buchenwal.d~ie.' któ~y .za wsz~lką 
cenę chciał złożyć zażalenie u współwlęzl1la zaplsuJąceg~ Jego 
przybycie do obozu. Zażalenie? Ogólny wybuch śmIechu: 
"Szkoda czasu i atłasu, koleżko. Tu się nie składa zażaleń"" 
A Francuz na to: Moja sprawa jest wyjątkowa. Jestem nie­
winny!" Ale istota"rzeczy tkwi u Camusa gdzie indziej, nieprzed 
ludzkimi trybunałami odbywają się sprawy oskarżonych z "Upad­
ku" i "Procesu" . J ean-Baptiste Clamence wie wraz z Josephem 
K. że "najdotkliwszą z męczarń człowieka jest być sądzonym 
bez prawa (I). A przecież znajdujemy się \V kleszczach tej mę­
czarni". 

Bohater "Procesu" nie może się z tym do końca pogodzić 
i dlatego w opustoszałej katedrze ksiądz krzyczy do niego 
z ambony: " Tie potrafisz niczego w ogóle zrozumieć?". Był 
to "gniewny okrzyk, ale jednocześnie zab rzmiał jak bezwied~y 
alarm człowieka który widzi czyjś upadek i nie jest w staDle 
nad sobą zapanować". W tejże samej scenie katedralnej ks~ądz 
opowiada Josephowi K. przypowieść która poprzedza KSIęgę 
Pra\"\.'. Mowa w niej o człowieku przybyłym z prowincji z zamia­
rem dostania się do gmachu Prawa. Oddźwierny stojący na 
straży przed bramą gmachu oznajmia mu, że w tej chwili nie 
może 0"0 wpuścić. Petent czeka lata na właściwą chwilę i wre z­
cie pr~ed śmiercią, złożony już niemocą prosi strażnika by się 
do niego zbłiżył. O cóż teraz chodzi? - mówi strażnik - jesteś 
nienasyeony. "Każdy stara się dotrzeć do Prawa - pyta sz~p­
tern petent - jak się to więc dzieje że w ciągu tych wszystkIch 
lat nikt poza mną nie prosił o wpuszczenie do g machu?" Z od­
powiedzi wynika, że nikt poza nim nie mógłby otrzymać zezwo­
lenia na wejście do Prawa, gdyż brama gmachu przeznaczona 
jest wyłączn"ie dla niego . Joseph K. oburza się że strażnik oszu­
kał petenta, odsłaniając przed nim rąbek zbawienia gdy nie 
mogło mu ono już pomóc. (Clamence krzyknąłby tu: "zawsze 
jest za późno !"). Z tym kafkow kim ujęciem beznadziejności 
i tortury nadziei nie zgadza się ksiądz. Zda~ier~ wielu egzeg~t?w 
Księgi Praw naprawdę oszukanym człmneklem. by! str.azDI.k. 
skoro nie widział niO"dy na własnc oczy Prawa I nic WiedZIał 
nawet na pewno czy istnieje cokolwiek za strzeżoną przez niego 

(I) W .. Problemie naszych praw'· Kafka pisał: .. Nasze prawa nie są 
powszechnie Zl\ane; n~zmiernie to bolesna rzecz być rZ'łdzonym przez prawa 
których się nie zna". 
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bramą. "Nie jest bynajmniei konieczne - precyzuje ksiądz -
przyjmować wszystko jako prawdę, trzeba tylko przyjmować 
wszystko jako konieczność". "Melancholijna konkluzja - za­
myśla się K. - Kłamstwo obraca się w niej w uniwersalną 
zasadę" . 

Przeciwko tej "melancholijnej konkluzji" buntuje się wielki 
winny bez winy z "Procesu" - nie dla niego prawa życia 
gdzie "nic się nie kończy i wszystko zaczyna od nowa" ! Idąc 
na egzekucję, trzymany mocno pod ręce przez dwóch katów, 
mówi sobie w duchu: "Czyż mam opuścić ten świat jako czło­
wiek który odepchnął od siebie wszelkie konkluzje? Czyż ludzie 
mają o mnie powiedzieć po moim odejściu, że na początku mojej 
sprawy chciałem ją zakollczyĆ a pod jej koniec chciałem ją 
zacząć od nowa? Nie chcę aby tak o mnie powiedziano". 
W praktyce więc - choć ginie "jak pies" gdy jeden z oprawców 
trzyma go za gardło, a drugi wbija mu nóż w serce i dla pew­
ności obraca go dwukrotnie w krwawym otworze, w prakt~·ce 
Joseph K. popełnia samobójstwo. 

Jego powinowaty, sędzia-pokutnik z "Upadku", znalazł 
inną formę buntu: "im bardziej się samooskarża, tym większe 
ma prawo do sądzenia innych"; w chwilach słabości oddaje się 
marzeniom o "drugiej szansie uratowania siebie wraz z tonącą 
dziewczyną" mimo że "zawsze będzie za późno"; przy stoliku 
Mexico City w Amsterdamie korzysta w pełni z ostatniego luk­
susu łowienia ryb w wannie wiedząc z góry, że nic z tego nie 
wyjdzie... -

s 
Pokrewicllstwo Camusa z Kafką w mrocznym świetle "Pro­

cesu" zamienia się w polemikę Camusa z Kafką kiedy zaczy­
namy śledzić "przygody duszy w poszukiwaniu łaski" na stro­
nicach "Zamku". 

Zapowiedź tej polemiki pojawia się już w szkicu "Nadziej!! 
i absurd w twórczości Franza Kafki". Do tego wszechświata 
wyzutego z postępu - pisze Camus z myślą o "Procesie" -
Kafka wprowadzi nadzieję w przedziwnej postaci. Pod tym 
względem "Proces" i "Zamek" nie są powieściami jednokie­
runkowymi, lecz wzajemnie się uzupełniają ... "Proces" stawia 
problem który "Zamek" do pewnego stopnia rozwiązuje". Tak 
jest w istocie. W "Procesie" nie ma nadziei i kończ)' się on stra­
ceniem-samobój twe m bohatera. W "Zamku" jest nadzieja gdyż 
w przeciwieństwie do niewątpliwej zawsze winy człowieka 
w "Kolonii karnej" sekretarz Klamma, Momus, stwierdza 
w swym raporcie, że "wina geometry K. jest trudna do ustale­
nia". Mimo że każda nowa próba wiecznego "etrangera " , geo­
metry Josepha K., dostania się na Zamek i osiedlenia na stale 
w wiosce zamkowej napotyka przeszkody nie do przezwycięże­
nia i kończy się klęską, jest on - w odróżnieniu do swego 
imiennika z "Procesu", szukającego z coraz większą pogardą 
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i rozpaczą sprawiedliwości - pełen w głębi ducha ~za~un~u dla 
Nieosiągalnego Celu. Olga Barnabas dostarcza wYJaśnieOla dla­
czego,. gdy. zape:vnia dosł<?wnym ech~n: !- "łv.[artw~o "domu" 
DostOjewskiego ze "zupełOle bez nadZiei zyć me moz~a . "Za­
mek" pozostał nieukończony, wiemy jednak od Bro~a Ja~ Kafka 
wyobrażał sobie jego epilog: geometr?- Joseph. K. umiera do 
końca nieustępliwy, lecz zmęczony swoJą długą I ~ezowocr:ą wę­
drówką w poszukiwaniu łaski i nie ~yła.ona.ws~akz~ zu~ełme b,ez­
OWocna bo oto wokół jego łoza śmierCI zbierają. Się. mleszkanc:y 
wioski Z<1.mkowej, a z samego Zamku nadchodZI wlad~mość ~e 
jakkolwiek jego prośba o zezwolenie na ~tały pobyt w wlc;>sce OlI? 
posiada podstaw prawnych,. to z uwaĘ'1 na pewne okoltc~t;oŚCI 
wspierające pozwala mu Się zos~ać I prac<?w.ać. na mlejs~u. 
Z drugiej strony od tegoż Broda wiemy. rówmez, ze w brakuJ",­
cych i planowanych przez Ka~ę :ozdzlała~h, przed egzekUCją 
POstępowanie sądowe "Procesu n~lało p;zejść przez cały szer~ 
dalszych instancji, nie docierając Olgdy az do samego Sądu NaJ­
wyższego. 

Trzeba było napisać " Proces " że~y zasi:tść do pisania 
•. Zamku" - powiada Camus. l ~odaje: ~o J~st przekładem 
twierdzenia Kierkegaarda, że człOWiek m.usI zabiĆ Ziemską .na­
dzieję, bo jedynie wtedy może być z!:'awlOny przez p:awdzlwą 
nadzieję. W "Zamku" wkraczam)' WięC ~v nowy :vyml~r sl.usz­
nie przez Broda podkreślonej "niewspól~lernośc.1 zl«?msl~lch I re­
ligijnych celów". Już ksiądz w "Procesie" pOWiedZiał, ~e praw­
da nie pokrywa się wcale z koniecznością· Tę antynomię odrzu­
cił jako "kłamstwo obracane w uniwersalt:ą zasa~ę" Joseph K. 
z "Procesu", ale zdaje się z nią powolt oswajać Joseph ~. 
z Zamh.ll" i otrzymuje w końcu częściową nagrodę za swoJą 
ci~:.rliwoŚć i lIad;:;iei~. Dlatego niezupelnie .ścisł?- je~t u:vaga Ca­
musa o Zamku" J·ako powieści, w której "OlC SH~ me kończy 

" Z k" ś· ·dak i wszystko zaczyna od nowa" .. W '.' am u .c~ Się Je n -
kot1czy. Formułuje on pewien Ciąg m~prze:zwyclęzalnych. anty­
nomii - prawda i konieczność, prawda ~ m?ralno~ć, .Ias~a I spra­
wiedliwość, laska i rozum ludzki. spra""·ledlnvość I mewlDność -
i przezwycięża je przez ich przyjęc!e. Je~t to paradoksaln~ po­
wieść w której rozpacz, daremność I . beZSilność ~oprowadzaJą do 
nadziei przez am fakt że są na dłuzszą metę Ole do wytrzyma­
nia, w której - jak trafnie notuje diagnoza Camusa - . . "ab: 
surd istnienia popycha trochę bardziej w kierunku rzeczywistoścI 
nadprzyrodzonej". Można to jaśniej powiedzieć tak: \V ,,~e­
fleksjach o ~rzechu bólu, nadziei i prawdziwej drodze", pisa­
nych po Procesie ,', a na parę lat przed "Zamkiem". Kafka 
twierdził 'ie istnieJ·e cel lecz nie ma drogi" ; w "Zamku" odkrył 

, " .. d k że sama droga jest celem i już przez. to choćby musI Je na - pro-
wadzić do jakicgo~ celu. Ta .buddYJs.k?- t:ochę I?roga wym~a 
wielkiej ostrożnOŚCI, trzeba Się n,: n.leJ Ciągle p~lnować by me 
nastąpił upadele "Outsider" KaIki Ole wytrzymuje swego "out: 
siderstwa" i z piekła absurdu ucieka do czyśćca nadprzyrodzonej 
pociechy religijnej. 
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Dokładnie w tym miejscu kryje się jądro polemiki Camusa 
z Kafką. "Outsider" Camusa nie tylko wytrzymuje swoje "out­
siderstwo", ale przyjmuje je. Co więcej - jest przekonany że 
tym większe odnosi zwycięstwo nad absurdem, rozpaczą i da­
remnością (i tym lepiej unika zasadzki nadprzyrodzonej pociechy 
religijnej), z im większą znosi je dumą, jasnością umysłu i hero­
izmem, a nawet - wyzywającą radością . Najważniejsze jest 
w li Upadku" ostatnie słowo na ostatniej stronicy: "Na szczęś­
cie!" woła Clamence po uświadomieniu sobie że "zawsze bę­
dzie za późno". Także on wie, że "sprawiedliwość należy raz 
na zawsze oddzielić od niewinności", lecz odpowiada na to "nie 
martwmy się!". Kafka pisał we wspomnianych przed chwilą 
"Refleksjach" że człowiek nie może żyć bez uporczywej ufności 
w coś niezniszczalnego w sobie samym, bywa jednak przez całe 
życie nieświadomy owej niezniszczalnej rzeczy i jedną z form 
tej ustawicznej nieświadomości jest wiara w Boga; dla Camusa 
ideałem jest pełna świadomość czegoś niezniszczalnego w sobie 
samym, która rzuca wyzwanie bogom, przekłada prawdę 
nad wybiegi konieczności, rozum ludzki nad łaskę, roz­
paczliwą mądrość nad umyślną ślepotę i wraz z Nietzschem 
odpych od siebie dumnie nadprzyrodzoną pociechę w imię 
jałowej i zwycięskiej jasności umysłu. Sąd Ostateczny od­
bywa si~ codziennie - i cóż z tego? Codziennie też bohater 
"Mitu Syzyfa" toczy na szczyt góry swój głaz, wiedzac dobrze 
że jego wysiłek jest daremny. A przecież to właśnie" w owej 
~hwi)j g:dy Syzyf patrzy z wierz~holka na staczający się g'łaz 
I schodZI z powrotem w dół, budZI on zachwyt Camusa. Jest to 
,~chwila świad.omo~;i", v.: .czasie po~vrotu w. dół Syzyf" wznosi 
Się ponad SWÓ1 los . "Jesh ten mit Jest tragiczny to dlateO"o 7A! 
jego bohater jest świadomy ... Jasność umysłu która miał: sta­
nowić jego torturę wiel1czy równocześnie jego zwycięstwo. Nie 
ma takiego losu, którego nie można by pokonać pogardą ... Samo 
wdzieranie się na szczyt starczy by wypełnić serce człowieka. 
Trzeba sobie wyobrażać Syzyfa jako szczęśliwego". 

Jedyną postacią bliską Camusowi w "Zamku" jest zapew­
ne tragiczna i bohaterska Amalia Barnabas, która , ,stała oko 
w oko z prawdą i żyła dalej, znosiła swe życie wczoraj i dzisiaj". 
Pora podsumować rachunek: W ostatniej książce Camusa -
gdzie \V epizodzie na Z uyclerzce, podobnie jak w "wszechświecie 
Kafki w~zutym z postępu", ma się uczucie że choć statek " robi 
postęp nic się zarazem nie zmienia" - jasność umysłu i świa­
domoś ~ bohatera, która powoduje jego upadek, oznacza równo­
cześnie jego podniesienie się. Jean-Baptiste Clamencc upada, 
podnosi. się, ogląda się za siebie i wraca do punktu wyjścia. 
W czasie tego powrotu wznosi się ponad swój los. Trzeba go 
uważać za szczęśliwego. Dał nam do tego zresztą sam prawo, 
<rdy wracając do wylotu swej drogi krzyknął: "Na szczęście !". 

GlIstaw HERLTNG-GRUDZI1VSKT 

Młodzi • poecI wrocławscy 

Tadeusz N UCKO WSKI, ur. w roku 1915, w województwie lwow­
skim. Shtdia polonistyczne zaczyna we Lwowie, kończy - po ost.atni~j 
Wojnie - we Wrocławiu. Podczas okupacji bierze czynny udZiał w życIU 
kulturalnym na terenie Lwowa. W 1944 zmobilizowany. do Wojska Pol­
akiego utworzonego w Rosji. W 1946 zapisuje się na Uniwersytet Wroc­
ławski. Wiersze ogłaszał w krakowskim .. Dzienniku Polskim", w .. Zeszy­
!ach Wrocławskich", .. Tygodniku Powszechnym", w .. Dziś i Jutro" i w 
Jednodni6wce liter<lckiej .. Inaczej" (Krak6w 1945). W roku 1956 Alma­
nach literacki wrocławskiego Oddziału Związku Literatów Polskich zamie­
ścił wiersze Nuckowskiego. Jest autorem kilku nie ogłoszonych dotychczas 
zbiork6w. 

USTA WCIĄZ GWDNE 

("Wiersz autobiograficzny) 

Macie rzanką poranną 
pachniało twoje dzieciństwo, 
a łubinami - młodość 
i głodna miłość, 
klerku słoneczny, 
cichy bracisz7w 
gazeł, kwiatów, dziewcZlJ:t. 
Ale chłodne poranki mroźnej pory 
głodem karmiły 
twoją 'lo skwa.r dojrzewającą t!:sknotą· 

Teraz 
chłodnieją jl/6 popołudnia 
i dalią pachnie siwizna u twej skroni, 
fi. skwar nie nasyco1'ly 
smal~iem goryczy 
napełnia twe nieme bólem LIsta -
wcią6 głodne. 

Tadeusz NUCKOWSKI 
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EKLOGA WROCŁAWSKA 

Sponad dachów starego ratusza, 
lipcem zakwitają obłoki -
złote plastry spływają 
w horyzont kłosów. 
Z odchylonych blaskiem den Odry 
wachlarzem wybucha dZ'l.IJoniąc 
srebro wilgotnej pogody. 
Spracowane cialo namażesz oliwą słońca 
i zmyjesz w leśnej wodzie 
na brąz dyskobola. 
N a pias ku nadrzecznym 
pąsowo zakwitają dziewczęta 
ich usta urodzą ciePle jagody. 

Tadeusz UCKO'WSKI 

'Ż,YWILIŚMY SIl; CHLEBEM PRZEKORY 

Zły nam kiedyś czas nastal, 
braciszku. 
Dzieckiem tak spokojnie patrzyłeś 
w dym pachnący uf1'l4 wieczerzą znad rodzinnej strzechy, 
w oczy ciePłe dobrocią. 
Umarł nam dom 
i tyś się zawierusz)'ł 'IV wojnie i śmierci. 
A tamtej nocy 
w sawiei 
wymarły skowronki, 
co niosły nam wiosny śPiewny zapach . 
Złe sir: w zaczadzonych złą żądzą sercach zalęgło 
gacek grozy w sn~' dzieci się wpijał. 
S koro poranek nam światłem oczy namaBa1, 
żywiliśmy się chlebem pr~kory: 
spragnionym spojrzeniem 
nad miastem ruin 
niebo zakwitało 
wiejską piosenką dzieciństwa. 

Tadeusz NUCKOWSKI 
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Założona w październiku 1956 wrocławska grupa artystyczna "Dlaczego 
Nie" skupia młodych literatów, plastyk6w, muzyków i aktorów. Eklektyzm 
~v fil?zofii - po gorzkich zawodach - i n~iętne poszuki~ania nowych 
srodk'.lw ~az~ w sztuce, tak mo~a by okreśhć postawę na)młodszego po­
ko!ema pl~zy I ~tyst6w WrocłaWia . Żaden spośr6? poet6w, kt?rych wiersze 
dZIś drukuJemy, me wydał własnego tomu. DrukUją w czasopIsmach krajo­
wych i czytają swe wiersze p12ez radio, 

• 
Jerzy JANKOWSKI. Ukończył polonistykę na Uniwersytecie Wro­

dawskim:. Zajmuje six... r6wnież krytyką (w przygotowaniu obszerna praca 
"o poezjI Tadeusza R6żewicza") . Drukowa! w .. Życiu Uniwersytetu", 
~,P~łądach", .. Kierunkach", .. Współczesności" i innych. Od roku 1956 
~t J~ym z redaktorów .. Ży~ja Uniwersytetu". Jest również jednym z za­
łozyclelJ grupy .. Dlaczego Nie . 

LUDZIE XX WIEKU 

tadeuswwi różewiczowi poświęcam 

przekłuci spojrzeniem radaru 
opadamy swolna na dno 

my lttdzie xx wieku 
my wyz'woliliśmy atom 
my związaliśmy przestrze1t 
my t,jarsmiliśmy dźwięk 

m)' ludzie 
nie 
my sprawcy i świadIwwie hiroszimy 

znan!)' 
znam)' 'wiele 
znamy wiele krajów 
malaje 

vietnam 
alger 

korea 
'ffJęgry 
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xx wiek jest ::; nami 
kiedy kulą ro::;wieramy serca 
kiedy bagnetem rwiemy ciała 
kiedy kolbIJ: miażdżymy czaszki 
tryska na nas krew 
tryska wyblakły mózg 

a my z. radosnym uśmiechem 
patrzymy na nasz xx wiek 
przez IlÓłko osłony mllsr:ki 

Jerzy JANKOWSKI 

Jerzy KWAPISZ. Studiuje polonistyk~. Debiutowa! w 19511 roku. Dru­
kuje w .,Kronice", .. Życiu Uniwersytetu' , .. Słowie Polskim", "Gazecie 
Robotniczej" i innych. Należy do założycieli Grupy. 

MÓl CZAS 

Opadam wolno w otwarty wlJ:Wóz zwlJ:tpienia 
Serce alarmowy sygnale nie dzwoń ostrzegawczo 
Roślino nadziei nie uchwycę twego korzenia 
Gdzie krwawl1y się gwia::;dy puste oczodoły patrzą 

Każda droga spętana supłem rozpaczy 
W okolo chmur stepy i zorzy polarnej poPiół 
Nie ma tytana co skaly na szczyty wtacza 
Jest noc rozrywana ję~iem moich kroków 

Jerzy KWAPISZ 

PROŚBA 

Pomó6 mi fliebo odświeżyć 
::; suchych znoszonych barw 
pomóż mi ::; kwiatów ober-dJa.ć 
miękki zbutwiały blask 
pomóż mi z wiatru wyczesać 
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ciePly placzli'LVY fals::; 
pomóż mi z liści otr::;epać 
kruchy blaszany :'Jal 
pomói:; mi z mowy odsypać 
wszystkich słów mialkich piach 
ponwi:; mi miłość ::;mmienić 
prawdq jak blasl?iem dnia 
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Jerzy KWAPISZ 

Slanirlaw CHACI&SKI. Debiutuje w 1953 roku. Początkowo związa­
ny jest z ruchem katolickim. (redaguje "Wrocławski Tygodnik Katolicki"). 
Od 1957 pracuje jako redaktor wojskowego .. ŻOłnierza Ludu". Wiersze 
~ł~ał w "Dziś i Jutro", w "Tygodniku Powszechnym", .. Sygnałach" 
I inn)"Ch. W roku bieżącym ukaże się tomik Chacińskiego .. Tematy". 

BALLADA O ZARDZEWIAŁEJ KRWI 

Ulica Igielna 
Jak zardzewiała igła 

Pod kaśd'Vnt twmerem 
Prostytutki 
Pijane rozkr::;yczane 
Klną s'zvych alfonsów 
Którzy śpiewajlJ: 
Piosenki ::;r:a krat 

A pod trzynastym 
Na poddaszu 
Mies::;ka poeta nier:ro::;Llmialy 
Z racji prostych sl6'w 

Poeta karmi szczury 
Spleśnialym chlebem 
I marzy PomaratlczowlJ: 
Z ulicy oddalonej 
Co jest ::;aułkiem westchnień 
A kacji słodkich szeptów 

Dziewczyna mieszka w bombonierce 
Ma drogie radio z adapterem 
Kocha Francuza Yves Montand'a 
Co pięknie śpieW(l i gra w filmie 

4 
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Poeta ma sto kilka szczurów 
Które nazywa po imieniu 
Trzy kilo wierszy nieczytanych 
Pi~tnaście prossków luminalu 

Prostytutki mają alfonsów 
Klientó'/L' z różnych warstw społecznych 
I kilka setek sa noc 

Poeta łykltie proszki 
Aby dotrzymać wierności 
Idącej wąskostopej 
Co mija bez skr~tu głowy 
Seczelin~ rozkrzyczaną 
W której rdzewieje krew 

Stanisław CHACI~SJ{I 

Wiesława SCHMUCKÓWNA. M~ister geologii. Pracuje jako asys­
tentka na Uniwersytecie W rodaws.kim. Twórczość rozpoczęła prozą. ogł!,"­
uając swe opowiadania w .. Sztandarze Młodych". Później zwraca Się 
w stronę wierszy. Drultuje w .. Ziemi Kiełeckiej' ... Poglądach' i innych. 

SCHERZA NA TEMAT 1956 

L 

Na świecie po którym chodz~ 
Nie ma przyjaciół 
Wzb1trzony okeanos zacisc1U~j zatoki 
Nie ma 
Nie SPtw:;czać czujnego oka 
Tłum białych twarzy 
Naprzeciw 
Uwaga 

A te fioletowe gaje gdzie 
Już za plecami 
Mszyste pnie 
Chłód 
Tam leśna jagoda oparzy warłJ1· 
Czerwono zakwitły 
Dzikich ró& druty kolczaste 

MŁODZI POECI WROCLA WSCY 

A te lazllrowe oblaki gd::;ie 
Wiszą nad głową 
Takie płowe 
Niebo wyszczer::;a gwiaździste z~b)' 
Wysoko 
Nie dostać 
A 1WC rozdeptane kacz~ tu blisko prz)' drodze leżało 

Idą 
Każdy na swoje miejsce 
Już 
Galilee vicisti 

Nie spuszczać czujnego oka 
Tłum białych twarzy 
Naprzeciw 
Uwaga 
Zabici walczą dalej 

Nie dla chłodnej kąpieli ulepiono flam ciała 
Nie na miłosne całusy czerwone mamy usta 

II. 

U rodzonym przed pierws::;ą wojną 
Urodzonym po pierwsBej wojnie 
Urodzonym przed drugą wojną 
Urodzonym po drugiej 'wojnie 
Kazali nam 6)'ć 

To kłamstwo 
Kazali umierał 

Dali nam pi~kne ciała 
Zwinne rfce 
Bystre oczy 
Smukłe ledźwie 
MocIle 1~gi 
Dali nam pi~kne ciała 

Nieprawda 
Rzucili pocishom na cel 
Bezbronne karły 
N a poszarpanie 
Na wydarcie krdJi 

Wydali nas ziemi rozleglej 
Ludziom wydali 11/dzi 
Oni nas urodzili 

5\ 
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To zdrada 
Oni sl?ar;ali na śmierć 

Słuchajcie wy 
Dalecy nieznani 
To jedno nas łączy 
Zdrada 

III. 

P-YzekZ(!ci nie mają bractwa 
Każdy przekl(!tj' jest sam 
Im szary codzienny blask 
Im ciepło t(!tniącej hrwi 
Wyszarpni(!to 

R(!ce wyciągnąć - mur 
R(!ce wyciągnąć - ciemno 
Wyj~'cia uciec gdzie 
W usta spoisty Piach 
M óz/.! człowieczy przeorało me 
Pami(!tajcie 
!II ózg przeorało nie 

Wiesława SCHMUCK6WNA 

POMOC DO POLSKI 
LEKARSTWA MATERIAŁY ŹYWNOŚĆ 

Katalog 100 popularnycb paczek 
oraz obuerny Cmni~ u~aTltw (400 poz.) 
na żlłdanie. P rzyjmujemy zam6wieni. ze 

wszystkich cz~ki lwiata. 

HASKUBA LTD. 
121, Earla eourt Road, London. S.W.5. 

T elefon : FREmantle 7888/ 9 

Krwia czy .... myśl~ ... 

... prawda umarłych nie p6jdzie na marne, 
jeśli potrafią o nią walczyć żywi ... 

Gustaw H. Grudziński. 

Wielki wstrząs polityczny ubiegłej jesieni, wytrzymany 
w kraju na granicy wybuchu - przeżycie powstania węgier­
skiego w uczuciowym współdźwięku a bez współudziału - zdają 
się zapisywać nową kartę naszych reakcji zbiorowych, zupełnie 
odmienną od dawnego obyczaju: skorej a nieprzemyślanej walki. 
. Nakazując sobie spokój i rozwagę, powstrzymując młodych 
l gorących - społeczeństwo nasze ujawniało jednak coś jakby 
niepewność, czy może samo sobie dowierzać w tej nowej meto­
dzie i jakby się dziwowało, że przestaje hołdować tradycyjnemu 
"mierzeniu siły na zamiary" . I skoro nie w czynie, skoro nie 
w głośnej wypowiedzi, to przynajmniej w popularnym dowcipie 
składało jeszcze hołd postawie historycznej, kwitowało własne, 
nowe decyzje uszczypliwym sarkazmem . 

Szeroko powtarzana formułka, że na ten raz" Węgrzy za­
chowali się jak Polacy, Polacy jak Czesi, a Czesi jak tchórze .. . " 
oddawala wiernie ów kult bohaterstwa ugruntowany przez wieki, 
kult dla walki podejmowanej nawet w warunkach zupełnie bez­
nadziejnych - i zdradzała jakby odrobinę żalu, że w tym wy­
padku uchyliła się Polska od sięgania po laury dla wieńczenia 
rycerskich trupów. Ale nie tylko popularny humor, również i re­
fleksyjny wyraz poetycki żegnał raczej w rozterce to dziwne 
\V naszej historii zjawisko - zachowania zimnej krwi, gdy była 
okazja wdania się w walkę . Czy Wosz w "Antygonie", czy 
V\Tażyk w wierszu ku czci V\Tęgrów - świadczą o pełni różno­
rodnych przeżyć . 

W szystkie cytaty z Norwida zostały" zacze~E':Iięte z wydawnictwa 
Z. Przesmyc1tiego - Listy C. Norwida. Tom I. Warszawa 1937. 
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Narzuca się przede wszystkim pytanie, czy inna postawa 
naszego narodu w I956 niż w 1944 wynikła jedynie z małego 
dystal~su czasu, j~ te lata przedzielał? Czy doznana porażka 
ostatmego powstama była wyłączną przyczyną, która ternu sa­
n~emu pokoleniu nakazała więcej rozwagi, ale w gruncie rzeczy 
me nar~szrła owej trad~cyjnej formacji psychicznej, która po­
przez wIekI kształtowała Ideały narodu? Czy też odwrotnie, ma­
my ~o czynienia z procesem nieprzemijającym, z narastaniem za­
sadmczo innych ocen zbiorowego działania. 

Miałażby gasnąć dawna ufność w walkę orężną, jako 
lV główny, jeżeli nie w jedyny, prawdziwie narodowy sposób 
działania? Lub miałażby zanikać głęboka wiara w mistyczną 
wartość ofiary knvi, która wcześniej czy później, ale musi być 
wynagrodzona? Czy wreszcie miałażby być odrzucana, tak cha­
rakterystyczna dla nas rachuba na uczucie wspólnoty innych na­
ro?ów, które świadome naszej bohaterskiej, choćby beznadziej­
lleJ walki, zostaną w końcu zmuszone moralnie do interwencji? 

Trzymając się tezy o małej zmienności cech narodowych, na­
zywając je "wrodzonymi I, bylibyśmy skłonni w przebiegu Po­
wstania Warszawskiego lub w innych doraźnych zdarzeniach do­
patrywać wyjątkowego nacisku okoliczności, który tylko chwilo­
wo zepchnął naród z właściwej mu drogi postępowania. Wpatru­
~c się jednak w rozwój życia naszego narodu, idąc myślą za 
nIeprzerwanym łańcuchem przeobrażeń społecznych i psychicz­
nych - bliżsi może będziemy uznania, że został osiągnięty dalszy 
etap świadomości narodowej, że wchodzimy w nowy okres, gdy 
myśl nie będzie już zastępowana krwią i powitamy to zjawisko 
jako wielką kolejną zdobycz rozkwitającej siły i samodzielności 
młodego narodu. . 

GOTOWOSC WALKI 

Byłoby naturalnie krzywdzeniem naszego narodu starać się 
sprowadzić jeg-o tradycyjną waleczność do czupurnej zapamięta­
łości bojowej, Jako do cechy głównej. Teżeli wśród wielu elemen­
tów psychicznych, decydujących o zachowywaniu się naszej spo­
łeczności, potrafimy odnaleźć również ów czynnik bezwzględnej 
prymitywnej bojowości - to jednak niewątpliwie musimy go 
zaliczać do cech zanikających, to znaczy jLlż przezwyciężonych 
w świadomości zbiorowej i już wyeliminowanych z szeregu tych, 
które pozostają przedmiotem kultu. Pojęcie bohaterstwa stało 
się bardziej skomplikowane. 

Gdy narastająca znajomość obyczajów świata zwierzęcego 
p07,wala nam rozważać, w czym i o ile zdołaliśmy się oddalić od 
prymitywnych form walki o byt - rejestrujemy także oddalanie 
się naszych ocen i naszych ambicji od pierwotnych pojęć o wa-
1.cczności. 

Przyrodnik współczesny, studiując zachowanie się zwierząt 
w walcc, nie waha się uznać pewneg-o typu członkonog-ich za 
najbardziej dzielne i ofiarne w boju wśród ogółu żyjących stwo-
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rzeń. Ów drobny członkonóg atakuje z. re~uły ~ażdego. 'pr~eci~­
nika, przy zupełnym braku troski o Jaklckolwle~ zbhzel1le ~I~ 
do równowagi sił. Rozpoczętą ~alkę podtrz~muJe do ?statl1le] 
chwili swego istnienia. W starcIU dwu osobnl~ó~ tegoz gatun­
ku jest rzeczą częstą, że giną oba. Wola porazel1la swego prze­
ciwnika w zaciekłej walce dominuje ponad o~roną własną· G?y 
jeden z walczących pracowicie ucina szczękami kt?rąś z n~g me­
przyjaciela - tamten, mniej się troszcząc o swoJe <.;złonkl,. roz­
pruwa odwłok napastnika i wyżera mu wnętrznoścI. Uśmierza 
ich dopiero agonia. .• . 

W zachowaniu się ludzi mo~na wprawdz.le. o?nalezć Jeszcze 
pewne analogie, ale niewątpliWie ~ypada .. JUZ I<:h szuka~_ ze 
świecą. Odbywane pokryjomu w Hlszpan.u walkI zapaśników 
na krótkie noże stanowią zapewne wygasający p.rzykład. Ewe:s 
w swym "Sosie Pomidorowym" wyd~by~a n~ J.aw te z~peł~le 
pierwotne instynkty walki, gdy paSja Slę~OIęcla przeclwOl~a 
i ambicja okazania się dzielnym w oczach widzów. - wymy~a)ą 
się całkowicie spod kontroli świadomości i g-ó:uJą ponad lOS: 
tynkteOl zachowania życia. Opisywani zawodOlcy, zaopatrzen~ 
początkowo w solidne bandaże na lewej ręce,. przeznac~one] 
do osłony, w intencji by całość walki zamykał~ Się w gr~OI.cac:h 
płytkich poranień skóry - w miarę narast?Jąc~go unles~eOla 
bojem,. ~rywają bandaże, .. k~żd~ pa!"ada staJ~ Się kr~awląca, 
odsłaniają dostęp do arteru I o~lągaJą wreszcie ~pragnJOne do­
bicie przeciwnika, g-dy zdoła Się mu ot~orzyć Jamę brz.usz~ą 
lub wykrwawić go, doszukawszy się tętniC. Los własny Się Ole 
liczy. 

Podobna postawa towarzyszyła jeszcze zap~wne wielu 
"wojom" gołubiewoskiego Bolesła~a Ch:obrego. Jej r~fleks o~­
naj dujemy też być może w mate)kowsku':l Gr.un~~ldzle, gdZie 
obalony bojownik, niemal ju~ pod ~o~ytaml, uSlł~Je J.e~zc~e kale­
czyć nożem chociaż konie OI~przYJ~clela. ObecOl~, J~zeh nawet 
zdarza się napotkać na .id~hzowaOle w~leCZn?Ścl. t~J natury -:­
to widzimy 'w tym raczej Cleń przeszłOŚCI, snującej Slę bezrad Ole 
wśród odmiennych już moralnych ocen. 

W każdym przecie społeczeństwi~ żyją s~ale ob?k. siebie 
ludzie przynależni do epok odległych. Oleraz . o liczne Wieki. pla 
całości jednak naszego narodu, dla Jego z~JOro:vych pr.ześwla~­
czeń - na pewno przeminął czas kultu bOjowej zapamiętałOŚCI. 

\ 

OFIARA ZASŁUGĄ PRZED BóSTWEM 

Krew jako okup - krew. jako ofi::ra mila bóstwu! wz.amian 
za którą różnorakie dobrodziejstwa. maJ~ spłynąć .na oflaruJąc~g-o 
- oto starodawna forma pozyskal1la tajemnych SIł P?za ludzkich 
na dobro człowieka. Im wyższa wartość ofiary, Im szlachet­
niejsza istota ma życie stracić, im większa s.uma uczuć mi~ości 
i przywiązania zostanie złamana przez akt ofiary -. tym m!lszą 
będzie ona bóstwu, a więc i wyższą skala pozyskanej zasługi. 
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Gdy s~ogi Bóg Starego Zakonu nakazuje wstrzymać rękę 
Abrahama l ocala życie Izaakowi - nie odrzuca ofiary składa­
nej ~abożnie przez ojca. Przyjmujc ją jako już intencjonalnie 
spełnIOną· Tylko wykonanie jej staje się niejako zbędne, przy­
chylność Boga została bowiem pozyskana. VI! toku dziejów 
forl!la ~kładu z B?giem ulega naturalnie sublimacji. Ofiara krwi 
staje Się wyłączme dobrowolna, a pozyskiwane dobrodziejstwa. 
dotyczyć będą raczej zbiorowości niż osoby, a więc rodziny lub 
narodu. 

U nas, wiara w bezpośrednią interwencję boską w sprawy 
narodu trwa szczególnie długo. Gdy wśród innych narodów, 
r.owiązanych normalniej we własne pallstwa, odwoływanie się do 
Sił nadprzyrodzonych przybiera raczej charakter tradycyjno­
obrzędowy i nie ~ez świadomości znacznej części społeczeństwa, 
że to każdy z walczących narodów liczy na pomoc swego Boga 
- to w bezpallstwowej i bezsilnej Polsce następuje regeneracja 
pełnej ufn?ści że wkroczy sprawiedliwość boska jedyna, a nie 
względna I wkroczy bezpośrednio. 

Tak stosunkowo bliski nam w czasie, okres poezji roman­
tycznej i doktryny Towiaóskiego był zapewne kulminacyjnym 
momentem tych wierzeń. Mickiewicz, prowad;qc Koło Towiań­
czyk?w w Paryżu i krzewiąc wiarę, że osiągnięcie świętości w tej 
~rup!e wy?r~ców, a przez to zasłużenie na cud boski, to jedyna 
I ~aj'pewnlejsza ?roga. do przywrócenia wolności ojczyźnie -
uSI.luj.e sprowad~l~ P?lItykę narodu. na ;ory takich religijnych 
u.m~sle~, ~tó:e JUZ me mogą ~dpo~ .. adac współczesnym. I cho­
claz . Mlcklewlc~ sam, przy ~wej pasji działania, dość szybko po­
rzu~11 ~(Qncepcję ~ymo.dlerua cudu i chwycił się aktywniejszej 
p<?h~ykl . w poszukiwaniu, czy wywolaniu interwencji zbrojnej, 
WląZąC ją z ruchem rewolucyjnym - to jednak zCToła nie ozna­
czało końca epoki wierzeń naszego społeczeóstw~ w aktywną 
rolę polityczną zaświatowych sil. 

Odrzucano wprawdzie łatwo ambitne sięganie po świętość 
taki wysiłek był nie na miarę polskiej wytrzymałości - ale 

pogrążono się na długo w bezodpowiedzialne składanie losu 
narodu w ręce Boga . Dogadzala ogromnie bierna nadzieja, że akt 
sprawiedliwości bożej w każdym razie nastąpi, nastąpić zaś musi 
wobec zasług już przez Polskę dokonanych, wobec jej moralnej 
wyższości ponad inne narody i wobec gromadzącej się wciąż 
a wciąż listy cierpiel1 i męczeóskich ofiar. Postawa ta miała 
dwustronne fatalne skutki. 

Dla biernych i wygodnych stanowiła znakomitą zasłonę 
przeciw wymaganiom twardego wysiłku: skoro sprawiedliwość 
przyjdzie sama - wystarczy cierpliwie czekać. Rozgrzeszało to 
bezczynność a nadto sprzyjało wielce generalnemu tępieniu każ­
dej krytyki we własnym społeczeństwie i wymagało niejako pod­
~rzymywania samochwalczego sądu o wieczystych cnotach i wy­
jątkowe) wartości Polski. Kwestionowanie tego byłoby przecież 
usuwanlel~ sobie gruntu spod nóg - boć właśnie dla swych za­
sług będZie Polska przedmiotem opieki Niebios. Kto zaprzecza 
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jej tego tytułu - spycha naród do b.eznadzie.i. Toteż im. dalszy 
bywał poczciwy obywatel od czynnej zasługi, ~.ym gorliw~zym 
stawał się stróżem zgodnego chóru samoado.rac.J1. narodowej. . 

A z drugiej strony żarliwi i ofiarni bylI Dlej~O popych,~m 
do poświęcenia się w każdych warunkach. Sk?ro ~Ie wyn.lk d.zla­
łania jest ważny, ale już sam fakt n.awet Irracjonalnej ofiary 
dołącza się zawsze do zaziemskiego rejestru zasł~g narodo.wych 
i może on właśnie dopełni "czary męczeństwa'.' I u,rucho~1 ~a­
rzącą Rękę - to mniejsza o ocenę realnyc}l wld?kow dZIałama; 
Każdy poryw do walki zasługuje na uznaOle, kazda kropla krWI 
ofiarnej zaważy na szali. . . 

Mistyka krwi, jako niezawodnego śrc?ka dZIałaDla - l?rze­
syca polskie porywy wyzwoleńcze przez w.lek cały; Słowacki ~­
pewne wiernie oddaje wiarę narodową SWOich czasow, gdy mówI: 

Aflod.ych śmierć nie może minlJ:ć 
tak nam ojców mą;drość gada; 
gdtyby sp'ytat jaka rada, 
Leonidas, wódz spartaliski , 
powiedzialby : iść i ginąć. 

Nie głosi buntu przeciw tej zasad~ie, przeciwnie, g~y spcł: 
nianie jej jest tylko poło,~icz~e, gdy hOjnoś.ć v: przelewamu krWI 
nie jest dochowana, przejmuje go wstyd, ze jest: 

.::; kraju - gdzie Za'l.t'sze po dniach 1'liesGczęśliwych 
Gostaje prcecier; pół rycerG'y ży'wych. 

Pół wieku jeszcze musi minąć, ~uszą się dokonać da~~e 
doświadczenia narodu, zanim otworzą Się uszy na głos \Vysplan­
skiego, kt6ry chce wyzwolić naród "ze sł.uż~y grob~m". Wkła­
daj·ąc w Warszawiance" w usta Chłoplcklego ŚWiadome szy­
derstwo ;'tych "którzy się grobom ślubują" -: wyprzedza poet.a 
powolny krok rzeczy,yistości. Jeszcz~ i w ok;esle 1863 roku polI­
tyka hojnej ofiary krwi zdecydowame panuje w umysłach. 

Samotne głosy, nawet najbardziej religijne, daremnie na­
wołują do wytrzeźwienia z tej swoistej polskiej dewocJi. No:w~d, 
niedosłyszalny dla własnego narodu przez. całe l~t kilkad.zle~ląt 
- pisał do przyjaciel.a w 1863 roku: "Juz od wI~ków dZieWięt­
nastu krew ile razy jest skąpo wylewana, stanoWI płyn wystar­
czają~y do mycia przeszłości. A ile razy nieskąpo wylewaną 
bywa, to nawet i na to się nie zda".. ... 

Zmagając się w tej epoce z: t.radycYj!l~'m polskim ofl~rmc­
twem, miał Norwid przed sobą .luz ~ardzl~j wzbogac?ne, jakby 
racjonalistyczne uzasadnianie hOjnOŚCI krwI. Prosta \Vla.ra w z~-
lugę przed Bogiem lub mglis~e, ro.mantyczne ~uf~Dle. do Sił 

tajemnych wzywanych przez śmierć me wyczerpują tej r:6znor~­
ności zadań, jakie krwi powierzano. Rok J863 wynosił. na WI­
downię polskiego życia nowe jej pr:zeznacze,:i~ . ~rew miała peł­
nić funkcje polityczne wśr6d ludZI, ale WCląZ me tyle na polu 
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walki i dla okupienia zwycięstwa, ile przez wpływ pośredni, 
działając na myśli i uczucia ludzkie. 

KREW ARGUMENTEM 

Krew miała mówić do swoich i do obcych, krew miała za­
stąpić oświatę w kraju ciemnym, a wołając do uczuć narodów 
obcych, wyręczyć dyplomację o leniwej myśli. 

Inicjatorzy i kierownicy Powstania 1863 roku, wychowani 
na Mochnackim i ideach przewodnich vViosny Ludów, wiedzieli 
dobrze, że w idoki powstania zależą bezpośrednio od siły ruchu 
ludowego. Grzech antyrewolucyjny J83 I skutecznie pouczał prze­
wódców następnego pokolenia - i na ten raz poszukiwano 
przede wszystkim drogi do pozyskania uczuć i uruchomienia siły 
masy ludowej . A Rdy czas i warunki nie pozwalały ani na roz­
winięcie powszechnej świadomości narodowej przez lata oświaty, 
ani na przeprowadzenie reform społecznych, które z upośledzo­
nych i pomijanych czyniłyby gospodarzy kraju j jego naturalnych 
obro~ców - jakże kuszącą była nadzieja, że przez sam boha­
terski przykład, że przez krew bezinteresownie przelaną zdo­
będzie się zaufanie, obudzi entuzjazm i zyska siły do walki. 

Równocześnie ogólne "braterstwo ludów", dążących do 
wolności, miało doznać ożywczej podniety w obliczu krwawej 
ofiary bojowników polskich i miało wywołać pomoc zbrojną 
narodów zachodnich przeciw carskiej tyranii. Nie stać było orga­
nizatorów p.ows.tania na z~łożenie wstępne dyplomatycznej sieci, 
przygotow~Jącej :vs~łudzlał. obcych rządów . ~o. więcej, nie stać 
było naszej myśłt pohtycznej na wypracowanie I rzucenie wśród 
narodów wolnych takiej koncepcji niepodległej Polski, która by 
była realnie wiązaną z bieżącym życiem, z rozwojem stosunków 
ludzkich innych społeczeństw, a nie poprzestawała na luźnych 
sentymentach sympatii do odległej Polski. 

Daremnie już w pierwszych miesiącach powstania nawoływał 
Norwid z Paryża do utworzenia pisma dla Europy: "równo­
cześnie do powstania mieczem, trzeba pows tania siłą myśli", 
"musimy całej Europie, całej ludzkości dawać z siebie . .. a inte­
lig-encja nasza zamienia nas na jakąś ofiarę niemą, na jakąś rasę 
nieszczęśliwą" · · · "nikt nie pojął Polski ze stanowiska ludz­
kości" .. . 

Ale ten język jest jeszcze na owe czasy całkowicie niezrozu­
miały. 

Trwa ofiara wybranych, aby uszlachetnić "czerep rubaszny" 
i aby "obudzić sumienie świata" - cele te jednak nie zostają 
osiąg-nięte w żadnej mierze. Masa chłopska zostaje nieporuszona, 
~ni nawet !adykalnie wyrwana spod posłuchu policji w ścig-aniu 
I wydawanIU "panów z lasu". Pomoc obca nie nadchodzi znikąd 
i krwawiąca 'po~ska nie zdoła nawet zamącić trwającego wyścigu 
uprzemysłOWIenia. . 

K~ew ni~ za~tąpiła al?i obywat~lskiego elementar~a, ani poli: 
tycznej myśh . Nie zaraz Jednak dOjdą do głosu właŚCiwe wnioski 
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z tej historycznej lekcji . Na jednym tylko kierunku - w po­
święceniu się dla pokuty - epoka J863 roku zamyka definityw­
nie przejawy tej natury w Polsce. Obok innych motywów ofiary 
występował bowiem \V tym czasie także dodatkowy i niewątpli­
wie mniejszej wagi, ale przecież bardzo charakterystyczny ele­
ment ekspiacji synów za grzechy ojców. 

Najbardziej jaskrawym wyrazem tej postawy było bez­
bronne apostolstwo szlacheckich synów wśród ukraińskich chło­
pów na rzecz rewolucji . "Zołotaja Hramota" - doktrynalny 
manifest nowych praw dla ludu - nie okazała moral~ej siły 
przeobrażenia rzeczywistości . Niesiona przez garść entuzJastów, 
~ezbronnych z intencji, spotykających szyderczą niewiarę ~łumu 
I ściągających na siebie bezmyślne morderstwo, czy repreSje po­
licji - dawała tylko satysfakcję przyjęcia pokuty za winy przod­
ków. Nie zmieniając ani skali, ani skutków zadawnionej krzyw­
dy chłopskiej, stawała się tylko unaocznieniem twardej prawdy, 
że każde skuteczne działanie wymaga nie tyle szlachetnego za­
pału, ile realnych środków na miarę podjętego celu. 

W całości Rok 186J zapisał w narodowej pamięci klęskę 
powstania o małych siłach, klęskę walki części narodu, bez roz­
budzenia śpiącej masy - ale nie wypisał do kOlka karty do­
świadczeń: czy krew ofiarnych kształci patriotyzm nieświado­
mych, czy samotna i beznadziejna walka jednego narodu budzi 
Sumienie świata i moralnie zmusza do n iesienia mu pomocy? 

Wprawdzie pokolenie następne potępi "romantyczną walkę" 
i ogłosi program "pracy pozytywnej", ale uczyni to raczej przez 
Zwrócenie się ku innej stronie życia i niejako rzucenie zasłony 
na wielkie problemy polityki i krwi, niż przez przezwyciężenie 
w sobie jednej postawy i zastąpienie jej inną, wynikającą ze 
świeżo opracowanej ideolo~6i . Toteż w pokoleniu trzecim wraca 
problematyka w mało zmienionej postaci, jakby po antrakcie. 
Inaczej zastosować mowę krwi, ale jej głos przywrócić życiu, 
wydobyć z zapomnienia. 

ODSWIEŻYC ZAGNOJONE RANY 

Okres pracy organicznej wewnątrz zaborów iuż po krótkim 
czasie ujawnia wszystkie swoje ciemne strony. Rzecz nie toczy 
się bynajmniej w atmosferze wolnej rywalizacji między metodą 
"myśli i pracy" z jednej strony, a metodą "krwi i pałasza" 
z drug-iej. Dostęp do owej pracy org-anicznej, ujawnianie myśli 
społecznej trzeba każdocześnie okupić polityczną ug-odą. Monetą 
zapłaty zaś jest nie tylko formalna akceptacja "orawdy" zabor­
ców, ale także skulona, przyziemna postawa tych, którzy w ra­
mach koncesjonowanej myśli gotowi są układać egzystencję 
narodu. 

Łatwo byłoby bronić teoretyczne; wyższości walki na polu 
myśli ponad walką krwawa. p-dy wyobrażalnym uczestnikom 
zawodów otwiera się w zasadzie nieograniczone pole szlachetnych 
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ambicji. N.ie J?Odobna jed!lak by patriota-pozytywista nie tracil 
roz~ach~ I WLary ,:V SWOją słuszn~ść, gdy wyp~da ustawicznie 
p:zypomma.ć sobIe I .tow.arzys~om, ~e trzeba przyjętą obrożę sno­
SIĆ l~fJodme. Co ~vlęceJ - I co Jest właś~iwie decydujące -
młodzI! wyc~o~am w atmosferze kompromIsu, zatracają łan .... o 
poczucIe gdzIe Jest kompr.omis, a czym byłaby wolność. VV tych 
~arunkach p.ra~a. or?;amczna szybko straciła polot, a urósl 
l okrzepi "tróJloJalIzm ,ale na szczęście zrodził się i bunt. 

~rzyszedł .on tym razem z nowej fonnacji społecznej, z pro­
le~anatu, ~dzle elementarne sprawy bytu ludzkiego najściślej 
wlą~ły SIę. ze sprawą wolności politycznej, gdzie walka 
o pIerwsze me dawała si~ oddzielić od drugiej. Frakcja Rewolu­
cYJna ::PS-lI \VP.rowadz~lJl:}c krew ~o walki o prawa polityczne 
w ,J90.). roku, Ol~\Vątph~vle wznawIała próbę zużytkowania jej 
posredOlego - Ole podejmowała przecież wojny z Rosją. 
. . Z~targać ~a~cuchem, by przypomnieć ospałym fakt jego 
l.stOlenla, ~śwlezyć. ~pleśniałe rany narodu, by okazać obcym, 
z~ wcale Ole są zab~znlOne - to były nowe formuły dla określe­
n~a celów, w grunCIe rzeczy dość zbliżonych do tych z poprzed­
mego etaPI:1' gdy n~ krew s!clad~no obowiązek wychowania na­
r?dowego ~ poht~ki zagra~lczneJ. Tylko obecnie, pod kierow­
nlct~vem PIłsudskIego, zamIerzenia te nabierały cech wyraźnie 
odmleOl:ych, a p.ewne eleme.nty przybywały nowe. 

BOJ~wa .akCJa P~S-lI nIe ma w sobie już nic ani pokutni­
c~ego ofIarnIctwa, am ca~opalenia na oltarzu. Myśl o wyzwole­
OlU .n~rodowym, występując poprzez nową formację społeczną 
n~a JUz poza sobą wszelką. mistykę krwi. Nie fakt jej przelania: 
Ole we~nętrz~y a~ pośwlęcema, a efekt osiągnięty dzięki jej 
p:zelan1U !11a Isto~Ole znaczyć . . Tie poniesione ofiary, a dokonane 
czyny mają .~ÓWIĆ do otoczenIa. Zamachy na gorliwców z apa­
:atu. repreSJI, strach rz.ucany n.a sluialców, kary wymierzane 
zdrajcom - to są środkI budzenIa do walki. 

tąd za~ada. oszczędzania krwi a nie jej rozrzutność, stąd 
pełna . odpowled~lalność dowódców za dysponowanie życiem in­
nych I stąd WYSiłek .0 równorzę~ność w ocenie życia swego i ży­
:;a towa~z.yszy. Akc~a wówcz~s Jest. warta krwi podkomendnych, 
ody dla. Jej d?kona!lla go~ów Jest SIę narazić i rozkazujący. Bez­
pośredOl U?ZI~. PIłsudskiego w napadzie pod Bezdanami na 
transport plemęzny ma właśnie ten charakter. 

. Znam~ au.tentyczna motywacja tej decyzji przynosi również 
s~wlerdzeme, Jak w nowym pokoleniu walczącym utraciła uzna­
Ole ~~taw~ r~man.tycznego oficera, który szuka laurów boha­
tersklej. śn:lle~Cl. NI~w~tpliwie ni~ zanika ona jeszcze w społe­
czeństwie ~ Plls.udskl meraz późn.ICJ nawróci do jej piętnowania, 
ale zasadmczo Jest ona przezwyclęzona w czołowej grupie tych 
którzy znów podnieśli walkę. ' 

Zjawia się. przy t'ym ~ow.r czy.nnik popychający jednostkę 
do obozu walki. - Ole ofla:Dlczy I nawet nie kierowany wy­
ro~u~ow~n~m IDterese~ .zbloro:vyrn. Jaki rodzaj życia jest. 
a Jaki nw 1est do przYJęCIa. "Nie mogę żyć w wychodku" -
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s~wierdza brutalnie Piłsudski. \iVybiera więc życie narażone, 
niepewne, ale poza obowiązującą a nieznośną normą· Taka de­
cyzja własna nowoczesnego człowieka otwiera w okresie walki 
!l0we źródło krwi, które nie przestanie przybierać na znaczeniu 
I urośnie do dużej roli \V I944. 

W rezultacie akcja zbrojna PPS-u, gasnąc wraz z powie­
wem rewolucyjnym w Rosji, nie zdołała w dorobku swym zapi­
~ać ani głębszego przeorania świadomości narodowej (być może 
ze przeszkodą główną stały się walki bratobójcze, podjęte we­
wnątrz społeczet'lstwa przeciw socjalistom), ani nie osiągnęła 
właściwego zrozumienia na świecie. Z dalekiej perspektywy na­
rodów wolnych - walka proletariatu, prowadzona "na skrawku 
Rosji Ił, a nie podtrzymana w "całej Rosji", nie była obiektem 
głębszego zainteresowania. 

Zdaje się być pewne, że Piłsudski wysnuł należyte wnioski. 
Formując wkrótce pierwsze zaczątki wojska i wysyłając je do 
boju na polskiej ziemi, nie obarcza garści walczącej zadaniem 
wychowywania społecze11stwa. Przeciwnie - dla tej garści, dla 
odrodzonego żołnierza, wymaga uznania i pomocy. A gdy wy­
pada gorzko skonstatqwać, że za wodzem idzie "żołnierz bez 
ojczyzny", że mimo usilnych prób nie daje się wydobyć głosu 
z zalęknionego narodu - przyznaje żolnierzowi prawo mówienia 
za ojczyznę . Bezpośrednie zaś zadanie żołnierza ogranicza do 
tego, "by na szali dziejów, gdy ważą się losy narodów, nie za­
brakło i polskiej szabli". 

V\ śród obcych nie zamierza budzić fali współczucia dla nie­
szczęsnych. Chciałby przede wszystkim podnieść cenę polskiej 
krwi. Chciałby, by ewentualny masowy udział Polaków w wojnie 
zaczął uchodzić za cenny i pożądany element wzmocnienia woj­
skowego, gdy wyczerpani zapaśnicy oglądać się będą za każdym 
wsparciem i gotowi będą przyznać mu polityczną wartość. 

A wszędzie i zawsze oszczędność krwi. To już nie tylko 
twarde nagany wszelkich" brawurowych ataków", to do granicy 
swego autorytetu posunięta presja moralna, by wbrew fałszywym 
ambicjom, posiadać odwagę i wolę u,ch)/lenia si~ od walki, skoro 
tylko nie ma realnych szans zwycięstwa. 

Jakże charakterystyczna jest decyzja w 1917 roku, gdy 
wycofane już z frontu stoją pułki legionowe wokól Warszawy, 
sam Piłsudski formalnie od dawna jest poza wojskiem, kot'lczą 
się niefortunne pertraktacje z iemcami i ma wejść w życie 
Beselerowski \Vehrmacht. Oczekują leguny czynnego sprzeciwu. 
marszu na vVarszawę, a więc zbrojnej próby wyzwolenia się od 
niemieckiej zależności. Taka ewentualność jest od dawna po cichu 
zapowiadana - a otrzymują polecenie spokojnego odmówienia 
przysięgi, zlożenia broni, poddania się internowaniu. Zawiedzeni 
ł pełni goryczy czynią wysiłki by zmieni ( postawę Piłsudskiego, 
grożą aktem samowolnej rozpaczy - ale delegaci wracają od 
Komendanta, przywożąc prócz argumentów jeszcze szyderstwo 
z tradycyjnej pogoni za bohaterstwem: "Wiem, wiem, że wielu 
z was marzy przecież o tym, by im piękne panny kwiatki na 
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grób .przynosiły" ... Zostają przekonani i ida za druty, a Pił-
sudski do Magd~burga :- ni.e na długo. -

y.; latac~ ple~szeJ. wOJny, n.a prog~ odzyskania niepodle­
g!OŚCI, zdołahśmy Się WięC uchroOlć od ofIar krwi dla kształce­
nia społeczeństwa". A .g?y przy~zł~ wreszcie własne p~ństwo -
dokonał~ ~ no:malneJ 1. spokoJneJ. drodze prawdziwego upo­
~szechnleOla ś.wladomoŚcl narodowej. Druga wojna zastała już 
lOny na.ród. N~e podobna samemu istnieniu sztywnej ramy pań­
stwowe) przypl~yw~ć tego, iż w roku 1939 okazała Polska tak 
powszechną l zarl!wą got.owoŚć. wal~i obronnej. Że główna 
w tym ~ola przypadała śWiadomej wolI obywateli - zostało to 
powtórnie zadokumentowane przez powszechną niemal służbę 
w A.K ., w warunkach tak bardzo dalekich od trybu państwo­
wego przymusu. 
. . Ró~n!ce stanu dojr~ał?ści. narodowej, obrazuje bodaj naj­
Jaskr~~le) to przypomOleOle, ze g-dy w J918, powiat Kongre­
SÓW~I hczący koło IS0 członków PO'V uchodził za dobrze zor­
g~OIzowa~y w wojskowej konspiracji - to w 1944 byw~ły po­
wiaty. malą;; po J5·000 AKowców. Ofiarnictwo narodowe dla 
".dźwlg~OIa r?daków stało się zbędne i ten problem bodaj już 
rugdy nie stanie znów przed narodem. 

Nat.omiast druga wojna wykazała dosadnie, że umysłowość 
nasz~ .00e by.ła dość uodp.ornio,:a na .siew złudzeń, wiążących 
nadzieję obce) po~ocy z ofiarami nasze) krwi. Gęsto zapisywane 
kart'y. naszy<;h śWladczeó na rzecz sprzymierzonych, świadczeń 
S~wlc.le krwIą opłacanych - miały otwierać na nasze dobro 
wIelkI rachunek wdzięczności politycznej. 

KREW PROPAGANDĄ - DOSWIADCZE TlE OSTATNIE 

~yśl 'polska zapewne jeszcze długo będzie szukała trafnego 
rozwl~zanl~ tego s~lotu pr~yc~n, kt.óry po klęsce wrześniowej 
zrodził pohtykę ".ofla~ krWI" I przyOlósł tak żałosny jej wynik. 
Całość przeg-rane) \,:,o)ny .. ?,a pewno nie obarcza samego okresu 
"rządu R.P: na emigracji . Katastrofa wrześniowa była potęż­
ny~ zadatkiem,. ~Ie owa aż po koniec wojny prze'wlekła eksploa­
ta~Ja b?haterskJeJ postawy. n~rodu w imię pozyskania pomocy 
sOJus~OIków! była zaślepieniem anachronicznym w rozwoju 
naszej myśl! narodowej. 

Ską~ to przyszło? Czy wystarcza konstatować że male 
umy~ły l słabe . p~czucie. od~wiedzialności poprowad~iło grupę 
am~ltnych . l~dzl az d~ n~eśwladomcgo wysługiwania się obcym. 
Szh pr?!eclez od zatajcOla przed narodem wrześniowej zdrady 
sprzyml~r:zeń~~w, poprzez głoszenie krajowi przesadzonych lub 
ztroła nieistOlejących dal.s~ych obictnic tychże sprzymierzellc6w, 
az do maskowanIa <;hWlh, g-dy. rze~o.mi przyjaciele umyli ręce 
od naszych spraw, nle potrz~buJąc JUZ dalszych ofiar. 

C:zy moze ~a1e;zy .prZYJmo~ać. faLalist}czną interpretację 
przebJcgu zdarzen, ze siła l naplęcJe nastrojów bojowych były 
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tak wielkie, iż ani się im przeciwstawić, ani ich opanować nie­
podobna było, a ginącym nie wolno było skąpić przynajmniej 
nadziei. 

Dziś jednak, kiedy już wiemy więcej nie tylko o energii, 
ale i o młodej myśli społeczeństwa w tamtych latach, kiedy 
uczymy się oceniać bogactwo rozpędu i rozległe możliwości, 
jakie po raz pierwszy w dziejach dawała narodowi powszechność 
patriotyzmu - rozumiemy lepiej skalę ofiar włożonych w lata 
okupacji i w Powstanie i trudno szczerze ufać w owe rzekome 
niepodobicl1stwa. 

Żadne hołdy, składane bohaterstwu tego zdziesiątko­
wanego pokolenia, nie potrafią zatrzeć prawdy, że krew przelana 
nie osiągnęła zamierzonych celów, że te cele dobrano wbrew 
realnym możliwościom, że na ten raz jeszcze kładli młodzi swe 
życie, kierowani według starej polskiej zasady, ujętej przez 
Norwida w formułę: "energia sto a inteligencja trzy". Od tych 
mogił wraca przeto ustawicznie pytanie: czyżby w ogóle darem­
nie? "Słyszymy w cichych domach" - pisał Arch . M . Leish -
"młodzi martwi żołnierze mówią : Smierć nasza nie jest naszą 
- to wasza własność i będzie tym, co z niej uczynicie" ... 

Dziś, po zwycięstwie nad sobą, jakie osiągnięto w kraju 
w dniach listopadowych, po zwycięstwie " myśli nad energią II , 
możemy dopatrywać realnych skutków wczorajszej ofiary w no­
wym stosunku żyjącego pokolenia do politycznych zagadnień. 
Wymowa świeżego doświadczenia stała się nieodparta : Nawet 
najsłuszniejsza walka pozostanie osamotniona, gdy interesy ob­
cych nie popychają ich ku pomocy . Krwią własną i sympatiami 
zdobyć tej pomocy nie podobna. 

Nowy składnik historycznej mądrości przybył narodowi, do­
pełnił jego sumy doświadczeń, ostrzegł przed nowym porywem 
do walki, gdy siły własne nie dają dość nadziei, a siły obce 
~ie są zawczasu rozumną myślą związane we wspólny węzeł 
Interesów ogólnoludzkich. To nie doraźna pamięć klęski Po­
wstania warszawskiego, przemijająca w jednym pokoleniu, ale 
dokonane realne przybliżenie się czasu dojrzałości. 

Przewidywał Norwid że .. . "kto odpowiada tylko dwa sło­
wa, skąd inąd bardzo szanowne: "krew" i "zwyciężyć albo 
zginąć" ... temu odpowie Czas". I przyszedl widocznie czas, by 
zrozumieć do głębi, co było "grzechem Polaków, grzechem spo­
łecznośd niewojującej nigdy myślą i nie mającej żadnej wiary 
w siłę myśli i prawdy", aby uznać, że to "budzące się z .barba­
rzyństwa rasy dzikie i Świeżo w dzieje weszłe, mogą Jeszcze 
szeroko i jakoby dla zdobycia ostróg krew ronić; inaczej z sędzi­
wymi w rycerstwie narodami, które powagę kapłallską 
w ofierze mając, wiedzą skąd i dokąd przy czytaniu Ewangelii 
Szabli dobywać". 

Sądzić można, że te prawdy umarłych wczoraj, nie pójdą 
już. na marne, bo potrafią o nie walczyć dzisiejsi żywi. 

Juliusz PONIATOWSKI 
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« Drętwa mowa» 

UWAGI NA MARGINESIE "MAKIETY" 
HISTORII POLSKI 

. Leżą ~rz.ede mną dwie części pierwszego tomu Historii 
PolskI, wydanej Jako "makieta" (ograniczony nakład przezna­
cz~>ny .~Ha dy~k~sji) w p~ździerniku 1955 roku przez Instytut 
!"IlstOrJ! Pol~klej AkademII auk. Bogato ilustrowana, zawiera­
jąca wIele. cIekawego m.ateriału z dziedziny historii społecznej, 
kulturalnej gospodarczej, praca ta stanowić ma "pierws7Ą 
obszerną marksIstowską syntezę naszych dziejów". 

. " Makieta.", nie była :': sprzedaży księgarskiej, była nato­
miast przedmIOtem dyskusjl, po której dopiero zasadnicza for­
l~la opracowania będzie ~s~alona i przyjęta. Całość wydawnictwa, 
lIcząca. cztery tomy, obejmIe całokształt dziejów Polski od czasów 
przedhIstorycznych aż do chwili obecnej. Ukazanie się tak obszer­
nego dzie!a - tom pierwszy li~zy. ponad tysiąc czterysta stron, 
dr~l{U - Jest, rz~c.z Jasna, zj.awlsklem o dużej doniosłości w his­
tonografiI polskIej. I ostatnie n.umery Kwartalnika Historycz­
nego, !,rzeglqdu Historycznego I Nauki Polskiej pełne sa refe­
ratów I sprawozdań z zebrali dyskusyjnych na ten temat. ' 

~y~zerpuj~ca analiza i krytyka "makiety" wymagałaby 
oczywIścIe d~uglego r~fe~at~ naukowego, \V którym należałoby 
p?rus~l'ć takl~ zaga?I?lerua j.ak nowo proponowaną periodyzację 
hlStO~l1 Po!skl, sk~ajOle odmlenn~ od dotychczas przyjętej, nowe 
n~śwletI~~I~ polskieg:o OdrodzeOla, "\\' ieku Oświecenia, Idei J a­
glel~l\s~{JeJ Itp. ~ aleza~o~y . r?wnież. podd~~ krytyce podstawowe 
zało:te~l1a ideo.logiczne KSI~:tI~I, a 111I.anowlcle próbę zastosowania 
ma:kslstowsklego det.ermInlzmu historycznego. Nie jest tutaj 
mOIm celem poruszanie tak zasadniczych i ważkich za<Yadnień. 
Merytoryczna <;Iysk~sja "makiety" powinna być pOdjęt: zbioro­
wo prze~ pol~k~~h hlsto~ków na ~migracji. Jeżeli chodzi o próbę 
wtloczema dZlejow Polski w wąskie ramy determinizmu marksis­
towskiego to chciałbym jedynie zaznaczyć, że osobiście podzielam 

. Uwa~i pooiż.szc:. do~czi! pierw~zego tomu .. Historii Polski", który ma 
Sl~ ~k.azac w naj~bzszel pr;zYSZ!OŚCI, '":V ostatecznym i zapewne mocno po­
prawIonym ~yd!lmu. Pe mejszą recenZję krytyczni! tego tomu zamieścimy po 
jego ukazaniU Się. 

W dyskusji jest obecnie nas.tępny, drugi, tom .. Historii obejmujący okres 
od. 1764 d~ )864 r?k~. pysk.~ja tocz~ się także na podstawie "ma1tiety". 
Jej om.6~lenlu poswlęclmy meco wIęcej miejsca w następnym numerze 
"Kultury . 
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w pełni opinię, wyrażoną w 19-}8 roku przez profesora Konrada 
Górskiego, iż "ws:::!clkie próby st'wor::;ellia praw d::;ie jcr:!lych ::;/1(/­

ladyby sit! w sprzec::;l1ości z bogactwcill faktó'w historycznych", 
cytowaną w makiecie (1, I, str. 8 I) Z "'yraźną dezaprobatą· Po­
g!ąd ten wyraiony został \y nieco innej formie przez wybitnego 
h~storyka angielskiego, Davida Thomsona, w przedmowie do 
nIedawno wydanej książki, Europe Since Napoleon (1 ew York, 
1957). Profesor Thomson, powołując się na H.A.L. Fishera, 
pIsał co następuje: 

l, too, detect no plot or predetermined pattem; but l c~n see certain 
rhytrns of movent and certain pattems of change. They mtght belter be 
called "generai trends" , provided they are not regarded as flowing nom 
eternal causes or proceeding to infinity (I) . 

. Nie ulega wątpliwości, że wielu pol kich historyków zgadza 
Sl.ę z tym punktem widzenia, co zresztą stwierdzają autorzy "ma­
klety", pisząc, że poglądy profesora Górskiego podzielała "pod 
Względem metodologicznym większo. ć historyków" w pierw­
Szych latach po wojnie. "V tymże samym rozdziale, traktującym 
o historiografii w Polsce Ludowej, a utor opisuje pokrótce jak 
"stopniowo przezwyciężano tradycyjne założenia i formy pracy". 
Słl1 pru11 i milowymi na tej drodze były Zjazd Historyków w Wro­
cławiu w 1948 roku, Kongres Nauki Polskiej w 1951 roku i Kon­
~erencja Metodologiczna \V Otwocku w roku 1952. O metodach 
jakie były stosowane w "przezwyciężaniu" dawnych założell 
"makieta" oczywiście nie mówi, podkreśla ona jednak fakt, że 
osiągnięcia "historiografii radzieckiej , jej bogaty wkład do ba­
dań nad podstawowymi zagadnieniami dziejów feudalnej Polski 
.. : jak i bezpośrednie kontakty z historykami radzieckimi oddały 
nleocenione usługi" i, że "niemało też zawdzięczają im nasi 
badacze, którzy pierwsi pokusili . ię o nową syntezę dziejów 
Polski feudalnej (1,1, str. 82). Wśród tej grupy "zasłużonych" 
na pierwsze miejsce wysu\Yaj~ się takie nazwiska jak prof. tani­
sława Arnolda, przodującego w redakcjach Kwartalnika Histo­
rycznego i Pr::;eglądu Hist o1')'c::;nego , przewodniczącego dele­
gacji polskiej na X-tym międzynarodowym Kongresie History­
ków w Rzymie, profesorów Leona Grosfelc1a, B. Leśnodor-
kiego, W. Kuli i kilku inn}ch. 

. Dla zapoznania się z okresem sowietl'zacji ~istori.i polskiej 
I zrozumienia, według slów Rankego "wIe es elgentlich ge\~'e­
sen ist", przyczyniły się znakomicie głosy historyków pol IGch 
\~ dyskusjach, które toczyły się w ciągu ubiegłego roku. Na po­
s~edzeniu Rady Naukowej Instytutu Historii PA. ' które odbyło 
SIę w dniach 25 i 26 czerwca r956, poszczególm naukowcy do-

(I ) .. Także i ja nie mogę się doszukać zdeterminowanego ciągu lub 
schematu, chociaż dostrzegam pewien rytm wydarzeń i pewne podobieństwo 
przemian. Należałoby je nazywać raczej "ogólnymi tendrocjami", z tym 
ias!tzeżeoi.em oczywiście, by nie r02~ieć teg? okr,eślroi~ j~.ko skutek dzia-
anta odWIecznych przyczyn lub dążenta do nteskonczonoscl . 

5 
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starczyl~ w sW'ych uwagach dużo materiału, który pozwala na od­
twor.zenJ~ sobIe. obr~u nauki polskiej w okresie, w którym ko­
munIzm I uczenI radzIeccy "oddawali nieocenione uslugi" nauce 
polskiej. 
.. Dysku~ja ta, chociaż toczyła się przed "Polskim Paździer­

rukle~". mIała wyraźne c~chy odwi~żo~e i choć wszystkie kropki 
nad I me zostały po~t~wlone, powIedziano dosyć, aby wrażenie 
o~ólne było 'przygnęblaj~ce. Profesor :'\1ałowist mówił o poprzed­
nich latach jako .0 ?kres~~, w który~1 ,,~olerowało się nadmierny 
~\lpływ ówczesnej fi1oz.ofl1 n~ b~d~nta hJstoryczne" i podkreślał, 
ze "s~osun~k. ~o nauk.1 r~d~lecklej był fałszywy" . Dodał on jed­
nak, ze WCląZ Jeszcze IstnIeje "sprzeczny z nauką oportunizm ży­
ciowy" (Kwarfalnih Ilistor)'c::my, nr 6, 1956, str. 74) . Profesor 
Grosfeld mówił o "absolut:rzacji i fetyszyzacji pewnych kierun­
kowo .. słu~znych tez ~arkslsto\Vskich" i o stosowaniu polityki 
",po~IFlDla ~a~tów niewygodnych z punktu widzenia aktualnej 
tezy., ChoCJaz gł?wn): refer.ent, proL Kula, skrytykował ostrO 
osta~nl <;>k res , ~twle.rdzlł on Jednak, że "Z całym poczuciem od­
powl~dzlaln~ścl ~o~~ sfo.rmułować tezę, że trudno w dziejach 
naukI znalezć dZleslęclOlecJe, które dokonałoby takiego postępu 
w n.auce" (Ibid.. Nr 3, str. 155)' Pomimo najlepszych chęci trud­
no jest pogodzIć tę optymistyczną ocenę z opiniami wyrażonymi 
przez pozostałych członków zebrania. Profesor Bardach stwier­
dził wyraźnie, że "brak było obiektywizmu naukowego" i że 
stosowano ~eż meto~ę upiększ~nia historii (Nr 6, str . 79)' Prof. 
Herb~t ośwtad~zył, ze spontanlCZl?a twÓrczość naukowa zaginęła 
prawIe całkc;>wlcle, a proL $r~nta,Yski, komentując "wprowa­
dzoną ot;>ecme słuszną zasadę, .ze katedry uniwersyteckie są pla­
có~vkan:1 naukowo-.badawczyml' d.al .nam wyobrażenie o tym co 
dZiało Się po~~zed?lo .. Sa'!looskar.ze.nt~, choć na ogół odosobnio­
ne, ":\1 dyskusJI pOJ~wI!y ~Ię równlez, Jak na przykład w oświad­
c~emu profesora K.ien~ewlcza, który "z własnego doświadczenia 
p~sarsklcgo przyznał, ~e nawet su~ienni. autorzy uJegali w ostat­
~uch latach ~kłon~oścl (!) do. dobIeranta materiału źródłowego 
I retuszowama wnIosków w kIerunku tez uznawanych za prawi­
?Jowe" (N.r 6, ~tr. 79) . W tych warunkach trudno się dziwić, że, 
Jak to stWl.erdzLł prof. Bardach, "Sytuacja w nauce historycznej 
doprowadzlł~ d? kryzys~ zaufa~ia ~łodzie7.y wobec historyków" 
(str. 80). ZjawIsko to Jest zdaje SIę powszechne i niedawno na 
WaJ!ly~ Zjeź~zie .Lit.er~t~w. (I-S .. XII. 1956) Jerzy Zagórski 
publlc~nte ~~wlerdzlł, ze Jez.ell chodzI o tendencyjność podręczni­
ków hIStOru, to "w ostatmch Jatach ... zostały pobite wszelkie 
rekordy" (Nowa Kultura, (51/351). 

Uwa~i profC?ora. Serej~,kieg'o zasługują na szczególną uwa­
g~. MÓ~lą~ o hIstOriografII, uc~ony ten zauważył, że istniały 
staJe dązema "do uproszczonych I odgórnych rozwiązań ze stro­
ny tych, którzy decydowali o stronie metodologicznej badań nau­
kowych". Innymi słowy dyskusja naukowa nie istniała bo 
"zawsz~ rac~ę miała tylko grupa historyków posiadających ~wie­
dzę wtaJemmczonych' " (str. 80). Stwierdzenie to jest o tyle cie-

I 
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kawe że wśród głosów wyżej "rymienionych p:ze~ażają sztan­
dar<,,~i historycy, należący do "elity". Ich uwagI WięC są. w pew­
nym przynajmniej stopniu s~mok.ryty~ą, Jak I~yg-Iąda]ą n~to: 
miast poglądy "historyków mewtaJemfllczony~h ? P.rof. S~reJs~1 
daje w dużej mierze odpowiedź na to pytallle: ~twlerd;aJąc, ze 

olbrzymia większość historyków .. , wolała Ole kłaśc palcó'f 
~1iędzy drzwi' i usuwała się od badań". J ako przy~ład ~:o. 
Serejski cytuje fakt, że podstawowe .vade mecum hIstoryków 
polskich pióra Adama Schaffa, pt. ,Obwkt)':7!J11'j' Clw,rakter Pra'l!' 
Historii nie doczekało się ani jednej r~c~nz)1 ~ prasie n~ukowe], 
gdyż obawiano się cokolwiek w kSlą~cc tej, zakwestlO':'l0w~ć. 
ZJ'awisko tego t)·pu określa się ostatmo w pl~mac? kr~Jow)ch 

. .,,' da' c SIC ze WIększość 
słowem wewnętrzna emIgraCja I wy J .-' f 
historykÓ';'" polskich można zaliczyć w jej szeregI. ~TywodX pro. 
SerejskieO'o są ciekawe także z innego względu .. Nle nal~ząc ~o 
gru ' r~odującej był on jednak autorem rozdztału o ~llston.o: 
grah~ .... ~ makiecie" który to rozdział jest jednym ~ naJ.bard~lel 

" , ... W da e sle WIęC 
przygnębiających o~az?w ,!drętwel. mowy. Y J -' , ~ 
że mamy tu do czymenta z Jeszcze Jednym przykładem "zme"o 
lonego umysłu". . , 

Chciałbym zwrócić uwag'ę n~ pewną .11~sć przykładó~ 
"drętwej mowy", która dla czytelnika ?b~naJn~lOnego z termI­
nologią marksistowską jest zdecydowat,ue Iryt~]ąca, dl~ czytel­
nika natomiast, który termin6w tych Ole zna, Jest w Wielu wy-
padkach niezrozumiala. . 

Słowo feudalizm" jest używane i nadużywane, gdzIe tyl~() 
to jest możliwe. Kiedy autorzy "makiety" piszą' o nowym typ~e 
pa..'1stwa feudalnego - monarchii absolutnej (1,2 ~tr. 64),.wydaJe 
się w pierwszej chwili, że mówią o. rzec~ach sobl.e prze~v.:sta~­
nych zanim czytelnik nie przypomm sobIe markSistowskIej defi­
nicji 'feudalizmu. Czy absolutna mon~rchia feud~,lna jest _równ~ 
znaczna z "scentralizowaną monarchią feudalną (str. ~;») tn;d 
no się zorientować. Ponieważ słowa szlacbta,. magna~ena, WIel­
może używane są dalej w tekstach - powstaje pyta.me <;:0 auto­
rzy zyskują (zakładając, że określą z ~6ry co fe.udaltzrn Ich zd~­
niem oznacza) przez ciągłe powt~rzanl~ ~ego me:'zc.zęsneg? t~.­
minu. Określenie Turcji jako "naJbardzIeJ reakcY1n.e1 potęg! mll!­
tarnej końca piętnastego wieku" nie jest dla mme do. tej pory 
zrozumiałe. Co to były "siły postępo,:"e",. których dziełem ~ył 
Grunwald (I,I, str . 528) pozostaje taJe~llIcą autor6w "makIe­
ty". Jak Rosja "spełniła światowe ~adalll~. 00ro~y ~uropy przed 
zalewem hord barbarzyńców" nie Jest bbzeJ wYJaśnl.one! (cytaty 
z Marksa mogłyby tu być raczej .. ż~nujące), ale og61me bl~r~c za­
sadą "makiety" jest, że o ROSJI Jak o umarłych "aut nihIl aut 
bene" . . 

Dla czytelnika niewtajemniczonego w arkana marksl.sto~-
Skiej terminologii oddziaływani,: bazy na nadbudo~~ moze. SJę: 
Wydawać pojęciem dość skompltkowanylT~, a czym~ Illnym Jest 
zdanie o wpływie na myśl reform~torską.1 od~odzellle kultural~C? 
przez "oddziaływanie nadbudowy IdeologIcznej narodów bardZIej 
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~aawansowanyc~" (J,2, str. 62). W tym wypadku sądzić należy 
ze autorzy byli zobowiązani do użycia słów nadbudowa" 
i "baz~': ~rz~najmniej pewną. określoną ilość ra~y w tekści~, 
nawet Jezell . miałoby to ?db~ć Się kosztem przejrzystości książki. 

_ Podo?~le przedstawia Się ~pr~wa cytowania klasyków mark­
Izmu-lenlnlZmu. Autorzy cytują Ich niezależnie od tego czy Ola 

to jakiekolw~ek uzasadnienie czy też nie. V. eźmy na przykład 
dwa następujące cytaty: 

Kraj, który uparcie utrzymywal w stanie nienaruszalnym feudalny ustrój 
społeczny w chwi li, kiedy wszyscy jego sąsiedzi szli naprzód, tworzlłc bur­
żuazję, rozwinęli handel i przemysi i stworzyli wielkie miasta - taki kra; 
~y był na zagładę (1,2, str. 60) . 

Czyż doprawdy potrzeba aż a utorytetu Engelsa do stwier­
dzenia tego truizmu? 

Albo drugi przykład: 

... tylko kraj zjednoczony w jednolite państwo scentralizowane może 
~~ć na. możli~ość ~w~żnego roz,:,:~iu kulturalno-gospodarczego, na możli­
wosc utwlerdzerua swej mezależnoścl . (1,1, str. 492). 

Głębia myśli Stalina wyrażona w tym cytacie wprost OS7.8-
łamia. 

. ~stęp poświęcony analizie historyków polskich i ich dzieł 
powlO~en stanowczo być przerobiony na pytania i odpowiedzi, 
laT typie: 

- Jalą jest szkoła historyczna krakowska? - ,O bszamiczo-konserwa-
tywna" lub .. reakcyjno-feudalna" (1,1,65). ' 

- Co odzwierciedla szkoła warszawska? - "Kapitalizm przedmono­
polistyczny" (64). 

- Co przenika działalność historiograficzną Haleckiego? "Nacjo-
aalizm powiązany z kosmopolityzmem" (str. 72). 

. Zamił?wa.ni.e ~o zawiłych. zdati, w kt?rych powinno znaleźć 
lę przynaJmOleJ ktlka podWÓjnych przymiotników znajduje dos­
ko~~~ ilustra~ję \V opisi~ pra~ K. B. Hoffmana, który "Z po­
ZYCJI li?eralneJ obozu bu;zuazYJno- zlacheckiego atakował ... re­
wolUCyjny .romantyzm I agrarny demokratyzm lelewelistów. 
~ównocześnle pod<;la~ał krytyce staroszlach~ckie feudalno-mesja­
.olst)'czne koncepCje I bezkrytyczną apologIę przeszłości" (I, I, 

tr .. 57). ZgodOle z przyjętymi kryteriami politycznymi, mają­
ł;Y":JI mało w,spól!;ego, z nauką hi~tori~, autorzy "makiety" zali­
t:zają do burzuaz]l w jedn.ym zdaniU LIgę Tarodową i ... P.P .. 
(I,], str,67)' M.ary słowl1lczek "drętwej mowy" (z wymiennymi 
k.artk~lml w r<l:zJe zachodzący~~ z.mian :v linii partyjnej) wydaje 
lę l1leodzownle potrzebny, Jezelt makieta Historii Polski ma 
uk~za~ si~ ~ obecn~j swej f~r';1ie. Miejmy nadzieję, że "Polski 
PazcJzlerl1lk przynIeść powinien poważne oczyszczenie atmo­
sfery również w dziedzinie nauki historii. Dnia S-go listopada 
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lQ.56 Prezydium Polskiej Akademii Kauk przyjęło ucln\'ałę, która 
między innymi stwierdziła co następuje: 

Nowy okres, w który wchodzimy, musi znamionować wielki i wszech: 
strOClny rozkwit nauki, nauki wyzwolonej z więz6w dogmatyzmu, a oparteJ 
na .prawie poszukujiłcego prawdy uczonego do pelnej woln?ści badań, badań 
z~lązanych z nurtem wielkich zagadnień nauki świato":,,ej, ba.dań wzboga­
cających nasz'ł kulturę narodową i służących postępoWI techmcznemu oraz 
Podniesieniu ekonomicznemu naszego kraju (Nauka Polska, Nr 4/16. str. 4)_ 

Pomimo niepotrzebnie pompatyczneg'o stylu jakże inaczej 
brz~ią te zdania niż ustępy cytowane ~ ,!ma~iety" .. Rok T'łS? 
PowlOien b"ć ważnym etapem w UWall1laOlU Się naukI polskieJ. 
z historia ~a czele, od naleciałości narzuconego systemu "ery 
?talinowsk.iej". Projektowane zjazdy Polskiej. Akade~lii . Na!lk 
I VlII-:v Ogólnopolski Zjazd History.kó.w pm.nnn~ zml~ntĆ me­
tytko nienaukowe i tendencyjne podejŚCie do studióW hlsto~ycz­
nych, ale również wysunąć na czolo studiów rzetelnych hlStO­
:Yków, którzy należeli do tej milczącej większości, nie osiąg~­
Jącej "stopnia wtajemniczenia" i związanych z tym godnoścI_ 
Tytuł profesora histońi na wyższej uczelni musi przestać być na­
grodą za "wiernopoddańcze" nastawienie i odzyskać s'\vój pier­
Wotny wydźw ięk , Katedry historii powinny przestać być kO~'nó:­
k~mi dy pozycji partyjno-ideologicznej, a polscy dyktatorzy zyCla 
hlstorvczneo-o winni wreszcie skierować swe wysiłki w kierunku 
~ezci~ej pr~cy naukowej celem zrehabilitowania się za lata po-
więcone "fabrykowaniu historii' i narzucaniu jej innym. 

\V warunkach zwiększającej się \\'olnotci kontakty naukowe 
2 krajami zachodnimi, masO\ye wyjazdy studentów i profesorów, 
tak długo odciętych od wielu poważnych bibliotek i centrów n<l:u: 
kowych, powinnv stać się częścią noweóo programu Polskiej 
Ąkademii Nauk: Odtworzenie Polskiej Akademii Umiejętności, 
znanej i szanowanej w świecie naukowym, byłoby również po­
Ważnym krokiem naprzód dla odbudowania niezależnej i zdecen­
tralizowanej polskiej nauki. Miejmy nadzieję, że liczne głosy, 
które się tego domagają teraz w kraju znajdą zrozumienie i po­
P~rcie. Liczne prace naukowe historyków. polskich na emigr~cji. 
Pl ane nieraz w językach obcych, pOWlllOy być udostępOlone 
naukowcom w kraju, a tłumaczenia przynajmniej niektórych 
z .nic.h byłyby rzeczą cenną, J:ł,ist?rycy polscy na er:'ig.racji . po­
\~tnnl ze swej strony przyczyme Się do r?z~o\Vszechn~en~a oSIąg­
nIęć uczonych krajowych 'v wolnym ŚWieCIe. Odrobleme zaleg­
Iych trat i pełniejsze właczenie się w międzynarodowy nurt wol­
nej nauki jest oczywisty~ obowiązkiem wszystkich historykó\ 
Pol kich. 

Piotr TVANDYCZ 
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Socjologiczne diagnozy 

Biblioteczka .. Po Prostu" szybko rośnie. Tarniki StanisIawa 
Ossowskich należą do najwartościowszych w jej dorobku (1). 

Marii 

Niebawem do rąk naszych dotrzeć mają dwa dzieła Stanisława Ossow: 
w ego, mianowicie trzecie rozszerzone wydanie jego przedwojennej książkI 
"U podstaw estetyki" oraz dotąd ruepublikowana praca .. Struktura klasowa 
w społecznej świadomości" (fragment ostatniego rozdziału ukazał się nie­
dawno w .. Nowej Kulturze"). Broszura wydana przez .. Po Prostu" je!t 
zbiorem na ogół znanych, lecz wartościowych i zasługujących na szerokie 
rozpowszechnienie artykułów. Dwa z nich były drukowane w .. Myśli Współ­
czesnej" w latach 1947-1948, jeden z 1950 roku przeznaczony dla .. Kuźni­
cy", nigdy nie ujrzał światła dziennego, gdyż nie był dopuszczony do druku, 
a wreszcie ostatni "Taktyka i Kultura" ukazał się z kilkomiesięcznym op6i­
nieniem, również po uprzednim odrzuceniu przez redakcję, w "Przeglądzie 
Kulturalnym" 03/56) (2). Lata dzielące artykuły w .. Myśli Wsp6łczesnej" 
i w .. Przeglądzie Kulturalnym" były dla Ossowskiego latami przymusowego 
milczenia, którego przyczyny znajdują w jego własnych artykułach socjolo­
giczne wyjaśnienie. 

Albowiem jednym z centralnych i nadal aktualnych zagadnień poru­
szonych w tych artykułach jest społeczna funkcja doktryny marksistowskiej. 
Nie chodzi więc w tym wypadku o marksizm jako pewną postawę poznaw­
czą i metodologiczną, ani o system twierdzeń o rzeczywistości społecznej, 
lecz o zespół tez służących nakłanianiu ludzi do postępowania w określony 
sposób w działalności społecznej i politycznej. Ossowski mówi w tym ostatniO! 
wypadku o propagandowej funkcji marksizmu lub o jego funkcji instytucjo­
nalnej (3). Funkcja propagandowa marksizmu nie polega na· oświecafliu umy­
słów, doskonaleniu wiedzy o świecie i .. władzy nad przyrodą". MarksizIII 
instytucjonalny jest zbiorem wierzl!ll i dyrektyw praktycznych, z socjologicz­
nego punktu widzenia podobnych do systemów reI:gijnych, służących obro: 
nie i umacnianiu określonego porządku społecznego. W tej interpretacjI 
pomocna jest Ossowskiemu teoria "wyobrażeń zniewalających" Durkheima, 
.a w szczególności socjologiczne padania Durkheima nad religią. 

Durkheima nie interesowaly w religii osobiste wierzenia i doświadcz e-

(I) Stanisław Ossowski, Marksizm i Twórczość Naukowa Ul Społeczeń­
stwie Socjalistycznym, str. 99. Bibliotecw .. Po Prostu", Nr 11; Maria 
Ossowska, O Pewnych Przemianach Etyki Walki, str. 42. Biblioteczka .. Po 
Prostu", Nr 12. Ksią.żka i Wiedza, 1957. 

(2) Artykuł "Taktyka i Kultura" ukazał się w tłumaczeniu oangielskirn 
w "Science and Freedom", Nr 7, December, 1956. 

(3) Funkcję propagandową spełniać może w zasadzie każda dziedzi~ 
wiedzy. Fizyka atomowa dostarcza wiadomości użytecznych w propagandZIe 
na rzecz rządu światowego, historia ukazuje niebezpiecz~ństwo rządów 
.autokratycznych i totalitarnych. 
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nia. Religia była dla niego faktem społecznym, z~poł~ artykułów .wtr 
obrzędów i form kultu obowiązujących w d~e) S:UPle .społeczne) . . le 
WSzystkie zniewalające wierzenia i nie wszystkie. zDlewal.a)ące ~raktyk, są 
natury religijnej, lecz tylko te wierzenia, z łt~ryrru łączą SIę .okres~one;rmy 
POStępowania, oraz te praktyki, jakie zakładaJą .określon~ ~erzeDla. r?" 
lig:i rozpatrywanej jako fakt społeczny,. ~eczą I.StOtną Ole )es~ tO'I'~ co SIę 
wierzy, lecz fakt iż wierzy się wspólme I uznaJe te same zmewa a)ące, na: 
kazy. Religia stanowi prz~to silną więź społeczną. Odstęps~o od 'k",spolne) 
'. . . t ś' upy a przeto Jest tra towane WIary WIęŹ tę narusza, zagraza SpOl.S ~ CI gr, . .. 

iako wyh~enie przeciw zbiorowoścI I podlega 5P~łeczne) .sankC),. . 
Społeczną funkcję religii spełniać może zasadniCZO kazdy. syst~m wle~ 

r ,. b d6 pod nkl·em iż dotyczy spraw z punktu wldz~ma dane) zen I o rzę w waru . k' hr·· b I 
grupy społecznej istotnych i ważnych. Próby tworzenia ŚWIec ~c ~e I~". Y Y 
podejmowane w przeszłości - przykładu dostarc~ lcu~t na)~~sz:) IstOty 
Robespierre'a lub religia ludzkości Comte'a. MarkSIzm ).est rowtlle:: podo~­
ną próba. Dogmatyzm, troska o ortodoksję, prześladowaDle od~hylen k .rewl­
zionistyc~ych tendencji jest nieunik:nionym następstwem nadaDla mar Slzmo-
wi funkcji rel:gii (w sensie Durkheima). . .' . 

Gdy rozpatruje się doktrynę marksistow~ką z p~nktu w,.dzen~ Je) s~o­
łeczno-reliai)·ne)· funkcji prawdziwość składaJących s.'ę na nią. wlerz:ń Jlest 

b • • ł' tytuC)ona ną sprawą nieistotną. Nawet falszyw~ WI~rzenla spe !,1.C mogą ,I~ . 

rolę pod warunkiem iż strzeże SIę Ich n.'enaruszalnos~l: Wartosc .perswazYJna 
doktryny instytucjonalnej nie wymaga, Jak to ma miejsce z t~ną na~ową, 

. " O ól'k " . . " nleprecyzy)ność zgodności z rzeczywlstosclą. g Ol owosc, tIIe)asnosc, . .. ' 
wieloznaczność sformułowań, nadających się na wzór wyrOCzni dełflcklch ąo 
wielorakich interpretacji, a tym samYf!1 niesp~awdza~nych w naukowym te~o 
słowa znaczeniu, sprzyja trwałości IDst~tuC)o?alne). doktryn~; Cz~go nie 
tllożna racjonalnie uzasadnić, tego rówmeż Ole. mozn~ o~ahc raC)onal~ym 
argumentem. Instytucjonalne doktryny mają. SWOI~ n~Jwyzsz~ch ~apła.now, 
egzegetów i masy wiernych. Kto pod~hodz: do nlc~ Jako ~aC)ona.Ilsta I ~a­
dacz, staje się nieuniknienie rewizjOnistą I heretykiem .. Nlebezp~ecz.ną Jest 
przeto rzeczą, gdy ten sam zbiór twierdze~ wyst~pu)e w r~l!. doktryny 
instytucjonalnej i teorii naukowej. Trakt~,~a~,e, teowo naukowe) Jak ~dyby 
była ona doktryną instytucjonalną StanOWI smlerc naukl~. a podcho~zeme do 
doktryny instytucjonalnej w .sposó~ .właściwy dla. teom nauko,:",e) oznac~a 
bes doktryny instytucjonalne). DZle)e stosunku. w:ary d.o nauki . w okresIe 
średniowiecza dostarczają przykładu następstw, Jalc.le pocIąga za sobą pomy-
lecie w;erzeń instytucjonalnych i. twierdzeń naukowyc~.. . . 

Obrazuje to także obóz marksistowski, jednocześ~le Ilu!t~uJąc polityczną 
Użyteczność doktryn instytucjonalnych dla ugruntowama rządow auto~~a~c~­
nych i systemów totalitarnych. Wprowadzone prz~ Poppera ~~zr~zmeme 
społeczeństw otwartych i zamkniętych sprowadz~ Się d? tego, IZ pierwsze 
nie posiadają, a drugie ustanawiają do.ktryny ~nst>:uCJon~lne. Pa~ząc, na 
społeczeństwa zamknięte oczyma Durkhelma mozna. Je. tałz~ .nazwac s)ste­
marni świeckiej teokracji. Autoryt~t pol.ityczny za!~u)e mle)~ce autorytetu 
kapłańskiego stając się gwarantem I str6zem czystos~1 dogmato~. . 

Są to sprawy budzące nie tylko teoretyczn~ za,,:tereao~ame, lecz I ": 

sensie praktycznym niezwykle. aktualn~ .. ~arks,~m. ms.tytu.CJonal!,y" podnosI 
Znowu w Polsce głowę, gromIąc "rewlzJOmstó:w . l. "h~?atoro.w. z wy­
żyn nieomylności poręczonej miejscem w partYJnej hlerarchll, w limę "nau-
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kowego komunizmu" i nienaruszalności "podstaw ruchu". Socjologi.l tłu­
maczy mechanizm tego konfliktu i uzbraja w samowiedzę wyznawcę teorii 
Marksa, <Ii wroga instytucjooalnego marksizmu. Pionierami socjalizmu nie są 
ci, którzy upodobniają go do systemów religijnych (w durkheimowskim sen­
sie), lecz umysły idące śladem Marksa myśliciela i badacza faktów społecz­
nych. 

II 

Rozprawka Marii Ossowskiej "O pewnych przemianach etyki walki" 
jest rozszerzoną polską wersją referatu wygłoszonego na III międzynarodo­
wym zjeździe socjologicznym w Amsterdamie (4). Ossowska zastanawia się 
w swej rozprawie, czy słuszny jest często głoszony pogląd, iż w naszych 
c:z.asa.cb walki orężne i nieorężne stały się bardziej brutalne aniżełi w ubieg­
łym wieku. Wnioski , do których dochodzi, wskazują na to, iż wspomniany 
pogląd jest niestety uzasadniony. 

Termin "walka" w tytule rozprawy Ossowskiej ma zakres tak szeroki, 
iż oznacza wszelkie dążenie do celów niezgodnych, jeżeli tylko uwikłane 
w tym strony wiedzą o sobie nawzajem i liczą się z działaniem przeciw­
nika . Walką w tym sensie jest więc nie ty lko wojna lub starcie orężne. 
lecz i rywalizacja między grupami i jednostkami o coś, co tylko jeden 
z rywali jest w stanie osiągnąć. Walkę prowadzić można z różnym stopniem 
zapalczywości i brutalności, o czym rozstrzygają przeświadczenia i umowy, 
jakimi środkami w walce posługiwać się godzi. Ossowska rozróżnia pięć 
zasadniczych motywacji dobrowolnego ograniczenia środków walki, miano­
wicie względy humanitarne, szacunek dla przeciwnika, szacunek dla samego 
siebie, czynnik zabawy i lęk przed odwzajelTltlieniem. Jej wniosek końco­
wy opiera się na rozeznaniu, iż wymienione motywy wiodące do ogranicze­
nia środków walki bądź osłabły, bądź calkowicie zanikly. Fakt ten wypro­
wadza ze wspólnego źródla - z ideologii panujących obecnie nad naszymi 
umysłami. Tę część jej rozważań warto przytoczyć in extenso : 

"Na pytanie, czy zaszły w czasach nam współczeSl1ycb przemiany ideo­
logiczne, które mogły były przyczynić się do wzmożenia bezwzględności 
walki, nasze rozważania odpowiedzialy pozytywnie. Istnienie ideologii jaw­
nie zwalc:z.ających humanitaryzm, ideologii odmawiajjcych w imię skutecz­
ności walki przyznania wrogowi jakichkolwiek wa orów, ideologii prze­
mawiających na rzecz prymatu polityki, której :z.arzucano zawsze lekcewa­
żenie dla dyrektyw morałnych - te fakty nie mogly być dla praktyki 
życiowej obojętne. Ideologie te oraz wspomniany zanik elementów zaba­
wowych w kulturze mogły w pewnym stopniu przyczyniać się do brutali­
zacji walk orężnych i nieorężnych". 

Ossowska pozostawia poza sferą ideologii jeden z czynników, który 
również mógł wplynąć na brutalizację walki, mianowicie podporządkowy­
wanie indywiduum zbiorowości, cnót osobistych - cnotom kolektywnym, 
na przykład troski o własną godność - nakazowi solidarności, <:o prowa­
dzić z kolei może do dbałości o zwyci,.stwo dla sprawy bez wzgl,.du na 
cenę· Troska o własną godność przybiera niekiedy wyolbrzymione i karylc.a-

(4) Changes of the Ethies of Fighting in {he Course of the Last Century, 
Transactions of the Third World Congress of Sociology, Vol. VI. 
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luraloe formy i z tej przyczyny Ossowska nie w?zekając się wp.rawdzi.e 
zdrowych intencji tkwiących w indywidualistycznej etyce. sk!?nna Jest .WI­
dzieć w niej "relikt etyki tworzonej przez klasy kons~PCYJne • kształtujące 
stosunł.i międzyosobnicze na wzór stosunków towarzyskich. . 

Problem jest niewątpliwie wielce skompliko.wany., ~rawdą Jest wpra,,:,­
dzie, iż nie ma problemów moralnych poza. Zb!O~OW~SClą, lecz z, ,tego. nie 
WYnika, by obok moralności indywidualnej .Istn.lec mla,ła moraln?sc zbioro­
Wości. Zachowanie grupowe lub zachowanie Jednostki w grupie ~Iega 
OCenie moralnej, lecz ocena ta nie jest oceną. grup~ ~partą na. grupow~j mo­
rałności, lecz oceną jednostki wywodzącą Się z Jej ~oral~eJ samowiedzy . 
.. Moralność zbiorowości" jest zwrotem zastępczym, k~or~ me d~puszcza .do­
słownej interpretacji . Moralność jest zawsze moralnOŚCią Jednostki, tylko Jed-
nostka wydaje oceny. . , 

Z drugiej strony człowiek stawiany jest często . wo~~ konfhktow po­
wstałych w wyniku jednocześnie odczuwanych pow~nnoscl . w stosu.nku ~o 
samego siebie i w stosunku do zbiorow~ści. Nakaz ~lern~ścl pr,a~vdzle mo~e 
walczyć w naszym sumieniu z poczuciem grupowej sohdarno~cl, poczucie 
sprawiedl iwości z nakazem obrony dobra klasy lub narodu. Nie ~ą to kon­
flikty różnych moralności - indywidualistycznej i kol~ktywneJ - l~z 
konflikty różnych hierarchii wartości i różnych koncepCji dobra, przebie­
gające w sumieniu jednostki. Reguła, iż w podobnych wypa.elkach dobro I~b 
~nter~ zbiorowości jest dobrem większym, . je.dnostk~wa wl~mość p.ra",:,dzle 
I sprawiedliwości - dobrem mniejszym, me Jest a m oc~YWI~ta, ~I. meo~­
nUennie prawdziwa . Nieposłuszeńst",:,o nakaz~m grup0.we) sohdarn?5cl moze 
być postępowaniem moralnie dodatmm lu!:>. Ujemnym I rozstrzyganie podob­
nych kwestii a priori nie byłoby uzasadmooe. To, co ~a.zy':".amy . dobr~ 
zbiorowości nie zawsze jest dobrem moralnym. Gdyby powmnosc soltd~moscl 
w stosunku do grupy miała powszechnie obowiązyw~ć, .cz~nem ~or.a1me d?­
datnim byłoby niekiedy współdziałanie w urzeczywistnianiu celow moralme 
ujemnych. . . ed 

Istnieją wprawdzie tendencje wykorzystujące brak systematycznej. WI ~~ 
I " . . & " . łr hość by pneclwstawlc o sprawach mora nOSCI, je) agmentaryczn?~c l uC . ' , 

etyCe indywidualistycznej "etykę naukową , narzucającą okresloną konce~­
cję dobra., zazwyc~aj dobra jaki ejś grupy - klasy, rasy, naro~~. ~łuszme 
loarzuca. się etyce indywidualistycznej kruchość. fragment~ycznosc, mesyste­
matyczność lecz etyki naukowe" wystawione są na Identyczne zar~uty 

'" I . , . I Ety N ko-Iv stopniu nieporównanie wyższym. Arystote es wyjasm~. w ". .ce. I 
llIachejskiej" dlaczego istnieć nie może "etylc.a naukowa , a WI~1t1 dZielące 
nas od "Etyki Nikomachejskiej" falsyfikowały poglądy konkurujące z. oma­
wianą tezą filozofii moralnej Arystotelesa . W naszych czasach "etykt n~u­
kowe " są zazwyczaj ideologiami prz~ło~onJ.Illi na język moralnych. n~a~o~ 
w imię pewnej koncepcji dobra podniesionej do .rzędu absolutu. t:Jleza e~le 
od tego, iż posłuszeństwo tym nakazom ~rowadzl cz~sto do czynow ?cema­
nych przez głos sumienia ujemnie, etyki .ab50lutyzu)ące"dobro . okreslonych 
cląstkowych zbiorowości z reguły zaostrzają za~lczyw~sc walkI: . 

Wykrycie i doskonalenie broni masowego znlS~cze~la. w ~sladanlu O?U 
mOc.a.rstw światowych uwypukliło lęk przed odwzajemmerueI? lako $~czegol­
nie wainą motywację w wyborze środków u~ytych w .staI~\U. Jestesmy po­
stawieni wobec sytuacji, którą Herbert Butterheld o~eśltł ~Ianem . "th~ Ho~­
bese.an predicament" i w której upatrywal powtarzający Się w histom wzol 
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splotu wydarzeń. "The Hobbesean predicamect" to konflikt zaMdniczo nie­
rozstrzygalny przy użyciu tradycyjnych metod postępowania i przez pr6bę 
sił między uwikłanymi w konflikcie stronami. Jego rozwiązanie wymaga 
przejścia na wyższą płaszczyznę współistnienia rywalizujących stron. Tak 
na przykład katolicy i protestanci po okresie niszczących i Okrutnycll wojen 
religijnych zgodzili się uznać praktykę tolerancji jako rozwiązanie wyznanio­
wego konfliktu, gdyż obie strony doszły do przekonania, iż nie są w stanie 
wygubić się nawzajem. Ten przykład może skłaniać tak do optymistycznych, 
jak i pesymistycznych oczekiwań. Tak zwany raport Lilienthala, przedłożony 
w kilka miesięcy po wybuchu pierwszej bomby atomowej , zarysował jaSllo 
oba możliwe rozwiązania naszego atomowego predykamentu i wydarzenia 
późniejsze do raportu Lil iecthala w zasadzie nie dodały niczego istotnie 
nowego . Oscylujemy między optymizmem i pesymizmem stosownie do tego, 
czy pokładamy nadzieje w przemożnym lęku przed odwzajemnieniem, czy 
też liczymy się z prawdopodobieństwem, iż jedna ze stron posiadając do 
dyspozycji środki całkowitej eksterminacji przeciwnika. dojść może do prze­
świadczenia bezkarności . Całkowita eksterminacja wyklucza rew~ż, a więc 
także zabezpiecza własne bezpieczeństwo przy użyciu środków masowego 
zmszczellla. 

Jeżeli jedna ze stron osiągnie wspomniane przeświadczenie bezlcarności. 
jedynie względy humanitarne stanowiłyby hamulec działania stosownie do 
do tego przeświadczenia. Ossowslc.a podkreśliła rolę ideologii wrogich w sto­
sunku do humanitaryzmu w brutalizacji walki. Mają one również kluczowe 
zna.czenie w rozwiązaniu predykamentu atomowego. 

Zbigniew JORDAN 
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Przerwana struna 

(ZAMIAST KRONIKI UKRAI~SKIEJ) 

Szczęśliwe życie człowieka radzieckiego" zbiera na. Ukrainie Sowic:c­
kiej ~~ ... 6j złowieszczy plon. Sterani dziesiątkam~ lat walk.1 o ~wobokdl ę .twor: 

. . al' . ,. t Jest - UZ"'-V<l.)ąc as)cmeJ CZOSCl, nękani re Izmem socJa Istycznym, o. '. . . uk'" 
-' f' . . ' Sł . sk' - prezyZYJ'nym narzędZIem do mszczema szt l • <Je InICJI qOlm .ego" . .. . k' ... M sk • 
pilnowani z dalekiej i jakże niestety ?hskleJ. ,,~Iało ~l~~eJ o • \\ y, 
odchodzą od nas przedwcześnie ostatOl MohIkanie ukra.nslClego Wnesa~su 
dwudziestych \.at. Jurij Jankowśkyj, Oleksande: Do~żenko, Ostap ySZOl8, 
Arn " B ma p·lsa.rze twórcy ukraińskIego fIlmu, aktorzy. Jeden po 

wrOSI} ucz -. d D .. eriodu 
drugim odchodzą w wieczność w$półtw6r~y "St~rm un rang . ~ ~ _ . 
porewolucyjnego Odrodzenia literatury I sztukI, t<;>warzyszcit l lo\~,esmcy 
Chwylowych . Kuliszów. Falkiwś"ych. ~łenów, DraJ-~hm~ry, <ił e I ~zo­
stał ch rzy .. szczęśliwym życiu" RylskIch, T ~cz~n I Ba~ow .. 

YN.~ •• il>k.a a tym bardziej twórczość, wymIerających PlsarzYpllarty~t6w 
-~ , h 'ak' osce I na ukraińskich - poza szczupłym gronem uporc~ywy: .manR, °dzw . w

l 
Lach 

I 'k . I It' e mOWlą oz le ono.. a emigracji - czy te Dl OWI po S lemu n.lc ~I . '. h edzeó 
i Rusina" chińskim murem wzajemnej Dlewledzy. WUJemnyc uprz l 
i nieufności, obopólnej niechęci do głę?sz~g~ m~śld\a ;jad, hi~:~:d~: nym 
wspólnym losem, który zrodziła geografia I h'SIO!,a a .woc i . 

Nie łudimy się. przyjaciele, że w <;>kres!e OSt~tnl~~ kdjunastt ~~a 
P<>m.imo szumnych frazesów i koloTOW)'ch festtwalow znaJo~c u

ob
tury u N~­

s .:cj \\ !po!eczeń3twie polskim choćby ~ochtr. wosła: N ·Wc pod ~eg?·K .. le 
"Znaczy to. aby nie było w tym smutnym okresie ludZI w a:szaw~e. l. I~-

. '-, b . 'dz' li co to wszystko znaczy. Trudno l wlasclwle Ole 
WIe, dorzy y Ole WI le . . Z · h lat nikt i nic 
ma 8eClsu występować w roli srogiego. sędZIego. m~oTwantf<: r d 
już nie powr6ci, a biadolenie r6wnle mało P?moze.. . y o .~o ~ pra~ y 
trzeba tutaj stwierdzić, że odcięty od reszty Ś\~lata K~16w. mmeJ mIał obIek­
tYWnych środków i możliwości, aby tej żelazne) kwtyme lIIlędzy d woma brat-
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nimi kulturami móc . k"- l 'ek k . w !a 11m WI s 'uteczny sposób przeciwdziałać. War-
sza~a przeto ~OSI W1ększą winę, bo nawet wśród najczarniejszej noc)" 
mo~ .było przeciwstawić się rosnącej fali ;gnorancji i zobojętnienia wobec 
~ąSI . niego narodu. ukraińs~ego i jego kultury. Ale fałszywie dyktowana 
I poJmowo:n~ "racJa stanu , tak zwana "orientacja rosyjska" gięła nie 
tylko ~kl I k.~ęgosłup!, a.le.,! pióra. Spójrzcie na pozycje tłu~czeń bele­
lIy.stykl.1 poezJI "ra.dz!~~leJ .~w~n?s.tolecia władzy ludowej. Porównajcie 
?zIela hteratury ~osYJskleJ. I ukram~kreJ I ?trzymacie stosunek 99 do 1. Chyba 
za.dne z wyd~wnrc.tw kr~Jowych nie pOWIe, że to Stal in i Beria tak kazali ... 
Nie, .to rac~eJ. chCiało Się być "błagonadiożnymi" i nie wzbudzać podejrzeń 
u mozll~ch I sdn~~h: Zres~tą ta osobliwa wykładnia szafowanego hasla "Za 
waszą I nasz'!.: . Itd. nre była przywilejem Polski bierutowej. Z takim 
samym oport~nrzm~m zachowali się politycy emigracyjni kiedy Ukraińcy 
z uJ?Orem . usrło~ah pr~elama~ sztyw?e bariery biurokratycznego szufladko­
~aflla e.m~gracYJ?y'ch srodoWlsk pohtycznych na przedsta .... ,-jcieli narodów 
pl~szeJ I dru~leJ klasy. Po dziś dzień święci sukcesy "sacro ~oismo" 
polskrch delegatow tak zwanego .. Z gromadzenia Narodów Ujarzmionych" 
w stosunłu do kołaczących bezowoCllie Ukraińców. 

D.yplo?lacja Warszawy od roku 1945 podobnie zreszt'! jak wszystkie 
ośro~k.1 pohty'czne, ~tóremogły dz~ałać w r~ach ustroju demokracji ludowej, 
pr~esclg~ły' Się w~Je:O~le ~ manrfestowanru gotowości do prowadzenia jak 
naJbar~zleJ pr~rosYJskleJ polrtyki. Byly w tej koncepcji rozmaite elementy 
z remmescenCJą ~mow~czyzny, reprezentowanej w kilku poważnych zespo­
łac~ nauko~ych . I pubhcystycznych, . ~yly jakieś wtórne echa "racj i atanu" 
~Ielo~olskl.~o I ~yło z~~kłe wazel.~larstwo. To ostatnie sięgało niewątpli ­
wie naJgł~b.leJ. ~aJbarc!zleJ przykrym I odpychającym zjawiskiem było to, że 
przedstawIciele IdeologIi marksistowskieJ' popadali w konfl'lkt ~ z sad . . . . " '" ~ a fllczym l 
p?Ję.cla~1 o lllte~n~CJ.onallzmle 'proletariackim i szczerze lub nieszczerze schle-
blah wIelkoroSYJskieJ. konce~JI mocarstwowej stalinizmu. Człowiekowi choć 
tr~~ę obeznane~~ z Ideologią komunist~czną przykro było słuchać jak miaro­
daJni przedsta~lc,ele PZP~ tłumacz~h tęP! s.zow!nizm moskiewski pierw­
szych .Iat. powojennych "panstwowotworczyml pierwIastkami" elementu wiel­
korOSYJskiego w ZSSR. 

. Jak dalece st~linizm ~epra.wowa/ komunistów warszawskich, świ.adczy 
naJw.ymown~~J spo.sob rozwI~ll1a .kwestii ukraińskiej w Polsce powojennej. 
AkCJa. ,,~ c~):h zasto~o~an!e hltlero~sko-stalinowskich wzorów zbiorowej 
odpowledzla~noscl .w 0<!n!eslefilu do całej grupy narodowościowej za politycz­
?ą wal!'ę znrk~eJ . CZ.ęSCI społecze~stwa u~aińskiego w Polsce, była niczym 

I~y:o Jak. przen,I~Slenl~m do Polskl komUnistycznej wzorów stalinowS](iej po­
Ityk. narodowoscloweJ . 

~ragedią uk!adu sił pol itycznych i jeszcze bardziej rozwoju myśl i poli­
łyc~neJ w. E~ro~le ~r~kow?""ws.ch~iej jest lo, .że tak jak większość elity 
polltycUleJ me.ml~leJ u~aza, ze Niemcy są sąSiadami Rosji a nie Polski , 
~ sa~o RosJam~ operUją <;zęsto, analogicznymi pojęciami. A Polacy? _ 

le wler~ą lub. m.e . c~cą w!erzyc, że podstawowym zagadnieniem polskiej 
,,~on.CepCJI . rOSYJskieJ Jest melyle manifestowanie rusofilizmu ile uświado­
mlem.e solne faktu i wypływających stąd wniosków, że sąsiadami narodu 
polsklego są .nar~y ukraiński, białoruski i 'litewski i że od przebiegu pro­
c~u. ule/adama Się stosun!'ów narodowościowych w ZSSR, od dynamicz­
noscl ruchów emancypacYJno-wyzwoleńczych, albo - operując terminologią 
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lnarksistowską - od praktycznego realizowania założeń "internacjonalizmu 
proletariackiego" na wschód od Bugu i Sanu, zależy w poważnym stopniu 
przyszły rozwój stosunków polsko-rosyjskich . 

W ątpię czy tego rodzaju naśladownictwo wzorów po!ityki ,.'starszego 
brata słowiańskiego, jak wysiedlanie, przysporzyło Polsce I polslum komu­
nistom wiele sympatii wśród narodów ZSSR. 

Byłoby oczywiście szaleństwem i megalomanią dys.kuto~ać poważnie 
o możliwości ingerowania polityki polskiej w stosunki . ffiJędzynar~owe 
w ZSSR. Na to Polska nie posiada ani warunków potenCJalnych, ani geo­
graficznych. Ale, patrząc w przyszłość - byłoby niep~zeb?czal?ym błędem 
laprzepaszczenie tych szans, które w obeCllym układZie Sił międzynarodo­
wych i systemie rządów daje polityce polskiej ideologia marksistowska. 

Każdy, komu leży na sercu zlikwidowanie wie~o~ych ~ró~ w, im~ę 
spokoju w Europie wschodniej i środkowo-wschodmeJ, mUSiał cleszyc Się 
le zwrotu w stosunkach pomiędzy Warszawą <a Ki jowem, który zarysował 
się jesienią ubiegłego roku w ramach tak zwanej "odwilży". D~kada kul: 
tury ukraińskiej w Polsce w roku 1956 wydawała się być zaczątkiem czegos 
nowego i lepszego w porównaniu z ponurą przeszłością ostatnich lat. Na­
wiązano szczery dialog bez pośredników i patronów. Szczególnie "! Kijowi~ 
Pflyjęto to ożywienie stosunków. poprzez zabitą dotychczas szczelnie deskami 
"przyjaźni polsko-radzieckiej" granicę polsko-ukraińską, z wielką żarliwością 
i nieudawanym entuzjazmem. Nic w tym zresztą dziwnego. Waśnie i kłót­
niea nawet walki bratobójcze między dwoma sąsiednimi narodami były 
związane z lokalnym terenem Ziemi Halickiej i części Wołynia. Na tere­
nach naddnieprzańskich i doneckich, na odległej CharkowszczYŹllie i na pół­
nocnej Czernihowszczyźnie antypatie w stosunku do Polski należą do odleg­
łych mitów historii . A zresztą nie trzeba zapominać, że dla Ukraińców trzy­
tnanych w straszliwej obręczy prowincjonalnej guberni i ZSSR, Polska mimo 
Wszystko to Zachód, to relatywna wolność i swoboda, to w każdym razie 
Coś innego niż "suwerenna Ukraina Radziecka" . 

I oto nagle następuje jakieś dziwne oziębienie. Z Kijowa sypią się 
ataki na pisarzy i artystów polskich, jak gdyby Ukraina była ~ajba:dz.iej 
zainterO$()wana w zduszeniu idei polskiego października. WydaJe mi Się, 
Że ludzie na ogół orientujący się w kulisach tego nagłego zwrotu wiedzą 
dobrze o co chodzi i gdzie szukać źródeł tej, obiektywnie rzecz biorąc, 
Paradoksalnej akcji. Ale znajdą się może, i w Polsce i na em; gracj i , ludzie 
nielupelnie wyznający się w przyczynach, kulisach i motywach t~go zorga­
nizowanego obw-zenia z powodu wolności, która uśmiechnęła Się Polsce 
jesiennym październikiem . A ponieważ niezrozumiałość . a co za tym 
idzie, niewytłumaczalność, mogłaby znowu nanieść jakiś namuł urazów 
uprzedzeń, trzeba tę sprawę postawić jasno i wyraźnie. 

Na początku października 1956 w K ijowie .i w innych Il!iastac~ U~n.y 
Przebywała delegacja polskich działaczy komum stycznych , pisarzy l dZlenm­
karzy, między innymi także Aleksander ŚCibor-Rylski. Na prośbę redakcji 
ukraińskiego czasopisma ministerstwa kyltury.' "Radjanśka. Kultur~", ŚCibor­
Rylski ogłosił drukiem coś w rodzaju WYWiadu, czy oŚwladczema. Zresztą 
nie tylko on, ale i przewodniczący delegacji, ówczesny wiceminister k~­
tury w rządzie Cyrankiewicza. a obecnie sekretarz PZPR w KrakOWie, 
Lucjan Motyka i inni członkowie deleg::cji. Ale oświadczenie Ścibor-
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Rylskiego, noszącego zresztą to samo nazwisko, co jetkn z największych 
poetów ukraińskich zahapowało i rozpalilo umysły ukraińskiej inteligencji. 
~reścią wywiadu-oświadczenia Rylskiego była zwięzła informacja o nowych 
kierunkach i prądach w życiu literackim i artystycznym Polski. W porów­
nooiu z dyskusjami toczącymi się w warszawskich kolach literackich, w wy­
nurzeniach polskiego pisarza nie było nic sensacyjnego. Opowiedział 00 

w J.ilkudziesięciu zdaniach o tym, że literaci, poeci i malarze polscy pro­
wadzą dyskusje i spory o kierunkach rozwojowych sztuki, że istnieją grupy 
modernistów, że są zwolennicy awangardy i zakończył swa wypowiedź 510-
w.ami, które na głuchej ukraińskiej prowincji kulturalnej od~zwały się dawno 
zapomnianymi echami wielkiej dyskusji literackiej lat dwudziestych. Scibor­
Rylski napisał: "My, w Polsce, jesteśmy za tym, aby istnialy rozmaite 
kierunki, rÓŻlle poglądy artystyczne. My jesteśmy z·a różnorodnością sztuki. 
Nasza dyskusja znalazła już oddźwięk wśród Czechów, Jugoslowian, Wę­
grów. Doorze by/opy, gdyby i ukraińscy artyści wypowiedzieli swoje po­
glądy w tych sprawach". 

Nadeszły październikowe wypadki w Polsce i na Węgrzech, które do 
g~ębi ~strziłSnęły Ukrainą. Natychmiast przyszła reakcja Moskwy. Pod ko­
rue<:: Itsto~da zwołano do Kijowa naradę organizacji partyjnej w łonie 
Z~I~złu LI.teratów Ukrainy, aby się rozprawić z najbardziej niebezpieczny­
mI Itteratarm. Pod obstrzałem krytyki znalazło się trzech pisarzy: M. Szu­
myło,. W. Szwcć i A. Małyszko. Z ogólnikowych zarzutów, wyslHliętych 
pod Ich adresem trudno było zorientować się w czym właściwie uwinili. 
Oficjalny komunikat głosił, że Szumyło przyznał się do pomyłek i że Szwcć, 
kt~ry swoimi wystąpieniami usiłowal "poderwać przyjaźń pomiędzy naroda­
mI", uznał szkodliwość swego stanowiska. Małysz.kę ktoś widocznie zede­
nuncjował, gdyż komunikat twierdził, że ów pisarz wypowiadał fałszywe 
poglądy w prywatnych rozmowach. Wydaje się, że ci trzej literaci ukraińscy 
przejęli się jak najgłębiej oświadczeniem Scibor-Rylskiego i usiłowali prze­
orać konformistyczny grunt życia literackiego i artystycznego na Ukrainie. 
W grudniu odbyła się nowa konferencja organizacji partyjnej pisarzy kijow­
skich, na której główną oskarżycielką była Wanda Wasilewska żona 
K?mejczu~a, córka ,:",ielkiego Polaka i przyjaciela Ukrainy, Leona W~silew­
sklegO. Jej to właśme przypadło zadanie zgromienia pisarzy polskich i wę­
gierskich, którzy rzekomo znaleźli się pod wpływem wrogiej propagandy. 
W miesiąc później, między 10 a 12 stycznia odbyło się w Kijowie czwarte 
plenum z.arządu Związku Literatów Ukrainy, na którym jeden z sekretany 
Związku, krytyk literacki Nowyczenko, znany ze swych konformistycznych 
wystąpień w poprzer/nich latach, wygłosił programowy (czy raczej pogromo­
wy) referat. Główną ideą elaboratu Nowyczenki było niedwuznaczne oatrze­
żenie pisany ulaaińskich przed wpływami rewolucji węgierskiej i polskiej. 
Mówca obrzncił stekiem inwektyw i insynuacji Antoniego Słonimskiego, 
~ulian~ Przybos.ia. Wiktora Woroszylskiego oraz takich pisarzy węgierskich 
Jak Tlbor Den czy Gyuła Hay. Dostało się przy tym również i "Kul­
tuI7e", którą erudyta Nowyczenko ochrzcił .. organem reakcyjnej emigracji 
p?lskiej we. Fra~cji·~. Chodziło w danym wypadku o artykuł Fejt<i o roli 
pIsarzy węgierskich I o to, że krakowskie "Życie Liter.ackie" przer/ruko­
,,:,ał~. - jak się wyraził kijowski cerper od spraw literatury - .. tę pisa­
Dlnę . (CIekawa rzecz, że w przerobionym rękopisie swojego przemówienia, 
dla marcowego numeru literackiego miesięcznika w Kijowie .. Dnipro" , No-
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w}'<:Zenko zrezygnował już z epitetu "reakcyjnej" i nazwał "Kulturę" po 
prostu "organem emigracji polskiej we Francji"). 

Najbardziej bolesnym w tej, wiadomo skąd organizowanej i prowadzo­
nej akcji przeciwko podmuchom wolności, płynącym z sąsiedniej Polski, był 
artykuł sędziwego poety Maksyma Rylskiego w kijowskiej "Literatumej Ha­
zecie". Wypad Rylskiego przeciwko nowym prądom w ż~c.iu literackim 
~ Połsce, przeciwko Jastrllllowi i Przybosiowi jest ~ym boleśnieJSZY, ż: pr~e­
Cleż ~utor j~t nie tylko jednym z największych żYJący<:h poetów u.kralńsklch 
.ale i jednym z największych i najserdeczniejilych przYJaciół PolskI. 

Co to wszystko znaczy? O co tu chodzi? 
Spr.awa jest jasna jak dzień. Moslwie 'nie trudno było zorientować się 

w zasięgu i głębokości echa, którym październikowe wydarzenia w Polsce 
odbiły się na Ukrainie. I w Moskwie, a nie w Kijowie, wymyślooo ów 
P!an aby ustami pisarzy i publicystów ukraińskich uderzyć najpierw prze­
CIwko wolności słowa literackiego i artystycznego w Polsce. Rozrachunek 
Przy tym był, mówiąc po ukraińsku, "chytryj-mudryj". Założono z góry, że 
jednym strzałem można ubić dwa zające: że s ię odstraszy intelektualne 
~oła na Ukrainie przed brataniem się z polskimi "mi ateżn.i.k:ami" i że się 
iednocześnie wywoła oburzenie opinii polsk.iej przeciwko mesłyebanym pre­
tensjom literatów i krytyków ukraińskich. Wydaje się jer/nak, że Moslowa 
osiągnęła częściowo i bardzo powierzchownie, tylko pierwszy cel. Ukraina 
pisząca i myśląca, Ukraina literacka i artystyczna przycichła znowu jak 
długa i szeroka, od Karpat po Donbas, od Polesia po Morze Cz.:arne, jak 
tyle już razy w swej krwawej i tragicznej historii, i postanowiła przecz e­
lać burzę, którą wywołał polski październik w sercach i umysłach narodów 
Europy Wschodniej. Z projektu zaś poróŻllienia Ukraińców i Polaków zdaje 
się że oic nie wyszło. Bo i któż uwierzy, że swój artykuł Maksym Rylski 
z własnej woli napisał w kijowskiej "Literaturce" . Ale gdyby ktoś miał 
się mylić co do osopy prawdziwego Maksyma Rylskiego, niech przeczyta 
jego wierne. Te dawne, z tomów "Pod j~iennymi gwiazdami", .. Przez 
burzę i śnieg", "Gdzie się schodzą drogi", a szczególnie ów przejmuj'lcy 
wiersz o Ukrainie kończący się niezapomnianą strofą: 

l wierzę, wierzę aż do zgonu, 
u zejdzie promień % niebolklonu, 
;ak zloty miecz, jak szabla chyża, 
i tO promieniste ;alne rano, 
Ul godzinę ju:.i zqpowiadanq 
zejd%ie3%, ujc%yzno z Twego krzyża. 

A zresztą o postawie Maksyma Rylskiego, człowieka steranego ... sz~ę­
śliwym" życiem okresu stalinowskiego, świadczy jer/en zostablIch )eąo 
Wierszy, z okresu krótkotrwałej odwilży w ZSSR, wydrukowany we wrze§n~u 
1955 I'Olcu w lwowskim miesięcmiku .. Żowteń", którego fragment spróbuję 
tu przetłumaczyć: 

"Ogrodnik stary radził mi rozumnie -
Gdy będziesz k:edyś choinkę przesadzał, 
bacz gdzie jest północ i gdzie jest południe 
i ter/y sadź - będzie rosła na schwał. 



BOHDAN OSADCZUK 

Niech na południe patrzy ona 
jak dawniej patrzyła - takim samym okiem, 
gałęzi mocnych gęstwin ciemna 
z północnym wiatrem niech walczy szerokim" . 

• 
Jest w tym wszystkim jednak nuta bardzo tragiczna . Dialog polsko' 

ukraiński, kt6ry po wielu latach drętwej mowy przyjaźni polsko-radzieckiej 
jesienią 1956 roku mczął być czymś istotnym i normalnym, urwał się na roz' 
kaz, jak przerwana struna. Miejmy nadzieję, przyjaciele po obydwu stro­
nach Bugu i Sanu, że nie na długo .. . 

Bohdan OSADCZUf( 

Kronika angielska 

REFLEKSJE LONDYŃSKIE 

Notatka o pobycie p. H. Malewskiej w Londynie (Kultura, Nr 113) 
- spowodowała falę oskarżeń i napaści, na które chciałbym odpowiedz ieć. 
Jest to tym bardziej konieczne jeżeli się zważy, że dla 99% naszych Czytel­
ników, przebywających poza Wielką Brytanią, epizod jest całkowicie nie­
zrozumiały. 

Merytorycznie spra.wa jest wyczerpana. Wyjaśnienie Kisiela na łamach 
krakowskiego "Tygodnika Powszechnego" - kt6re jakże odbija treścią, to­
nem i stylem od emigracyjnych napaści - sprawę definitywnie zamyka. 

Warto natomiast poświęcić l;lka sł6w tej osobliwej nagonce, w której 
pod przewodnictwem Bywalca z "Dziennika Polskiego" wzięli udział: Silva 
z londyńskich "Wiadomości", endecka "Myśl Polska", Biuletyn Egzeku­
tywy, "Orzeł Biały" i oargentyński "Głos Polsli". Uczestników nagonki 
było zapewne więcej ale, jak dotąd, sprawdzalne wieści doszły mnie tyłko 
o wyżej wymienionych. 

Nie po raz pierwszy zorganizowano nagonkę przeciw "Kulturze" . Gdy 
przed kilku laty w Maisons-Laffitte wylądował Czesław Miłosz _ mieliśmY 
również cały białogwoardyjski polski Londyn przeciwko sobie. Broniłem wów­
CZi8S Miłosza przeciwko napaściom tego samego "Dziennika Polskiego", tych 
samych "Wiadomości", tego samego "Orła'·. 

Identyczną nagonkę podjęto przeciw nam w związku z zaproueniem 
przez "Kulturę" 48 sygnatariuszy tak zwanego apelu repatriacyjnego . Syn­
dykaty dziennikarzy podejmowały 'Uchwały przeciwko nam - odsądzano nas 
od czci i wiary. Dziś z perspektywy czasu z całym obiektywizmem naleiy 
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stwi~dzić, że ta właśnie inicjatywa "Kultury" ~oprowadziła ?~ niebywa.łej 
publicrnej kompromitacji ówczesnego re~ym.u I za~ał~ deflOltywny CIOS 

akcji repatriacyjnej. Udowodnienie fotokopiami faktu, z~ \tst Y poleco~e ,,'SuI­
tury" nie zostały nigdy doręczone owym 48 syg~tanuszom or~, ~e wlęk­
~06ć podpisów (na apelu) umieszczono . be~ ~Iedzy sy~atarlU~zow. b~ło 
"exPOSure" w dużej skali i konkretnym oSlągmęc,em. Jest Ol~w~tp\twą 1!0~lą, • 
że z.a ten dziennikarski i polityczny sukces zostaliśmy potępieni przez dZlen-
nikaf$ką z,awodową organizację. . . ,. . 

W ~prawach programowych bialog~ardYJskle ko.ła londynskle. m~ po­
deimują nigdy z nami dyskusji. Natomiast obserwuJ~, nas baczme ~ gdy 
w danym momencie dojdą do wniosku, że "Kultura .. : po~knę~a Się, -
\VÓWC2las pada hasło: kupą mościpanowie ! . A nu.ż uda. Się zl!~wldowac tę 
Clarną owcę. Jest rzeczą irytującą, że emIgracyjna "K.ul.tura ma . na}tład 
n~e mniejszy niż krajowa ,:~wórczość". a ,~yższy o~ ~leJ.ednego, ~nleslęcz­
fUka angidskiego czy francuskiego. Irytujące Jest pomysl~, ~e w~asme " Kul­
tura" ma pewną pozycję w Kraju. Ale przede wszystkim lfytUJąCy w stop­
niu trudnym do zniesienia jest fakt, że "Kultura" robiąc same katastrofa~n~ 
"błędy" i fa talne "pomyłki" umie przem ien i ać \e w sukces. Z nas JUZ 
przecież dawno nie powinno być ani śladu ani popiołu:. . . . 

Lecz wróćmy do tematu. Czytelnikom zamorski!l' o!e ob~J~lIon.ym z ~r­
kanallli wielkiej polityki polskiego Loodynu należy Się mewątphwle kilka słow 
wyjilŚnieni6. Bo - powiedzmy dla przykładu - skąd Egzekutywa do tego 
W~ystk.iego? . " . 

Ot6ż, j.ak wynik" z komunikatu ~ "O:le Białym WydZiał ~y~~w­
czy Związku Dziennikarzy I?DstanoWlł. skierować d~ Sądu. Kolezenskl~o 
"lIprawę przeciw red. ]. Mleroszewsklemu (Londynczykowl) o n:u~szeme 
etyki dziennikarskiej w artykule pt. "Hanna Male~s~ w ~d~le . 

By całej sprawie nadać maksymalny rozgłos 1 ~ownoczes~le wypasa­
~YĆ ją w "powagę urzędową" postaran~ się b~ komumkat powyzszy wydru-
kował oficjalny organ Egzekutywy czyh 6w biuletyn . . 
. W ten sposób, mimo ż~ nie ~y~o ?-"i. ro~ra--:y ~! wyroku, stwa~ 

Się POzór, iż p. Mieroszewskl dopusctł Się Jaklegos hanb!ącego czynu koh 
dującego z etyką dziennikarską. Jeżeli do rozpra.wy by me dos~ło, :-vzglę~: 
nie, gdyby Sąd Koleżeński uwolnił niżej podpl~~~o ~d "w!nr.1 kary 
-- takiej wiadomości biuletyn Egzekutywy oczywiscle me . zanuesCI. 

Półtora roku temu - w styczniu 1956 roku -:- napl~ał~m w , . .K~I­
turze" artykuł pt. "Karty na stół". P . Ryszard Plestrzynsk~ pole~lZuJ~c 
na łilJllach "Orła Białego" z cytow8llym ar~yku~em - mówiąc "dehkatme 
Przeinaczył bardzo istotnie tekst mojej WYPOWiedZI. W , .K~lturze ~ marc:a 
1956 podniosłem publicznie bardzo poważny zarzut przeciw p. ~Iestrzyn­
sbeznu oświadczając gotowość powtórzenia tego zarzutu przed . kazdym ~r 
d:m, z Sądem Koleżeńskim włącznie . l w?wcza~ u.kazało Sl~ w ". e 
BIałYm" oświadczenie stwierdzające , że p. Plestrzynsklpoczuł Się dotltn.lęt.y 
~ją wypowiedzią w "Kulturze" i skierował spraw~ do Sądu Kolezen-
sbego Zw. Dziennikarzy. . . 

Innymi słowy - dla czytelników ::Orła Bia~ego" ofiarą napaścI .J~t 
P .. Piestrzyński, który swojej "krzywd~ d~chodzl ~~z~ ~ąde.m ~olezen: 
31ctrn. Czytelnicy "Orła" i szeroka publtcznosć oczywlscle me WI~, ze w tej 
SPrawie nie było ani rozprawy ani wyroku . Pokrzywdzonego, to Jest w. t~ 
wYpadltlI niżej podpisanego - stawia się W stan permanentnego oskarzema 
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nie dając mu możliwości ani obrony ani przeprowadzenia dowodu prawdy. 
Ten sam p. Piestrzyński, który do tej pory nie uważał za stosowne pod­

jęcia próby oczyszczenia się z zarzutów jakie publicznie przeciw niemu wy­
sun~łem, jest urzędującym członkiem zarządu Zw . . Dziennikarzy. Tego sa' 
mego zarządu, który w trosce o... poziom etyki dziennikarskiej skierował 
przeciwko mnie sprawę do Sądu Koleżeńskiego w związku z notatką o p. 
MaJewskiej. Dalsze komentane wydają się zbędne. 

• 
Notatka w sprawie p. Malewskiej miała na celu podkreślenie dwóch 

rzeczr. Po pierwsze, że uchwałę Związku Pisarzy traktujemy serio. po 
drugie. że .. Kultura" nie zamierza oklaskiwać tych pislIIzy krajowych i emi­
gracyjnych. którzy .. prywatnie" uchwałę potępiają. ale w praktyce chcą 
być z wszystkimi dobrze i nikomu się nie narazić. 

To tak jak w wierszyku Hemara ... Pomów z każdym z osobna. uwie­
rzyć nie podobna ... " Uwierzyć nie podobna. że uchwałę powzięto, bo pry­
walnie każdy z osobna jest przeciwko uchwale. Każdy jest za Krajem. za 
więzami z narodem itd .• itd. 

Wszystko jest cacy-ca.cy dopóki od pana Iksa nie żąda się, by swe 
prywatne zdanie o uchwale wypowiedział publicznie. Wówczas okazuje 
się, że tej całej sprawy nie należy brać zbyt serio, że życie przejdzie nad 
tym do porządku, że z czasem wszystko się jakoś ułoży, że w sumie nie 
wypada się tym przejmować. I wreszcie pada argument finalny: .. panie 
kolego - takie sprawy trzeba traktować z odrobiną humoru - to wszyst­
ko jest w większym stopniu śmieszne niż groźne". 

Inwencja w usprawiedliwianiu braku cywilnej odwagi, nawet u ludzi 
skądinąd ubogich w wyobraźnię - jest bezgraniczna. Generalną protezą 
zastępującą cywilną odwagę jest cyniczny humorelc. Jeżeli daną sprawę po­
mniejszy się i ośmieszy, nie ma powodu o nią walczyć. Bezpośrednim rezul­
tatem tego stanu rzeczy jest fakt, że my wszyscy i każdy z osobna jesteśmy 
sceptyczni i złośliwi - ®wcipni i zakochani w .. powiedzonkach" ., .ale 
biemie pozwalamy się wodzić za nos w Radzie takiej czy innej, czy 
w związku takim czy innym - ponurym napuszonym facetom, którzy naw~ 
tyle poczucia humoru nie mają by się śmiać z nas w kułak (na co w pełnI 
zasłUgujemy) . 

• 
Bywalec w .. Dzienniku Polskim" określił notatkę (w Kulturze) w spra­

wie p. Malewskiej terminem "donos". Po tej samej linii, choć bez użycia 
tego terminu, szedł komełltan endeckiej "Myśli Polskiej" z sugestią skiero­
wania sprawy do Sądu Koleżeńskiego. 

S~onny jestem sądzić, że donosami, jakie na moją skromną osobę napi­
sano tu, w Anglii, można by wytapetować wdzięcznie spory pokój. Nat,: 
miast 2 zarzutem, że ja piszę donosy w mojej Z7-letniej karierze dziennI­
karskiej spotkałem się po raz pierwszy. 

Notatka Loodyńczyk.a nie ujawniała żadnego zasadniczego UCZeg6łu~ 
który nie byłby uprzednio znany z prasy emigracyjnej. Wi«:zór autorskI 
p. Malewskiej pod auspicjami Zw. PislIIzy był publiczną imprezą ogłasunQ 
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?a szereg dni przedtem w prasie. Anty-krajowa uchwała Zw. Pisarzy nie 
l:st również tajemnicą, jak nie jest tajemnicą fakt, że zarząd, }:tóry orga­
DJZowa! ów wieczór autorski - skŁada się wylącznie ze zwolenników tej 
uchwały. . 

. Więc gdzież jest owo "naruszenie etyki dziennikarskiej"? Domyślam 
SIę, że pp. Bywalec c' .. Myśl Polska" sądzą, iż .. przestępstwem" jest falct 
POsądzenia p. Ma I ewski ej o solidaryzowanie się z powyższą uchwałą. Bo 
Wp~awdzie dygnitarze naszego parnasu uważają tę sławetną uchwałę za wy­
kW!t patriotyzmu i polskości ale samo posądzenie pisarza krajowego o sym­
Pahe dla tego aktu może ściągnąć na jego głowę prześladowania. 

To jest oczywisty nonsens. Uchwalę, o której mowa, ludzie w Kraju 
UlVaiają za bzdurę. Kisielewski na lamach .. Tygodnika Powszechnego" na­
l:Wał ją po prostu głupią. Ów akt nie ma w Kraju ani jawnych ani ukrytych 
~olenruk6w i jest absolutnym pewnikiem, że za uchwałę pp. Terleckiego 
I Kisiel.ewslr.iego w lochach Bezpieki nikt cierp:eć nie będzie. 

W gruncie rzeczy chodzi o coś całkiem innego. Pisarze z którymi p. 
~alewsk rozmawia la prywatnie wiedzieli, że jest ona zdecydowaną prze­
CIWniczką uchwały. Ale od strony szerokiej publiczności całe zagadnienie 
~yglądałe całkiem inaczej. Ci, którzy przyszli na wieczór autorski znanej 
PIsarki 2 Kraju nie mieli żadnych danych do wnioskowania. że jest ona 
I,llzeciwniczką uchwały. Przeciwnie, mieli wszelkie podstawy do sądzenia, 
2~ p. Malewska - skoro publicznie nie zaznaczyła swego stanowiska -
~ICZłCO popiera politykę instytucji, pod której firmą wystąpiła ze swym 
b'leczorem. W ten sposób zo6tało utrwalone wrażen:e, że przeciwko uChwale 
unruje ,i~ kilku nieodpowiedzialnych emigracyjnych pisarzy, natomiast po­

~aina. pisarka z Kraju nie widzi przeszkody w wspólpracy ze Związkiem. 
'>dyhy nie notatka Londyńczyka w .. Kulturze" opinia. publiczna na emj~ 
&r.tcji nie dowiedziałaby się nigdy, że p. Malewska jest przeciwniczką 
Uchwały mimo, iż zgodziła się na wieczór autorslci pod egidą Zw;ązku. 
L. Dla zarządu Związku Pisarzy i dla zwolenników slawetnej uchwały by­
tOOy oczywiście znacznie korzystniej gdyby opinia p. Malewskiej w tej 
sPr.awie Ilie została ujawniona publicznie, to jest w drukIl. Jednak w moim 
Przekonaniu nie leżało to w interesie ani Czytelników "Kultury", ani w in­
teresie opinii społeczeństwa emigracyjnego. 

Juliusz MIEROSZEWSKl (Landyńczylcl 

. P.S. - Kilkutygodniowa choroba 'Uniemożliwiła mi napisanie co-
1lUea.i~znego artykułu do bieżącego numeru .. Kultury" za co $Ci'decznie prze­
Pr.aszaat naszych Czytelników. 

L. 
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Armia niemiecka 

(KORESPONDENCJA Z BONN) 

Wiele refleksji nasuwa widok - na ulicach miast niemieckich -
IIOwych uniformów wojskowych, będącym wyrazem odradzającej się AIlIlii ni~­
m.ied:iej. jeszcze tak niedawno, zarówno mocarstwa zachodnie jak i Rosja 
~decydowane były nie dopuścić do odrodzenia się militaryzmu niemieckiego, 
który w ciągu jednej generacji był przyczyną dwóch krwawych wojen 
w Europie; Rosja, pierwsza złamała odnośne przyrzeczenia, przystępując 
prawie natychmiast, po okupowaniu Niemiec Wschodnich, do odbudowY 
zamaskowanych jako .. Policja Ludowa" sił zbrojnych należących obecaie do 
Pal:h1 Wruszawskiego. 

Na Zachodzie ten proces trwał o wiele dłużej, i dopiero wojna na 
Korei - która do reszty rozwiała złudzenia o możliwości pokojowego 
współżycia z Rosją - dała impuls do szukania w Niemczech potatcjalnego 
~przym.ierzeńca przeciwko rosnącemu zagrożeniu ze strony Rosji. . 

Nie będziemy nużyć czytelnika przypominaniem szczegółów politycznej 
wojny podjazdowej, jaka rozegrała się w związku z projektem stworzenia 
Armii Europejskiej, w skład której wchodzić miały kontyngenty niemieckie: 
miał to być mezalians 'pomiędzy postulatami strategii a abstNlkcjami polityki. 
Poród Armii Europejskiej, storpedowany przez francuskie Zgromadzenie 
Narodowe, zakończył się poronimiem, a mimo to, w parę lat później, annia 
niemiecka ujrzała świat, stając się nagle beniaminkiem Europy i SbnÓY,' 
Zjednoczonych. 

Na skutek szeregu przyczyn, a przede wszystkim wobec coraz bardziej 
wzrastającej potrzeby zapełnienia luk w .. tarczy .. NATO żołnieael1l nie­
mieckim, doszło w 1955 roku do układów w Paryżu i Bonn, i Niemcy stały 
si~ pełnoprawnym partnerem łtoalicji atlantyckiej. Obecnie armia niemiecka 
zaczyna przybierać kształty realne. 

Za kilka miesięcy będą gotowe trzy dywizje piechoty, zaś pod konie<; 
roolu dwie dywizje pancerne . Na początku roku 1958 ma być również sfor­
mowana jedna dywizja spadochronowa i jedna dywizja górska - rozern 
sieckm dywizji. O cyfrze dwunastu dywizji . przewidzianych t:!th da:n 
CI Armii Europejskiej, oraz układami w Paryżu i Bonn, jakoś się nie móWI. 
Na zapytanie w tej sprawie otrzymuje się odpowiedź, że nowe broni" ato­
mowe, których od dawna domagaly się Niemcy - częściowo ze względó\\' 
prestiżowych - zredukują, być może potrzebę żywej siły. 

jeżeli idzie o lotnictwo taktyczne - o ile ono zaistnieje w ogółe, bi?­
'tC pod uwagę zastępowanie go przez pociski kierowane - to liczyć 511( 

z nim można dopiero nie wcześniej jak w roku 1960, a do tego czasu wiele 
lZeczy może się jeszcze wydarzyć. 

Tak jak fabryki niemieckie, pracujące pełną parą na eksport, w~­
saiooe są w najnowocześniejsze maszyny, z.apewn;ające największą wydaJ­
moić. tak samo mają wyglądać nowe dywizje niemieckie, I..-tóre będą uzbro-
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jone w Dajlepszy sprzęt amerykański lub brytyjski; organizacja tych dywnp 
Oparta ma być r6wnież na najbardziej nowoczesnych wzorach, będących wy­
nikiem do~wiackzeń i studiów ostatnich paru lat. 

Niemniej nowoczesne będzie wyszkolenie, dyscyplina, a przede wszyst­
kim DIOrałe tej nowej <\rmii. Przy tworzeniu jej zerwano w sposób ra~ykalny 
'Z przeułością: 'przede wszystkim zniesione zosta.ły. dawne mund~y I wp~ 
wadzono battledressy i hełmy nowego typu; zmeslono salutowame, ogr.am­
CZając je jedynie do bezpośrednich przełożonych. Skas?wano ~wn.e k.adly 
pułkawe, i tym samym dawne tradycje. Przede wszystkIm kładZie SIę obec-· 
nie nacisk na to, by żołnierz nowej armii niemieckiej - ~undeswe~r -:­
był pełr!oprawnym obywatelem Republiki F eder.aJnej. jeżeli rozmawia $I':: 
z oEcerami na wyższych szczeblach Ministerstwa Obrony, ud~r~ szczery 
kult oficera typu hl. Stauffenberga, a więc oficera~ który w I~ę hoooRl 
got6w był poświęcić karierę i życie. Dawna kasta oficerska nalezy do prze­
szłości . 

Na tle tego dążenia do stworL.enia jak najbardziej nowoczesny~b .sil 
zbrojnych, pewnym kontrastem wydaje się ,~akł?'czna ~oktryna użycia ~c~ 
w razie wojny. Wprawdzie łamy .. Kultury me nadają SIę do rozwazaD 
n~tury operacyjnej, warto by jednak - choci~y w p~ru sł?wac~ ~ n~­
mIenić, że czynniki odpowiedzialne za planowame uż~cla WOjsk n~erruecbch 
w raInach koalicji atlantyckiej - a więc w ramach WOjny "':tomo~e!, b~ ty.lko 
taka: jest do pomyślenia w Europie - wciąż jeszcze operują pOjęcIamI Bhtz-
kriegu z lat 1939-1945. . ' 

Nacisk, jaki czynniki odpowiedzialne za planowame .0peracYJne, ~. 
na ruchliwość i rozbudowę broni pancernej, robi wrażmle, że zapommalł 
One o tym, że wojna atomowa, po pierwszych 2~ godzinach, w czasi~ kI?­
rych odbywać się będzie obustronne !>ombardowame atomowe, w dalsze) fazte 
- jak wyraził się Churchill - prowadzona będzie w myśl zasad .. br~:u 
~cl strategy" , a więc w warunkach absolutnego chaosu. na tle całkOWICIł: 
rOZWalooego systemu zaopatrywania, czyli zniszczonych baz, portów, koles 
I komunikacji. 

Podstawą sukcesu niemieckiego Blitzkriegu była harmonijn~ ws~łpr~ 
Pomiędzy piechotą, bronią pancerną i lotnictwem; podstawą ~zlałanla brom 
Pancernej i, rzecz jasna, lotnictwa, jest regularne zaopatryw~me.w be~}"IIę. 
na skutek jednak zniszczenia systemu zaopatr~wanta, dZlałama w~)erme. 
najprawdopodobniej, nawllacać będą do form WOjny z 1914-1918, a Więc do 
onzepnięcia frontów i wojny okopowej. 

Obecna operacyjna koncepcja niemiecka wydaje się więc w dziwnej 
dysharmonii z wizją wojny atomowej. " . 

Odradz.anie się niemieckich sił zbrojnych poSIada )edn~e pew.nr: 
aspekty polityczne, z czego całkowicie zdają ~?ie sprawę pohtycy me­
mieccy _ tak z koalicji rządowej, jak i z opoZYCJI. 

Należy dodać, że wszyscy Niemcy, z któ!'Yf"i rozma~i~ .~i:c .na t~y~lM! 
dumni są z obecnej przynależności do .. rodzmy ~uropeJs~leJ . I mozl~wości 
brania udziału w różnych organizacjach europeJskich. Bye moze, wynika to 
jeszcze z dawnego kompleksu niższości. 

jedynie niemieccy socjal-demokraci stoją na. stanowi~u, że pr~ynal_~­
ność Niemiec do NATO jest przeszkodą do zJednoczeOla, t~, ~le~leJ' 
dodają, że w razie dojścia ich do władzy .. pacta sunt s~rvanda . 1 ze OIC 

będtie mowy o wyjściu Niemiec z NATO na skutek bIlateralnej urnowy 
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pomiędzy N:emcami i Rosją. zawartej poza plecami Zachodu. Wsr.ytJCY 
podkr~.lają z na~ishem. że we ma mowy o juimś nowym Rapallo. a tym 
hardzie) o umowie na wzór umowy Ribbentrop-Mołotow. 

P~lity~y wemi~y - a przynajmn:ej prz~ważająca ich większość -
wyzbyli Się obecme dawnych dążeń do paIIowania nad światea. Ha.sło 
.. Deuts<:hland ueber Alles" pozostało jedynie zwrotką w hymnie n.uodo-
wym. tracąc całą swoją atrakcyjność i znacz~nie. ' 

Tego rodzaju nastawienie polityłów wemieckich jest szczególnie inte­
resujące z punktu widzenia poIsltiego; we wszystkich rozmowach z miejsca 
~twierdzal,i potrze,bę dogadania się z Polską w sposób jalt najbardziej przy­
Jazny, WielU z ruch - zastrzegając by n:e podawać ich nazwisk - oświad­
czało. że sprawa dawnych ziem niemieckich na W s<:hodzie. należy już do 
przes,złości. że ich zdaniem nie tylko nie ma mowy o jilimkolwielt po­
wrocie do s~u rzeczy z roku ł939 ale w ogóle o rewizji obecnej gTMlicy, 

Rzecz Jasna. że ze względu na zbliżające s:ę wybory. żaden SZtanującY 
si~ pol ity~ o~emiecki. nie, będzie ryzykował wyrażania tego rodzaju paglą­
c:low pubhcIDle • .a nawet I po wyborach. byłoby - ich zdaniem - jedynie 
dowodem, złej dyplomacji wyrzekać się wszystkiego bez próby targu. 

.. M?wląc na ten temat. odrzucają oni kategorycznie możliwość rewindy­
bej! ziem utraconych przy użyciu siły; dodają zresztą z -całym po<:z1Iciero 
reahzmu. że oberna armia polska jest o wiele silniejsza od niemieckiej 
Bundeswehr. nawet kiedy ta osiągnie przewidziane stany. 

Wszys<:y interesują się niezmiernie rozwojem wydarzeń w Pols<:e oce­
niając pozytywwe posunięcia Gomułki i wyr.ażając nadzieję. że ulk ~u ,ię 
posz~zyć obecny margines wolnaki. Pooadto. rozwój sytuacji w PolIce jest 
dla n~ch spraw~ianem .si~y ~osji.' i :wszelłie ustępstwa sowidie na -korzyśĆ 
Polski. wzmagają oodzle)e memlecłle na możliwoiić dogadania się z Rosją 
w sprawie zjednoczenia Niemiec. 

Ni.eIOCY zdają. ~ie s~rawę •. że .zjednoczenie może następić jedynie 
w wyn~ ~!cofama s;~ WOjsk sowleckl~ z Niemiec Ws<:hodnich i E11IoPY 
Ws<:hodmeJ I utworzema strefy neutralne). w której Niemcy będą. zapewne, 
zn.tu~~e ~o t?Ow~ego zr~d~owania ~woicil sił zbrojnych. jeślj nie całko­
wite) ich likwidaCJI. OdnOSI Się wrażenie, że tego rodzaju cenę będą gotowi 
zaplac:ć bez najJlllliejszego wahania. 

E. HINTERHOFF 

POMOC RODZINIE W KRAJU 
I ZA LINIĄ CURZONA 

Przodujqca pO/3ka firma wysyłkoUJa 

LAMPERT & POllMEX Co 
45, Crom.ell Rd., London, S.W.7, England 

Obrona Belwederu 
(ZAPISKI L'CZESTNIKA WYPADKÓW MAJOWYCH 

1926 ROKU) 

Warszawa, lipiec 1926. 

Pod wieczór 12 rnaja zostałem zaalarrnowany telefonicznym 
pytaniern: lICO ten bunt rna znaczyć?" 

- Jaki bunt? - zapytałem zdumiony. 
- Czy ty naprawdę nie wiesz, czy udajesz tajemniczego 

Sztabowca? 
Wstyd przyznać, że będąc w s~olic~, \~ sąsiedztwie .różny~ 

wydarzeń politycznych, naprawdę Ole. wledzlał~m ? bunCie <:ZęŚCl 
Wojska i dopiero z odczytanego mi telefoDlczme. ko,rnumk<l:tu 
~ządu, ogłoszonego w wiec~ornych gazetach, do.wledzlałem Się, 
ze: "Część wojska, otumamona ... zbuntowała Się pod dOWó9z­
twem marszałka Piłsudskiego przeciw legalnernu RządOWI ... 
i tak dalej". 

Piorun, który w forrnie powyższego k0r.nuDika~u uderzył we 
trinie, nie powinien właściwie być t~k :lleoczeklwany; przy­
POmniałem sobie że od czasu wycofama Się rnarszałka do Sule­
jówka, w kołach'kolegów legionowy~h usta:wicznie coś się kotło­
Wało. Od kilku miesięcy odbywały Się po róznyc!: lo.kalach. zebra­
nia byłych legionistów, a ostatni.o,. z.aczęły SIę Jak,leś le;;I~)Dowe 
protesty przeciwrządowe, ch.oclaz w tym rządzie" rn!D1stref!1 
Spraw wojskowych był człOWIek marszałka, g~n:. Zehgow~ki. 
Przeniesienie generała Dreszera, dowódcy dYWIZJI kawal~ru. z 
Warszawy do Poznania i z powrotem, wskazywało na Jakieś 
trlanewry personalne. 

Materiały zamieszczane W tym dziale drulcowune Iq na odpOWiedzialność 
autorów i n/e 3q wyrazem poglqdów Redakcji. 
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Tego dnia rano, w czasie długiej pauzy między wykładami, 
grono sł.uchaczy Wyższej S~koly V:ojennej, przeważnie b. ofice­
r~w ~eglOnowych,. zebrało SIę \V hallu, prowadząc jakąś bardzo 
ozywIOną dyskusJę, ale ponieważ kilka dni temu ci sami oficerowie 
zł.ożyli na ręce kome~danta szkoly, gen. Dzierzanowskiego, ja­
loś protest. w obronie rzekomo obrażonego przez część prasy 
Mar~za1ka ! protest ten nie ~ostal przyjęty, jako niezgodny z dys­
cypliną wOJskową, przeto nIkt się tym zebraniem nie zaintereso­
wał, w przekonaniu, że chodzi o jakąś nową petycję czy akcję· 

Po. bezna~iętnym wyldadzi~, prof. Dziewulskiego, z ekono­
mii . polttyczneJ , słuchacze zaczęh SIę rozchodzić, prowadząc zwy­
cz.aJne rozmo:w~ i. przypomi,nając so~ie nawzajem, że t~o dnia 
wI.eczor.em mIeli SIę .spotkac na co-mIesięcznym "komersle" ko­
lezeńsklm w . Kasynie Garnizonowym przy Alei Szucha. Przc­
ch?<i.zą: .z ulicy K?szy~owej do swego mieszkania przy ulicy 
WIejsklej, obok Sejmu I parku Frascati, nie zauważyłem nicze­
go, CO by mogło wskazywać na jakieś szczególne wydarzenia. 
Ruch uliczny n?rm.alny, halc targowe w pełnym rozgwarze 
~andl?wym, cukiernie wypełnionc paniami, jak zwykle plotku­
jącymI przy przedobiedniej kawie ... 

. Wypadk~ P?li.tyczne ostatn~ch d~! także nie wskazywały na 
kODleczno~ć JakIejŚ gwałtownej akCJi. Po ustąpieniu gabinetu 
hr: Skrzyl~sk.lego, Prezydent zaproponował marszałkowi Piłsud­
s~lemu obję~le w~adz~. Marszałek mót;! ją więc sprawować legal­
mc, be;z uCle~anta SIę do bl!ntu w.ojskowego. Przyszło mi na 
myśl, ze m.oz~ ~owy pr~ml(=r! y~lttos, zagroził zwolennikom 
Marszałka jakImIś represjamI I ze marszałek Piłsudski działal 
w obronie własnej i swego .obozu i t~ demonstracją ostrzega 
s~ery rz~dowe pr~d .próbaml sto~owanla gwałtownych pociąg­
męt P?htyczn~ch I cIągłych prze~lleń. ·Wykluczając jakieś roZ­
grywkI. z bromą w. ręku I uspokOjony swym rozumowaniem, po­
stanowIłem udać SIę na koleżeńskie zebranie, gdzie niewątpliwie 
otrzymam najnowsze wiadomości. 

Aleje Ujazdowskie wypełnione były spacerującymi tłumami 
ale. fragmenty usłyszanych rozmów dotyczyły prywatnych, nie 
pO~lt):cznycJ? tematów, co wskazywało, że zaognienie polityczne 
jU~ SIę m~slało ~kończyć albo, że nie jest tak mocne, aby wzbu­
dZIĆ n~mlętnośc,l, czy .naw:t tylko zainteresowanie. Niestety ani 
optymIzm tłumow, anI mÓJ własny nie był uzasadniony. 

Po przybyciu do .Kasyna zastałem wprawdzie dużo kolegów 
na~z~o (2-g0) roczmka. "V.S:W. ale byli to tylko ci, jak się 
póznIej o~a~ało, któ.rzy j~szcze,. tak. jak ja, nie byli zorientowani 
w . s~~uacjl .1 tu. chcI:lt Się dow!edzleć czegoś pewnego. Dowie­
dZlehsmy s~ę WIęC. nIebawcm, "!-e .w?rew wszelkim optymistycz­
nym przewidywanIOm, krew Się JUZ polała. Na moście Ponia­
tC?wskJego miało miejsce W godzinach popołudnowych spotka­
m: mIędzy Prezydentem Wojciechowskim i marszałkiem Piłsud­
skIm, podczas którego Prezydcnt stanowczo miał odmówić zale­
gali.zowani~ .buntu i u.zn~nia. władzy rokoszan, wobec czego 
obaj dostojD1cy rozeszlI SIę I do głosu doszła broń. Wojska 
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"marszałkowskie" zdobyły most Kierbedzi.a i Śródmieście. VJo­
bce tego, że I. pułk szwoleżerów przystąpił do bu~tu a w Cyta­
d~li trwała niewyjaśniona sytuacja, do obrony mIasta. po st~o­
nIe Prezydenta pozostawała jedynie Szkoł~ Podchorązych PIe­
choty pod dowództwem słynnego puł~owOlk.a Szta~u General­
n~go, Paszkicwicza, który był na moścIe Po~atowsklego ,~' cza­
Sie decydującej rozmowy i ze swą Podchorązówką zagrodZił oba 
lTJosty. 

W czasie naszych rozmów zjawił się nagle na sali senior 
rOCznika, ppłk. A. Przeżdziecki, i zebrawszy nas, przemówił 
krótko: 

- Pan marszałek Piłsudski wystąpił z częścią wojsk prze­
ci~ rządowi premiera ",:,"i~osa. Z rozkazu t;en. Malczews~ie.go, 
lTJlanowanego właśnie mlnJstrem spraw wOjskowych na mleJs:e 
gen. Żeligowskiego, wzywam panów do bezwłocznego udama 
ię ze mną do Belwederu, dla obr.ony osoby. pana Prezydenta: 

Pewny jestem, że wszyscy panowIe wykonają rozkaz legalneJ 
władzy! . .. 

Po krótkiej ciszy wystąpił legionista, major KędZior I oś­
wi.adczył, że w chwili, kiedy r?zstrzygaj~ się losy Pal1stwa, 
oficerowi nie wystarcza rozkaz I wezwame do pos!uszeóstwa, 
bo każdy powinien ocenić sam, co mu rC?bić wypada i dzialać 
tak, jak mu sumienie i przekonanie dyktUJe. 

. Po chwili wszyscy opuszczali !$mach ale część kolegów sk:ę­
clla za bramę w kierunku przeciwnym do Belwederu a WięC 
niewątpliwie na Pragę lub do domów. 

W tym krótkim momencie padły więc dwa hasła: posłu­
zeństwa wobec przysięgi i apel do lojalności wobec Naczelnego 

\Vodza. W krótkim momencie trzeba było powziąć decyzję· 
Przyznałem koledze Kędziorowi rację, że w takich momer:­

tach przesileniow)'ch sam regulamin nie wystarcza. Vv czasIe 
Ostatniej wojny oddziały polskie wypowiadały ~słuszellstwo 
Radzie Regencyjnej, czasami przechodziły z jedl~el stron} na 
drugą i znajdowały uznanie Kraju. Teraz też kazdy przezywał 
konflikt duchowy; ~ecyzja była ciężk~, gdyż o~je str?ny pr~w:;t­
d~one były przez Olezawodnych p.atnotów, kt?rzy mewą~phwle 
kierowali się w swym postępowaOlu względamI dobra ~ans!wa; 
decyzja była tym trudniejsza, że mało który z ~as wtaJe~OIczo: 
ny był w grę polityczną obu obozó:v:. trz~b?- SIę, b~ło ki~rowac 
raczej intuicją niż rozumem, a mOJa .1l1tl:llCJa n;owtła ml tylko 
tyle: niewątpliwie miarszałek PiłsudskI mIał wazne po~vody aby 
w ciężkim położeniu młodego Państwa. zdecydować Się na tak 
ryzykowny krok; niestety, przygotoWUjąc tcn krok, Marszałek 
?ie uznawał za potrzebne odwolać się do. swych p<:>dkoI?end~ych 
I wyjaśnić im motywy swego postępowaOla, uwazając, ze wOJs~o 
pójdzie za nim bez wahania. Brak pew?yc~ osób na kome:sle 
I poprzednie knowania pewnej g;rupy .oflcer.ow :vska~y~ały Jed­
nak niezbicie że niektórzy ludZIe bylt wtaJemOlczam I dopusz­
czani do prz;gotowań; ludzie nic cieszący się zaufanie~1, mogli 
więc nic być dopuszczeni na Pragę przez orgaOlzatorów 
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"puczu". Trudno się było wpraszać w takim momencie a po­
njeważ pozostawanie "neutralnie" w domu oznaczałoby brak 
charakteru, nie pozostawało nic innego jak udać się do Belwe­
deru, chociaż wobec stosunku sił należało spodziewać się rych­
łego zajęcia tego punktu. Rozum nakazywał więc raczej iony 
kierunek ... 

Niewątpliwie, decyzja ta · nie była oparta na politycznych, 
czy innych głębszych podstawach, wynikała raczej z odrucho­
wych refleksów, ale na żadne rozumowanie nie było czasu. 
Dopiero później, po przyjściu do Belwederu i wymianie pogl~­
dów, przyszliśmy do przekonania, że krok nasz w każdym razl~ 
był zgodny z zasadami lojalności żołnierskiej wobec Prezydenta I 
uzasadniony sytuacją W' jakiej się Pallstwo militarnie znajdowało. 
Nikt z nas nie był zachwycony awanturami niedojrzałeg·o politycz­
nie Sejmu i ciągłymi zmianami rządów ale wystąpienie marszałka 
Piłsudskiego nie było spowodowane jakimiś represjami wobec 
niego czy groźbą zamachu stanu a było spiskiem pewnej grupy 
wojskowej, nie opartym na masach ludowych, czy żołnierskich. 
Z różnych poprzednich wystąpień marszałka i obozu legiono­
wego można było się domyślać, że chodzi o skończenie z anar­
chią sejmową ale nie wiadomo było o jaki system rządów spis­
kowcy walczą. W każdym razie, wobec takich sąsiadów jak 
Rosja bolszewicka i Niemcy i naszych stosunków wewnętrznych, 
wszelkie nieobliczone wystąpienia mogły doprowadzić do inter­
wencji obcej lub anarchii. To przekonanie, które niewątpliwie po­
dzielane było przez stronę przeciwną, wzbudzało w nas stały 
optymizm, że cała awantura długo trwać nie może. 

Belweder tonął w zieleni parku, błyszczał światłami wszyst­
kich okien, szumiał glosami setek oficerów, tłoczących się na dzie­
dzińcu i po wszystkich zakamarkach, w bezradnym oczekiwa­
niu na dalsze wypadki. Wszyscy ubrani byli po garnizonowemu, 
bo wszyscy byli zdania, że lada chwila obie strony dojdą u góry 
do jakiegoś porozumienia i nie zechcą narażać Pculstwa na 
wieIIti wstrząs. 

Członkowie rządu prezesa Witosa dopiero się schodzili i za­
raz udawali się na górę, gdzie przebywał Prezydent Wojci~­
chowski; przybył już minister Zdziechowski, DzierżykraJ­
Morawski, Smolski, St. Grabski, gen. Malczewski i kilku 
posłów sejmowych. . 

W pokoju adiutanckim zebrało się trochę starszyzny wOJ­
skowej : gen. Rozwadowski, St. Haller, Zagórski, Kukiel, Jaź­
wiński, Pajewski, pułkownicy Szt. Gen.: Anders, Kleeberg, Fr. 
Paszkiewicz, Arciszewski i inni. 

Szef gabinetu cywilnego Lenc, wojskowego płk. Gołog6rsk.i, 
kapelan ks. Tokarzewski, i adiutanci robili honory domu, Ole 
wiedząc jednakże co robić o tej porze z takim zbiegowiskiem .. 

Około północy skończyła się narada rządowa i zaczęła wOJ­
skowa starszyzny. Nie trwała ona długo: płk. Kleeberg zebrał 
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oficer6w Sztabu Generalnego i nas, słucI:taczy w..S.W. i oznaj­
mił, że władza nad Państwem przechodzI do wOJ~k~ w ~csle 
bezpieczeństwa, Rząd ogranicza się do spraw adnunlstraC:JI. Gen. 
Rozwadowski mianowany został naczelnym wodzem WOjsk rzą­
dOwych, pIk. W. Anders szefem sztabu Naczelnego I?owództwa. 
płk. Kleeberg kwatermistrzem generalny~, ge~ . ~zl~rzanow~ki 
dowódcą korpusu warszawskiego (in partJ~l1s mfldebum p~nJe­
kąd). Płk. Kleeberg przystąpił do tworzema sztabu a nllOlster 

. . t . al wydał rozkazy dla Malczewski ze swym sztabe~ lm.Ols en nym -
ściągnięcia posiłków z głęb! kraJU. . . 

Zaczęto tworzyć też coś w rodzaJll odcmka obrony. ~; 
wederu spomiędzy oficerów, uzbrojonyc~ na .pr~dce w )akleS 
karabiny, wydobyte z komp~nii .zaml~~weJ. ~~me 1 dwom IOnyn~ 
majorom przypadła "odpowledz!alna funkCja posteru~ku ,?O? 
słuchowego na strychu, gdzie ongiś zapewne krył. SIę kSlązę 
Konstanty przed podchorążymi; gęsty kurz pochodZI! . zapewne 
z tych samych czasów. Na .sucho i na gło.dno s~dzil~śmy noc 
na słuchaniu odgłosów ;valkl, po~arl~ach i ?czeklwaruu . 
. Sytuacja terenowa prze?stawlała SIę w cIągu n?cy n.astępu­
Jąco : wojska marszałkowskIe doszły do Placu SaskIego I. zaJ~ 
g-mach Sztabu Głównego, opanowały D,>,orzec 0 ówny ~ ĄlcJ~ 
Jerozolimskie . Po stronie Rządu Szkoła Podc~orązy~h Inzynlerll 
i oddział sztabowy W .S.W. bronił Filtrów I .10~Olsl~a, Szkoła 
Podchorążych Piechoty - Placu Trzech Krzyzy I. uIJcy .Kosz~­
kowej, szwadron przyboczny i "nieregularne" oddziały oficerskIe 
- Belwederu. 

Po stronie marszałka wystąpiła na razie 2. Dyw .. Kaw .• 
pułki warszawskie piechoty: 21 i 36, poza tym 22, .13 ~p. I ~aon 
Manewrowy z Rembertowa. ~wierdza. modlińska SIedZiała CIcho. 

Sytuacja strony rządowe] w czas~e nocy była krytyczn~ ale 
zarządzenia wojskowe wskazywały, ze Prezydent ~I~. zamle~za 
się poddać i że wojna zaczyna się rozszerzać na prowinCJę; w ~Ią­
gu nocy zaczęły przybywać do Warszawy z~al~rm?wane Jed­
nostki z najbliższej okolicy: 10 pp. ~e Sklermew!<;:, 7 1 pp. I 

z Ostrowi; 30 pp. pozostał podobno wIerny RządOWI w Cyta­
deli. 

Na razie więc walczyły tylko oddziały korpusu warszaw­
skiego a front ograniczał się do stolicy pallstwa. Gdyby s~rona 
przeciwna chciała zakończyć walkę, wystarczyło wysiać Jeden 
batalion przez Łazienki na Belweder i zabrać Prezydenta, Rząd 
i ~aczelne Dow6dztwo do niewoli ... 

Dzień robił się znowu piękny i promienny jak wcz?raj. . 
Od samego rana rozpoczęła się strzel~ntoa .w ~ą~ledztwle 

Belwederu, to jest w rejonie kos.zar szwolezerów I. M!O\sterstwa 
Spraw \Vojskowych, dokąd w cIągu n~cy dotarł jakIś marsza:~ 
kowski oddział od strony uliczy Kruczej. Nas, ."obse.rwa~orów . 
ściągnięto z posterunku i wraz z kilkunastu in~yml oflcera~JlI 
wysłano pod komendą płk. Kleeberga na Rozdroze, celem obJę-
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cia urzędowania w Ministerstwie. Ja czym to "urzędowanie" pod 
obstrzałem miało polegać nikt nie wiedział; zresztą urzędował 
tam już podobno gen. Składkowski ale z karabinem w ręku; 
misja była niebezpieczna i niepewna ale szliśmy z entuzjazmem, 
pomnąc, że po drodze leży Kasyno Garnizonowe, z naszą nie­
tkniętą wczoraj kolacją. 

Niestety okazało się, że nie tylko wstęp do gmachu minis­
teriałnego ałe i do kasyna jest zablokowany, wychodząc bowiem 
z Alei Szucha, powitani zostaliśmy gęstym ogniem 7. okien 
gabinetu ministra, musieliśmy więc przebiec szybko zagrożony 
odcinek, tylko płk. Kleeberg nie przyspieszył kroku i nie zmienił 
swego kamiennego wyrazu twarzy. W ogrodzie kasynowym 
leżało trochę podchorążych, którzy mieli rozkaz zdobycia gmachu 
ale utknęli, wobec tego, że nie bylo doń żadnego podejścia bez 
silnego ostrzału; trzeba by użyć do pomocy artylerii ale tej po 
pierwsze nie było, a po wtóre, w rozbitym budynku "urzędo­
wanie" byłoby jeszcze bardziej utrudnione. 

Pozostawiając problemy taktyczne na razie na uboczu, po­
stanowiliśmy natychmiast przystąpić do działań drogą nisz­
czenia naszych wczorajszych zapasów j po wejściu do sali jadal­
nej okazało się jednak,że już jakaś grupa oficerów uprzedziła nas, 
ponieważ żadna ze stron walczących nie nosiła jakichś odznak 
specjalnych, dopiero podczas wspólnego posilania się wyszło na 
jaw, że nasza "konkurencja" składa się z obrońców Minister­
stwa, przy czym kilku z nich należało do naszego rocznika 
W.S.W. Zgodnie z regulaminem i zasadami wojennymi nale­
żało przystąpić do natychmiastowego i wzajemnego zabierania 
się do niewoli ale głód był silniejszy i w drodze cichego porozu­
mienia postanowiliśmy działania bojowe odroczyć aż do zakoJi­
czenia śniadania i zapłacenia rachunku, który służbą kasynowa 
neutralnie egzekwowała od obu stron walczących. P'o śniadaniu 
rycerstwo było jednak tak usposobione sennie i pokojowo, że 
kiedy "marszałkowcy" zaczęli się kolejno wynosić, uważaliśmy, 
że fakt utrzymania kasyna w naszym ręku był wystarczającym 
wkładem do zwycięs.twa, a ponieważ nikt z nas nie miał prawie 
broni, incydent skończył się bezkrwawo. Przeciwnicy zdążyli 
nam zresztą powiedzieć, że do obiadu wszystko zapewne skończy 
się pokojowo. 

W międzyczasie płk. Kleeberg połączył się telefonicznie 
z Belwederem, skąd po zaznajomieniu się z sytuacją, ka.zano 
nam wracać natychmiast, rezygnując z załatwiania papierów 
ministerialnych . 

Po przybyciu do Belwederu nie zastaliśmy żadnych zmian. 
Oficerowie wałęsali się bezczynnie, w oczekiwaniu czegoś nowe­
go, nie koniecznie dobrego. W górnych apartamentach radzi~ 
Rząd, może więc coś uradzi. Nudząc się w atmosferze biernOŚCI 
i oczekiwania, postanowiłem udać się na Plac Unii, skąd docho­
dziły odgłosy walki o lotnisko i gdzie mieszkał mój przyjaciel. 
Tu, w przeciwieństwie do sztabu, kipiało życie frontowe, zmie­
szane z normalnym życiem pracującego w zwykły dzieó (był 
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czwartek) miasta. Kolejka wilanowska funkcjonował~ bez pr~e­
szkód, wyrzucając od czasu do c~asu gromady pasazerów, ~tó­
rzy rozpraszali się po bocznych ulicach w d:od~ do s~vych zaJęć, 
gdyż od strony Dworca Głó~nego pr~ecJ\vntk I? razy ł ogntem 
ckm'ów. Publika rozpraszała Się w c~sle strzelanta, Jak w cza­
sie deszczu ale bez większego wrażenia. ~y:nczasem o.d stron}' 
pola wyścigowego zaczęło się jakieś mocmeJsze nata.rcI~, kupi­
łem więc na zapas papierosów (sklepy były otwarte) I m.e chcąc 
być odciętym, pospieszyłem z p~wrotem, przynosząc naJ nowszy 
meldunek sytuacyjny z tego odcmka. 

Załoga "Okopów Sw. ~r~jcy" pochłonięta była calkowicie 
czytaniem porannych dzienntkow, które bez względu na front 
i orientacje polityczne docierały ~ez pr~eszkód d.o Beh~ederu: 
Walki skupiały się na kilku wąskich oSI~ch, pomiędzy ~tóryml 
komunikacja międzyfrontowa odbywała Się bez prze:;zkod. ~łu­
żące i gospodynie z obu stron frontu zaopatrywały Się b~z ~\ I.el­
kich trudności w halach targowych na Koszykowej, wymleOlaJ<!.c 
równocześnie wiadomości bojowe. Jakiś ~ołnierz marszałkowskI, 
wysłany z meldunkiem zgubił się i przyniósł mel.dunek do ?O­
wódcy rządowego oddziału; meldunek został. pokwitowany a zol­
nierz odesłany z powrotem do swego oddZiału z rozkazem. do 
jego dowódcy zjawienia się ze swym plu~o~em na punkt, lezący 
po tej stronie frontu; dowódca połapał Się Jednak prawdopodob-
nie, gdyż nikt się nie zjawił. . 

Wiadomości, uzyskane z gazet. były zape.wne Je?ylly~n 
źródłem informacyjnym dla rządu, odclęte~o o~ \~Tlęk:;ZOŚCI krajU 
i swych środków łączności. \iVynikało z Olch, ze kraj był z~sko­
Czony wypadkami i większość pr~sy nawoływała. do zakollcze­
nia bratobójczych walk, .wskazując, na nJe1;>ezplec~eństwo ze 
strony sąsiadów, względOle el~men~o\~ wrogich panstwu. Or­
gany socjalistyczne domagały Się objęCia władzy p:zez marsza.ł­
ka Piłsudskiego, inne pokonania zbuntowany~h .wOjsk a w razIe 
niemożliwości, wejścia na ~rogę poro~umlema . Jak _do~.ą~. 
nigdzie nie doszło do wystąpień ludnOŚCI, bunt był cal1~o" ICle 
operacją wojskową. 

Moment szybkiego zakollczenia oper.acji już minął;. do rana 
n;ożna było zająć Belweder, b.ezbr~)Ony Olemal ale ~becl11e sY,tu~­
cJa wojsk rządowych poprawiła SIę. Około I?ołudnt~ zaczęł) s~c;? 
Wyładowywać na stacji \"~rszawa. Zach<;Jdma oddZIały poznan­
!ikiej dywizji (57 i :;8 pp.) I Z orkiestrą I sztandar~ml przedefi­
lowały przed Prezydentem. \iVidok doskonał~g~ wOJ~ka. napawa! 
otuchą ale s~rce się ś<;:iskało, że te o.to J ~sle l. ':' o~tkl strz~la.c 
będą za chWilę do takich samych JasIów I WOJtkó\\, a prz) b)­
Wało ich coraz \vięcej po obu stronach frontu. 

Wobec rozszerzenia się frontu; który ??ecnie przeb~cgal od 
\Visly pod Czerniakowem, poprzez Plac I rzecll ~rzyzy, Proc 
Zbawiciela, W.S.V·l. i D\\·orz~c Towarowy, podZielono go na 
trzy odcinki: prawym dowodz.lł gen. !<u)(lel, środkowym gcn. 
Rędzierski (dowódca poznańskich oddZiałów), lewym płk. Pasz-
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kiewicz. ('.sen. Żymierski miał tworzyć w Ożarowie odwody 
z oddziałów, przyb)'Vórających z prowincji, od zachodu. 

. Cytadela zos~ała ~tracona dzięki temu, że do koszar 30 pp.! 
~'Iernego rządowI, zajechał samochodem gen. Burhard-Bukacki 
I zebrawszy oficerów, oświadczył im brawurowo, że w imieniu 
Marszałka aresztuje dowódcę pułku, Modelskiego i wyznacza 
nowego dowódcę z jego ramienia. Zaskoczenie było zupełne, 
ofice~owie nie widząc żadnej reakcji ze strony pułkownika, który 
straCił głowę, przyjęli milcząco rozkaz, nie ruszając się z miejsca. 
Typowy przykład psychicznego działania energicznego rozkazu 
na mentalność żołnierską. 

W związku z oczekiwaniem na przybycie nowych wojsk 
sztab naczelnego wodza został również rozszerzony, ale zabrakło 
w nim przedstawicieli służb, z których nikt prawie nie zjawił się. 
Błędem zasadniczym było pozostawanie Prezydenta, rządu i do­
wództwa w Belwederze, kilkaset metrów od linii frontu, który 
w każdej chwili mógł być przerwany. Sfery najwyższe uznały 
jednak, że opuszczenie flagi na dachu belwederskim oznacza­
łoby przyznanie się do klęski a przecież lada chwila wojska 
rządowe miały odbić Warszawę. Na razie żadnych prawie walk 
nie było gdyż obie strony oczekiwały na nowe posiłki. 

Jak się przedstawiała sprawa tych posiłków? 
Rozkaz ministra Malczewskiego, skierowany do dowódców 

korpus.ów o wysłanie maksimum sił do Warszawy, spowodował 
na razie wysłanie tylko jednej dywizji z korpusu poznal1skiego, 
którego dowódca, generał Sosnkowski, zaufany człowiek Mar­
s~łka, z?stał postrzelony,. czy. usiłował popełnić zamach samo­
bóJCZY, Ole mogąc pogodZIĆ lOjalności wobec Komendanta z 10-
jalności~ wobec legalnego ro~kazu. Liczono z pewnością na 
przybyCie pułków Ok~ę~u WOJskow~o Kraków - gdzie rezy­
dował oddany rządOWI IOspektor armll, gen. hr. Szeptycki. Do­
wódc.a Okręgu Lwó.w, gen. Sikorski, meldował, że ze względu 
na n~epewne nastroje u~raińskie nie może obnażać pogranicza 
z .woJsk. ~ C?kręgu Lu?110 (gen. Romer) i Brześć (gen. Rybak) 
WiadomOŚCI zadnych me było, otrzymano natomiast niespraw­
dzone wówczas wieści o aresztowaniu dowódcy Okręgu TorUl1 
przez od~anego marszałkowi gen. Tomme i o buncie gen. Ma­
łacho~sklego, dowódcy Okręgu Łódź. Okr"g 'Wilno uważano 
~odOle za str.acony na korzyść marszałka. O Okręgu Przemyśl 
JakbJo: zapomruano. Mimo, że otrzymane informacje nie pozwa­
lały I~czyć na wielkie siły, uważano, że większość wojska jest po 
strome rządu. Strona przeciwna sądziła zapewne inaczej. 

. Niewy~orzystaną ~ra\~ie siłą było lotnictwo. Gen. Zagór-
ki zapewOlał wprawdzie, ze nakazał bombardowanic kilku kon­

centracji "niel?rzyjacielskich", ale bomby nie bardzo chciały wy­
bucha~ albo nie było ich sluchać na mieście. Mimo tego to nie­
szkodliwe bombardowanie stało się obiektem silnych napaści 
prasowych na rząd, chociaż strona przeciwna bez skrupułów 
ostrzcliwała Belweder artylerią. 

Ostrzeliwanie Belwederu spowodowało, że całe "bezrobot-
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ne" rycerstwo zaczęło się gwałtownie tłoczyć po w.szystkich ~a­
lach budynku i aby pozbyć się nieproszonych gOŚCI, ge? Pnc~ 
otrzymał rozkaz utworzenia z oficerów. czegoś w rodzajU Legli 
Oficerskiej i wyprowadzenia tego oddzlał':1 z Belweder.u .na lot­
nisko, które broniło się szczupłymi siłamI. Jedną z ruehcznych 
ofiar ostrzału artyleryjskiego był płk. Anders, h.-tóry został kO?­
tuzjowany w nogę, ale tym niemniej nie przerwał wydawania 
rozkazów. 

Był najwyższy czas pozbycia się. zbędnej lu?n.ości pałacu, 
O'dyż nie tylko miejsca ale i jedzenIa zaczęło JUZ brakow~ć. 
Spiżarnia prezydencka stała gościnnie otworen.l dla wszystlnch 
(piwnica była przezornie zamknięta) al~ obe~me trzeba Ją był<? 
UZUpełniać połciami słoniny .i worka~l mąkI, skredyto~"anyml 
przez administrację pałacu wIlanowsklego. Będąc przydzl~lonym 
<lo IV Oddziału Sztabu miałem możność pomocy w or.ga!llzowa­
niu zaopatrzenia oddziałów rządowych. Była to oczywlścle kom­
pletna improwizacja. 

Oddziały miejscowe korzystały z za~asów mob. pułku 
SZwoleżerów i lotników, oddziały p~znańsl{Je pr~ybyły z wła~­
nymi zapasami żywności. Zaopatrzen~e w amunicję od~ywało SIę 
z Fortu Legionów i Fortu DąbrowskIego na MokotOWie ale oba 
forty były pod obstrzałem przeciwnika. 

. Rannych opatrywały p~trole ~anitarne.i do~row<;Jln~ harcer­
skie i ewakuowały do SzpItala Ujazdowskiego I I?zleclątka. Je­
zus, bez względu na przynależność fr<;Jntową, gdyz <?ba szpitale 
znalazły się na linii bojowej i były pontekąd punktamI styku obu 
przeciwników. Nie działo się tam najlepiej tym biednym rannym, 
gdyż duża częŚć obsług szpitalnych nie mogła dotrzeć do pr~­
ey; najgorzej wyszły na tym położnice, które ze zdenerwowaOl.a 
bi~ewnego zaczęły masowo r<;Jdzić ~ez wielk,iej pomocy fachowe). 
I{ledy pod wieczór na tereOle szpItala WOjskowego zaczęły Się 
Walki, część chorych pokazała się w chałata~h w Parku Belwe-
derskim, robiąc wrażenie masowych strat bOJOWYch. . 

Wieczorem zaczęło się pokazywa~ ~ Be1wederz~ Wiele osób 
cYWilnych; żadnej kontroli personalnej me było, kazdy przy<:ho­
dził więc, kto tylko chciał; przybyło mnóstwo reporterów, ząd­
nych informacji, dużo posłów i senatorów pro~ządo~ych na .na­
rady, trochę akademików z prośbą o utworzente z ntC~ od~zlału 
ochotniczego, przybył też (nie wiadomo dlaczeg:o tutaj a. Ole ~a 
drugą stronę frontu) kompromitujący nas pODlekąd 'polityczme 
Oddział "faszystów", o którym nikt nie słyszał ant przedtem 
ani potem, ale który od razu został posłany do obrony Parku 
Belwederskiego. . . . .. 

Ku naszemu zdumieniu POJaWIło SIę ~ez. kilku naszych kole-
gów, którzy z wczorajsz~o komers l! . u~a~l, SIę wprost n.a. P,~agę· 
Z początku sądziliśmy, ze "nawrócilI s.Ję ale po , .. woJOle P?­
wiedzieli nam, że po prostu \vyslano Ich z zadanIem zebranta 
\yiadomości. .., .. .. .. 
. Największą sensację zrobIło Je~ll~k POJaWIeOle Się. gen. Ze­

hgowskiego, dotychczasowego mlOlstra ;;praw WOJskowych, 
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o którego przyjęcie przez Prezydenta prosił telefonicznie szt~b 
marszałka Piłsudskiego. Wszyscy byli przekonani, że przyjeżdz3 
z "białą flagą" kapitulacyjną przyjęty więc był z ",!szelkimi ho­
norami: wartownicy prezentowali broń, oficer służbowy zam­
kowy meldował się posłusznie, oficerowie salutowali z przejęciem 
a gen. Rozwadowski witał go rozpromieniony i zaprowadził d 
wego gabinetu. N<i: froncie była cisza . . Tiestet y ~iebawcm m.t­
tąpiło rozczarowame; . owszem generał .przywOZlł propozycJę 

kapitulacyjną ale dla wOjsk rządowych a me buntownlkó~. ~r~­
pozycja została oczywiście odrzucona, wszyscy salutowalI odJez~ 
dżającego generał-parlamentariusza, ale gen. Rozwa~ows~1 
nie był już rozpromieniony. Ponieważ zaraz po wY.Jeźdzl~ 
generała Żeligowskiego znikła wi~kszoś~ gości, n~ię~zy annyml 
i nasi koledzy, należało przypuszczać, ze przybycie Ich w tym 
samym czasie co generała, miało na celu dostarczenie personelu 
kierowniczego, na wypadek poddania się rządu. 

Po wyjeździe gen. Żeligowskiego stało się jasne, że brat?­
bójcza walka rozgorzeje teraz na dobre; nikt nie zamierzał Się 
godzić i poddawać; min. S. Grabski wyjechal do Pozna~ia d~a 
uzyskania poparcia dla Prezydenta. Humory opadIy; ntkt Ole 
był przygotowany na. taki obrót wypadkó\y. ~r~zydent wyc~u­
wał widocznie nastroje; wyszedlszy na dZledzlOlcc, rozmawwł 
z oficerami i żołnierzami, tłumaczył im, że to nie z jego winy 
czy rządu muszą strzelać do swych kolegów, którzy po drugiej 
stronie robią to samo ale na skutek nielegalnych rozkazów. 

Była już noc, kiedy wysłany zostałem do gmachu wojewódz­
kieO"o, dla uzyskania połączenia telefonicznego z odcinkiem pIk. 
Pa;zkiewicza, gdyż z Belwederu nie mOżna się było z nim po­
łączyć. Odcinek bronił się ale mógł być w każdej chwili okrą­
żony lub napadnięty. 

Skorzystałem ze sposobności, aby się dowiedzieć, co sły­
chać w moim mieszkaniu przy ulicy vViejskiej. Sytuacja tam był<l 
niepokojąca, gdyż mieszkanie wychodziło okna!l1i na. ogród 
Frascati. który był punktem wypadowym na Szpital UJazdow­
ski. Ponieważ rozmawialiśmy z żoną poprzez linię frontu, do­
wiedziałem się więc, że po tamtej stronie życie pulsuje na ogół 
normalnie, tylko trzeba uważać podczas strzelania i chodzić da­
leko po wodę, bo czasem zamykają wodociągi. Pocieszywszy 
rodzinę, że jutro zapewne będę już \V domu, udałem się z powro­
tem cichymi Alejami Ujazdowskimi do Belwederu . 

Koledzy układali się właśnie do snu, w ślicznym saloniku 
księżny Łowickiej, robiąc sobie ze wspaniałego dywanu smyr­
neński go posłanie a poduszki z gobelinami obitych foteli, ubez­
pieczając je na szczęście chustcczkami do nosa. Komentowano 
żywo ostatnie wiadomości dziennikarskie, które na czołowych 
miejsclch podawały informacje o zamierzonym strajku kolejarzy 
celem przeciwdziałania przewożeniu wojsk rządowych. AkCja ta 
równała się przystąpieniu sfer robotniczych do obozu 111arszalk~ 
Piłsudskiego przeciw centro-prawicowemu rządowi a jeśli chod~! 
o jej zmlczenie wojskowe, to wla ·ciwie przesądzała o likwidaCJI 
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?poru wojsk rządowych, walczących w ~ars~awie,. gdyż n.a 
z~dne posilki liczyć już nie było mo~na . D~e11 j~trzejszy po\:I_ 
n~en być właściwie dniem pertraktaCJI o kapItulację czy ustąpIe-
nIe rządu. . 
. Po uzgodnieniu powyższych poglądów, chraP?-Illa zaczęły 

~Ię rozlegać ze wszystkich ~ątów, tylk? ~10d~st palIł dh~go, za­
jęty snadź innymi myślamI, bo zasypIając, Jęczał: "Ole masz 
kobiet w naszej chacie". 

Słońce spoglądało już z \\")"soka, .kiedy Belweder, odległy 
o kilkaset metrów od linii frontu, spał jeszcze mocno. Spał Pre­
ZYdent, spał rząd, spał sztab, spała służ.ba! nawet dwaj gwar­
dziści, stojąc)' jak dwa posągi prz.y wejśclI.~ do apartamentó:v 
prezydenckich, robili wrażenie uśpIOnych figur; na ~z.częścle 
SPał, zdaje się, j nieprzyjaciel, gdyż noc przeszła spokoJDle. . 

Koło godziny B-ej ~awrzala . walka n.a nowo. R?zeszły. s~ę 
radosne słuchy, że pomimo strajku kolejo~ego, dWie dyWIZje 
POznańskie przybyly na Warszawę ZachodDlą ale to był "latry­
nogram" . U przeciwnika natomiast zidcntyfikowane został)' r 
~eg. DP, 28 DP, 9 DP, 2 D.K. a dwie dywizje legionowe .były 
JUż podobno w drodze. Przewaga była WięC zupełn~, Ę"dyz po 
stronie rządu ciągle walczyły tylko. te same.3 pulk~ piechoty! 
Szkoła Podchorążych i drobne oddZIały, totez skutkI przewagi 
przeciwnika nie dały już na siebie długo cz kać. 

Około południa nastąpiło główne ~atarcie . g:upy ge~. 
BOńczy-Uzdowskiego na Szkołę Podchorązych Jnz. I "\V.S.\\. 
O~a te punkty zostały zdobyt~, pr.zy czym z. na~zych ko!:gó\':, 
zglDął tam major SWlerczewskl, mjr. Mlęsowlcz I rtm. G~zyckl 
a mieszkający \V szkole dyrektor nauk .W:S.Vl. francuski pul­
I<:ownik Faury i jego rodzina przesunęli SIę pod ochroną fran-
CUSkiej flagi do piwnic. . 

Po południu nastąpił kryzys; w ślad za szkołamI zdobyte 
ZOStało lotnisko mokotowskie a dowódca lotnictwa, gen. Za­
gÓrski, dowódca odcinka lewego płk. Paszkiewicz i chmary op­
c~rów, którzy odeszli wczoraj do obrony tych punktów,. pOjawIły 
Się z powrotem w Belwederze. V"; centrum został zajęty Plac 
Unii Lubelskiej i widoczna. z Belwederu restau.raeja "Bagatel~" 
~ZOStała się nam tylko "SIelanka" - ;Zllu\Vazył k-toś S 111 ';l t n.' e) 
I Ujazdowski Szpital 'Vojsko\V)', tak, ze fro~t pr,:echodz~ JUZ 
"'zdluż odległej od Belwederu o k~set metrow ulicy A~ncola 
a na prawym skrzydle alarL?owano! ze baon. 7 r pp. (dru!51 baon 
\\ralczył po stronie rządowej, tak, ze omal Sl~ ze sobą Ole spot­
kały) przeprawia się przez Wislę pod ~z~rDlakO\~·em. 

Około godziny z-ej nastąpila wlaśclwle a~oDla obrony. Od 
Strony lotniska oddziały gen. Botlczy dochodztł~ do skarpy mo. 
~otowskiej, skąd mogły mieć wgląd w cał~ doltnę .Czernl?-kowa 
I Wilanowa. Oddziały, przekraczając VII lę odCinały Jedyną 
drogę odwrotu na \Vilanów . .. 

Zdaję się, że tak szybkiego zwrotu sytuacJi na gorsze nikt 

7 
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z najwyższych sfer nie prz~widywał, gdyż można było wyczuĆ 
nagłe zamieszanie aby me powiedzieć panikę; jedna de­
cyzja, O"oniła drugą. A więc okolo 2.30 otrzymaliśmy rozkaz 
pakow:nia map i dokumentów sztabowych. Ta regulaminowa ale 
nieżyciowa czynność nie zab:ala n~ ~iele c~u,. gdyż ca~~ 
kancelaria sztabowa dała Się pomIeścIć w Jednej kIeszeol, 
większe wrażenie w związku z decyzją wymarszu zrobiła na nas 
sprawa obuwia, g:dyż większość niefortu~nych "kom~rsan~ów" 
paradowała w lakierkach, które wraz z nieuchronnymi odCiska­
mi malo nadawały się dla celów wojennych. 

Ponieważ w budynku robiło się coraz duszniej, wyszedłem 
na taras pałacowy aby jeszcze zaczerpn~ć p0v:iet.rza ale kie~Y 
po chwili wróciłem, zastałem ko~pl~tlll~ z~lenloną sytuację 
w związku z nowym rozkazem bronlem a SiedZiby Prezydenta do 
ostatniego oporu i właśnie natrafiłem w ~allu na patetycu;Y 
moment, nadający się tylko do obrazów historycznych lub fil­
mów: 

J a schodach stał pan Prezydent, przejęty ale spokojny i do­
stojny, w otoczeoiu ministrów i adiutantów; na dole,. grupa ge­
nerałów i oficerów otaczała ministra gen. Malczewskiego, który 
ze łzami w oczach i sztandarem prezydenckim w ręku, przema­
wiał do Prezydenta, przysięgając ze wzrusz~niem, że będziemy 
bronili majestatu Rzeczypospolitej i legalnej władzy do ostat-
niego tchu i naboju. . . 

Z przejęciem i entuzjazmem wzniesiono następnie kilka 
okrzyków na cześć włodarza patlstwa, a potem odśpiewano fał­
szywie . i oie wiadomo dlaczego, "Rotę" Konopnickiej. W~·­
obraziłem sobie przez chwilę ze strachem, że w międzyczaSie 
Niemcy wypowiedzieli nam wojnę. Vłyśmiewano potem tę scenę 
ale był::l o~a odbiciem napięcia nerwowego i wyrazem najlepszych 
uczuć żołnierskich. 

Następnie wydano nam karabiny i kazano zająć stanowiska 
przy oknach. Spoglądaliśmy na siebie ironicznie, gdyż wyglr 
dalo to wszystko niepoważnie i beznadziejnie ale nikt nic OIC" 

mówił aby jak najdłużej zachować złudzenie pewności siebie. 
Złudzenie to zostało raptownie przerwane przez gen. Malczew­
skiego, który z nieprzytomnym wzrokiem zjawił się w naszym 
pokoju i zapytaJ mnie, siedzącego na fotelu przy oknie, czemu 
nie strzelam. "Nie ma do kogo, panie generale!" "Tak jest, 
nie ma do kogo - nie strzelać!" - krzyknął i wyleciał z po­
koju. Teraz już wiedzieliśmy, że chodzi raczej o ja~iś efektow~Y 
gest ginącego r~ymu ala nie o pr~emyślaną akCję.. którą nie 
można było pokierować z odległOŚCI strzału karabIllowego od 
przeciwnika. Byliśmy więc przekonani, że kapitulacja został~ 
postanowiona ale odkłada się ją jeszcze do ostatniego mO­
mentu. 

Tymczasem, po krótkiej chwili, nastąpiła następna zmian!! 
decyzji. W drzwiach ukazał się Prezydent z pułkownikiem W. 
Andersem. Z urywków rozmowy między nimi zorientowaliśf1lY 
się, że Prezydent nakazywał kapitulację, aby uniknąć dalszego 
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przelewu krwi, natomiast płk. Anders nalegał na przebicie się; 
na \iVilanów i odejście na zachód. 

- Za późno! - powiedział Prezydent. 

b
-Lepiej przebijać się ~ późno, niż poddawać zawcześnie 

Untownikom ! 
p - No... więc. . . niech będzie, spróbujmy - zgodził si~ 

rezydent. 
Tak więc po kijku wahaniach, zapadła nareszcie decyzj~ 

bardzo mocno spóźniona j p rawie niewykonalna , wyjścia z Vlar­
SZCl\Vy . 

S.trze1anina trwała nadal i pociski padały na Belweder, kiedy 
organ12ował się orszak dla ochrony gluwy państwa i zaczął się 
POchód, przypominający ni to procesję kościeloą, ni to pogrzeb : 
!l~ czele kroczył komendant miasta, gen. Suszyński, za nim żoł­
I\ler~ ze sztandarem Prezydenta, następnie Prezydent, w palcie. 
CYkhstówce i z olbrzymią pałą w ręku, flankowany przez dwóch 
gWa.rdzlstów z wyciągniętymi szablami i robiący z tego powodu 
\\1~azenie skazańca, idącego na stracenie; za Prezydentem paQ(~­
'lI~e z cywilnego i wojskowego gabinetu, członkowie rządu z pre­
ll11~rem Witosem i niebotycznym ministrem Dzierżykraj-Moraw­
sk.101, sztab naczelnego wodza, wreszcie na końcu nieprzydzieleni 
Oficerowie i wierny oddzial "faszystów" (na ogół w białych ko­
SZUlach). 

Spuszczając się k-ręt)'mi drogami Parku Łazienkowskiego~ 
dotarliśmy do Pomarańczarni, gdzie wywiązała się bezładna 
~trzelanina, ponieważ dołączając)' do nas jako straż przednia 
kzwadron przyboczny Prezydenta (z powodu tych samych oto-
~w) wzięto za l pułk szwoleżerów. Na szczęście nasz oddział 

oficerski strzelał tak podle (może celowo?) że żadnych strat nie 
było po stronie gwardzistów, natomiast byli ranni wśród orszaku 
prezydenckiego, dosięgnięci przypadkowo za wysokimi i nie do 
nas skierowanymi snopami ognia ckm'ów. Niebawem wyszliśmy 
przez jakąś dziurę w parkanie na ulice Czerniakowa ; nie nada­
~aly się one na tło do dramató\v historycznych. Mieszkańcy 
brUdnych, walących się drewniaków wylegli na ulicę i ze zgro­
zą l~b odwrotnie, z uciechą, patrzyli na pooure widowisko, wy­
POWiadając uwagi nie świadczące o sympatiach do rządu, które­
Illu przewodniczył zwycięski chłop-premier z czasów wojny. Pre­i dent zachował się z godno' cią; kiedy zajechała jakaś bryczk~ 
la niego przeznaczona, nie wsiadł lecz kazał \y niej umieścit 

rannych. 
Po wyjściu z zabudowatl na równinę, można było jednym 

rZUt~m oka objąć całą rządową "siłę zbrojną", spływającą ku f ZOSie kilkoma pokojowymi batalionami i formującą jedną ko­
~tnnę, ubezpieczoną strażą tylnią, dowodzoną przez gen. Ku-

ela. 
k . Oderwanie się od nieprzyjaciela, który dał nam ujść z wor­

a I groteskowość całej tej "wojny" spowodowały zmianę na-
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strojów, która uwidoczniła się w chwili, kiedy jakiś patrol rIo 
pułku ułanów, wypłoszony spomiędzy chałup, zaczął gal?pow.aĆ 
ku miastu wzdłuż kolumny. Poniektórzy strzelcy o myśhwskLln 

astawieniu poderwali się, słusznie, aby strzelać do biednyc:l1 

!alanów ale inni żołnierze nie pozwolili im celować; oficerOWie 
widzący ten incydent, nie uważali widocznie za stosowne ~ntcr-
eniować, można więc było wnioskować, że aprobowali te~ 

upadek nastrojów bojowych. Prawdę mówiąc, tak było, gd)';>; 
w gorączce walki strzelano do siebie al~ ~eraz po och~?dnięclU, 
zgroza tej bratobójc~ej walki i beznadziejność sytuacji ~powo­
dowała pewne refleksJe, którym sam Prezydent dał wyraz Jeszcze 
VI Belwederze. 

'V/śród takich nastrojów i w milczeniu, które w wojsku ~ie 
wróży nic dOQrego, gdyż dobrze jest wtedy, kiedy żołnierz śpie­
wa lub klnie ale robi swoje - kolumna zaczęła dochodzić pod 
wieczór do 'iVilanowa. Prezydent i generalicja udała się do. p~­
bicu, a wojsko odpoczywało w rowach . Byliśmy przek.onaOl,. z~ 
niedlugo zaczną się jakieś rokowania "pokojow~" , gdyz amuniCJI 
zaczęło już brakować, bitwa została przegrana I aby wygrać nOWą 
trzeba by zarządzić mobilizację, skoncentrować siły i zasoby i za­
cząć regularną wojnę; nie mogliśmy uwierzyć aby wobec .od­
wrotu, przewagi "przeciwnika", strajku kolejowego, nastroJó\~ 
ludności i groźby strajku generalnego, rząd chciał się dalej 
trzymać u władzy a Prezydent go nadal popierać, aczkolwiek 
zachodziła obawa, że - jeśli nastroje większości prasy opierał)' 
się na prawdzie - rewolucyjny rząd, opierać się będzie na 
skrajnej lewicy. 

Tymczasem około godziny g-ej, "wśród nocnej ciszy", ro~­
legł się spokojny głos płk. Kleeberga, nakazujący kolumnie 
dalszy marsz na Jeziornę. Piorun z jasnego nieba nie zrobiłby 
większeO'o wrażenia ale ponieważ rozkaz był wyraźny a trawa 
mokra, b przeto zmęczone, głodne, przybite wojsko poczlapało 
karnie dalej ... niedaleko. Po pół godzinie nadjechał oficer z rOZ­

kazem, że kolumna ma się zatrzymać a sztab udać się do pałacU 
wilanowskiego. Właściciele lakierków oświadczyli, że już wolą 
tu poczekać na nowy rozkaz dalszego marszu, kolumna ~­
chrapała natychmiast a nasza gromadka .sztabowa z rezy.gnac~ą 
i chwiejnymi krokami udała się do \iVJlanowa, potykając SIę 
o śpiących wojaków. 

Po przyjściu do pałacu skierowano nas do sałi jadalnej, cO 
lnacznie poprawiło nasze humory; niestety nie oczekiwała n~s 
tam żadna kolacja. ,~, olbrzymiej sali zebrało się kilkudziesięCl~ 
oficerów, ogromne pająki oświecały całe towarzystwo, adiu~ancl 
przestrzegali dworskich manier, każąc zdej~ować płaszcze I. ~­
pinać guziki; dwóch nieodzownych gwardzistów stało u WCJŚCI~ 
do innej sali, gdzie ponoć odbywała się nara?a u Prezydenta, 
żadna decyzja jeszcze nie zapadła więc zgłodmałe rycerstwo rO­
zeszło się w poszukiwaniu jedzenia i po skromnych zakąskach 
-zległo gdzie się dało po podłogach, aby trochę podrzema.ć. . 

Około północy przyniósl nam ktoś do naszego pokOJU w 0[1-

OBRONA BELWEDERU Im --
eynie dawno spodziewaną wiadomość o złożeniu władzy Prezy­
denta \\' ręce marszałka Sejmu, Rataja; rząd oczywiście też 
ustąpil. \Vojna się więc SkOl1czyb, rewolucja zwyciężyła ale 
zmęczenie nasze było tak silne, że bez komentarzy i \-\'rażenia 
zuchrapaliśmy wkrótce na nowo. 

Z obolałymi kościami i głodem powitaliśmy nowy piękn5 
POranek. Było chlodno, bo przecież był to J 5. maj, "zimna 
Zoś~a". Brudni i nieogoleni, snuliśmy się po parku w oczeki­
\Va~1U na pozwolenie wyjazdu do domów. Ale rozkazy poszły 
w. lI~flym kierunku: pogotowie bojowe jeszcze trwało i na. razie 
mieliśmy nadal pozostać w Wilanowie. Gen. Rozwadowskl wy­
słał do Warszawy płk. Kutrzebę na pertraktacje. Jeden oficer 
~ otoczeniu pul~o "nika po\\Tócił niebawem z meldunkiem" 
I wyjaśnił nam, że właściwie nie toczą się żadne pertraktacje 
a .po prostu chodzi o wykonanie rozkazów marszałka Piłsud­
skiego który automatycznie przejął komendę nad obiema stro­
~lami i określa właśnie sposób likwidacji walk, zaopatrzenia 
I transportów do właściwych garnizonów. Dwie dy\yizje rządo­
We, które jeszcze \vczoraj przybyły z Poznania, zostały zatrzy­
m.ane bezczynnie w Ożarowie przez gen. Żymierskiego, aczkol­
Wiek użyte we właściwym czasie i miejscu, mogły zmienić rady­
k~lnie sytuację na korzyść rządu. Sztab gen. Rozwadowskiego 
111lal pozostać nadal w rejonie pałacu jako internowany; Pre-
7.ydent i członkowie gabinetu wyjechali do vVarszawy jeszcze 
w nocy. 

Około godziny 3-ej po południu cały sztab zebrał się w jed­
nym z salonów, aby wysłuchać relacji płk. Kutrzeby, który wrÓ­
CIł ~e tolicy. Pułkownik powiadomił wszystkich, że na mocJ 

~vzaJemnego porozumienia starych i nowych władz, wojska rzą-
Owe skapitulowały i przeczytał warunki kapitulacji. Gen . Roz­

wadowski, blady i ponury, położył po pewnym wahaniu swój 
POdpis i bez słowa wyszedł z generalicją do parku. 

. Na mocy aktu kapitulacyjnego wojska otrzymały rozka% 
Zdjęcia wszelkich ubezpieczet\ i udania się na kwatery przejścia­
w~, w oczekiwaniu na rozkazy do marszu powrotnego . Natych-
1111~St potem oddziały " Strzelca" , walczące po stronie przeciw­
~leJ,. rozpoczęły strzelaninę, mimo, że na dziedzit\cu pałacu po­
JaWIli się parlamentariusze strony przeci\vnej, dla kierowania 
e~~rakuacją wojska. ie zdążyli jeszcze załatwić sprawy strzela­
nl~y, kiedy poderwani zostaliśmy wybuchami pocisków artyleryj­
skich, padających wprost między nas. Por. Tarzymski ze szwa­
dronu przybocznego i kilku ułanów, zostalo rannych odłamkami 
~~anatów. '~yglądało na to, że po kapitulacji zaczyna się "lik­
\V~dacja" bezbronnych. Parlamentariusze marszałkowscy nie 
o;leszkając wsiedli do aut ale powrócili niebawem z wy jaśnie­
~I~m,. że zaszły jakieś nieporozumienia w sygnalizacji rozkazów 
0JoWJch i że rozkazy o zaprzestaniu walk nadal obowiązują 

oble strony. 



102 W. SROKOWSKI 

Po objęciu kierownictwa przez oficerów Marszałka nastą­
piła likwidacja dowództwa rządowego: gen. Rozwadowski Mai-
1:Zews~i, K~kiel, Zagórski i, z nieznanych powodów, maj~r Za­
wadzki z BIUra Historycznego, wywiezieni zostali do \Varszaw)' 
pod eskortą a pozostałych oficerów przeprowadzono do restau­
racji wilanowskiej i otoczono posterunkami. Pomysł siedzenia 
w restauracji w oczekiwaniu na dalsze wypadki nie był zły, nie­
stety, poza herbatą, niczego w niej nie można było dostać. 
Drzemiąc na stołkach, przesiedzieliśmy tam do rana. 

azajlJtrz, 16 maja, kolejka ",ilanowska zaczęla funkcjo­
Jlować normalnie, z czego można było wywnioskować że noW}' 
rząd potrafił zlikwidować stan wyjątkowy i strajk 'kolejowy. 
Uzyskawszy pozwolenie a nawet zachętę gen. Dzierzanowskiego, 
naszego seniora wśród "jeliców", wyszedłem z "obozu" na 
stację, kupiłem zwyczajnie bilet i bez żadnych wzruszeó dotarłem 
00 stolicy, w pustym przedziale. 
. Miasto wyglądało normalnie. 'Wprawdzie tu i ówdzie leżały 
Jeszcze trupy kOliskie ale ludzkich na szczęście już nie było; na­
stroje publiczności wyrażały się przede wszystkim w patrzeniu 
spode. łba na mundury; dyscyplina wojskowa zwycięzców wi­
dOCZOle upadła, gdyż nie wszyscy żołnierze salutowali, chociaŻ 
nie mogli wiedzieć, że idzie ich niedawny "wróg"; sklep ... były 
otwarte, życie toczyło się z~wyczajnym korytem. . 

\V domu wiedziano już o wszystkim, ordynans przvbd 
z wiadomością, że po zajęciu \V.S.v\'. potrzymano kompanię 
sztabową w koszarach ale dziś \\')'puszczono ją i kazaoo wrócić 
00 ~~jęć. \Vieczo~em dowi~działem się,. że wszyscy koledz~ 
z Y.·lłanowa zostali puszcze Ol do domu, ze gen. Dzierzanowskl 
objął z powrotem komendę \V.S.\V. mimo należenia do strony 
~dowej i że nazajutrz mieliśmy się wszyscy stawić przed koŚ­
c~ołem Trzech Krzyży dla oddania ostatniej posługi naszym za­
bitym kolegom; wynikalo z leg'o, ;'C na razie z wojska nas 
jeszcze nie zwolniono. 

. Kiedy spotkaliśmy się następnego dnia przed kryptą koś­
CIelną, po raz pierwszy razem, przedzieleni tymi kilkoma dniami, 
nie bardzo wiedzieliśmy, jak się wobec siebie zachować; od razU 
wyrobił się mimowolny podział na dwie grupy: zwycięzcó\V 
i zwyciężonych ("neutralni" przyłączyli się, oczywiście, do zWY­
cięzców!) Kiedy trzeba było złożyć trumny kołegó,y, 7. których 
wszy cy polegli w obronie legalności, " zwyciężeni " posunęli się 
ławą aby wyręczyć "piłsudczyków" w tej smutnej przysłudze. 

Gdy nasz koleżeński kondukt wyruszvł ku cmentarzowi, 
w stronę dalekich Powązek, ze wszystkich s'tron zaczęły się -wy' 
suwać nowe orszaki pogrzebowc, tak, że na ulic)' Dzikiej uh '0' 

rzyła się przed - i 7.3 - nami kilometrowa kolumna trumie!! 
i ludzi. Były to same ofiary wojskowe i cywilne bratobójcze) 
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Walki, chowane prawie wszystkie na cmentarzu wojskowym i na 
koszt rządu. Cała Warszawa była reprezentowana, gdyż zabici 
pochodzili przeważnie spośród ludności miejscowej i garnizonu 
v.:arszawskiego. Nastrqj był ponury i ściskający serce, szczegól­
file na cmentarzu, gdzie zebrały się tysiące ludzi. Ten masowy 
pog.rzeb był najwymowniejsz)'m wyrazem, pr7..eżywanej przez 
kraj tragedii. 

Następnego dnia zebraliśmy się po tygodniowej prawie 
przerwie w auli szkolnej . Mimowolna segregacja, spowodowana 
odrębnością dwu obozów walczących i podzielonej lojalności, 
t':Wała nadal, mimo pozornej, wzajemnej uprzejmości. Nienawiści 
file było; przyszłe stosunki zależały od sposobu traktowania 
Zwyciężonych przez najwyższą władzę wojskową· 

Gen. Dzierzanowski, który, mimo wszystko, pozostał nadal 
na stanowisku komendanta 'V.S.v". ku zadowoleniu wszystkich, 
przemówił do nas krótko, apelując, aby zapomnieć o wypad­
kach i nie prowadzić rozmów na te tematy, celem uniknięcia 
d:ażliwych wspomnieil. Zapowiedział też, że będzie tępił wszeJ­
kie prowokacje czy obrazy z równą surowością wobec obu stron. 

. Przeszliśmy do sal W)'kładowych; jakaś delikatna ręka po­
łozyła bukiet kwiatów na pulpitach poległych kolegów i odtąd 
za~sze ktoś tam kładł świeże kwiaty. Przejście do normalnych 
załęć z pola walki odbyło się tak raptownie, jak przejście od 
zajęć do walki. Na katedrę wystąpił jeden z wykładowców­
Francuzó 11 i nawiązał do przenvanego tematu. vYyglądało to 
trochę nonszalancko ale działało kojąco. 

. Oceniając przewrót majowy z czysto wojskowego punktu 
WIdzenia, nie można powiedzieć, aby wykonanie go było godne 
podziwu i służyć mogło za wzór do tego rodzaju akcji bojowych 
na przyszłość. 

. Strona rządowa była zaskoczona, gdyż do ostatniej chwili 
nie wierzono, aby marszałek Pilsudski posunął się poza granicę 
groźby; jednakże i po stronie przeciwnej nie przypuszczano za­
pewnej aby przebieg wypadków doprowadził do takich krwawych 
Walk. Nie do pomyślenia jest aby przy jakimkolwiek przygoto­
Waniu wojskowym rewolucja ta mogła trwać aż trzy dni. Bel­
;veder, a z nim i całe kiero"'nictwo palistwowe, mogło być wzięte 
JUż pierwszego wieczora. \"'1 pierwszym dniu walk rząd nie 
?ysponował prawie żadną siłą bojową. Rokoszanie byli pewni, 
Jak mi jeden z kolegów piłsudczyków wyjaśnił, że Prezydent 
~Vojciechowski ugnie się przed autorytetem Marszałka i uzna 
J~o władzę; spotkanie na moście Poniatowskiego nie potwier­
dziło przewidywań i słaby, zdawałoby się, włodarz Rzcczy­
POspolitej postanowił bronić praworządności, bez względu na swc 
własne bezpieczelistwo ; dopiero od tego momentu zaczęło się 
planowanie działm~ po obu stronach. 
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Wypadki majowe były operacją \yojskową; ludność udziału 
w nich nie brała; kilkanaście tysięcy na prędce skoncentro\va­
nych żołnierzy zdecydowało o losach walk i państwa; nie wszyst­
kie oddziały zdążyły na pole walki, dzięki strajkowi kolejarzy, 
t<tórzy w tej formie przyczynili się do wyniku. Dobór oddziałów 
nic zależał od uprzednich przewidywali; o przystąpieniu do teg.o 
czy innego obozu decydował w wielu wypadkach rozkaz wyz­
szego przełożonego, rzadziej inicjatywa lokalna; w braku roZ­
kazu, dowódcy pozostawali neutralnie na miejscu. Jest to do­
wodem, że w wojsku ani polityhi ani entuzjazmu do walki bra­
tobójczej nie było, wbrew temu, co wojsku przedtem i pote~11 
zarzucano. Vi niektórych wypadkach, dowódcy pułków, w razl~ 
otrzymania rozkazu sprzecznego z własnym sumieniem, kończy\! 
samobójstwem, pozostawiając wykonanie rozkazu następcy; 
przechodzenia na drugą stronę w czasie walk nie było; najdziw­
niej w świecie potoczyły się wypadki w 7 r pp. : jeden baon wal­
czył przeciw drugiemu; dowódca pułku, chwiejny i niezdecydo­
wany płk. Boruta-Spiechowicz, pozostał "neutralnie" w kosza­
rach. Dużą sympatię obu stron zyskał dowódca 11 pułku uła­
nów, płk. G. :\lochnacki. Zastępca dowódcy, legionista, wi~­
dział, że pułkownik poprowadzi pulk do Belwederu, zarządZIł 
więc na własną rękę alarm, zabraniając budzić dowódcę i oczy­
wiście zameldował się u Marszałka. Pułkownik, dowiedziawszy 
się po przebudzeniu o wypadkach, kazał osiodlać konia i po­
cwałował za pułkiem, aby - jak po\yicdział - obserwować 
z daleka, czy pułk będzie się bil porządnie i nie zrobi mu 
wstydu; po wypadkach, pIk. Mochnacki poprosił o dymisję, ale 
marszałek mianował go brygadierem! Również płk. Paszki e­
wicz i Anders otrzymali wyższe stanowiska. Niestety szereg za­
służonych generałów i oficerów, wałczących po stronie rządu zo­
stalo usuniętych z funkcji, poczynając od gen. Rozwadowskiego, 
Hallera, Zagórskiego i Kukiela. 

Żołnierz polski zdał \\' tym trudnym momencie cgzamin 
bojowy z odznaczeniem; szedł z zaufaniem za swym oficeren:, 
nie politykując i bił się doskonale, ° czym świadczyć mozC 
tysiąc ludzi zabitych i rannych. 

Jeśli chodzi ° operacje, to obic strony popełniły bląd zu. ad­
niczy: strona atakująca przez powstrzymanie się od ataku na 
Belweder, strona broniąca się przez obronę Belwederu do 
ostatniego momentu. Kordonowo'ć frontu, brak manewrU 
i głównego kierunku uderzenia, względnie obrony, olo pozo-
talości złej taktyki z ubiegłej wojny! 

Narody Rzeczypospolitej zdały egzamin dojrzałości poli­
ty-cznej. Kłócono się aż do ostalniego momentu, ale z chwi!ą 
rozpoczęcia pojedynku wojskowego, zachowano spokój i nI 
dano się nigdzie sprowokować do wystąpieli anty-państwowych. 
unikając w ten sposób interwencji zagranicznej i anarchii. 

TV. SROKOWSKI 

7(ronihtl. hulfurtl.lntz. 

Nauka • • 
l sensaCja 

Dziesięć lat m1l11e w bieżącym roku od oweg~ dnia , 
g~y koło źródla Ajn-Feszka nad 1\lorze~ Martwem, mezn~nr 
nikomu syn pustyni, Muhammad adh-Dhlb ze szczepu Taarmre, 
natrafił na sławną dzisiaj jaskinię. z rękopisami (*). P.rze~ ten 
krótki czas na temat owych znaleZIsk powstała olbrzymIa litera­
tUra. Mająca wkrótce ukazać się bibliografia, ułożona przez 
~hr. Burcharda, podaje na koniec 1955 roku około półt~ra t y-
ląea poważnych studiów naukowych. Drobnych. no~tek l arty-· 
kułów popularnych nikt już dzisiaj nie ~trah zlIczyć nawet 
\v przvbliżeniu. Nie ma bodaj żadnego języka kultura!nego. 
w któ;ym by badacze nie ogłaszali swoich prac o tych ?zleła~h. 
~azdrośnie ukrywanych przez pustynię przez dwa tysIąclecIa: 
Illteresują się nimi nawet w Japonii.. . 

Nie tylko naukowcy, ale nawet szerokie mas): ku.lturalnC:J 
Publiczności poświęcają nowym odkryciom coraz wIęcej uwagI. 
Temat ten zdobył już sobie obywatelstwo na łama~h pr~sy ~o­
dziennej. Ostatnio Edmund "Vilson, współpracQ"\vmk dZlenn!l-ca 
The N e'w }. orke r I zamieścił tam cykl reportaży, dl~ przygo~o: 
wania których odbył specjalną podróż do ~ales~yny I ~a.chodme! 
.Europy i przeprowadzał wywiady ~ bedU1o~mJ, komISjoneramI 
I Uczonymi. \iY rezultacie zebrało SIę materIału na całą mono-
grafię która stala się w Ameryce bestseller'em.. . 

Niestety, gruntowność nie z.awsze .c~chuJ~ osoby plSZą~ 
o nowych znaleziskach; więkSZOŚCI chodZI J~dyme o, ~ad~wolell1e 
Cz~telników chciwych sensacji. Taką okaZję znalezlI mektórz) 
dZIennikarze w wystąpieniu J.M. !leg·ro: Jest on .wykładowcą 
na Uniwersytecie w Manchester, a .nalc:ząc do. 1111ędzynar?rl0-
Wej ekipy, zajmującej się segregacją I badaniem rękopISÓW -------

(.) Por. .. Kultura" Nr 9171, 5179 i 6/104. 
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z Kumran, spędził dłuższy czas w Jerozolimie. Po powrocie do 
Anglii kontynuował swe prace, oglaszając w sierpniu 1954 roku 
część wyników na Międzynarodowym Kongresie Orientalistó~\" 
w Cambridge. W dniu 23 stycznia J956 roku Allegro 'wygłos ll 

przed British Broadcasting Corporation odczyt bardzo brzemien­
ny w skutki. Prasa podchwyciła temat rozdmuchując i komentu­
jąc go na swój sposób. 

W koócu Francuska Szkoła Biblijna i Archeologiczna w Je­
rozolimie, kierująca akcją badania rękopisów i\·lorza Martwego, 
zostala zmuszona do interwencji. v.,' dniu J6-)'m marca 1956 
dyrektor Szkoły, dominikanin Ojciec Roland de Vaux, ksiądz 
Jean Starcky, ksiądz Józef Tadeusz Milik, l\Isgr. Patrick \V. 
Skehan z Uniwersytetu Katolickiego w vVashington i Joh~ 
Stragnell z Prezbyteriańskiego Jesus College w Oxford, ogłosih 
w londyńskim Times list do redakcji. W liście tym stwierdzono, 
iż po dokładnym przejrzeniu wszystkich posiadanych tekstów nie 
znaleziono żadnego, który by, jak twierdzi Allegro, zawierał wia­
domość O ukrzyżowaniu Nauczyciela Sprawiedliwości i o dal­
szych jego losach. 

W swojej odpowiedzi, ogłoszonej również na lamach 
Times'a, Allegro wyjaśnił, iż twicrdzenic o ukrzyżowaniu i na­
stępnych wypadkach oparł na łal1cuchu supozycji. Nauczyciel 
Allegro, profesor Uniwersytetu w ~Ianchester H.H. Rowley, wy­
razi} swoje ubolewanie z powodu nienaukowego przedstawienia 
opinii publicznej rzeczy jedynie domniemanych: "P. Allegro był 
jednym z najbardziej obiecujących uczniów, jakiego kiedykolwiek 
miałem i jest on zdolny do wykonania subtelnej pracy. Naleźy 

• żałować, iż powierzono mu wydanie tekstów bez kontroli". 
Ten i podobne glosy rozwagi nie uspokoiły żądnych sensacji 

dziennikarzy, którzy dalej kontynuowali swoją działalność, 
stwarzając jak najbardziej niezdrową atmosferę dookoła. 
odkryć na pustyni Judejskiej . Na tę okoliczność wskazał w swoim 
artykule (Frankfllrler Allgemeine Zcitung fur Deutschland., so­
bota 2-g0 czerwca 1956 roku), prof. K .G. Kubn z Heidelbergu, 
jeden z członków wspomnianej ekipy, piętnując niedopuszczalność 
podobnych metod i ich szkodliwość dla prawdziwej pracy badaw­
czej. "Nauka nie znosi żadnej sensacji" tak był zatytułowany 
artykuł prof. Kubna. Los jednak chciał iż zaledwie w tydzień 
później (We.lt am Sonntag, lo-g0 czerwca 1956 roku) ten sa~ 
autor z nieukrywaną satysfakcją i triumfem donosił o nowej 
sensacji, tym razem może nawet bardziej pasjonującej i zrozu~ 
miałej dla szerokich mas. Chodziło obecnie nie o warto' CI 
abstrakcyjne, duchowe, lecz o najbardziej realne skarby ukryte 
w pustyni. 

Jak przypominają sobie czytelnicy, w toku przeszukiwania 
okolic Kirbet-Kumranu znaleziono w jednej z jaskiń blachę mie­
dzianą, która pierwotnie miala wymiary 30 cm. na 2 m. 40 cm., 
później zaś była pocięta na trzy jednakowej wielkości zrulowaot; 
kawałki. Zwojów tych nie można było od razu rozwinąć, gdy:t 
były mocno zaśniedziałe i kruche. Na blasze były wybite j3kic~ 
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n~pjsy; z warstwy zewnętrznej można było \~wnioskować, iż 
nie był to żaden tekst biblijny . \V swoim czaSie, po dokładnym 
przestudiowaniu części powierzchni widocznej na zewnątrz, 
prof. Kuhn wysunął przypuszczenie, iż na blachach wybity jest 
opis kryjówki, w której w czasie niebezpieczeństwa scho.wano 
najbardziej cenne [)rzedmioty Gminy ~ow~go Pr7ymlen:a: 
Blachę miedzianą miano wybrać jako matenał .111ef?alny I bardZIej 
trwały niż papirus lub skóra . Te wskazówki n:uaryby n.a celu 
Ułatwienie członkom Gminy, którzy by p.rz~trwalt Oleb~plecze~­
stwo i wrócili do swej siedziby, odszu~al1le Ich własr:oścl. Nal.ezy 
przyznać, iż hipoteza prof. Kuhna Ole zdobyła wowczas WielU 
Zwolenników i została przyjęta z wielką rezerwą· 

. Kilku wybitnych chemik?w ~mer.y~a~ls~ich szu~ało przez 
klika lat sposobu przywrócema ml~zl Jej pler~otneJ. elastycz­
ności nie uszkadzając napisów, wybitych na pOWIerzchOl blac~y : 
niestety wszelkie [)róby dały wynik negatywny . Nalezało 
";obec t~go uciec się do pokrajania zwojów, aby móc dotrzeć do 
napisów ukrytych wewnątrz. . Z a d.an i? .~o zostal~ zle~ne H. 
Wri<Yht Baker'owi profesoroWI Inzynlerll MecharuczneJ VI CoI­
I~ge:;'u Technologi~znym w Man~hester. Cżyto w tym .celu spe­
cJalnej szybkotnącej piły gr~b~cl 0,00423 mm., zd~ID~J do prz~­
CInania szkła bez pozostawleDla śladu. Przed rOZCięciem zwoJe 
wzmocniono specjalnym klejenl używanym do budowy s~olo­
tów i zestalono go w niskiej temperaturze. Do oczyszczenIa po­
krajanej blachy użyto między innymi świdrów.dentys.tycznych . 
Pocięcie Z1.vojów udało się bez zarzu~u żadna Iiter.a Ole .została 
Uszkodzona. Cała operacja odbyła Się w obecnOŚCI specJalneg:o 
:vYsłannika władz Jordanii, który przywiózł samolotem zwoJe 
I od razu zabrał pokrajane części do Jerozolimy . 

Odczytanie tekstu powierzono księd~ J.T .. Miliko~i: Skąpe 
dane ogłoszone dotychczas oraz komunikat kSiędza ~1Ili~a ,,:y­
głoszony w dniu 28-go sierpnia 1956 roku na II KongresIe ~.hę­
dzynarodowym dla Studiów Biblijnych w Strass~urf;u zdur~lI.ały 
!lie tylko przeciętnego czytelnika, lecz nawet spccJalistów zaJ~nu-

. Jących się sprawami Rękopisów Morza Martwego. Tekst bOWIem 
Wybity na blasze miedzianej mówi o skarbach zakopal~ych. n.a 
głębokościach dochodzących do 18 stóp w przeszło 6o-ClU lmeJ­
SCowościach polożonych na przestrzeni około go kil.ometró'l\. 
między Hebronem a górą Garizim koło! ·ablusu . Oto kilka spo­
Śród ogłoszonych dotychczas wskazówek: 

. .,W basenie, który znajduje się poniżej, przedmwz.a, od ~ooy zac.l\od­
niej, '.V miejscu wydrQŻonym w skale: sześćset 5Z~ab sreh.ra ... 

..... w pobliżu, poniżej południowego naroŻl'llka ~uzganku, przy gro­
bowcu Sadoka i poniżej pilastra w. katedrach, naczyr.ue z drze\~a 50sno­
Wego zawierające kadzidło i naczynie z drzewa akacJOwego, takze z ka­
dzidłem". 

, . ... w pobliskim dole, w kierunku p6łnocnym, w poblim wobów. 
w wyd~eniu, otwór łtórego jest skierowany na p6łnoc, lam znajduje się 
odpis tej ",ięgi". 
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Według obliczeń l~siędza Milika, całość skarbów ma wynieść 
przes~ło 2<J? ton. z.lota I srebra. Dotychczas nie podano do wiado­
moścI pub~cz~eJ zac;lnych s~czegółów; nie wiadomo też, czy usi­
łowano, kierując SIę tymi wskazówkami odnaleźć wskazane 
kryjówki. ' 

Oczyw~ście, samo przez się nasuwa się szereg wątpliwości. 
Sk~d ~aka dość szlac}letnego metalu w tak malym i niebogatyfi1 
kraju Jak Palestyna I w dodatku w posiadaniu gminy głoszacej 
u~.óst~o? Czy może. ll1i~ry podane w tekście mają inne wart~ści 
mz. ~zywane ogólnie I w rzeczywistości skarb jest znacznie 
n;meJszy? Dlaczeg? wskazówki, mające pozostać tajemnicą dla 
ruepo~ołanych! un;l~szczono n~ tak olbrzymim przedmiocie, któ­
ry ~Iozono w JaskIni nawet me przykrywając go ziemią? Jeżeli 
n~I?IS wykona~o w chwili niebezpieczeństwa, czy był czas na wy­
biCie go w mIedzi? :\loże wszystko jest jakąś mistyfikacją ob­
myśloną przed dwoma tysiącanli lat? Może w ogóle należy cały 
tekst rozumieć jedynie symbolicznie? 
. Nad pytaniami tymi długo jeszcze będą głowili się uczeni 
I osoby, które skarby te zainteresują z . punktu widzenia prak­
tycznego . 

. Możn~ ~y?brazić sobie gorączkę panującą obecnie w pu­
styni. JudeJskieJ. Z pewnością żadna szczelina nie będzie pozo­
stawlOn~ \V spo~oju. W~niki. mogą być żadne lub też dostarczą 
~ensacy], ~to WIe, czy. J1Je. większych od dotychczasowych. Nie­
Jedn~. krYJówka, ~awleraJąca rękopisy, może wyjść przy tej 
O~~ZJI na Jaw. Moze słowa o "odpisie tej księgi zł(Y~onym ~ po­
bIJzu. grobów' '. dotyczą rzecz:rwiście biblioteki innego zgrom a­
dze~l~ .esseńs~lego. Wszak. OSIedle w Kumran, jeżeli nawet naj­
waznleJsze, me było chyba Jedyne: esseliczycy bowiem byli dość 
liczni w owych czasach. . , 

. Z pewn<?ścią już. niejedn~ e!(ipa tubylczych archeologów pil­
me bada kazdą mysIą norę I hczy przyszłe zarobki: jeżeli nie 
problcmatycz~e 200 ton. metalu, to ,:v każdym razie pewniejsze 
wYI?agrodz.eJ1Je za. ręk?PI;y. Cena giełdowa tych urywków wy­
n?sl obec!,lIe funt I ~wler~ za centymetr kwadratowy. (Teraz do­
pIero m~zna zrozumIeć, Jak bardzo został pokrzywdzony biedny 
metropoh~a Mar Atanaz przy przedaży swoich rękopisów!) . 
E.kspedycJe naukowe wobec panującego napięcia politycznego 
IlIeprędko b~dą mogły przystąpić do systematycznych poszuki­
wań w tereJ1Je. 
. \V międzycz~sie Z~kOllczono prawie całkO'wicie wykopa­
hs~~ w samym. Ku~raDle. Dyr~k~or F.r~ncuskiej Szkoły Biblij­
neJ I ~rcheo~oglczneJ '~.1erozohmle, OJciec R. de Vaux, złożył 
na posled~emu AkademII w Paryżu sprawozdanie z całości prac 
archeologicznych w tym ośrodku. Bilans poszukiwall na terenie 
byłego klasztoru esseńskiego, prowadzonych w ciągu kilku lat, 
pozwala odtworzyć dzieje osiedla od samego początku. 

Jeszcze w VIII-ym stuleciu przed Chrystusem istniała tu ja­
kaś osada,. po której pozostały ślady, nie pozwalające jednak na 
odtworzeme planu budynków. Z tego okresu pochodzi sporo 
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~rzedmiotów ceramicznych i jeden napis na garnku wykonany 
ltterami paleo-hebrajskimi. Rodzaj tego osiedla nie może być 
O~reślony z powodu braku jakichkolwiek wskaźników archeolo­
gicznych. Możliwe, iż istniało tutaj jakieś zgromadzenie proro­
ków. Później następuje tn\'ająca kilka wieków przerwa, gdy 
Rumran był zupełnie opuszczony. 

'VI! końcu II-go wieku przed Chrystusem miejscow~ść jest 
znowu zajęta przez ludność, nie mającą prawdopodobnt~ żad­
nego związku z poprzednią. Jak można sądzić na podstaWie od­
nalezionych monet, odkopany obecnie kompleks gmachów, został 
prawdopodobnie wzniesiony za panowania króla Jana Hlrkana. 
Składał się on z dwóch budynków nierównej wielkości, oddzie­
lonych otwartą przestrzenią, gdzie umieszczone były zakłady 
gospodarcze przeznaczone do zaspokojenia potrzeb lo.k~nych. 
Odkopano między innymi kiU{a mlynów, spichrze .. w~e~kl piec do 
chleba i kuźnię, a także warsztat garncarski, najlepiej zachowa­
ny spośród instalacyj tego rodzaju znalezio~ych ?otycl~czas n~ 
terenie Palestyny. Tutaj przygotowywano między. JOnym~ garnki 
łużące do chowania rękopisów. Specjalny wodOCiąg zasilał cały 

szereg basenów. Na północ od gmachów znajdował .się obszer­
ny dziedziniec, na południe zaś esplanada, ciągnąca Się do brze­
gu tarasu ilastego. 

Wszystkie te budynki zostały poważnie uszkodzone p!'zez 
trzęsienie ziemi. Był to prawdopodobnie kataklizm mający 
miejsce na wiosnę 3 I roku przed Chrystusem i opisany przez 
historyka Józefa Flawiusza. Po tej katastrofie miejscowość zo­
stała opuszczona aż do końca rządów Heroda Wielkiego. Jak 
wskazują znalezione monety, za panowania jego następcy, 
Heroda Archelausza (panował od 4-go roku przed Chrystusem 
d~ 6-go po Chr.), budynki zostały zajęte p.rzez tę samą. gru~ 
l11leszkańców, która je porzuciła. Plan OSiedla uległ )edy,nte 
drugorzędnym zmianom i pomieszczenia zachowały swoJe pIer­
Wotne przeznaczenie. 

Po odnowieniu osada przetrwała do pierwszej wojny żydO\,:,­
skiej (66-70 po Chrystusie). Seria monet znalezionych urywa Się 
nagle na drugim roku powstania (68 rok po Chr.). Pra,~do'po­
dobnie mieszkańcy opuścili Kumran jeszcze przed nad~Jśclem 
R.zymian i g-machy zostały zajęte przez powstań~ó,~. Wiadomo 
na przykład, iż taki był bieg wypadków w pobllskl.m Jerycho! 
kąd uciekli wszyscy mieszkańcy. V/ tym okresie budynki 

w Kumran zostały zburzone i spalone, " ... arstwa gruzów ma gru­
bość dochodzącą do I m. 50 cm. i zawiera ostrza strza! rzym­
skich. Warstwa wyższa za",'iera także strzały rzymskie oraz 
monety bite w Cezarii PalestYliskiej w 68 roku po Chrystusie 
i inne monety, noszące O'odła X Legii. 'V-liemy. zaś na podstawie 
świadectw Józefa Flawi~sza, iż cesarz WespazJ:'ll w 68-ym .roku 
Opuścił Cezarię, zszedł do doliny Jordanu, zajął Jerycho I do­
tarł na czele X Legii do Morza Martwego. Po wyparciu po­
Wstańców \V ruinach Kumranu umieszczono posterunek rzym-
ki; strz~gł on drogi ku południowi l\'forza ~1artwego, gdzie 
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forteca M.asa~a dł~go jeszcze stawiała rozpaczliwy opór. Poste­
run.e~ zajął J:dYnIe część gmachów, dzieląc wielkie sale na 
mnIejsze po~oJ.e . Teren oczyszczono, zawalając gruzami kilka 
zbytecznych lUZ basenów. Posterunek rzymski stacjonował tu do 
końca I~go st~lecia. l\1iędzy rokiem 132 a 135 po Chrystusie, 
w okres.le drugIego p?\~stania i wojny żydowskiej, w opuszczo­
nych rumach ukrywalI Się powstańcy, po któr)"ch pozostało tutaj 
kilka monet. Po stłumieniu powstania miejscowość została 
opuszczona, aż do dnia dzisiejszego. 

A więc zasad.niczy okres użytkowania gmachów w Kumratl 
był bardzo krótkI: okolo dwustu lat (od końc.:'l II-go stulecia 
prz~d ~hrystusem do 68-go roku po Chrystusie); dokładne zba-
9.a01.c Ich .resztek l>ozwo~ło ustalić ponad wszelką wątpliwość, 
IZ me zawIerały one lokalt mieszkalnych: kilka niewielkich pokoi 
przeznaczono prawdopodobnie jedynie dla administracji i per­
sonelu dozorującego. Odkryto natomiast kilka większych sal. 
Sala odkopana na ~amym początku poszukiwall (mówiliśmy 
o ty"? w przedostatnIm. artykule) mieściła prawdopodobnie pra­
COW01ę skrybów: znalezIono tu bowiem stołki do pisania, tablicz­
ki ze. 'Yzorem ałf~betu i kałamarze z wyschniętym atramentem. 
PóZmej <><;lkryto jeszcze ~vięk~ze s~le; największa była .refekta­
rzem,. ~łuzący~ do modlttw I postłków sakralnych. Znaleziono 
rówmez resztkI tych posiłków, a mianowicie kości baranie koźle 
i woł<?we, starannie złożone do licznych wielkich garnków glinia­
nych I J?Ogrzeba~e ~ ziemi. Postęl??wanie takie było podyktowa­
ne chęCIą ochron.lenla o.d profanacjI resztek posiłków sakralnych. 

Sądząc z '\\'.lelko~cl budynków. ~ospodarczych, odpowiadały 
one. potrzebom, hcznel grupy ludzkieJ. Rzuca się w oczy ogrom­
na Ilość ~asenow, pojemność których jest o wiele większa niżby 
to odpowladało potrzebom obslugnvanych gmachów i zakładóW 
gospodarczych. 

.0ł>?k budynków, za niewysoką ścianą mieści się cmentarz, 
z~':'leraJ~~y ponad. tysiąc mogił i zajmujący przestrzeń obszer­
rueJszą fliZ budynki. Ilość grobów jest nieproporcjonalnie wielka 
w. porównaniu z możliwą ilością mieszkańców Kumranu. Ro2'­
m!ary. cment,:rza, powi~r~chnia sal i pojemność basenów odpo­
WIadają ~ruple ludnOŚCI Itczącej kilkaset osób. 

Znaleziono także domostwa, rozrzucone na przestrzeni 6 
km. a mają.ce Kumran jako centrum. Znaleziono 2S grot skal­
nych, . CZęŚCIOWO służących jako składy i kryjówki, częściowo 
za~. mlesz.kalnych. W jednej szczelinie znaleziono słupy drzewne 
słuzące kIedyś do budowy namiotów i szałasów. W tarasie ilas­
tym, . p.rzymy.kającym do K.umranu, były wyżłobione komory, 
daV\'~leł zamIeszkałe, 0tx:cme zaś częściowo zruszczone przez 
ero~Ję I zawalone. Rękopisom znalezionym we wszystkich tych 
krYjówkach towarzyszyły wszędzie wyroby ceramiczne tego sa­
l1;ego typu. Z?ale~iono także liczne ostraki, ułamki naczyń gli­
Olanych z napisami. 

Skarbi~c zgr~madzeni~ mje~cił się w gmachu centralnym, 
w Kumrante, gdZIe znaleZIOno liczne monety, gdy w lokalach 
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m!eszkalnych stwierdzono absolutny ich brak. Potwierdza to 
\~lęC wsp6lnotę majątku Gminy i zakaz posiadania dóbr oso­
bIstych. Wielka ilość i rozmiary basenów oraz staranne ich wy­
konanie wykazują, iż przeznaczenie ich nie było wyłącznie gos­
POdarcze, lecz że służyły one potrzebom ku ltu. Do tych samych 
celów (modlitwy i posiłki sakralne, po których zachowały się 
kości) służyły wielkie sale. 

. \Vnioski wyciągnięte na podstawie tych danych archeolo­
g-Icznych potwierdzają całkowicie świadectwa dawnych autorów, 
przede wszystkim zaś Pliniusza Starszego (zmarł w 79-ym roku 
P.o Chrystusie) i Józefa Flawiusza (I-szy wiek po. C~ryst~sie), 
1% mamy tu do czynienia z osadą esseńską. Poł~zeme KI~bet­
l{umranu w najdrobniejsz)'ch szczegółach zgadza Się z rozmiesz­
Czeniem osiedli esseńskich, tak jak je podaje Flawiu~z: na za­
chód od Morza Martwego, ponad (na północ) Engadl, na pew­
n~j odległości od brzegu i nieco :vyżej od niego, celem unik­
nIęcia niezdrowvch wyziewów morskich. 

Co prawda, ist~ieje pewna rozbieżność między świadec­
twami dawnych autorów i nowoznalezionymi rękopisami co do 
niektórych szczegółów charakteryzujących Esseńczyków. Jednak 
O. de Vaux tłumaczy to tym, iż \v pierwszym wypadk-u mamy 
opis Gminy dokonany przez obserwatora oglądającego ją od ze­
wnątrz i w okresie nieco póżniejszym, gdy świadectwa rękopi­
sów są współczesne mieszkańcom Kumranu i oświetlają życie 
tssellczyków od wewnątrz. \Vedług słów prelegenta, Kumran 
był jednym z kilku zgromadzeń i, prawdopodobnie, w ciągu pew­
nego czasu głównym . \Vykopaliska wskazują jako datę granicz­
?ą. powstania tekstów rok 68-my po Chrystusie, to jest koniec 
Istnienia gminy. 
. "Ogólnie biorąc, zakończył O. de Vaux, wykopaliska wy­
Jawiły organizację materialną pewnej gminy religijnej, nieco po­
przedzającej chrześcijaństwo i wspólczesnej jego początkom. 
Jej podobieństwo do pierwszych instytucji zakonnych jest ude­
rzające i w ten sposób otwiera się nowa perspektywa dla histo­
ryków życia klasztornego". 

Na rok 1956 były planowane na terenie klasztoru drobne 
prace celem ustalenia planów ruin i dokładniejszego zbadania 
cmentarza. O wyniku ich brak na razie wiadomości. Na tym 
~ykopa1iska w samym Kumranie zostały by zakoó~zone. I~tnie­
Je natomiast zamiar zbadania śladów zabudowań między Klrbel­
Kumran a Ajn-Feszka. Ajn-Feszka zaś, jak zwrócił na t? uwagę 
obecny na posiedzeniu Akademii sędziwy \Villiam Man;als, ozna­
Cza po arabsku "dobry omen". 

Szymon SZYSZMAN 
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Nieboska Komedia 
ID Anglii 

WPŁYW KRASI~SKIEGO NA ROBERTA LYTTONA 

(Fragmenty nieopublikowanej korespondencji lorda L)'ttona 
i hrabiego Gobineau) 

\\1 miarę jak oddala się od nas enigmatyczna postać kolek­
tywna emigracji polskiej XIX-go wieku, zaczynamy poznawać 
ją lepiej . Z badań ściśle literackich wynika, że kontakt kultu­
ralny wychodźtwa polskiego z życiem intelektualnym Zachodu, 
przeważnie Anglii i Francji, ale również Italii, Stanów Zjedno­
czonych, Szwajcarii i innych krajów, był bardziej płodny i obfity 
aniżeli przypuszczano to dotychczas . Nie tylko bowiem Zachód 
dawał - również otrzymywał i korzystał z dorobku kulturalne­
go Polski, nie istniejącej ale działającej i tworzącej, nieobecnej 
na mapach Europy ale aktywnej w sferze myśli i form. 

Coraz częścięj natrafiamy na wszechobecne ślady wpływU 
kultury polskiej na życie artystyczne, literackie i społeczne Lon­
dynu i Paryża. Natrafiamy na nie tam, gdzie zazwyczaj nie 
spodziewaliśmy się ich znaleźć. Bardzo często przypadek napro­
wadza nas w labiryncie badań na materiały niezmiernie ciekawe 
i cenne. Stare legendy rozwiewają się: Andre Maurois w swojej 
ostatniej biografii George Sand wykazał niezbicie, że Lelia i PoI­
ska to nie tylko historia seksualnych stosunków francuskiej pi­
sarki i polskiego kompozytora, ale również szczera przyjaźń 
i głęboki szacunek, przekonanie. że Europa bez Polski jest 
-ciałem które zadało sobie samo straszliwą ranę, "un corps qui 
s'est mutile, tronque, circoncis". Domownicy George to nie 
tylko Chopin i Wodziński, również Mickiewicz i Heine, Delfina 
Potocka i Betty de Rotschild, Marcelina Czartoryska i Madame 
d' Ag-oult, Anglicy i Amerykanie. 

Badając od pięciu lat manuskrypty hrabiego Gobineau w ko­
lekcjach uniwersyteckich i prywatnych, ślęcząc nocami nad lista­
mi jego przyjaciół i korespondentów, przypadkiem odkrywałem 
"la presence polonaise" - jak to trzeba nazwać według obec­
nej mody - w darwinizmie, w marksizmie, nawet w wagneryz­
mie; w poezji Anglii wiktoriańskiej i w najlepszej prozie poli­
tycznej Paryża; w gabinetach orientalistów i w ateliers rzeź­
biarzy; w myśli polityka i męża stanu jak również w modlitwi..: 
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i 'pokucie misjonarza i mistyka. abiera to szczególnego znacze­
~lIa .w. chwili, kiedy dzisiejsi niszczyciele nadziei oznajmają nam, 
ze :ZYjemy w okresie zmierzchu Europy. To, co wydaje się nam 
zmierzchem, być może stanie się dla przyszłego historyka i ba­
~acza jutrznią lepszej Europy, wyzwolonej od tej zmory jaką 
jest bizantyjska horda współczesnych Hunnó,y. 

Joseph-Arthur de Gobineau i Lord Robert Lytton przybyli do 
Ąte,: w listopadzie J864 roku. Obaj byli zawodowymi dyploma­
t~ml: Gobineau był posłem peł nomocnym Napoleona III przy oso­
bie króla Hellenów, Robert Lytton - pierwszym sekretarzem 
P?selstwa Wielkiej Brytanii. \i\lspaniała kariera R9lityczna ocze­
kl:Vała młodego Anglika : w roku 1876, na wniosek Beniamina 
Dlsraeli, premiera \ iVielkiej Brytanii, królowa Wiktoria miała 
go mianować ViTicekrólem Jndii. Na tym stanowisku Lord Lyt­
!on miał zdobyć sławę jako obrońca Imperium Brytyjskiego: 
Jelło rezolutna akcja, choć niezmiernie kosztowna finansowo, 
zniweczyła rosyjskie plany obrócenia Afganistanu w satelitę 
~OSkwy, którym Afganistan został dopiero w ubiegłym roku. 
S rd Lytton umarł w Paryżu w J89J jako ambasador Wielkiej 

rytanii, szczerze opłakiwany przez Francuzów - zwłoki jego 
otr:zymały "funerailles d'Etat" gdyż był najbardziej popularnym 
ambasadorem angielskim we Francji XIX-go wieku. 

Obydwaj dyplomaci nie mogli nie zauważyć jeden drugiego. 
Dyplomacja była dla nich tylko środkiem zarobkowania; oby­
dwaj byli literatami w pełni sił i zamiarów. Gobineau dopiero co 
Opublikował jedną z najlepszych książek francuskiej literatury 
o ~schodzie - "Trois ans en Asie" ("Trzy lata w Azji"), gdzie 
OpISał swoje przeżycia i wrażenia z lat jakie spędził jako mi­
nister Cesarza Francuzów w Teheranie. Robert Lytton, syn 
słynnego powieściopisarza, Sir Edwarda Bulwer-Lyttona (autora 
.,Ostatnich dni Pompei') był już znany jako obiecujący poeta 
ę,od pseudonimem Owen Meredith oraz jako najbliższy przyjaciel 
"'-oberta i Elżbiety Barret Browning. 

Poza tym ten arystokratyczny Francuz i gentleman Anglik 
Odnosili się z pogardą do innych przedstawicieli mocarstw, typa­
\vYch biurokratów bez kultury, którzy się nazywali Erskine, 
Photiades Bey, pan de Novikoff etc. \iV przeciągu kilku tygodni 
zaWiązała się dozgonna przyjaźl1, podtrzymywana przez piękną 
Wymianę korespondencji i współpracę literacką. 

. . iżej podane fragmenty dotyczące ="pł~~vu. emigracji f:>Ol-
klej a zwłaszcza wpły',"u Zygmunta Krasl11sklego na dZieło 

Lorda Lyttona, pochodzą ze zbioru listów Lorda Lyttona do 
G?bineau, stanowiącego własność Fundacji Gobineau przy Bi­
bliotece Narodowej i Uniwersyteckiej w Strassburgu. Jest to tak 
Zwany Ms. 3527, zawierający około siedemdziesięciu nieopub.lillo­
'UJ~nych listów w języku angielskim lub francuskim. Podaję tu­
taJ oryginał - francuski lub angielski - i tłumaczenie, które 
P: Czesław Miłosz wspaniałomyślnie oszlifował. Nie starałem 
Się uniknąć blgdów stylistycznych, które Lord Lytton robił we 

8 
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francuskim. Jego angielskie listy są natomiast arcy?ziełami wi,k­
toriańskiej korespondencji i ukażą się wkrótce drukiem, w mo~ 
wydaniu, przedsięwziętym wspólnie z Jean PuraLe, w Brukseli 
i w Londynie. 

Wpływ Zygmunta Krasińskiego na Lytton~ znany .by.! do­
tychczas tylko wąskim kołom anglo-amerykańsl{lch speCjalistóW 
w dziedzinie literatury porównawczej. Między innymi cenne infor­
macje można znaleźć w książce Moniki Gardner "The anony­
mous poet of Poland, Zygmunt Krasiński", Cambri.dge, J919 
i w biografii Lorda Lyttona napisanej przez Aurelię Brooks 
Harlan : "Owen Meredith" , Columbia University Press, 1946. 

Ms. 3527, list 17 (pisany w Walfond, w Anglii, 12 avril, 67) 

... Quant a mes propres entreprises voici OU j'en suis. Les dell~ 
premien volumes de la nouvelle edition viennent de paraitre; et faJ, 
deja ecrit a mon Editeur de 1101LS Zes envoyer par l'intermediaire. du 
ForeiK" Olfice. Quanł au tTOisieme qlLi a dil paraitre a la lin de .ce 
mois, une dilficul~ tout ą lait imprevlte vient de surgir. Au der~.id 
moment l'editeur vient de m'apprendre qu'il n'y a pas assez de matlere 

pour en laire un volume. ]l ell laut davantage. Je ne veu.,; point y repro' 
duire ce que lai deja imprime ailleurs. Done iłlaut laire « du nouveaU)l· 
Heureusement, je trouve parmi mes papien fesquisse de quelques scen~ 
dont l'ebauche m'a ele ruggeree et inspiree par une łecture que lai fatt, 
ił Y a qlteZque temp!!, d'rm poeme polonais. Ce poem m'a paru fo:' 
remarquable. Je n'en ai vu que qlleZques morceaux traduits en /rant;a l $. 

Mais en Ze!! relisant je trouve qlle ces scimes correspondeJlt a merveille 
avec mon idee que VOU!! conflaissez deja depuis lon~temps, d'un drtn»e 
sur la revaZution alZegorisee. J'y troltve Zes materiaux d'Wl cadre qui Tll'a 
manque, comme vous le savez, jusqu'alors. CeZa es' arrive tout d'u~ 
COllp : la concordance de ces queZqlLes scimes avec Z'idee qui me hanJ~ 
depuis longtemps, m'a frappe pour la premiere fois. Je me suis mis (J 

rlEuvre sans delai - el dans un mois ou cinq semaines j'espere poll' 
voir envoyer le resultat qui paraitra dans man :Je volume et qui $Bra, avec 

d'auITe& choses, dedie a vous. 

,Co do moich wlasnvch przedsięwzięć, oto gdzie jesteIJ1· 
Pien~sze dwa tomy nowego wydania (wierszy) już się u~a~ały; 
i pisałem już memu wydawcy by je pan przes I ał przez MlDlster­
stwo Spraw Zagranicznych (1). Co do trzeciego tomu, kt6ry 
powinien był się ukazać w kOtlcU tego miesiąca, zaszła nieprz~­
widziana trudność. W ostatniej chwili wydawca mi ozn~jmi.ł, ze 
nie ma dosyć materiału na cały tom. Potrzeba mu wIęceJ. Ja 
natomiast nie chcę reprodukować tego, co się już ukazało gdZie 
indziej. Trzeba więc robić "nowe". l a szczęści~ znajduję mi~dzy 
moimi papierami szkic kilku scen, których brulIon zostal mi ~­
sugerowany i inspirowany przez lekturę polskiego poematu, ~ J~­
kim zapoznałem się jakiś czas temu. Ten poemat wy~al mi SIę 
wybitnie godny uwagi. Co prawda czytałem tylko kilka frag-

(I) .. Chronides and Characters" , 2 tomy, Londyn, Chapman and Hall, 
1868. 
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Illentów tłumaczonych na francuski. Ale odczytując je na nowo 
Sfos!rzegam, że te sceny odpowiadają znakomicie memu pomy~ 
~ O~l, który pan zna już oddawna, pomysłowi dramatu o rewo­
bUC] l al~oryzowanej. Znajduję tam ramę której, jak pan wie, 
krak mI było dotychczas. Stało się to nagle : zgodność tych kil-

u .scen z pomys.łem który owładnął mną od dawna, zaskoczyła 
~Ie: Bez z\vłokl zabrałem się do roboty i mam nadzieję że za 
rrli~ląc .lub pięć tygodni będę mógł Panu posłać rezultat: który 
U~aze SIę w moim trzecim tomie i który będzie, wraz z innymi 
Wierszami, panu zadedykowany". 

. Potrwa to jednak znacznie dłużej: kłopoty rodzinne, niesnaski 
z. Ojcem, wielkim egoistą, który obawia się sławy syna-rywala, 
clęzka operacja i komplikacje odwloką realizację projektu na 
szereg miesięcy. 

Ms. 3527, list 18 (Knebworth. Anglia, Stevenage, Herts. 
18 Aug. J867) 

. ...The same cause which has prevented me hitherto from answerin, 
)OUT letteTs, Iras 01.«1 greatly interrupted and retarded lhe publication 
ol tke PoeTlU in which you have taken such Iriendly and flatter ing inte­to,l. l hope, however, to be able to /let them alZ puhlished in the montk 
~~ O~tober next. : a~ l a,!" now endeavouri1lg."? get the prool $heets o( 
bo t:ol~me. w/uch LS dedt.cat:ed to you, contamrng the Dramatic PoeTa. 

ulld In hme lor tr/l1UmlSSWn to )'OU by the Foreign Olfice Messenger 
W~o S'taTts for Atken!! nexl Thursday. l $hall be very anxious to knOUl 
to at you think ol i~. 

." Ta sama przyczyna, która nie pozwoliła mi dotychczas od­
pO\Vledzieć na pańskie listv, zahamowała również i odwlokła 
I>hbli~~cję wierszy darzony-;;h przez pana tak przyjazną i po­
~ leblaJącą mi uwagą. Mam nadzieję jednak, że zdołam opub!i-
ować je wszystkie w październiku: a obecnie staranl się dostać 

ar.kusze korekty tego tomu, który jest panu zadedykowany i za­
wIera Poemat Dramatyczny, by móc w porę je przesłać przez 
gOńca Ministerstwa Spra" Zagranicznych odjeżdżającego do 
Ąten "!' przyszły czwartek. Będę z niecierpliwością oczekiwał 
pal\sheg-o zdania o tej książce". 

t Parafraza" ieboskiej Komedii' otrzymała tutaj angielski 
y tul "Orval; or, .:che Fool of Time", a ten, trzeci" tom uka­
jał. się pod tytułem: "Orva!; or, The Foo! of Time and Other 
D1ltations and Paraphrases" w wydaniu londyńskim Chapman 

and BalI, 186g. 

Oprócz tłumaczenia "Nieboskiej Komedii" znajdują się 
~y t)'m tomie tlumaczenia dzieł Nonnosa z Aleksandrii, Wirgi­
lUsza, Lukrecjusza, Dantego i l\lichała Aniola ; dwa poematy 

Oparte ua motywach dU11skich ballad; pięć sonetów Ronsarda; 
Oraz zbiór serbskich pieśni ludowych, po raz pierwszy opubliko-
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wanych w roku 1861 (2). Powyższy zbiór był więc ponick~d re­
zultatem służby dyplomatycznej Lorda Lyttona we Florencji (na 
dworze W. Ks. Toscany), w Paryżu, w Kopenhadze, w Wied­
niu i w Belgradzie . . utor jest pełen sympatii dla narodów wa.l­
ezących o wolność: Duńczycy w wojnie z Bismarkiem w czasl~ 
jego służby w Kopenhadze; Serbowie opierający się Otomallskie] 
Turcji; Polacy świeżo pokonani przez Murawiewa-wieszatiela ; 
jak również echa niedawnej wojny Włochów o niepodległoŚĆ 
przeciwko habsburskim zaborcom, echa tajnych zebrail angiel­
skich przyjaciół Italii u Elżbiety Browning w jej rezydencji flo­
renckiej, Casa Guidi. 

Imiona polskie zostały zmienione przez Lyttona na :tngiel-
kie, na przykład "Count Henry", ale stary entuzjazm dla 

Rabelais nasuwa mu mocno niefortunną, moim zdaniem, zmianę 
imienia Pankracego na Panurge. Lytton jest natomiast wierny 
naogół kompozycji oryginału i chociaż nie osiąga wyżyn drama­
tycznych polskiego wieszcza, potrafi tym nie mniej, jak to 
()kreśla inny poeta angielski, ojciec współczesnego antyimp~­
rializmu, vVilfrid Scawen Blunt, stworzyć ,,0. noble df'am(lhC 

poem" (3) . . 
Przedmowa, w jaką Lord Lytton zaopatrzył tłumaczcnie 

"Nieboskiej Komedii", rozwija myśl, zawartą już w cytowanyfl1 
liście do Gobineau. 

,.Przypadek - pisze w przedmowie - pozwolił mi na o?­
krycie poematu. Jego dramatyczna moc i piękno zniechęciły mnie 
do mojego własnego dramatu, chociaż myśl przewodnia była 
w nim identyczna. W starym numerze Revue des dellX mondes 
znalazłem tłumaczenie prozą "Comedie infernale" Hrabiego 
Zygmunta Krasińskiego, autora wielu innych dzieł, niemniej za­
sługujących na szersze uznanie i sławę światową, aniżeli cieszą 
się obecnie. Czytam, czytam na nowo ten dziwny poemat z ciągle 
wzrastającym zaciekawieniem. Tiespodzianka. Każdy szczeg?! 
wraża się tak głęboko w moją pamięć, że ... porzucam wszelkIe 
poprzednie projekty mojej własncj koncepcji. Nie chciałem jed­
nak porzucić bez żadnego śladu idei, która przez długi okres 
czasu wypełniała mój umysł: gdy więc efekt polskiego poematU 
był ciągle jeszcze świeżo odciśnięty w moim mózgu, następujCjc.a 
parafraza była napisana z szybkością, która zapewne stanowi naJ­
lepszą gwarancję wierności wobec oryginału". . 

Artykuł, który wpadł w ręce Roberta Lyttona i przyczynił 
się bezpośrednio do powstania angielskiej wersji drama tu Kra­
sińskiego, był nielada krytycznym sprawozdaniem: "Le poete 

(2) Bliższe szczegóły o "Serbskich 
~g05łowiańskiego historyka i krytyka 
Prosper Merimee, les origines du livre, 
1910. 

pieśniach" można znaleźć w dziele 
V. Yovanovitch: "La Cuzla de 
ses sources, sa fortune" . Grenoble, 

(3) Cf. "Lord Lytton's Rank in Literature" by Wilfrid Scaven Blun!. 
The Nineteenth CeJltury, Monthly Review edited by 1<1mes Knowies, vol. 
XXXI, 1an.-1une 1892. 

NIEBOSKA KOMEDIA W ANGLII 117 

anonyme" opublikowany przez Juliana Klaczko w roku J86z 
\V .L,! Revue des deux mondes był, według zdania historyka pol­
sk~eJ literatury Stanisława Tarnowskiego, "jednym z najbar­
dZIeJ efektywnych artykułów w dziejach piśmiennictwa polskie­
go", "dziełem, które zapewniło Klaczce literacką sławę wśród 
Francuzów" i stało się podstawą "wszystkich późniejszych kry­
tyk dzieła Krasińskiego" (4). 

. Lord Lytton napisał list do Klaczki i odtąd dwaj pisa~ 
~ah się przyjaciółmi. Gdy w roku J875 ukazały się artykuły 
",.laczki w "La Revue des deux mondes" o dwuch kanclerzach., 
B.lsmarcku iGorczakowie ("Les deux chanceliers"), Lord Lyttoe 
Ole taił swego entuzjazmu: "Na Jowisza - pisze do wice­
hrabiego Johna Morley - jakie wspaniałe one są. Ich styl jest 
Cudowny. Najlepszy francuski styl jest stylem najlepszych fran­
CUskich autorów... Jezyki angielski i niemiecki... nie mają 
stylu !" (5)' 

Odtąd stosunki między Lordem Lyttonem i emigracją pol­
ską stają się bardziej regularne. Korespondencja jego z Gobi­
oeau jest pełna ciekawych wzmianek, które zape'wne mają war­
tość dla historyków. 

Ms. 3527, list 30 (z Wiednia, 28 sierpnia - Aug. 1869) 

N 1 have laleLy been staying with same Hungarian Iriends, Ct and C1I& 
Ą ako ,a' a veT)" pretty chateau ol theirs among the mountains ol S. 

n.d·la. The Counle3S is 'nll ol natural talent, plays with great power, 
;n.d paints better tl/On any modern Artist l have yet seen. The Coun 
~ Chambord (H enri V) lives in the neibourghood and is {innly persuad­
~ - poor manI - tl/Ot he will very soon be on the throne ol France.. 
011łme on se lait des illusions! lt1eanwhile, he still keeps up the mac.hi­

lIery oj Ro\'al state. 
l Anoth~r detlrroned RoyaLty the blond King ol Hannover is living 

c ?3e to us here, and he, also, is under the pleasin.g delusion that E"rope li/U ane da)" nse in arms to re3tore hi"~ to the tltrone ot the Guelpll.$. 
t ts Minister Ct PLaten (witom l see a good deal af) linds Like Hamlel. 
/lat. ,:,he worTd is out ol joint". Next week l am going witk Edith inlo 
AI~ll~la on a visit to Ct Adam Potocki (wTtose brother Ct Alfred itI 
. Inl5ter oj Agriculture here, and who is himsell one ol the Polisk Party 
III the Reichsrath, and the largest proprietor in Galicia I believe). Buł 
?nly ,ancy how interesting it. ha! been to me to lind ,hat he is a brother 
~n law oj the late Ct Krasinski, the Polish Poe', authar oj the ComedĆ#. 
nlernale whicTt l paraphrased in "Orval". He has told me a ,;real dco! 
:~?t is most curious and in,eresting about Krasinski, and amongs' olker 

Ings ,hat he (Krasinski, tlte poet) hod during the last years ot hitl ----Y (4) Cł. Count Stanisław Tarnowski, "Catholic Encyclopedia", New 
ork, Robert Appleton Co., Vol. 8, pp. 665-6, "Klaczko Julian". 

ed' (5) "Personal .and Literatury Letters of Robert First Earl of Lytton­
C Ited by his daughter, Lady Betty Balfour, London, 1906, Longmans. 
18880 and Co, vol. I, pp. 334-335. Cf. również t. 2, str. 350, list z maja 
p' r .. z Paryża do córki gdzie ambasador Lytton po obiedzie z Klaczą 

ISZe o Ich rozmowie politycznej. 
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'i/~ a greol influence over the Empr Napoleon llI, tehom he used to ,ee 
prlVately, and ,hot every word ol the Emperor's celebrated proclant.aliofl. 
to the Italians a' ,he commencement ol tlle war behveen France and 
Austria on behall ol Iloly, ulas written by Krasinski! His brother ;" 
law. Ct Adam. has promised to show me same interesting unpublished 
~/.S.s. ol Ihe dead Poeto By the way l must teU you that "Drval", tho' 
Je hos lallen quite flat in England, oppeors ta have mode some sensation 
.mongsl lhe Poles. AU the principal Polish popers and literary revieWS 
}"ave taken it up, and l hove rl'ceived some very oble, and most Ilattering 
notices ol lhe drama, and criticisms ol it, Irom Crackow. They aU speak 
higlrly ol it. We are e:r:pecting Pss. Czartoryska (whom perhops roll 
may heve wnown al Paris) on a visit 'o Lady Bloom/ield, sa ,hm yO/J 

6ee l om just moking mony Polish ocquaintances. Alter that we art 

going into IIungary, on o visi, to a Ct Erdody ... 

(O sytuacji wewnętrznej w Austrii :) 

... The liberol party in questions ol commerce, industry and ael/_govt, 
łłre aU violent ultramontoins reoctionists in Church moUers and political 
questions: lhe liberal Party iTL politicol and Church matters, are viole"t 
reactionisls in aU commel'cial questions - and besides aU :his you huve 
Ił rIozen dillerent TLatioTLalities puUing di//erent ways. So thn, tlle 
Austrian Govt may be compared lo the gentleman who congralulateS 
~łimsell lhat th~ Ile~s were not unanimous; since, il they hCld aU pulled 
rn the same d,rectwn, tltey would have pulled him out ol bed. 1'''~ 
t:lairns ol Bohemia and Galicia will saoner ar later become serioU$· 
The lIungarians are just naw all powerlul, and the Germans very jealouS 
ol Lhem. But l have great flJith in the political vilality aruJ eRergy 0/ 
,lie Hungariaru. 

"Ostatnio gościłem u węgierskich przyjaciół, hr. i hrabiny 
Nako w ich pięknym zamku w ~órach. Hrabina jest pełna wrO­
dzonego talentu, gra bardzo dobrze i maluje lepiej niż jakikol­
wiek mi znany współczesny artysta (6). Hr. Chambord (Henryk 
V) mieszka w sąsiedztwie i jest przekonany - biedaczysko! że 
wkrótce będzie na tronie Francji. Comme on se fait des jllu­
sions! Na razie stale utrzymuje aparat monarchii. 

Inny zdetronizowany majestat, ten blondyn król Hannoveru, 
mieszka niedaleko nas i również żywi przyjemne złudzenia, że 
Europa pewnego dnia chwyci za broń aby mu zwrócić tron 
Gwelfów. Jego minister hr. Platen (którego widuję bardzo 
często) uważa, podobnie jak Hamlet, że "świat wyszedł z try: 
bów". Vi! przyszłym tygodniu jadę I'azem z Edith do GalicjI 
z wizytą do hr. Adama Potockiego (którego brat hr. Alfred iest 

tutaj ministrem rolnictwa j on sam jest zaś jednym z przywód­
ców Polskiego Stronnictwa w Radzie Cesarskiej i, jak prz~­
puszczam, największym posiadaczem ziemskim w Galicji). Moz-

(6) Lord Lytton poświęca! wolne chwile malazstwu. Szere~L portret6w 
jego dzieci, kt6re oglądałem w rodzinnym zamku Knebworth House kolo 
l:oodynu, dowodzi, że m.ia! pewien tale~t w tei... dziedzinie. Jego syn, Ne­
"fIlie, by! słynnym portrecIStą w przedwojennym Paryżu. 

/ 

NIEBOSKA KOMEDIA W ANGLII 119 

~a sobie wyobrazić, jak podniecające było dla mnie odkrycie, że 
Jest on szwagrem śp. Krasińskiego, autora "Comedie infernale" , 
którą parafrazowałem w "Orvalu". Opowiedział mi wiele cieka­
wych rzeczy o Krasińskim, między innymi, że on (Krasiński, 
poeta) mial w ostatnich latach swego życia wielki wpływ na ce­
sarza Napoleona III, którego zazwyczaj widywał pry'watnie, i że 
każde slowo słynnej cesarskiej proklamacji do Włochów, ~.a 
początku wojny między Francją i Austrią O niep?dległość ItalII, 
było napisane przez Krasińskiego l Jego szwagIer, hr. Adam, 
obiecał pokazać mi ciekawe nieopublikowane manuskrypty zmar­
łe.go poety. Notabene muszę tu wspo.J?nieć, ż.e "Orval", choci~ż 
nie odniósł żadnego sukcesu w AnglII, stal Się. czymś w :o~zaJu 
s.ensacji dla Polaków. Wszystkie główne 'polskIe gazety I pisma 
~I~erackic zajęły się nim, otrzymałem mektó~e bar~z? zręcz~e 
I Jak najbardziej pochlebne wzmianki o dramaCie tudzlez .recenzJe 
z Krakowa. \Vyrażają się o nim bardzo dobrze. Oczekujemy tu­
taj ks. Czartoryskiej (którą zapewne miał pan sposobn?ść po­
z~ać w Paryżu), bo wybiera się z wizyt~ do Lady. Bloom~leld (7}. 
WIdzi więc pan, Ż'e zawieram teraz Wiele polskich znaJomoścI. 
Potem pojedziemy na Węgry, z wizytą do hr. Erdody" (8). 

O sytuacji wev..-nętrznej w Austrii: 
" ... Partia, liberalna w sprawach handlu, przemysłu i samo­

rządu, składa się z gwałtownych ultramontanów i reakcjonistów 
kiedy chodzi o kwestie Kościoła i polityki; partia, liberaln:=t 
W sprawach politycznych i kościelnych, jest gwałtownie reakCYJ­
na kiedy chodzi o kwestie handlu; a poza tym jest tutaj tuzin 
narodowości, z których każda ciągnie w inną stronę· Tak więc 
rząd austriacki można porównać do gentlemana który pogratu­
lował sobie, że pchły nie były jednomyślne; bo gdyby wszystkie 
PChały w tym samym kierunku, wypchałyby go z łóżka. Re~in­
dYkacje Czech i Galicji staną się, wcześniej czy później, powazną 
Sprawą. VVęgrzy są obecnie wszechpotężni, a Niemcy ~atrzą 
na nich bardzo zawistnie. Ale ja mam wielką wiarę w pohtycz­
ną witalność i energię Węgrów". 

. Należy zaznaczyć, że Lord Lytto~ w ~ym ok.resie studi?w~ł 
hlstori~ PetOfiego, Kossutha, Berna I napIsał dZIeło o pat nocIe 
węgierskim Stefanie Szechenyi. 

Niemniej ciekawy jest problem st?synk,~w. Go~ine~u z. emi­
gracją polską; dotychczas żaden "goblnlsta nl~ WiedZiał,. ze ~ 
klęsce francuskiej 1870 roku zrujnowany Gobzneau chCIał SIę 
osiedlić w ... Krakowie i zwrócił się do księżnej Marceliny Czar­
toryskiej. 

Postać hrabiny Zofii Tońskiej, czołowei bohaterki arcydzieła 
Gobineau "Les Pleiades", uważanego dzisiaj przez wiełu wybit-

. (7lLady Bloomfield, żona ambasadora Anglii w Wiedniu i córka Lady 
t:dllh yttoo, żony Roberta. 

(8) Hrabina Erdody, urodzona Raczyńska, była przyjaciółką hr. Gobi­
neau. 
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nych pisarzy francuskich za najlepszą powieść XIX-go \vieku 
(cf. "Figaro Litteraire" z dnia 6 i 13 grudnia 1952) wydaje się 
potwierdzać w pełni tezę, że Gobineau doskonale znał Polaków, 
przynajmniej płeć piękną. Zrehabilitowany (9) przez Francję sta­
nowczo i ostatecznie, teraz, kiedy ukazują się na nowo jego 
"NouveUes asiatiques", Gobineau powinien opuścić czyściec na 
jaki Polska go skazała, mimo prac Michała Sobieskiego i Ta­
deusza Boya-Żeleńskiego, za przyjażl'l z Ryszardem Wagnerem. 
Ale o tym innym razem. 

Adam-Doll1il1ique KENETH 

Col de Vozas (Haute-Savoie) 
Akron, Ohio. J956. 

Grudzień. 

(9) CI. Jean Mi~tler i Robert Kemp w nowych wydaniach "Les Pleia­
des"; A.-B. Duff w "Revue de :Litterature Comparee". Paris. 1952; 
Adam Keneth ibidem. 1956. Nr. 2; Mgr. A. Blanchet. "Etudes". Septem­
bre 1953; Etiemble: "Six Essais sur trois tyrannies" • Gallimard. 1947; 
Jules Romains. ..Saints de Notre Calendrier". Flamarion. 1952; Jean Pu­
raye .. Les memoirs du Comte Louis de Gobineau" . Bruxelles. Erasme. 
1955; "Bulletin de Paris"; .. Express"; etc. - oct. 1956. 

Ostatni teatr żydoUJski 

Z wieczorów spędzonych na londyńskich występach Państwowego 
Teatru Żydowskiego z Polski szczególnie jeden moment pozostaje w pamięci: 
początd drugiego aktu .. Mirele Efros". Ida Kamińska, nestorka żydowskiej 
sceny, grająca rolę tytułową sędziwej matki niewdzięcznych dzieci, zagłę­
biona. w starym, ciężkim fotelu, wśród upadającego zmierzchu czyta pół­
głosem psalm, mający jej przynieść pociechę. Z głębi płynie cicha muzyka; 
z początku trudno uwierzyć uszom oczekującym tradycyjnego hebrajskiego mo­
tywu, lecz w chwilę później nie ma już wątpliwości: jest to melodia słynnej 
arii ze "Strasznego Dworu" . 

To połączenie ujawnia źródlo wzruszeń, wywolywanych wizytą teatru 
Kamińskiej. W ciągu dlugich wieków współżycia obu narodów obyczaj ży­
dowski stał się jakby egzotyczną częścią tradycji polskiej, żydowski dowcip 
zabarwił nasze poczucie humoru i jakiekolwiekby były trudności i konflilcty 
we wzajemnych stosunkach, Żydzi stanowili nieodłączną, charakterystyczną 
część obrazu Polski przedwojennej . 

Dzi~ obraz jest inny, totei nostalgia starszego i średniego pol:olenia. 
mimowolna choćby tęsknota za przeszłością, z.a kr.ajem dzieciństwa obejmuje 
także i świat żydowski. Stąd wynika ta osobliwa reakcja uczuciowa, że 
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q,izody z życia żydowskiego w Grodnie, v.: .drobny~ mieś~inach ?a Kre­
sach W~chodnich, wywołują w słuchaczu WIZJę całej dawnej Polski, a Ole 
tylko jej ghetta. Nie wiem. czy "Mirele Efros" w ten sam sposób grane 
jest w Warszawie i we Wrocławiu, w Londynie podlożenie pod patetyczny 
~ekst biblijny tej właśnie muzyki było prawdziwym odkryci~ inscenizatora, 
Jeśli idz'ie o polskich widzów. Bez względu nawet na różmcę stylów, na 
POmieszanie dwóch odrębnych dziedzin. 

Polaka odwiedzającego kraj po wielu latach emigracji, uderza między 
innymi zniknięcie ludności żydowskiej. Jest to nieobec?ość tr~giczna. zmiana. 
Wyglądu niektórych ulic. szyldów sklepowych, pozornie o~Jętna, dla przy: 
zwyczajonych do niej wprost nieistniejąca. ciągle .pr~ypo~ma .przy~yszowl 
tragedię żydowstwa. Język żydowski (tak zwany ylddlsh) Jest Języki~ za­
:nierającym. W Palestynie wypiera go hebrajski, w Europi~ zaś j.ęz~b kra­
JÓw osiedlenia. Wynika to i z dotkliwej lekcji, jakiej doznał! ~Y?ZI, ! z osła­
bienia w wielu krajach po ostatniej wojnie tendencji antysemickich! I wresz­
cie w powstania pallstwa izraelskiego: jest naturalne iż Żyd ? Silnym PO: 

' czuciu narodowym emigruje do Izraela. a jego rodak pozostający w swej 
dawnej ojczyźnie skłania się do asymilacji. W Wielkiej Brytanii jest w tej 
chwili osiem razy więcej Żydów niż w Polsce (oto wstrząsający wyraz sta­
tystyczny tragedii przeiytej przez wiek dwudziesty), a tylko cząstka używa 
żargonu w życiu codziennym. 

W Europie Srodkowej, rządzonej przez komu~izm, a zwłaszcza w o~­
nOwanej przez Rosję Europie Wschodniej dopełmł reszty ukryty antysemi­
tYzm sowiecki. Polityka stalinowska zniszczyła teatry i wydawnictwa żydow­
sicie, w latach 1948-1954 w podobny sposób coraz bardziej ograniczano 
Życie kulturalne Żydów w Polsce; teatr Kamińskiej, grający głównie we 
:Wrocławiu, był instytucją na pokaz. Widownia tego teatru kurczy się 
I dziś, wskutek emigracji do Izraela. wyjazdów Żydów 7. dawnych obszarów 
niemieckich do Niemiec Zachodnich i pod wpływem wypierania żydow­
skiego w młodszym pokoleniu przez język polski. O dokonujących się prze­
:nianach świadczy chociażby fakt, że w nazwiskach członków zespołu pełno 
JUż imion polskich (Michał, Karol, Andrzej itp.) oraz nazwisk polszczonych 
W pisowni i w brzmieniu. Znaczenie jednak teatru polega nie tylko na pod­
kreślaniu samym swym istnieniem oficjalnego stosunku państwa do anty­
semityzmu, ale wynika przede wszystkim stąd, iż jest to jeden z dwóch 
ostatnich teatrów żydowskich istniejących jeszcze w Europie. A ponieważ 
ów drugi jest w Bukareszcie, tylko teatr Kamińskiej może jeszcze zapre­
Zentować autentyczny repertuar i dawną kulturę żydowską. 

Żydowską literaturę teatralną krępował rozdział między językiem po­
~ocznym. a, językiem zachowywanym dla religii i nauki .. Mim? !o pozostały 
siady widowisk quasi teatralnych, urządzanych na punm, mehczne teksty 
sztuk i moralitetów opartych na tematach piblijnych, wspomnienia o stalej 
SCenie w Mantui na przełomie XV i xVI wieku .. Wl~ściwy rozw?j teatr~ 
Z~czyna się dopiero pod koniec XIX wieku w miarę Jak ~ydowskl wznOSI 
Się do rangi języka literackiego. Pierwszą poważną sceną Jest teatr Abra­
hama Goldfegena, zalożony w 1876 roku. Podczas pierwszej wojny świa­
towej rozkwita teatr w zniszczonym dziś, słynnym ośrodku kultury żydow­
skiej w Wilnie, gdzie gra Estera Rachela Kamińska (matka Idy, babka 
Znanego aktora amerykańskiego, Dany Kaye'a) . W 1918 roku Maurycy 
Schwartz zakłada w Nowym Jorku żydowski Teatr Artystyczny, a w 
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Moskwie rewolucja sprzyja. powstaniu Moskiewskiego Żydowskiego TeatrU 
Kameralnego. Prowadzi go Aleksander Granowski, a czołowym jego artystą 
jest Salomon Michoeis. Są to czasy najwyższych osiągnięć sztuki aktorskiej, 
którym - trzeba szczerze powiedzieć - obecny teatr polski prawdopodob­
nie nie dorównuje. 

Dramat żydowski zaczyna w tym czasie zdobywać sceny europejskie. 
Repertuaru dostarczył mu przede wszystkim Goldfaden, niestrudzony jako 
tlumacz i autor, spod którego pióra wyszło ponad 400 sztuk. Później zjawiają 
15ię sztuki An-skiego, Pińskiego, Szalom Asz'il, Singera. "Dybllk", "Go­
lem" i "Josie Kalb" są sukcesami najlepszych scen. 

Powojenne ubóstwo życia żydowskiego w Europie, zanikanie języka, 
wysunięcie się na p:erwszy plan "Habimy " i zespołów hebrajskich nadaje 
teatrowi Kamińskiej pewien melancholijny, nostalgiczny urok. Wystąpił on 
najsilniej w przeróbce powieści E. Orzeszkowej "Meir Ezofowicz". StarzY 
rabiei wynurzają się tam z rembrantowsk:ch półcieni, poważni, dostojni. zstę­
pujący ku ziemskim namiętnościom ze świata mistycznych zamyśleń; młodzież 
żydowska marzy przy dźwiękach skrzypiec o innym, odmiennym świecie roz­
pozcierającym się poza ghettem. wiążącym ich niewidzialnymi mur.ami. Jest 
to kraina Chagalla, nostalgicznych motywów pobrzmiewających w muzyce 
nowoczesnych kompozytorów francuskich żydowskiego pochodzenia. 

Powieść Orzeszkowej z konfliktem dwóch pokoleń. starych i nowych 
idei. tajemnicą spadku duchowego po świętobliwym rabinie. m:!ością sieroty, 
scenami sporów religijnych w synagodze. zakończona odejściem refonnatora 
z ojczystego miasta w towarzystwie jedynego ucznia jest dla sceny mate­
ri4łem na dramat poetycki. potęgujący przede wszystkim atmosferę środo­
wiska i roztaczający kolejne łuki tradycji, obejmującej całe istnienie tych 
ludzi. Albo też materiałem dla Brechta. do scen podkreślających walkę. 
odwagę. przesądy, oportunizm. W obu wypadkach rozległy materiał powie­
ściowy wymaga kondensacji i zaostrzenia efektów dramatycznych. Próba 
narracyjnego ujęcia dzieła Orzeszkowej musi zawieść na scenie wobec jego 
rozmiarów i bogactwa wątków. Przeróbka I. Kamińsk:ej, oparta na poprzed­
niej. udanej adaptacji radiowej staje się na scenie fragmentaryczną kronik4. 

Kamińska, doskonała jako prababka, powierniczka rodowych tajemnic, 
daje piękne studium rodzajowe starej kobiety, zdradzonej przez dzieci, 
w sztuce J. Cordona "Mirele Efro,". Mirele jest bogatą wdową, zgadzającą 
się na ożenek starszego syna z piękną, ale ubogą Szeindek. Czekająca na 
swą godzinę córka małomiasteczkowego kombinatora przy pomocy rodzicóW, 
naiwnego szwagra, opętanego miłością męża wydziera teściowej jej majątek 
i doprowadza ją do opuszczenia domu. Gordon napisał tę sztukę w ostat­
nich latach ubiegłego stulecia jako przen:esienie na postać kobiecą tematu 
żydowskiego Króla Leara, z myślą o znakomitej aktorce, matce obecnej od­
twórczyni tej roli. Ida Kamińska tworzy portret pełni życia, rozwija go od 
surowej powagi pierwszych scen, poprzez rosnące zrozumienie zwyciężail!­
cej staroki, eż do końcowej sceny triumfu, przychodzącego już zbyt późno 
aby ze starusz~ wydobyć tę iskrę życia, jaka ożywiała dawniej majestatyCZ­
ną, dyltatorską, świadomą swej władzy .. wlaścicielkę". 

Pierwsza scena, w reżyserii Kamińskiej, w bardzo dobrych dekoracjach 
E. Grajewskiego, powraca nas, ceremonią zaślubin, śpiewcm "El Mole 
Rachnim", prawie w atmosferę czasów Jankiela. Poprzez malowidło żydow­
abego życia prześwieca kanwa po:skiej wsi. 
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Obok Kamiński~j, należącej do pokolenia wspaniałych dam naszego 
teatru, jak Przybyłko-Potocka czy Ćwiklińska, zwraca w zespole uwagę 
l(etti Efron (młoda żona), oraz Chewel Buzr;an. Gla on typowego żydow­
$Ł1ego biedaka w zręcznie ułożonym cyklu obrazów dramatycznych, po­
Wstałych ź połączenia kilku znakomitych nowel Szolem A:ec~e~a. Jest to 
najwymowniejsza ("Tevie der Milchiger" - .. Mlecz~1Z T~.~ ) z trz~ 
sztuk, pokazanych przez zespół Kamińskiej, gdyż OSIą ak~JI Jest .sJ?1aCJa 
biedy czyniąca ludzi ofiarami złego losu, bez wz~lędu na ICh .wY~lłkl. C~ 
więcej, specyf:czny, podszyty gorycz'ł i masochIzmem, dOWCIp zydo~skl 
rzuca ironiczne światło na losy Milchigera, ujawniając sekret humoru Jego 
narodu: jest to samoobrona przed wieczną czernią dr~.tu, ocalenie z po.­
gromu radości życia i irracjonalnej wiary w "szczęśCie ludu wybranego, 
a częściowo _ przyjmowan:e barwy ochronnej. 

Jeżeli "Meir Ezofowicz" zyskałby na innYJ? uj~iu, .. T.e~ie ?:r 
Milchiger" właśnie dzięki domieszce nuty satyrycznej, eplzodycznoscl trescI. 
wprost prosi się o zastosowanie metody Brechta: Unowoc~eśn.one -:- mogłob?;, 
to być świetne widowisko. Ale teatr żydowski z Polski trzy~~ SIę tr~dY~JI 
realistycznej, spełnia rolę nieco muzea:ną zachowując ~ształt .mlDlonego zycla. 
Ten brak witalności rzuca dodatkowy cień smutku na Jego n.ewesołych boha­
terów i podkreśla rolę tej sceny - jako ostatniego teatru żydowskiego Eu~o­
py Środkowej. Tym bardziej dobrze, że można go było zobaczyć, z udzla­
lem Idy Kamińskiej która w jakiejś hipotetycznej inscenizacji .. Pana T a­
deusza" bylaby wspaniałą żoną Jankiela, wybijającego na cymbałach rytm 
Poloneza. 

Zdzisław BRONCEL 

Teatralna przygoda 

Plan wielkiej przygody teatralnej narodził się w Holl~ood., Szło 
o stworzenie takiego teatru, który by dotarł do k.ażdego po:sklego osrodka 
w Stanach Zjednoczonych i Kanadzie. TrudnOŚCI b~ły og~omne: przY\lo: 
towanie repertuaru. sceny i dekoracji. transpo~t, or!l!łnlzow~l1le przedstawI en 
reklama, wreszcie przestrzeń ohl:czona na tysIące ktIometrow. ., . 

Leonidas Dudarew-Ossetyński z pewnoś~ią zorg~nizow~ł naJ~l1leJ~zr. 
teatr na świecie. Kompletowa':lie zespo}u ogramczył do Jedyne) aktorki. Lldu 
Próchnickiej, którą sprowad~tł z Ch.lle: Dwuosobowy team. wyruszył na 
długą wł6częgę, która trwa Już,,18 mles .ęcy. Program teg<? dZI~ego teatru 
pt. "Od Fredry do Powstania , całkOWICie opracow~ny I w!rezyse:owany 
prz~z Ossetyńskiego, ski ada się .. z dwu~h pełnych. Jedno~kt0v:ek.: F~edro 
I,Rlttner. DialoP"u Hemara. PoezJI NorWIda, LechonIa, ~Ierzynsklego I J~-
3lńskiego. Ossetyński św'adomie zrezygnował .ze zwyczalow~o podkreśla~la 
a~centu patriotycznego, który wybucha jedym~ w zako~~zen!u p;ze~s.tawlC~" 
lila, w powstańczych strofach Jasińskiego, w mterpretacJI ProchmckleJ. 



124 JULIAN DOBROWOLSKI 

Tr3Sa> prowadziła przez Arizonę, Texas, Ohio, lIlinois, Michig.an. In­
dianę. Kan&as itd., by dotrzeć do Manitoby w północnej Kanadzie. 

Na tej trudnej drodze wl'll0szącej 40.000 kilometrów, która nie zawsze 
biegła nowoczesnymi autostradami, było kilkadziesiąt przystanków. a wśród 
nich talie, których nie przewidywal teatralny rozkł.ad jazdy. Teatr Ossetyń: 
skiego bowiem jest naprawdę jedynym teatrem na świecie. który nie .iedzl 
na miejscu i nie czeka na publiczność, ale szuka swojego widza i gra dla nie­
go nawet pod gołym niebem. Artyki wraz z całym dobytkiem jadą starym 
samochodem, który z fantazją dociera wszędzie gdziekolwiek żyjil Polacy. 

Impreza "Od Fredry do Powstania" ma już swojil historię, maczoną 
obszern~i recenżjami i artykułami nie tylko w {'rasie polskiej ale w ame­
rykańskiej i kanadyjskiej, licznymi listami do redakcji tutejszych pi6Ol. a na­
wet polemikil i dyskusjil. Przyszly badacz polskiego dorobku kulturalnego 
w Ameryce nie będzie mógł pominąć romantycznej drogi, którą przemierzYł 
najmniejszy teatr na emigracji. 

Julian DOBROWOLSKI 

SEISACJA TECHIIKI OPŁACALNOŚCI 

nowoczesny suwakowy aparat dziewiarski, który 
może dać utrzymanie całej rodzinie w Polsce. 

TYLKO 

66 dol. 
wraz 

z przesyłką 

SŁUżY 00 PRODUKCJI WSZELKICH WYROBóW 
TRYKOTARSKICH OD SKARPET DO KOSTIUMóW 
DAMSKICH WŁĄCZNIE. 10.000 OCZEK NA MINlITĘ! 
LICZNIK DO LICZENIA OCZEK DODATKOWO $6.00. 

T ~lko przez T.AZ .& III::> 22 Roland Gardens, 
f I r m ~ ~ ~IL.) London S.W. 7, England 

albo: 36 Third Ave, New York 3, N.Y., tel.: ALgonquin 4.4161. 

Przedwojenna 
UJ oświetleniu 

7<~iążki 

polityka 
niemieckim 

Pojawienie. ię ksi ążki Hansa ~oosa jest zdarz~~iem niezwy­
~łym. Jest to pierwsze krytycz.ne I ?parte .n~ cał?scl. dostępnych 
zródeł przedstawienie przedWOjennej polskiej polityki zagramcz­
nej : dotychczas mieliśmy w tej dziedzinie do czynienia, zarówno 
U swoich jak u obcych, z pamfletami, skreślonymi dla celów 
stronniczych. Czas był na próbę opracowania badawczCł?o, z za­
stosowaniem metod i sprawdzianów naukowych. DZieło dra 
Roosa jest taką próbą, dokonaną z powodzeniem. 

Dwie cechy nadają szczególną wartość tej książce. Jedna 
- to zakres i sposób traktowania źródeł. Dotychc~asow~ opra­
Cowania anglosaskie, włącznie z rzekomo wyczerpującymi Pr7;e­
glądami brytyjskiego Królewskiego Instytulu i amerykańską hl~­
torią przede dnia wojny profesorów Langera i Gleasona,. n!e 
Uwzględniają wcale źródeł polskich; dr Roos wykorzystuj~ Je 
w całości, aż do ostatnich, i jego lista książek polskich zaWlera 
:lS pozycji, prócz licznie cyto"'anych czasopism. P.rzy tym źródła 
przytaczane są szczególowo, z dokładnym podal1lem .odnośnych 
miejsc, co jest niezbędne ze względu na ich mnogość l ~a ewen­
tualne kontrowersje. Studiujący historię wspó~czesną mają . w ten 
sposób możność kaźdora zo,yego sprawdzenw faktów I lek­
stów (1). 

Hans Roos, Polen und Europa, Studien zur polnischen Aussenpolitik 
1931-1939. Tiibi!ljer Studien zur Geschichte und Politik. 1957. J.e.B. Mohr 
(Paul Siebock) , Tiibingell. Str. XI, 421. 

(I) Wśród zużytkowanych przez autora ź~ódeł znajdują się nie tylko 
tJ;udn~ dostępne Polrrische Dokwn~nte (I.94?) I ~r,!ger Altten (1941), ele 
r~Wll1eż nieznane dotychczas CZęŚCI archlwow Ministerstwa Spraw Zagra­
nl~znych i Ministerstwa Spraw Wewnętrznych z Warszawy, odnalezione 
Widocznie w Niemczech, między innymi cały dossier spraw ukraińskich 
o największej histor)'Czno-politycznej wadze. 
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Drugą cechą książki o "Polsce i Europie" jest jej spokojny, 
rzeczowy ton i obiektywny sąd. Każdy z piszących o tej tragicz­
nej i niszczącej wszelkie walory ludzkie epoce zna momenty nie­
cierpliwości, powstrzymuje z trudem cisnące się wyrazy żalu, 
gniewu, potępienia. VV tych warunkach niezmiernie trudno jest, 
nawet postronnemu, zachować trzeźwość oceny i spokojny ton. 
Polacy nawykli już znajdować w literaturze historyczno-politycz­
nej Francji, Anglii, nawet Ameryki, zbyt pośpieszne o nich sądy 
i zbyt łatwo ferowane wyroki; poza tym - na pochyłe drzewO 
każda koza skacze. Jest tedy rzeczą raczej nieoczekiwaną, a więc 
podwójnie przyjemną, znaleźć u niemieckiego historyka starani~ 
o bezstronność i pełne zrozumienia traktowanie zjawisk, ludZI 
zagadnień polskich. 

Pierwsza część książki poświęcona jest końcowym latorn 
i działaniom Piłsudskiego, którego von Seech .. t, jeden z czoło­
wych wojskowych niemieckich, porównywał z Fryderykiem Wiel­
kim (2). Autor rysuje z drobiazgową dokładnością ostatnie plany 
wojenne polskiego wodza - o ile w ogóle jest rzeczą możliwą 
rekonstruować jego zamierzenia. Między tymi planami najgłoś­
niejszy się stał zamysł tak Z\vanej "wojny prewencyjnej" prze­
ciw Niemcom, między rokiem 1932 a 1934. Dr Roos zestawia 
cały materiał dotychczas dostępny w tej sprawie, w szczegól­
ności przygotowania wojskowe Piłsudskiego i wiadomości, jakie 
o nich otrzymał sztab i rząd niemiecki - nic żywi też żadnych 
wątpliwości co do samego faktu inicjatywy Piłsudskiego. Nie 
był to projekt "wojny prewencyjnej", jak to później formuło­
wano fałszy"rje (3): nie po7\valały na to ani zasady polityki pol­
skiej, ani przynałeżność Polski do Ligi Narodów. Było to 
zwrócenie się na drodze najpoufniejszej do Francji o wspólną 
akcję, najpierw dyplomatyczną, następnie zapobiegawczo-woj­
skową, przeciw tajnemu dozbrojeniu i jawnemu rewizjonizmowi 
Niemiec. Inicjatywa ta spotkała się z dwu- czy trzykrotną odmo­
wą Francji, zaś Niemcy powzięli konkretną o niej wiadomość 
z niedyskrecji francuskich. 

Zdaniem autora doniosłe kroki Piłsudskiego nie tylko natra­
fiły na nieprzezwyciężone przeszkody, ale skończyly się w znacz­
nej mierze niepowodzeniem. Akcja wykonana w porcie gdarlskirn 
przez kontr-torpedowiec 11 \iVicher" (czerwiec I932) spotkała się 
w Genewie z przestrachem francuskiego sojusznika i ze słabą ob­
roną min. Zaleskiego, co przyczyniło się do jego dymisji. Zajęcie 
\Vesterplatte (marzec 1933), mimo że przewidziane w upra\Ynie-

(2) Cytata na stronie 9, według Rathenau'a w jego dziele Seeckt, Aw 
:lemem Leben, Leipzig 1940. 

(3) SIT. 65: .. E:nen echten 'Praevootivlrieg' - lII1ter diesem Namen 
wllte seine lnitiative spaeter bekannt werden - sah er allerding nicht vor". 
Analogiczną opinię, całkowicie zgodną ze zdaniem dra Roos'a, wypowiada! 
dotychczas autor słów niniejszych, znający od czas6w dawniejszych metody 
Piłsudskiego. Roos określa tę, według niego ,!typową" dla Piłsudskiego 
metodę: "politischen Druck mit militaerischen MitteIn zu begegnen" (str. 
38, przypis). 
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niach portowych Polski, wywolało akcję brytyjskiego sekretarza 
spraw zagranicznych, Sir John Simon'a przeciw Polsce i gwał­
t0.wną interwencję dyplomacji francuskiej w Genewie i Warsza­
Wie.: Piłsudski zmuszony był częściowo wycofać się z rozpoczętej 
ak~Jl (4). Francja pozostała głucha na dalsze sondaże Piłsud-· 
sk~ego, zaś Hitler postanowił "niebezpieczeństwu wojny prewen­
cYJn~j przeciwstawić swą ofensywę pokojową". "Chce się tym 
lUdZIOm wojny? - powiedział wtenczas do Rauschninga -
dobrze, będą ją mieli. Ale wtedy, gdy ja zechcę" (5)· 

Pomimo tych częściowych niepowodzeil, widzialnych dopiero 
z historycznej perspektywy, pozycja Polski w dobie zgonu Pił­
Sudskiego była czasowo zabezpieczona. vVykorzystany został 
moment za~rożenia Rosji przez działania Japonii na Dalekim 
Wschodzie l zawarto z Z.S.S.R. układy o nieagresji. Mimo fran­
Cuskich prób rozluźnienia zobowiązań względem Polski sojusz 
z Francją został utrzymany, a równocześnie zacieśniono przy­
mierze z Rumunią. VV tych warunkach ograniczone porozumienie 
z . Niemcami nosiło cechy rozejmu korzystnego dla stron obu. 
Piłsudski nie ufał ani w jego trwałość, ani w bezwarunkowe zna­
czenie; nie dał się wciągnąć w rozmowy przeciw Rosji, ani 
s~ompromitować wspólnictwem z Hitlerem; przeciwnie, odciął 
sl~bie i Polskę od "azjatyckich cech w koncepcji państwowej 
lłltlera, karmionej poniekąd na sowieckich wzorach"; trafnie 
O~trzegał przed "przeciągnięciem struny" \V dyktaturach i oce­
l11ł, "zapewne pierwszy w Europie całą doniosłość" jego na­
stępstw (6). 

W niedostatecznym może stopniu uwydatniony został przez 
dr. Roosa brak wszelkich danych na to, aby Piłsudski w latach 
1931-1932 nosił się z zamiarem agresji wojennej przeciw Repu--
( 

(4) Autor wymienia (sIT. 65) zarządzenia woj~kowe Piłsudskiego 
Aufmauch) , równoczesne z desantem na Westerplatte. Koncentra<:ja obejmo­
Sała ter~: między Gdańskiem a Toruniem, a w szczególności trójkąt 

tarogard:l"czew-Gdynia. 
(5) Autor podkreśla (str. 82) ultymatywny charakter zapytania po5tawi~­

nego Hitlerowi przez Wysocki~o w rozmowie 2 maja. W tymże czasie 
O!nymał rząd Rzeszy pierwsze konkretne informacje o propozycjach zapo­
biegawczych skierowanych do Francji pnez Piłsudskiego: pod wpływem 
:?:~ wiadomości i w obliczu zupełnego wojskowego bnaku gotowości Niemiec 
rutler si~ ugiął. . . 

(6) W jednym z najsubtelniej sformułowanych ustępów swej kSI1!.Żkl dr 
R?<>s (str 113 są.) daje porównanie Piłsudskiego z Hitlerem. "OtwarCIe m6-
~Ił (Piłsudski) do Rauscbninga : 'pan Hitler zbyt wiele ryzykuje' i zauważył, 
Ze sąd jego dotyczy nie tylko polityki zagranicznej. Pilstułski uważał za. 
slkodliwe i niezrównoważone niepohamowanie dyktatury i przeciwstawiał mu 
swą włalllą oględność w sprawowaniu władzy, a przede wszystkim swoje 
?<imienne zakreślenie celów. Jemu chodziło o ~ychowanie swego narodu -
I. to nie w tym znaczeniu jakie mu nadawał H:tler, ustanowienia nieogra­
n1<:zonego samowładztwa, lecz w seMie uzdrowienia duchowych nast~pstw 
b~zbior6,~ i ukró<:enia swawoli, k~óra stanowiła podłoże umożliwiające roz­
,-Ior~. NIe zważając na swą awerSję do parlamentatyzmu, uznawał on demo­
Itraqę ...... 
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blice weimarskiej, w szczególności aby zamyślał zaj,-?cie Prus 
\Vschodnich. Wszelkie odnośne, sztabowe i polityczne alarmy 
niemieckie, wraz ze szczytowym ich momentem - raportem 
majora Otta na radzie gabinetowej von Papena - noszą cechę 
wewnętrznych rozgrywek o władzę w samych Xiemczech (7). 

Odblask rozumu Józefa Piłsudskiego pada jeszcze na pien~­
sze działania polityki polskiej po jego zgonie. Dr Roos zdaje 
sobie sprawę z trudności, \V jakich znalazł się minister Beci, 
w marcu 1936, w obliczu okupacji Nadrenii, i oddaje pelną spra­
wiedliwość jego umiejętności. Beck chciał utrzymać sojusZ 
z Francją, ale odgadł że Francja nie zareaguje na akcję Hitle~a. 
że do wojny skutkiem tego nie dojdzie, wobec czego nie chciał 
nadwerężyć stosunków z Niemcami. Oferta wypełnienia zo~~ 
wiązat'l sojuszniczych była tajna i nawet Hitler by się o niej 
nigdy nie dowiedział, gdyby nie późniejsze niedyskrecje fran­
cuskie. 

Druga część książki o Polsce i Europie poświęcona jest 
polityce Becka i po raz pierwszy ukazuje czytelnikom niepol­
skim zasadniczą jej koncepcję: nie była to, jak mniemano n~ 
Zachodzie, ekwilibrystyka - utrzymanie chwiejnej równowagi 
pomiędzy dwoma głównymi sąsiadami: była to myśl tworzenia 
i zorganizowania "trzeciej Europy", czy też "l\[iędzymorza". 
obszaru wolnych narodów, rozciągniętego z jednej strony po 
kraje bałtyckie, z drugiej - po Rumunię, "v"ęgry, może nawet 
Turcję· Tej koncepcji nigdy nie zrozumiała, wiedziona tępym 
rusofilstwem, dyplomacja francuska i to było jednym z powo­
dów nierealności sojuszu francusko-polskiego. Ale ta koncepcja 
była wykonalna jedynie w warunkach pokoju, i dlatego właśnie 
Polska prowadziła do kot'lca politykę konsekwentnie pokojową, 
czego nawet dr Roos zdaje się niedoceniać. 

Można by zastrzec, że utrzymanie pokoju, będące warul~­
kiem podstawowym w planach Becka, stało się nierealne z chWI­
lą, gdy główni partnerzy Polski na szachownicy Europy wschod­
niej, Hitler i Stalin, wzięli sobie za cel wywolanie wojny. Autor 
"Polski i Europy" wysuwa inną, niemniej ważką obiekcję: Poi­
ska była jeszcze zbyt słaba, zarówno militarnie, jak gospodarczo. 
Z chwilą gdy w 1933 zakol1czony został pierwszy plan pięcio­
letni w Rosji i potencjał zbrojeniowy sowiecki zaczął prz~­
wyż. zać Polskę. \V dwa lata potem, gwałtowne dozbrojenIe 
Rzeszy wyrównało, a niebawem prześcignęło Polskę, która odtąd 
stała ię słabsza od każdego ze swoich sąsiadów, a bezsilna 
w razie ich połączenia. Polskie plany - realizowany od 1936 
Centralny Okręg Przemy łowy - pozostawały w tyle i swą 
progresją arytmetyczną, wobec progresji geometrycznej sąsia-

(7) Por. moją rozpraw~ Niemcy po Wielkiej przegronej, str. 9 są. 
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dów, raczej cofały niż potęgowały stosunkową sił~ pal?S~w<.I: 
BUdżet wojskowy, stanowiący 35% ogólnego, \vynoSlł ml1le] I1lZ 

salUe tylko wydatki miasta Berlina. Pomoc francuska przyszła 
za późno i była bezskuteczna (8). \V tych warunkach sama kon­
cepcja "Trzeciej Europy': ?yła pla~~m na wyrost, po~ostawa~a 
PObożnym życzeniem i al1i jeden z ]~j realny~h członó,\ - UI1i~ 
bałtycka czy zrzeszenie ze łowaCJą, gr~ntca ~spółna Pol~k! 
7. Węgrami czy zbliżenie \ , ęgier z Rum':'.l1ią -. me mogły dOJ~c 
do skutku bez pomocy, a na"'et decyzJI obcej: "N~ z~gra~le 
:zeczywistej, przewodniczej roli, Polska, w. obhczu nremleckl~h 
I sowieckich zbrojer't, była zbyt sł.ab.a. Jej. cz~s0':l'e znacz~nle 
P?legało na 'aksjomatycznym' prZeCI~Jet'lst:wle ~lemle~ko-s?WleC­
~lIn, a nie na własnej sile. Be~kowl ~rozlł? ~lebezpl~czenstwo, 
~e zapomni o ostrzeżeniach Piłsudskiego,:. przecenr zdatność 
Instrumentu' którym mu przyszło operowac. .. . 

vV star~nnie odważonej opinii Roosa "przec~menre .własne] 
siły stanowiło niewątpliwie błąd kardynalny w politycz~eJ kalku­
lacji Becka. Jednakże najostrzejsz~ zar~uty autor ~t:'lwla, zaró~­
no ministrowi, jak poniekąd ~ałeJ pohtyce. polsk~eJ, w sprawie 
Czechosłowacji. Tutaj pom::r.wla nawet Plłsu~sklegO. o pla.n?­
Wanie, w okresie układów prowadzonych z Jlem~aml, . roz~l~la 
Czechosłowacji, przypisuje mu "dogmatycz.ną" '-;'Iarę w mezy­
eiowość tego par'tstwa, dostrzega w tym ,,~Ieb~zpleczną moralną 
a.ffinite JJ z Hitlerem a nawet współodpowIedzialność za "fran~ 
cusko-czechosłowack~-sowieckie zbratanie z maja 1935 '.'. Otóz 
Polityka Piłsudskiego, jak ją ~am dr Roos 'przed~ta~la~ b~ła 
obca wszelkiemu dogmatyzmowI, na porozumle~ame Się z Hit­
lerem w sprawie Czech nie ma, aż po rok 1938, z.adnyc~l danych, 
zaś układy Francji i Czechosłowacji z SowietamI .wymkly ~ pa­
niki wobec dozbrojenia Niemiec, a nie z ~ozwazań o ~o~ltyce 
Polskiej. W przeciwiet'lstwie do innych rozdZIałów "P?lskl l Eu­
ropy", ustępy poświęcone ~tosunk~r:n polsko-c.zeskll1~ zacze:­
pnięte są niemal wyłącznie z kamp.anu rozpętanej ~v tej spr~w~e 
na Zachodzie; ze źródeł zaś polskich trak!owana Jest powa~nle 
akcja publicystyczna Studnicki.ego, której autor ~kłon~y jes~ 
przypisać inspirowane znaczenie. Dr. ~oos z~pomll1a, ze t~k 
W Anglii jak we .Francji tym. ła~wlej ~skarzano _Polskę, . I~ 
t~udniej było oskarzać samych SIebie .. Poh~y~a Bec~a ~ kr)~,r. 
Sle monachijskim nie była w~orem a~1 umieJętnoścI, a~1 etyk~. 
ale, aby o niej. sądzić, n~l~z?, paml~tać o Be~eszu, l, ~o. 11I~ 
tylko o pierwszej, wersalskiej Jego fazl~, ~I~ takze o pózmejs~e] 
- o stałym, konsekwentnym planowan~u I II1tryd~e - z R~s)ą 
z Ukrailkami, z komunizmem - z .kazd,rm wro~I~~ Polsl? na 
~iędzynarodowym polu .. Cała ta akCJa, az d? pózn!eJ.szeg? ~gra­
Ola ze Stalinem, czeka Jeszcze na swego historyka, \V Je] zaś 

--(8) Pozostaje dziwną rzecz'ł. żC? stosunki f.i!lansowe polsk~fl\a~uskie nie 
d~ekały ~i~ dotąd wycz.erpuJąceJ. mODOjrafll. Co de;> pozyczkl Z Ram­
bouillet (sierpień 1936) to, Jak słUSZnie dr R~ przypo~lna. została ona zde­
Waluowana. z.alic:zona częściowo za przeszłośc I w koncu wpłacona Polsce 
'IV ograniczonej tylko kwocie. 
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osnowie nie podobna jest zapominać o snującym się przez cal.Y 
ten czas zakulisowym czynniku, którego autor ani razu me 
wspomina: o mafijnych związkach. 

Kto więcej, Polska czy Hitler, skorzystał na sześcioletnim 
między nimi rozejmie? I jakie były istotne intencje Hitlera wzgl~­
dem Polski? Na te pytania autor nie daje ostatecznej odpowie?zl. 
Na podstawie całości zgrupowanego w jego dziele maten~~ 
można myśleć, że nie było nic istotnego w polityce hitlerowskleh 
prócz zmiennych odruchów, pożerającej wszystko ambicji i. złe) 
woli w ogóle - względem wszystkich ludzi i narodów. ZmIana 
widoczna - w intencjach a może i w planach - zaszła. ~d 
chwili śmierci Piłsudskiego: odtąd Hitler zamierzył uzal~zmć 
Polskę od Niemiec w każdym wypadku - czy to przez sOJus~, 
czy przez podbój . Dr Roos zwraca uwagę na uderzający a nar 
wcześniejszy symptom takich dążeti : tajną wymianę not z Ja­
ponią z października-listopada 1936, z okazji zawarcia paktu 
Anti-Komitern. Rzesza zastrzegała tam sobie nawrót do umóW 
niemiecko-sowieckich, paktów z Rapallo i Berlina, rozgranicza­
jąc tym sposobem walkę z komunizmem od stosunków między 
rządami państw. W świetle tej klauzuli, nieznanej Polsce, pr?­
pozycje stawiane jej przez Hitlera i Ribbentropa przystąpie~l~ 
do Anti-Kominternu i współdziałania przeciw Rosji sowieck.leJ 
wyglądają na wciąganie jej w pułapkę. Dodać przy tym naJczy, 
że zarówno Urząd spraw zagranicznych na f,VilhelmsLrasse jak 
sztab i dowództwo niemieckie patrzyły przez cały czas krzywyJ'TI 
okiem na porozumienie polsko-niemieckie i żałowały "zerwanych 
drutów" z Rosją. Hitlera pozycja była pod każdym względem 
dwuznaczna. 

Rozejm polsko-niemiecki nie mógł tedy zamienić się ani 
w pokój trwały, ani w istotne zabezpieczenie. Piłsudski nie miał 
w tej mierze złudzeń; Beck, jeśli takowe żywił, stracił je pO 
wykryciu złowrogich tonów w rozmowie w Berchtesgaden~ 
w styczniu 1939. W istocie, na czym polegał sens sugerowanej 
w dalszym ciągu, po śmierci Piłsudskiego, wspólnej wojny 
z Rosją sowiecką? - na łącznej penetracji Ukrainy, na pchnię­
ciu Polski nad Czarne Morze, które jak mówił Ribbentrop, było 
tak samo jak Bałtyckie morzem. Takiemu pochodowi towarzy: 
szyłyby z boku i z tyłu wojska niemieckie, liczniejsze i lepie! 
wyposażone od polskich, a kondominium powstałoby w matnI 
ukraitlskiej i nie byłoby już wyzwoleniem Uk~ainy, jak zamier~ał 
dawniej Piłsudski. Z drugiej strony zbliżeme z Polską traciło 
dla Hitlera całe swe znaczenie bez umożliwienia mu dostępu do 
ukrainnego Lebensraumtt. 

Podobnie, acz w mniejszej skali, przedstawiały się prop?­
zycje GesamtJoesung z października-listopada 1938 i sl czma 
1939, włączenia Gdańska do Niemiec i przeprowadzenia zm~cha­
nizowanego "korytarza przez korytarz". Jak to subtelme dr 
Roos przedstawia, propozycje te, same w sobie, i porównane 
z rewindykacjami Weimaru, były umiarkowane, i były wynikic~ 
skłonienia się Hitlera na stronę grupy doradców, pragnącej 
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utrzymania pokoju z Polską (9). le, jak trafnie dalej autor wy­
Wodzi, samo postawienie tych żądań było w stosunku do dotych­
Czasowych zapewniell Hitlera wiarołomstwem, zaś przyjęcie ich 
oznaczało danie głowy w ja rzmo. Hitlerowi bowiem nie chodziło 
o "korytarz" ani o Gdańsk. Dla niego "czas nadszedł, aby 
niepodległa dotychczas Polskę za pomocą 'cisłych powiązań 
traktatowy' ch włączyć do planowanego przeze!'l a prowadzonego 
przez Niemcy systemu Mitt eleuropy" . 

Z tą trzeźwą i obiektywną analizą łączy autor bezwzględne 
potępienie polityki Becka. Może i tutaj nie umie. się on wyswo­
bodzić spod wplywu zawistnych osądzel1 prz.ez zamtereso.wanych 
Anglików i Francuzów. Zarzuca BeckOWI, ze przez swóJ obłęd­
o!, pościg za "widmem Trzeciej Europy" nic doce~ił bezpośred­
nich niebezpieczeństw, a przez jadowite zwalczam e Czechosło­
Wacji otworzył śluzy i zerwał tamy, broniące także i Polski: Te 
zagadnienia, oddalając się od nas i wch~zą~ w zakres hlst<;>­
rycznych badaó, nie przestają być aktualne I Ole przestaną trapić 
SU~ień. Sąd o kalkulacjach Becka nie będzie jedn~ ani pel n):', 
anI sprawiedliwy, jeżeli nie uwzględni innych czynruków - poli­
tyki angielskiej i francuskiej, oraz dominującego nad wszystkim 
Szaleństwa Hitlera. Było ono zjawiskiem w dziejach tym osobliw­
sZYm, że nie ślepym, ale połączonym z jasnowidztwem i tym 
ba:dziej wstrząsającym, że P?d ~Tuz~mi ~ur~one~o przeze n 
ŚWiata pogrążyło sprawcę. Prózno Jest I tutaj hIstonę zawracać 
~vstecz i pytać, czy Piłsudski dojrzałby zawczasu tę grozę, tak 
Jak ja no ocenił jej początek. Beck zbyt długo jej nie widział 
I nie zdaj sobie sprawy z nieobliczalnych następstw. 

• 
. Dzieło o "Polsce i Europie" winno być przetłumaczone 
I z ewentualnymi komentarzami udostępnione czytelnikom pol­
skim. Byłby to równocześnie wyraz uznania dla autora.za j~o 
lUdzkie i pełne zrozumienia podejście do trudnych po dZiś dZleó 
spraw. 

Michał SOKOLNICKI 

-------
(9) Według dra Roos'a w grudniu 1938 dwa kie~unki walczyły oprze. 

W<lgę w Berlinie. Z jednej strony Ribb~n!rop. ~spler~y prze~ Forstera. 
Pt<lgnął ostrej rozprawy z Polską. ~ dr~gleJ Go«;nng, ~Immler I Koch -
~en ostatni ze względu na plany ukraIńskie - _by\J Ul umIarkowanym kursem. 
~ kładli ciężar żądań na pÓstulaty gospodarcze, Hitler, w części pod W\?ływem 
J(apońskiego ambasadora Oshimy, zdecydował "uwzględnić interesy Polski" 
str. 390 są .). 
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o socjologii 
i socjologicznych 
czasopismach 

Prof. Kotarbiński, prezes PAL, w wywiadzie udzielonpll 
"Po Prostu" (4157) przedstawił ogólny obraz powolnej napra: 
wy organizacji nauki w Polsce oraz odradzania się wolnoścI 
nauki . "W zakresie własnej obserwacji", oświadczył pro f. Ko­
tarbiński, "na terenie szkolnictwa wyższego, towarzystw nauko­
wych, instytucji wydawniczych - widzę olbrzymi postęp pod 
tym względem. Po prostu przestaje się odczuwać nacisk". 
Omawiając w szczególności stan nauk humanistycznych pro~. 
Kotarbiński dodał, iż na tym terenie sprawy wyglądają rozmai­
cie. Na przykład jeśli chodzi o językoznawstwo, nie ma powodów 
do żalów i niezadowolenia. Rozwija się ono normalnie, ugrun­
towuje i rozszerza swą międzynarodową reputację. Albowiem ję­
zykoznawcy nigdy-- nie ogłosili kapitulacji - "kiedy był nacisk, 
Dasi koryfeusze się nie poddali". Natomiast jeśli chodzi o całość 
badań kultury, stan obecny nie przedstawia się najlepiej. 
.,Przeżywamy", powiedział prof. Kotarbiński, ,okres odprę­
ienia po zaprzestaniu ucisku". 

II 

ocjologia, jedna z nauk niszczonych w ubiegłym okresie 
ze szczególną zawziętością, poczyna ożywać po siedmiu latach 
podziemnego bytowania. W 1949 roku przestał wychodzić "Prz~­
gląd Socjologiczny", katedry socjologiczne w Warszawie, ŁodzI, 
Poznaniu, Krakowie, Wrocławiu, zmieniły nazwę i przestały 
kształcić socjologów, Polski Instytut Socjologiczny (zrzeszenie 
socjologów prowadzących prace badawcze i dydaktyczne w oś­
rodkach uniwersyteckich) zawiesił swą działalność, a nawet 
termin "socjologia" - prócz użycia w zwrocie "socjologia bur­
iuazyjna", synonimie rzeczy zdrożnej i kontr-rewolucyjnej -
wycofany został z obiegu. Socjolodzy, którzy utrzymali się na 
przemianowanych katedrach, przestawić się musieli na badania 
z zakresu historii myśli spolecznej i historii kultury. Socjologię 
można było uprawiać tylko prywatnie i pokryjomu. 

Zakreślenie tego tła było rzeczą niezbędną dla uwypuklenia 
osiągnięć "okresu odprężenia". Termin "socjologia" odz)'sk~ł 
prawo obywatelstwa. Dawne poglądy na "socjologię burżuazYJ­
Ilą" - twierdzą to obecnie również jej prześladowcy - byly 
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wynikiem podporządkowania nauki ideologii. Podczas gdy socjo­
logia marksistowska uległa petryfikacji, badania socjologiczne 
w całym świecie dokonały wielkiego postępu i bez uznania ich 
dorobku nie jest rzeczą możliwą rozwinięcie nowoczesnej szkoły 
marksowskiej w socjologii. Ponie\\'aż .. tezy tej teorii po?leg~ t 
muszą normalnej naukowej weryfikacJI, podZiał na socJol~~ę 
marksowską i niemarksowską pozbawiony jest sensu. IstmeJe 
po prostu socjologia, a w jej ramach jest miejsce na kierunki 
J szkoły, z których jedną stać się może szkoła marksowska_ 

'Ą- śl ad za rehabilitacją badań socjologicznych rozpoczęła 
się żywa działalność nad odbudową organizacji tych badaó, pra­
cy dydaktycznej i wydawniczej. Vi poJowie ubiegłego roku po­
\V?/ano do życia sekcję socjologiczną \\. ran~ach Towarzy~twa 
F.llozoficznego (I), wznowił działalność Polski Instytut SOCJolo­
giczny Komitet Filozoficzny PAN przekształcony został na 
Instyi~t Filozofii i Socjologii PA , katedry historii myśli społecz­
n~j odzyskują swe dawne miano i ~tają się ośr?dkan:} .nauc:a­
nla .. i ocjologicznej pracy badawczej .. Instytut FII~zofll ~ ~o<;'Jo­
logu PAN obejmuje trzy zakłady socJolog~~znre, mlan.O\\·lcle ~a­
kład Badań Socjologicznych, Zakład Teom r ..... ultury l Przelman 
Społecznych oraz Zakład Historii i Teorii Moralności. yv ra­
mach działalności tych zakładów prowadzone są badania na~ 
przek ztałceniami klasowymi oraz przemianami kulturalnym. 
I moralnymi w Polsce. Były one już rozpoczęte wcześniej, lecz 
"przyciągnięcie do pracy w Instytucie na kierowniczych stano­
\~lskach przedstawicieli starszej kadry socjologów oraz zatrud­
nienie pracowników z wykształceniem socjologicznym rokuje na­
~zieje odpowiedniego poziomu pracy badawczej" (Myśl Filozo­
ficzna, l / Si, p. 267; zob. Nauka Polska 4/56, p. 202 n. )_ 

III 

Odżył PrzeO'lad Socjologiczny " oraz ukazał się pierwszlI 
nUmer now~go c~sopisma ".Kul~ura i Społeczeńst~o". Reda~­
t?rem obu jest Józef Chałaslńskl, a współpracowOlcy re~retuJą 
Się głównie z ośrodka łódzkiego z Janem Szczepańskim na 
Czele. Łódzki ośrodek socjologiczny przetrwał , ,?kres nacis~u." 
\V najbardziej zorganizowanej formie i nie był nigdy całkOWICle 
Pozbawiony możliwości publikacji (2). Tarczę ochronną ośrodka -. (J ) Tego pierwszego wyłomu dokonano. kor~ystając ~e sz~ę§liYlego 
~blC~gu okoliczności iż nawet ówcześni ideologiCZni wrogowie soc)ologu po­
t~eDOwali legitym~cji uzasadniającej udzia! J?Olskich uczony~. w pracac:h 
N~O, International Sociological AS~I~hon (S,. Ossows.ki Jest ob~e 

cd?nkiem komitetu wykonawczego I.S.A.) I Innych międzynarodowych msty-
!ue) 1 (zob. Nauka Polska, 2-3/56, p. 326). . 

(2) Ośrodek łódzki wydawał w latach 1950-1956 .. Przeg~d Nauk Hlsto­
ryC2nych i Społecz.nych", którego ukazało się sześć tomów. Ponadto w aerD 
"Prac z Historii Myśli Społecznei" Uniwersytetu łódzkiego wydano szeić 
1ll0000grafii i prac zbiorowych . Ich pełny spis Wtaz z wykazem !Teki 
,.~rzeglądu Nauk Historycznych i Społecznych" znaleić moina w Xl tomie 
'. rl~li!du Socjologicznego". 
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łódzkiego stanowił Chałasiński, którego rola w czasach "ofen­
sywy ideologicznej" miała dwa oblicza. Chałasiński zyskał nie­
gdyś miano "Napoleona polskiej socjologij". W latach ubiegłych 
dodał doń tytuł Claudiusa, którego pewien pisarz-historyk przed­
stawił jako Cezara przygotowującego potajemnie odbudowę repu: 
bliki. Sprawdzianem szczerości tej ostatniej roli była dzjalalnoŚC 
Chałasillskiego w okresie "odwilży". O niej zapominają jego 
obecni krytycy (nie wyłączając smutnej pamięci Instytutu Nauk 
Społecznych), gdy wypominają Chałasińskiemu wypowiedzi i ar­
tykuły publikowane w okresie triumfu staliniul1u. 

Nowy tom "Przeglądu Socjologicznego" jest czwartym to­
mem powojennym i jedenastym od chwili założenia tej publika­
cji w Poznaniu w 1930 (3). Jego inicjatorem i pierwszym redak­
torem był Florian Znaniecki, wówczas profesor Uniwersytetu 
Poznallskiego, którego 7s-letnia rocznica urodzin, przypadają.ca 
na rok bieżący, zbiega się z 25-leciem istnienia "Przeglądu SoCJo­
logicznego". Z tej okazji w przedmowie do nowo "wydanego 
tomu Chałasiński składa hołd Florianowi Znanieckiemu, jego 
wkładowi do socjologii światowej i zasługom wprowadzenia 
socjologii polskiej do współczesnej myśli socjologicznej. "Polish 
Peasant in Europe and America", dzieło wydane wespół z W.I· 
Thomasem, jest dzisiaj klasykiem literatury socjologicznej. Obok 
Znanieckiego tylko Stefan Czarnowski zdobył w socjologii repu­
tację mędzynarodową. Dzieła zbiorowe Czarnowskiego ukaza1,Y 
się w Polsce w 1956 roku. Czy dzieła Znanieckiego, znane kaz­
demu studentowi socjologii na Zachodzie, pozostaną nadal nie­
dostępne dla jego rodaków? 

"Przegląd Socjologiczny" wykazuje wiele śladów spusto­
szenia umysłów i wyjałowienia myśli socjologicznej w okresie 
stalinizmu. Tylko dwa artykuły - S. Nowakowskiego i "W. 
Piotrowskiego - należą do socjologii, lecz i one wpadają w ton 
ogólnikowy i publicystyczny. Jest to rzeczą nieuniknioną, gdy 
okoliczności zmuszają socjologa do pisania o aktualnie zachod~­
cych zjawiskach społecznych (w tym wypadku o zmianach w mieJ­
skich i wiejskich społecznościach lokalnych oraz kształtowaniu 
się nowej inteligencji w Polsce) na podstawie dorywczo i przy­
padkowo zebranego materiału, tworzącego namiastkę badań te­
renowych i systematycznych obsenvacji. 

Przedrukowane z "Przeglądu Kulturalnego" i "Po Prostu" 
artykuły Chalasińskiego, które swego czasu odeg-rały ważną 
rolę w procesie "odwilży", opierają się na solidnej wiedzy i sze­
rokiej erudycji, lecz do dociekań teoretycznych i metodologicz­
nych nad kulturą, przekraczających scenę polską, niewiele wnO­
szą. Sytuacja wymagała wyważania drzwi otwartych, a ta czyn­
ność jest marnotrawieniem energii umysłowej, w innych warun­
kach znajdującej bardziej użyteczne ujście. Najtrwalszą wartoŚĆ 
posiada esej "O $wiatowej Opinii Moralnej", socjologiczna pU-

. (3) Przeglqd Socjologiczny, Rocznik Polskiego Instytutu Socjolosi~o, 
Tom XI, Zakład im. Ossolińskich we Wrocławiu, Ł6dź, 1957. Str. 444· 
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blicystyka w wielkim stylu, dla której znalazłoby się zaszczytne 
miejsce w każdym europejskim czasopiśmie. 

Przyczynki A. Kloskowskiej, J. LU~y~lskiego i J . ~zcz~p~­
s!tiego z zakresu historii myśl społecznej .. 1 kultury ~ądz zajmują 
SIę podważaniem ideologicznych spekula~Jl w bada~llach nad kul­
tUrą polską pierwszej połowy XIX ';Yleku, b.ądz nos.zą ślady 
Odcięcia od nauki światowej. Zwarty I pouczaJą~y szkiC Szcz7-
patiskiego o kryzysie koncepcji uniwersytet.u łtbera~~go. Dle 
WYkracza poza publikacje ogłoszone w okr~!e ostatmeJ wOJny. 
Podobne refleksje budzi artykuł KłoskowskleJ. 

Spadek przeszłości, ograniczający i par~liżuj.ący wysiłki ~a­
dacza historii myśli społecznej, wid?czny J es~ Jeszcz~ I?od. ID­

nym względem. Kłoskowska zmaga Się z ~g6lnJkowośClą 1 WIelo­
znacznością takich "zbitek pojęciowych", Jak na przykł~d p~uska 
d~oga do kapitalizmu, pojęć nie ugruntowanych badanIamI nad 
hl~torią gospodarczą, lecz stworzo.nych a~ h?C, d~a cel6w pol~­
mlcznych i ideologicznych. Podobl1l~ Lu~ynskl z \"yle~ą pracow~­
tością wykazuje, iż Marks, Engels I Len~ posługl~ali SIę termI­
nem "liberalizm" w sensie zgodnym z Jego przyjętym ~na~ze­
niem i że w związku z tym nie ma podstaw d? ~rakto:vanla h~­
raIizmu jako ideologicznej nadbudowy pruskIej drOgi do kapI­
talizmu. 

"Przegląd Socjologiczny" zawiera nadto artykuły inf?rma­
cyjne K. Chałasińskiej o literaturze obozów koncentracy)nyc:h: 
}. Kądzielskiego o badaniach nad kulturą ':' nauce radzle.~kleJ 
l K. Kotłowskiego o problemat 'ce szkolmctwa francuskl~go. 
Niewielki związek z socjologią ma rozpraw.a Z. G?stkO\~:>klego 
W tonie, treści i tytule ("Stosunek KomuDIstycznej ~~rtll ~SA 
do Amerykańskiej Tradycji Liberalno-Demokratycznej I ?o L.lbe­
rałów w Okresie 'Zimnej Wojny' i .Faszy~cji':) nie odblegaJąca 
od dawnych złej sławy wzorów pubhcystykl polityczno-propagan­
dowej opatrywanych nalepką prac naukowych. 

"Kultura i Społeczeństwo" . (1) jest ?o:vym kwartalnikie,m 
POświęconym socjologii kultury I z:;tgadl1lemom ~ultury wspoł­
Czesnej. Program kwartalnika jest mezwykle ambItny: 

"W programie czasopisma zawiera się intencja tra.k~owani~ zj!1wisk ży'ci.a 
ludtbego indywidualnego i zbiorowego - ekon~b.' pohtyki~ . techniki , 
naułi, sztuki, reli~ii - w ich wzajemnym po~lązamu z ~osc~ą. spraw 
ludzkich a oie w Izolacji jednych od drugich. NIe ch<:emy WIęC ehm~nować 
z naszydt zainteresowań polityki i ekonomiki, zagadrueó ldasowxch I walk 
liasowych. Chcemy je jednak traktowAĆ w spos6b naukowy I ?d strony 
lJac!edbanych.w naszym piśmieooi~h,,:ie za~adnień kulturY .?l!chowe). Kład'lc 
naCIsk na życIe właS(lego narodu I bIorąc Je za. punlct WYJSCI!1' chcen;y. trak­
tować je w kontekście międzynarodowrm,. ~w!atowym, a )edno.czesme ~ 
w kontekście problemów osobistego życIa I sWJ.atopoglądu człOWIeka nasze} 
epoki. Przekształcenia kultur elitarnego typu w kultury o charakterze ludo­
wYm należą do rdzenia procesów dokonujących się w kulturze współczesnej". -----

(4) Kultura i Spoleczeństr.oo, Załład Socjologii i Historii Kultury PAN, 
10m l. Nr l, Styczeń-Marzec 1957. Str. 310. 
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. \\' pierwszym numerze "Kultury i Społeczeństwa" nie n~a 
Jednak artykułów o tak ambitnych zamierzeniach, przeważa OpIS 
i krytyka przeszkód stojących na drodze rozwoju nauki i kultur)' 
w Polsce, informacja i kronika. vVyjąlkiem jest piękna rozpra­
wa zmarłego w 1954 roku Ludwika Hirszfelda, światowej sław)' 
hematologa, pt . "Rola Dydaktyki w Zyciu i Twórczości Uczo­
nego" . Rozprawa ta była napisana dla "Nauki Polskiej", 
organu PAN. Chociaż Ludwik Hirszfeld był członkiem Prezy­
dium PAN, jego artykuł nie mógl się ukazać w "Nauce pol­
skiej" "wskutek negatywnej opini i politycznej" (5). Dodajmy, 
że po śmierc i uczonego stworzony przez n iego Instytut Hemato­
logii we Wrocławiu uległ niemal całkowitej likwidacji na pod­
stawie decyzji "wyższych czynników". 

Artykuł Chałasińskiego "Drogi i Bezdroża Socjalizmu 
w auce Polskiej" wyjaśnia, jak do tego i podobnych herostra­
tesowych osiągnięć dojść mogło (6). Chalasiński zasiadał '.\' Pre-

(S) Był on jednak op,ublikowany w czasopiśmie .. Postępy H igieny i Me­
dyc>:ny Doświadczalne/·:., 9/55, które zapewne dociera ty lko do bardzo 
specjalnego grona, czy te nikow. 

(6) Artykuł ten jest w Polsce przedmiotem silnych a taków . gdyż zawiera 
liczne a luzje i polemiki z określonymi osobami i instytucjami . Sypią się 
przeto protesty, replik i i złoś l iwe uwagi pod adresem autora. Artykuł Chała­
sińskiego miałby większą wagę gatunkową . gdyby nie łączyl odsł<Xlięcia kul is 
organizacyjnych PAN z polemiką o personalnym charakterze. 
Wśród reakcji. jakie artykuł Chał.uińskiego wywoła ł. na uw~ę - ze 

wzgl«;~u na swe intencje - zasługuje list profesorów i docentów UniwersY­
tetu ~~s~awski~o (przegl ąd ~ul~ra!!!y 1'2/57) . List t~n p;<>tępia w artykule 
ChalaslDskiego próbę przedstawlema T adeusza KotarbIńskIego jako "prak­
tycznego realisty". który z powodów koniunkturalnych i utylitarnych zalecał 
" przystosowanie się do ówczesnej rzeczywistości" . Gdyby Chałuiński miał 
ten zamiar. potępienie z jakim s ię spotkał byłoby uzasadnione. a oskarżenie. 
niegodne i fa łszywe . ośmieszałoby jedynie oskarżyciela. Piszący te słowa 
inaczej jednak odnośny passus rozumie . Charakterystyka j edn~o z aspektów 
postawy " praktycznego realisty" , zaczerpn ięta z artykułu T. Kotarbińskiego . 
opublikowanego w 1948 roku (co jest uwidocznione w przypisku). okaza!.a się . 
zdaniem Chalasińskiego. trafna w odniesieniu do postawy faktycznie przyjętej 
przez niektórych ludzi nauki w okresie p6źniejszym. Cytat spełniał tę tylko 
funlc.cjJ i w tej roli mógłby być kwestionowany (czego jednak dotl)d nikt nie 
uczyni ł) . 

W tym sar.nym numerze "Przegl ądu Kulturalnego" członkowie zespołu 
redakcYI'nego "Myśl i Filozoficznej" posługują się cytatami z mego artykułu 
w " Ku turze" (9/ SS) dla wykazania, i ż również dla obserwa tora z zewnątrZ 
C~łasiński w pewnym okresie swej działalnośc i był jednym z " marksistow­
skIch kardynałów" . Fakt ten nie podlega dyskusji , lecz jest tylko połową 
prawdy: C~łonkowie redakcji .. Myś l i Filozoficznej" pominę li bowiem inne 
~WledZI tego samego artykułu. które podnosiły zasługi Chałasióskiego 
I Jego kluczową rolę we wczesnym okresie .. odwilży" . "Odwi lż" nie była 
zaś dziełem .. kardynałów" . 

W szystko to wskazuie. iż pisanie o minionym okresie sine ira et studio 
ie~ t . rzeczą ~ iezwy~łe trudną . a personalne. polemiki w rozrachunku z przesz­
łoscI, do. Olkąd Ole pr~:,.~adzą . OgloszeOle Treuga Dei byłOby nailepszyrn 
rozwIązanIem. pozostawIającym całą energi ę dl a dzieła naprawy i odbudowY 
nauki polski ej. 
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rydium PAN od chwili jej założenia. Zna więc doskonale we­
wnę~rzne stosunki w Akademii, dla obserwatora z zewnątrz za­
sło~l1ęte fasadą nazwisk uczonych O wielkich zasługach w roz­
wOJu nauki w Polsce i świecie. Kulisy i fasada różniły się za ' 
\V sposób zasadniczy. PAN była fikcją samorządu uczonych 
naJ'~yższej instytucji naukowej w kraju. Akademią nie rządzili 

UCzel11 , lecz "środowisko najbardziej kompetentne naukowo", 
tak zwanych uczonych z awansu politycznego, szczególny typ 
urZ~dników i admin istratorów partyjno-politycznych, którzy wy­
:?śh w cieniu "stalinowskiego stalinizmu". Znaną jest rzeczą, 
IZ wystarczyło osiągnąć szczyt hierarchii partyjnej, by stać się 
teoretykiem marksizmu, a ten tytuł wystarczał, by stać się 
:ównież autorytetem naukowym decydującym nieodwołalnie co. 
J~st prawdą i fałszem w każdej dziedzinie wiedzy . "Królowie­
ftloz?fowie" z Politbiura deliberowali między sobą, a ich posta­
nowIenia wykonywali uczeni z awansu politycznego, często ludzie 
~o?rej woli, osobiście uczciwi i obdarzeni entuzjazmem dla swo­
~Ścle pojętej nauki. Oni rządzili Akademią, administrowali nauką 
I U.czonymi, inicjowali "ofensywy ideologiczne" i komenderowali 
rózn)'mi "frontami". Ich nazwiska są publiczną tajemnicą. Vly­
starczy zajrzeć do "Nowych Dróg", "Nauki Polskiej" i różnych 
Czasopism naukowych, by się dowiedzieć, h.-to, jak i kiedy "us­
tawiał" daną dziedzinę wiedzy stosownie do ideologicznych wy­
rnogów i polecell Partii . Jedni byli ś lepym i fanatykami, drudzy 
- bardziej um iarkowani - łączyli funkcje nadzorców i mecena­
~?w nauki. O tych ostatnich mówiono w Polsce za ,<\ olterem, 
lZ gdyby nie istnieli na leżałoby ich wymyślić w warunkach wów­
cz",s istniejących \\. kraju . Wprawdzie usuwali autentycznych 
UCzonych z katedr uniwersyteckich i niszczyli ich warsztaty nau­
kowe, lecz bądź pozwalali im jakoś żyć, bądź znajdowal i dla nich 
pr~ytułek w zakładach P Ar, gdzie w okre lonych granicach mo­
gh pracę naukową dalej prowadzić . \1Varunki schronienia się :v tych enklawach były jednak niejednokrotnie poniżające. "Re­
%ym kacyków" niszczył naukę, niszczył charaktery młodzieży, 
którą uczył cynizmu i pogardy dla impoderabiliów uczonego. 

. Naprawie stosunków w organizacji nauki i odbudowie nauk 
ZJ1I.esionych z powierzchni ziemi dccyzją "królów-filozofów" po­
śWięcone są dwa artykuły "Kultury i Społeczeóstwa" . Prof. " ' . 
Szafer pisze o niektórych nie spełnionych zadaniach PAN, a \\'. 
Choynowski odsłan ia odważn ie i bezkompromisowo stan upadku 
psychologii polskiej. 

z.ść artykułową , Kultury i Społeczeń twa" zamyka do -
konała rozprawa sprawozdawcza A. Kło kowskicj "Charakter 
~arodo\\'y a Osobowość we vYspólcze nej Probłematyce Badań 
Społecznych ". Kło kowska informuje wyczerpująco i obiektyw­
o~e o stanie badal) nad tymi złożonymi zagadnieniami z pogra­
UICza psychologii społecznej, socjologii, historii i nauki o kul­
~Urze w oparci u o sze roką znajomość francuskiej, angielskiej 
I amerykański ej li teratury przedmiotu. Jedyną bodaj luką w tym 
erUdycyjnym artykule j st pominięcie prac Dayida R ie mana 
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oraz ewentu~lnie, że względu na metodologiczną pomysłowoŚć, 
kontrowersyjnych raportów Alfreda C. Kinsey'a. 

Prug.i artykuł infor~acyjny "Kształtowanie i Badanie Opin.ii 
P.ubhcznej w Stanach Zjednoczonych" Z. Gostkowskiego powaz­
nie wykracza przeciw zasadom obiektywizmu. Autor przybiera 
postawę pogardliwej wyższości i ideologicznego zarozumialstwa 
w st~sunku do uczonych amerykańskich rozwijających nową 
techmkę badań. Technika ta jest z pewnościa nadal niedosko­
nała, lecz otwiera możliwości systematycznego 'zbierania, statys­
tycznego opracowywania i analizowania przy pomocy różnorod­
nyc~l pomysłow~C!l metod, stanowiących dzisiaj wysoce wyspe­
cJalizowaną uml~Jętno~ć, materiałów uprzednio wymykających 
Się spod kontroli. socjologa. Badania opinii publicznej nie są 
?' Polsce zn.an~, nikt nie 'próbow~ ich podjąć i zbadać, jakie są 
Ich wal~ry I me.domaga~lIa. Zamm przemówił badacz, do glosU 
doszedł Ideolog I nawyki przeszłości. 

Obszerny dział sprawozdań, recenzji oraz "Materiałów i No­
tatek" (pod redakcją K. Chałasińskiej), którego brak w innych 
wydawntct~ach naukowych dotkliwie się odczuwa, jest godnyn1 

naślad?wama przy~adem powrotu do wypróbowanych wzoróW 
czasopism przedwojennych. 

v 

,,~rzegląd Socjologiczny" oraz "Kultura i Społeczeństwo" 
obraz~]ą na szczególnym przykładzie, iż usunięcie przeszkód 
hamu]ą.cych . twórczoŚć naukO\"vą, swobodę i autonomię nauki, 
stanowI d?plero po~ątek jej odro.dz~nia. Istnieje spadek j balast 
przeszłOŚCI - wadliwy aparat POJęCIOWY, przestarzałe i nieadek­
watne teorie, jakie trzeba usunąć, by badania naukowe mogły się 
potoczyć ~ormall!ym to.ren~. Istnieją. opóźnienia i niedornagani~ 
w za.kr~le znajo~oścl. h~eratury I stanu wiedzy osiągniętej 
':'1 śWI~c~e ~ c;>kresle. odclę~la Pols~i od nauki światowej. Istnie­
ją.obclązema ld~ol?glcz~e I nawyki umysłowe deformujące fakt)", 
śCIsłość myślenta I bezmteresowność szukania prawdy. Istnieje 
potrzeba odbu.dowy autorytetu uczonego. Pod tym ostatnim 
względem socjolodzy dokonali już wiele dzięki swym wystąpie­
niom w procesie poznańskim. Lecz inne niedomagania, o których 
była mowa, dają się socjologii dotkliwie we znaki i ich usunięcie 
;vymagać będzi~ czasu i ~ysiłku. -:-V t<?ku jest proces regeneracji 
I .w tym proces.le czasopisma socjologiczne odgrywać mogą do­
niosłą rolę. Vlldać trafność wypowiedzi prof. Kotarbińskiego, 
gdy nazwał okres obecny "okresem odprężenia po zaprzestaniu 
ucisku" .. ocjologia może dokonać wielkiego wkładu do dzieła 
odrodzenia społecznego, do umysłowej i moralnej kultury spo­
łeczeństwa. Dla.tego jest rzeczą niezwykle ważną, by okr-es po­
wr?tu do zdrowia trwał najkrócej dla dobra socjologij i ogólnego 
pozytku. 

Zbigniew JORD AN 
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Z ksiażek krajowych 

. Opowieić o Justynie Marii Boniedciej (Czytelnik. 1955-1956) jest 
k$.ląi~ą dziwnie dziewiętnastowieczną, mimo swego "postępowego" nasta­
W~ema, a może właśnie dzięki niemu... Postępowość była chorobą XIX 
Wieku. jest to zapewne jedną z przyczyn dlaczego histori'a zatrzymała się 
W Sowietach na roku ICJI7 . Pierwszą część książlci, Szklane kulki. poświę­
~oną gł6wnie dzieciństwu bohater6w, czyta się przyjemnie. mimo denerwu­
Jących a zbędnych wstaw.ek politycznych. Szczeg61nie ~derzające dla czy­
~e1nika, kt6ry nie jest człookiem Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej, 
Jest. umieszczenie części akcji podczas rewolucji w Charkowie. Z niezro­
lunuałych Gało że rewolucja jest zjawiskiem pozytywnym) powod6w, boha­
~erowie wracają jednak do kapitalistycznej ojczyzny, przy czym ten powr6t, 
lU piue autorka. "był konsekwencją polityki władzy radzieckiej". Piękne 
~mnienia rewolucji pozostają dzieciom na całe życie (nawet podczas 
~olny 1920 roku, kt6ra. om6wiona jest - według obowiązującej do niedawna 
orrnuly - szeregiem dyskretnych eufemizm6w). 

Oficjalny banał spotyka się niestety na co drugiej stronicy. jak na 
P~zyldad następująca charakterystyłta: "Był z krwi i kości proletariuszem, 
nie przeżywał żadnych koofłikt6w wewm;trznych, żadnych wahań" (o tym 
lIaTnym osobniku dowia.dujemy się dziesięć wierszy niżej, że był ,.łagodny, 
wykształcony, delikatny" ... ). Tam gdzie a.utorce udało się od tego banału 
wyzwolić, potrafi dać obrazki odczute i prawdziwe, choć może zanadto 
nugawkowe. Jej droga. zdaje się leżeć w wystrzeganiu się polityki, aktual­
ności, " realizmu", a także w większej pracy nad malezieniem wlasnego 
stylu. 

• 
Je!t zastanaWiaJące, że nowa książka Iwaszkiewicza (I) przyjmuje 

te~ sam schemat co książka Bonieckiej: zaczyna się w Rosji, by potem 
dziać się w Polsce. Ale poza tym akcja ma miejsce W o wiele "wyższych 
sferach", wśród ruabi6w, książąt Itp. W Warszawie i W Paryżu. Jeieli 
prZyPomnieć sobie niedawne sukcesy r6inych książek Magdaleny Sarno­
ZWaniec, to można pomyśleć, że tego rodzaju utwory odpowiadają jakiemuś 
zam6wieniu społecznemu. Jakiemu? Nasuwa się niepokojąca myśl, że awans 
SJ>ołecZllY proletariatu prowadzi przez tego rodzaju literaturę (nie danno 
Przedwojenne służące czytały ,.Ordynata Michorowskiego"). Gdyby ta hipo­
teza o $nobowaniu się proletariatu na arystokracj" była niesłuszna, to można 
by tylko zapytać: kogo? Kogo może tego rodzaju literatura obchodzić? Jest 
t? zapewne jedna. z tajemnic socjalistycznego budownictwa (książka u!tam.ła 
Słl~ l początkiem 1956 roku). 

. Opr6cz pierwszej cz"ści poświęconej mniej lub więcej rewolucji i woj­
nie, prawie cała. akcja książki toczy się w salonach. Nie musi to oczywiście 

-----(I) Sława i chwała, P.I.W ., Warszawa, 1956. 



14(} JAN TOROSIEWICZ 

a priori decydować o braku wartości , ostatecznie u Prousta akcja też się 
toczy w salonach. T yl.lco z tą różnicą, że salony Prousta są interesujące . 
Ale kto wie, może te pięćset stronic rozwlekłego banaJu odpowiada zamie­
rzeniom autora, innymi słowy, może chciał on w ten sposób zilustrować 
pustkę duchową rozkładającej się burżuazji . .. Jeżeli tak., to udało mu si ę to 
najzupełniej . 

Jeden z bohaterów książki jest muzykiem, co daje Iwaszkiewiczowi 
okazję do wtrącenia tu i lam różnych banałów o muzyce. Oczywiście boha­
terowie są wyżsi ponad otaczający ich świat (schemat dziwnie znany i to od 
wcale dawna), oni jedyni muzykę (malarstwo itd.) rozumieją: 

.. Janusz talcie nie mógł się przymusić do słuchania. Krttpowa!o 
go towarzystwo dwóch pięknych, wystrojonych pań. Zdawało SIę 
przy tym, że nikt tu nie przyszedł dla muzyki, chyba królowa bel­
gijska, która od pierwszej nuty pogrążyła się w nabożną uwagę .. . " 

Mimo tego całego estetyzmu o jednym z malarzy umie autor powiedzieć 
tylko tył e, że .. był to ten malarz, którego matka nosiła wspaniałe nazwisko 
ThUfl-Hohensteinów" . Czytelnik dobrej woli domyśla się, że ma to być 
ironia. ale znowu musi sobie zadać pytanie: "po co?", jak.o że z malarzem 
tym się już potem nie spotyka. Być może chodzi więc tu raczej o nadanie 
arystokratycznego couleur 10Cllle. 

Szczególnie ciekawie prezentują się w książce .. przyjaciele Rosjanie".: 
Już gdzieś na początku książki dowiadujemy się, że .. większość arystokraCJI 
polskiej miała w żyłach krew Katarzyny II" . Potem na emigracji. w Pary­
żu, spotykamy miłych rosyjskich arystokratów, polscy bohaterowie mówią 
z nimi p1r.+nie po rosyjsku lub po francusku, Rosjanie ci to ludzie kulturalni , 
czyżby jednym z zamierzeń hiążki było przekonanie o tym polskiego czytel­
nika? 
Wśród innych , zapewne świadomych. zamierzeń warto wyróżnić tak zwa­

ny .. stosunek do ludu' (reprezentowanego głównie przez lokai) . źli arysto­
kraci ludem się oczywiście nie interesują: .. Księżna ... zwracając się do 
Stanisława (swego lokaja) spytała: A propos, Stanisławie, od tylu lat jesteś 
u nas, a nie wiem jak ci na nazwisko?". Lud naturalnie odpłaca arystokra­
tom pittknym za nadobne: .. Lokaj z twarzą, w której nie drgnął ani jedef\ 
muskuł, ale która mimo to wyraiała lekką pogardę, spoglądał uważnie. jalc 
Ariadna zanurzyła widelec i łyżkę w kremowe boki babki. Z boku babki. 
jak krew i wnętrzności z boku rannego jelenia. zaczęły się wylewać lody .. . " . 
Trzeba lojalnie przyznać, że styl Iwaszkiewicza nie zawsze osiąga tego ro­
dzaju godne Mniszkówny wyżyny. 

Inaczej zachowują się jednak dobrzy arystokraci. W Paryżu bohater 
chodzi (od czasu do czasu) odwiedzać syna lokaja księżnej, jasia Wiewiór­
skiego ( .. Przyszedłem pod jednym warunkiem, że pan nie będzie mnie tytu­
łował hrabią ... "). Raz nawet zaprasza go na przedstawienie Romain Rol­
landa. Wreszcie, podczas zabawy paryskiej socie/e, gdy gospodyni zapro­
pooowaJa mu różne trunki, między innymi "dwa kurki: lecialy z nich 
piwo i prosta (I) polska wódka . . . Janusz pomyślał o Jasiu WiewiórskUn 
i wypił dużą szklankę wódki za jego zdrowie". 

Z tego rodzaju treningiem nie ma wątpliwości, że w następnym tomie 
ujrzymy janusza jako dygnitarza Polski Ludowej. 
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To .. chodzenie w lud" ma posmak dziwnie przypominający koniec 
wieku XIX, posmak żeromszczyzny . Tej żeromszczyzny jest więcej . Tenże 
bohater spędza wieczór z milionerką, która chce zostać sławną śpiewaczką, 
nadaremnie bo nie ma absolutnie głosu . Kupiła nawet teatr, by się tam 
produkowaĆ ( .. Pan wie, przecież wszystko można d?stać za . pienią~e'.') . 
.,Wracaj~c późnym wieczorem do hotelu Ja~usz uśmIechnął . Sl~ do sle?le. 
Jednej rzeczy nie można jednak mieć za najWIększe choćby plemqdze : Plttk-
nego głosu" . 

Żeromszczyzną par excellence jest przede wszystkim główna intryga 
~iłosna książki: bohater kupuje za bezcen folwark od zubożałego szlac~­
Clt:a. przy okazji próbuje ukraść całusa jego córce~ al~ "ooa o~sunęła SIę 
sPOkojnie i mocno, i wciąż patrząc mu w oczy poWIedZIała powolt : - Czy 
Pan hrabia myśli. że mnie kupił razem z folwarkiem?" . . . 

Dziesięć lat później szlachcianka zjawia się w ~ajątku, m.e ~a ~m 
grosza, ojciec umarł, prosi o jakąkolwiek pracę. Hra~)Ia. odprawl.a Ją me­
zbyt iyczl iwie, ale kiełkują w nim widać wyrzuty sumienia (~ ta~e tęskno­
ta za kra jem , jako że romansuje w międzyczas!e w Paryżu I . Heldelberg~; 
tęsknota za krajem jest obowiązkowym socrealtstycznym ~ekwlz~~): dos~ 
dość ie wprost z Heidelbergu i z objęć pięknej, kosmopohtyczneJ mlhonerkl 
( .. czuł pod dłonią to cudowne, dojrzałe ciało") wraca ?o Krakowa, ~o 
SWojskiej Zosi : .. wydala mu s i ę prosta i całe przyszle życIe wydaJo mu SIę 
proste i zwyczajne" . .. Na zakończenie książki happy end: uboga szlach­
cianka wraca z mężem hrabią do rodzinnego majątku. 

Powyższe uwagi, podobnie jak i sama książka, mają raczej. zn~c~enie 
SOcjologiczne niż literackie, jak. to wynika choćby z tego co powledzle!tśmy 
na początku. Wartość literacką "Sławy i chwały" charakteryzują zresztą 
Wystarczająco przytoczooe wyżej cytaty. 

• 
Warszawa wydarła niepamięci Wacława Rogowicza (2). poświęcona 

iest nie "wielkiej" historii, ale raczej wspomnieniom dnia codziennego: 
prosiaki harcujące na rogu jerozolimskich i Marszałkowskiej, pierwsze Pogo­
towie Ratunlcowe, stójkowi, strażacy, stróże (którzy nie byli jeszcze dozor-
Cami). . . . 
. Wśród oprazków zapomnianej przeszłości zasługują na wyróżmenle O~>lS 
Jazdy straży pożarnej do ognia ueździec w mosiężnym kasku na przedzIe. 
wozy z topornikami, drabinami. boeak.ami itd.), galeria d~okr~c~w or~ 
Posłańców, a wreszcie .. jeden dzień z życia s~óża" (z t:ak nI.eoczeklwan~1 
obowiązkami jak. przyrządzanie, instalowanie I zapalaOle łOJowych kagan-
ców na trotuarze podczas tak. zwanej iluminacj i). . . 

Równie nieoczekiwany, acz z innych powodów. Jest. następuJący ~ag­
Inertt : .. Poświęciłem tyłe ~ejsca ~pisowi d~óch rodz~Jóv: gry. w bllar~ 
z tego względu, że wzrastaJące dZls pokolen!e warszawl~ow nie :ma am 
&atnej gry, ani nie w ie nawet jak. wygląda bIlard. W stohcy Pol~1 Lu~­
wej _ wszyscy o tym wiemy - L rozrywek ~ 10I:alach. cIesz! SIę 
~czególnymi względ.am.i tylk~ gra w szachy . ~a~omlast bIlard J~~ wldocz­
n ~e Uważany za coś .. Ol ebezpIecznego d.la r6wnoscI demokratyczneJ (uzasad­
nIenie ostracyzmu w starożytnej Grecji) . Tym można sobIe chyba tłum a-- ---(2) W ydawnictwo Literackie, Kraków , 1956. 
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c::zyć fakt, że nawet w luksusowo urządzonych kawiarniach i restauracjach 
na M.D.M. i gdzie indziej nie ma bodaj jednego bilardu na użytek gości. 
Czynniki decydujące o rozrywkach obywateli stolicy wyszły widocznie z z,a­

łożenia, że jest to gra stuprocentowo burżuazyjna. Takie mniemanie nie 
jest zgodne z rzeczywistością historyczną ... " 

Tego rodzaju snop światła na rzeczywistość dzisiejszą jest dla c::zytel­
nika żyjącego w świecie kapitalistycznym (a zapewne i dla przyszłego his­
toryka) rewelacją. 

Warto pochwalić autora za wspomnienie o Starynkiewiczu, prezydencie 
Warszawy w latach 1875-1891, któremu miasto zawdzięcza sieć wodociągo­
wą. Starynkiewicz był bodajże jedynym Rosjaninem, który posiadał ulicę 
swego imienia w Warszawie. 

Trudno natomiast zgodzić się z nazwaniem margrabiego Wielopolskiego 
człowiekiem .. złowrogiej pamięci" (str. 50), dlatego że .. zarządzeniem branki 
sprowokował wybuch powstania styczniowego" a to niezależnie czy się 
uważa samo powstanie za kl~kę narodową, czy Ole. 

• 
Wśród wielu innych książek "Kultura" otrzymała również do recenzji 

trylogię Jalu Kurka pod tytułem .. Janosik", wydaną w Krałowie w latach 
1945-1948 (3). Nie bardzo jasne jest dlac::zego autorowi tak zależało !1.3 

recenzji? T e trzy tomiska, po 350-600 stronic wielkiej ósemki każde, należą 
do dziel, które powinna okryć jak najpręclzej mgła litościwego zapomnienia. 
Jału Kurek targnął się na temat ponad swoje siły, rezultat dla czytelnika 
głównie: nuda, nie łatwo jest przeczytać 1.500 stron realistycznego opo­
wiadania o zbójnikach, umieszczonego na dobitek nieszczęścia w naszej 
epoce. Pomijając już fakt, że w 1945-1946 nikt Jalu Kurka nie zmuszaj do 
psioczenia na sanację i do chwalenia bohaterskich komunistów. 

Najlepszą stronicą książki jest posłowie do tomu pierwszego. Autor 
słusznie zauważa, że legenda Janosika jest legendą. Wielk szkoda, że 
konsekwencji z tego stwierdzenia wyciągnąć nie chciał czy raczej nie 
umiał: aby uwspółcześnić legendę trzeba zrobić w najlepszym razie tak 
jak Cocteau z Tristanem i ]zoldą (L' elemel relour). Jeszcze lepiej w ogóle 
nie uwspó!cześciać, jak na przykład Giraudoux. 

Jan TOROSIEWICZ 

« BUły» 

Książka Szczepańskiego (4) jest zbiorem opowiadań zresztą, jak to W 
mowie stwierdll8 sam autor z dużym obiektywizmem, opowiadań dosyć nie­
równych pod względem wartości literackiej. Niektóre z nich łączy wspólna 

(3) Wyd. St. Kami/Jskiello, Kraków, 1945-1948. 
(4) Jan Józef Szczepański, Buly. Wydawnictwo Literackie, Kraków, 

1956, str. 271. 
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P?shtać porucznika AK, Szarego, wszystkie zaś - z wyjątkiem trzech ostat­
nl~ _ okres walki z okupantem niemieckim. Z opowiadań tych, najlepszy­
lOl wydały mi się: Wszarz, Dwie Jesienie i Buly. 
. Charakterystyczną cechą spojrzenia na świat Szczepańskiego (dosyć mnie 

nl~pokoi to szumne określenie) - jest pełne smutku rozczarowanie do czlo­
b'leka i duża wrażliwość na absurdalność naszego, godnego lepszej sprawy, 
~owania na świecie. Technika pisarska Szczepańskiego - to spokojny 

ilblektywizm, to zestawianie faktów, których wymowa nie potrzebuje ko­
lOen tany , to z.aufanie do czytelnika, któremu autor podsuwa materiał do 
Szmyśłań i pozwala snuć wnioski, w oparciu o subtelne niedomówienia. 
złczepański jest miły i sympatyczny w swym stosunku do czytelnika, ale 

pe en drapieżności w doborze tematyki. 
. eh We .. Wszarzu" opowiada nam on historię otępiałego ze starości i nędzy 
l. !aka, który nagłe budzi się ze snu, by zdradzić, wzamian za zapłatę, 
lOleJsce ukryCia oddziału AK. Tylko, że ci, których brał za Niemców, to 
przebrani powstańcy. Zapada 'więc decyzja zlikwidowania nic nie rozumie­
Jącego dziada. W ciszy leśnej kopie on sobie grób na oczach przyglądają­
~ego mu si" oddziału, staraooie układając sobie wieczne posłanie z liści 
I ,?chu. Wyrok na bezbronnym i słabym żebraku wykonuje młody chłopak, 
ktorc;go okaleczyła paskudnie kula niemiecka, pozbawiając go pewnych zdol­
ilOŚCI męskich, do których na ogół przywiązuje się dużą wagę. Zamknięty 
~ ~bie, mściwy, trawiony kompleksami młody chłopak odżywa i promie­
nIeJe po zabójstwie żebraka. 

W .. Dwu jesieniach", Szczepański pokazuje nam zdumiewającą hu­
:Jh?ść przyczyn, które mogą się stać nas7:Y~ natchnieniem. Przywódca od­
Zlał.u leśnego, dotychcz.as niepokOIlany "Wilk" , osaczony przez Niemców, 

stra<:l":uy wszystkich łudzi, zlamany na duchu, próbuje ucieczki ostatnim 
b:;sllklem . W przeczuciu zbliżającego się końca wszystko wydaje mu się 

da
cc;lowe. Niespodziewanie dostrzega w ciemnej nocy w<)sh smugę światła, 

pa . Ją~ego przez szparę w niedomkniętej okiennicy. Zbliża się do okna 
I ":IdZI w żółtawym, spokojnym świetle lampy człowieka zatopionego w pi­
sanIU. Obraz tego człowieka, zamkniętego w swym świecie bezpieczeństwa, 
Zauf~ia i pogardy do tego co może się dziać w ciemnej nocy, po druąiej 
stronIe cienkiej szyby okna, jest dla zaszczutego i gotowego na śmierć Wiłka, 
~udownym lJastrzykiem, dodającym niespodziewanych sił do nowej walki, 
Jest natchnieniem, symbolem wiary w możliwość innego życia. Druga część 
o~wiadania odsłaDla nam prawdę. Dowiadujemy się w niej, że ten czlo­
~ek piszący za biurkiem - źródlo i przyczyna wspaniałego porywu -
Jest '!f rzeczywistości biedną i nieporadną istotą, zgnębioną strachem i włas­
Ilą nIeudołnością. 

"Buty" wreszcie, to opowiadanie, podobnie jak poprzednie, utrzy­
~e w spokojnym, obiektywnym tonie, ale wstrząsające w brutalnym obna­
zelliu z~ierz~yc.h głębin. człowiek~. Do .oddziału leśnego. d~lącza grupa 
wł.asowcow. ZblIża SIę ZIma, ludzIe oddZIału AK pozbawlelll są butów, 
Płaszczy, odpowiedniego ekwipunku. WłasowcY mają wszys~ko. Powstańcy 
przyglądają się im z zawiścią. Wreszcie z dowództwa ba~honu przychodzi 
tolzlc.az zlikwidowania własowców. Wykon!1ć ma to poruczn~k Szatr ze. swym 
P utooem. Po otrzymaniu rozkazu porucznIk Sl,ary protestuje, łamie SIę we­
wnętrznie, walczy z ogarniającym go wstrętem. Jakże: własowcy obdarzyli 
Ich zaufaniem i teraz podstępnie będą ich zabijać ? Gdy jeden z członków 
?~działu, zwykły kryminalista, proponuje by własowców umordować, rozbi­
JaJ'lc im kołejno głowy siekierą, porucznik Szary w obronie resztek człowie-
1'i:s~wa, opracowuje dokładny i jak mu się wydaje mniej odrażający plan d I wldowania własowców. Plan ten zostaje wykonany. I magazynier może 
ostarczyć bosym powstańcom 26 par prawie nowych butów. 
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Taka jest w największym shócie tematyka trzech opowiadań Szczepań­
skiego. Biedny, bezsilny i zgubiony człowiek. który obraca się w ohutn~ 
i niezrozumiałym świecie. Człowiek. który zgubił jakąś miarę. umiejętn06C 
oceniania zjawisk. zdolność protestowania. Kto temu jest winien? Wojna? 
Niemcy? Samo AK ? 

W przedmowie Szczepański pisze. że przyczyną wszelkiego zła j~~ 
faszyzm. Dobrze. Zgadzamy się. ale pod warunkiem. że przypomnimy. IZ 
faszyści chodzić mogą nie tyłko w brunatnych czy czarnych koszulach . 

Książk,a Szczepańskiego jest pisana z niewątpliwym talentem. zaś praW; 
dziwą wartość nadaje jej ostrość widzenia autora. jego bolesna świadomośc 
ota~zającej rzeczywistości , jego krzyk protestu zamknięty w spokojnej nar­
racJI_ 

Na zakończenie jedna uwaga: sądzę. że autor mi ją wybaczy. MaJIl 
zastrzeżenia co do opowiadania pod tytułem .. Koniec legendy". Rozumiem. 
że jest rzeczą pociągającą opisać bał kostiumowy w dworze szlacheckim. 
w chwili gdy nadciąga czerwona armia, a pobici Niemcy uciekają w po­
płochu. Świat wali się. ziemia rozstępuje się pod nogami. a tu arlekiny. 
markizy i mandaryni wirują w oszałamiającym. pełnym zapomnienia tańcu. 
Kłębią się uczucia, niepokoje, spiętrzone wypit, wódką, oderwanie od 
rzeczywistości. Przypomina się .. Popiół i Diament' Andrzejewskiego. Ale 
tam wszystko było spięte fascynującą. przykuwającą atmosferą. Podczas gd~ 
u Szczepańskiego. poza kilkoma doskooałymi fragmentami. całość rozchodZI 
się niestety między palcami . 

józef URSYN 

Nowości poetyckie 

Przypadek zrządził. że na stole recenzenta spotkały się książki tn:ech 
poetów. książki różne i nieporównywalne. Dwie spośród nich ukazały się 
w Kraju już w 1957 roku. trzecia natomiast nadeszła do Redakcji z dwuna­
stoletnim opóźnieniem . Wydrukowano ją bowiem w Nowym Jorku. w 1945. 
Autorem tomu (I) jest Sydor Rey . Dlaczego autor zwlekał tyle lat z nade­
słaniem swego zbioru pozostanie to jego tajemnicą. fakt jest jednak nie­
codzienny. toteż zajmiemy się najpierw książką spóźnioną . 

Jak prawie wszystkie tuż powojenne debiuty książkowe poetów emigra­
cyjnych PieJni Mówione wyrażają naraz tęskotę za ziemią rodzinną, gory~ 
emigranckiego życia i poniżenie wojny. Część wierszy można by okreś"c 
jako lirykę refleksyjną. część zaś jako poemes II lhese . Pośród pierwszych 
nie brałe utworów pięknych i autentycznych jak na przykład : 

Sydor Rey. Pieśni mówione, SI. Marks, Printing Corporation, NeW 
York. 1945. 
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POCAŁUNEK 

Początek lego wiersza w pocałunku przerwanym ... 
O drzewo zakurzone na rozstaju dróg 
O morze stokroć bujniejsze od słońca 
Księżycu ciepły na który potrzeć nie umiałem. 
IV as bym teraz uścisnął ... 
Swiat wyśliznął mi się z rąk 
Jak niedojrzalej matce niemowlę· 

(str. 23) 

Drugie zaś wiersze należałoby określić jako emigracyjną jaskółkę ... 
SOcrealizmu. Nie żeby wiersze Rey'a były aż tak złe - nie ma bowiem 
Illowy, żeby ktokolwiek potrafił prześcignąć wantyliryzmie młodych auto­
rów Wiomy Sześciolatki - wiersze Rey'a zbliża do socrealizmu co innego: 
uprOszczenie wykladni wydarzeń historycznych i podstawianie owego świa­
domie uproszczonego komentarza w miejsce wzruszenia autentycznego, spraw­
dlalnego w tym wypadku przez Polaków z roku 1939 go . 

Oto przyJdady : 

Zaszumiały ogniem lasy, 
Gdzie jest luby dym z ogniska? 
Nie wiesz, kto podpalił lasy? 
Las podpalił nam faszysta. 

(Pożar w les:e, str. 33) 

Wiersz robi wrażeoie alegorii, w którą wetknięto słowo-definicję, wyma­
g~jącą nieomal dyskusji. Kogo bowiem abstrakcyjnym płaszczem politycznej 
dl.1lehyki okrywa poeta? Czytelnik może pod to słowo podstawić wiele 
konb:etów ... Autor uniemożliwił nam uczestniczenie w swym wzruszeniu. 
stawiając nas, którzyśmy przeżyli tamte lata, przed pojęciem doklejonym 
a Posteriori do całokształtu typowych wzruszeń ówczesnego Polaka. Zresztą 
gdzie indziej (str. 15) jest mowa o innych, bliżej nie określonych "faszys­
tacb" 

Są też rzeczy Inne np .: 

l tęskno mi dzisiaj do Karpal, 
Gdzie Michał, Danyło, Szlojme 
Zmieniwszy kierunek armat 
Wojnie wydali wojnę. 

(Podkarpacie, str. 36) 

Tutaj emigracyjny poeta wyprzedza o lata krajowych socrealistów. Któ­
ry l nich bowiem, Anno Stalini 1945. myślał o tym, aby wierszem zakła­
~ać rzeczywistość krwawych porachunków,aby wyrzynanie Żydów i prze­
$I.edlanie Ukraińców uwierszować w idyllę, zbliżywszy na nowojorskim pa­
{llerle trzy imiona-symbole: Michał, Danyło, Szłojme ... 

Smutny uśmiech budzą te wiersze, tak zresztą jak i inne, w których 
aUtor przedstawia polskich emigrantów. (Na uchodźlwie) . Dla Rey' a są to 

10 
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wyłącznie "szlachetkowie wąsaci. kupczykowie brzuchaci". którzy "płaczą··· 
jedzą, piją, palą, I żalą się , żalą .. · .. 

Skąd się wobec tego wziął w Stanach ktoś, kto "zabłąkany nad Hud­
sonem płacze" (str . 34) i pisze Modlitwę uchodźcy (str. 6)? W 1945 polaCY 
przebywający poza granicami ojczyzny dzielili się na "wąsatych szlachet­
ków" i na "patriotów". S)'dor Rey był na pewno "patriotą". 

• 
Wiersze z notatnika (2) są zbiorkiem, którego lektura budzi na prze­

mian uśmiech i wzruszenie. Uśmiechamy się do wiersza napisanego w obro­
Ole "szczerości" poetyckiej. 

................................ 
Powiecie, że to nastroje przebrzmiałe ~ 
Że epigcmizm poetycki ~ - skądże { 
Człowiek jest wieczny - i serce dojrzale , 
Tylko gdy szczerze bije - bije mądrze .. . 

(Oktawy przy winie, str. lV13) 

Uśmiechamy się życzliwie przy czytaniu bardzo młodzieńczych liryk6W , 

brooiących "serca szczutego", bądź też m6wiących iż "trudno być 5pW 
wiedliwym człowiekiem i dobrym ... " . 

Za to glęboko wzruszają nas wiersze końcowe, wiersze pisane je5iefl l !ł 
1956 roku. Wzrusza nas ich głośno mówiona polskość i ledwie powstrzymanY 
krzyk: 

G ómicy szepczą "szczęść Boże'" 
Mijając się w grobie ciemnym -
Ich k,rew po szerszym śle torze 
KtoS W rozrachunku tajemnym ... 
••••••••••••••••••••••••••••••••••• o •• 

Cierpliwa ta stara gleba I... 
W wnętrzu kilofy i szpadle, 
A tam, na szarym tle nieba, 
Hałdy i twarze pobladle ... 

Albo ta strofa Nocy październikowej : 

W tę noc nikt nie spał w Warszawie 
Mrok tylko kapturem okryl 
Tysiące oczu płcmących 
W tę noc milczącą i cwjnq ... 

(str . 34) 

(str. 4OAJ) 

Najdojrzalszym wierszem w zbiorku jest utw6r zaczynający się od sł6w 
"Wyszli z ciemn:c więziennych". 

(2) Juliusz Żulaw5ki, Wiersze z notatnika, PIW, 1957. 

----
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Wyszli z ciemnic więziennych, 
Spod sądów potajemnych, 
Wodzą ręką po czole -

Wyszli z grobu pamięci, 
Imiana ich się święci, 
Pod ziemią leżą kości -

Wyszli z sWego milczenie, 
Z bezsenności i z cienia, 
Patrzą na łąki, pola -

"".A wszystko przepasane jakby wstęgą, miedzą 
Zieloną, na niej z rzadka ciche grusze siedzą"· 

141 

(str. 38) 

Wiersz ten, jak również tu i ówdzie rozrzucone szczęśliwe urywki mowy 
Poetyckiej, pozwala oczekiwać od Żuławskiego innych wartości aniżeli 
:,szczerość" i bardzo stareńkie poetyckości, o których wiedział już Asnyk 
I Późniejsi "piewcy nastroj6w". 

• 
Arkusz poetycki Tymoteusza Karpowieza, Gorzkie Źródla (3), zawiera 

Qłernaście oszczędnie zbudowanych liryków. Lapidarność ta wyraża się ze­
~ętrznie frazą celowo "szoutką" i strofą, która nie przylega do tokll 
s a~niowego. Przypomina to naszego Buffet'a w poezji, Różewicza. Kar­
tWICZ nie posuwa się jednak tak daleko w oddźwięcznianiu wiersza . Jest 

dziej muzyczny, ale i równocześnie bardziej filigranowy. 

Jest W moim luajobrazie 
Błąd barw i zapachu 
Lecz ciągle, 
Ciągle kocham 
T o co wciąż się 
Zmienia. 

Jak zlola piłka 
Biegnie wciąż przede mnq 
Zatrzymywana, 
Ukochana 
Ziemia. 

(Milość, str. 6) 

li AI~ wiersze Karpo~i~a, są przede ,,:,szysłki~ zwi~złe w swej esen;ii 
I tycznej. Można by powIedzIec. że autorOWI GorzkIch Źrodeł potrzeba o wle­
e Więcej materiału wzruszeniowego, o wiele więcej życia na budowę jed­
nego wiersza, aniżeli któremukolwiek z r6wieśnycb mu poetów. ---(3) Nakładem Zw, Lit. Pol. we Wrocławiu, 1957. 
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Większość wierszy wyrasta z syntetycznego widzenia doli - ieby rzec 
z rosyjska - polskiego człowieka. Poeta operuj~ zarówno wierszem, syrnb; 
licznym. jak i groteską. \Vystarczy przeczytać Jeden z tych utwo~ow. a y 
zdać sobie sprawę z oryginalności wizji i z trafności w ujmowaniu ~raszl 
aych spraw stalinowskiego okresu. a które autor tłum.aczy na. sztukę niema 
p6łgłosem; wie bowiem ie o krzyku nie moina mówIć krzykiem. 

LEKCJA CISZY 

Gdy molyl 
Zbyt gwaliQwnie 
Czasem zło=y/ skrzydla -
Wolano: proszę o spokój l 

Zaledw:e piórko 
Sproszonego ptaka 
Trącilo o promień -
Wolano: proszę o ciszę l 

T ak nauczono 
B ezszeleslrrie chodzić 
Słonia po bębnie, 
Czlowieka pO' ziemi. 

W stawały drzewa 
B ez szumu nad polem 
T ak jak powstają 
Wlosy z przerażenia. 

(str. 7) 

Na szcz~cie symbolika tych wierszy nie pozwala uprościć się do łatwO' 
czytelnej alegorii. Często mamy. do cz.ynienia z j~nym wielki~ por~wn~' 
niem. którego jednym członem Jest wiersz. a drugim... o drugim wiem). 
a raczej czujemy. że na pewno istniał lub istnieje w rzeczywis~o~i . ~ nasz; 
pewność. nasze godzenie się na całą prawdę. poprzez dO~D1ęcte J~dneg 
l jej skrzydeł, dowodzi. jak bardzo wiersze te są artystycznie celne I prze' 
~nywujące. . . 

Zdarza się jednak (Siedem kwiatów), że nowoczesny tok wiersza w.Y· 
ioleja ważką treść utworu. Słowa toczą się bowiem zbyt wartko wąskim 
potokiem, nie starając się rozgałęzić w naszej wyo!>raini. Nazwałbym to 

sprawą słów zbyt schludnych, slów świadomie .. codziennych" i .. anty' 
poetyckich", które nabierają w siebie poezji dopiero w chwili, gdy, prze' 
czytawszy całe .zdanie, odtworzy~y sobie sens wpisany w n~e przez .. autor~~ 
Stąd też w wierszach Karpowlcza słowa osobno, słowa Jako talae, ni 
5ijczą z siebie zielonej liryki; czytelnik przeprowadza bowiem przede 
wszystkim przew6d myślowy. 

Być l1'IOże iż słowo z lekka .. zawiane".. ,:,ychylając~ się poza 5
W

: 

l?ierwazą otoczkę, przyda loby tym zwartym I plękn)'m wierszom no·,.,eg 
uroku. I Sokrates tańczył. .. 

Marian PANKOWSKI 

BIBLIOGRAFIA RUCHU ROBOTNICZEGO W ROSJI 
~========================================================-

Bibliografia i chronologia 
ruchu robotniczego ID Rosji 

. Polacy skłonni są uwaia.ć bibliografię za dziedzinę żmudni!. nudJq 
I r.nalo efektowną. A jednak jest to nieodzowna nauka pomocnicza każdej 
dZiedziny badawczej, bez której nie jest do pomyślenia żadna poważna 
tWórczość naukowa. Dlatego też wszyscy badacze Europy Wschodn iej 
w ogóle, a rosyjskich ruchów robotniczych w szczególności, winni są dług 
wdzięczności doktorowi Eugeniuszowi Zaleskiemu za jego benedyktyńską 
pracę o bibliografii i chronologii tych ruchów w latach 1725-1917 C'). 

Dr Zaleski jest wychowankiem Wydziału Prawa Uniwersytetu Jana 
Kazimierza we Lwowie; uczelnię tę ukOIlczyi on już w latach 1939-1940. 
to jest pod okupacją sowiecką. Aresztowany przez Niemców w 1941 roku 
za. pracę podziemną zostaje wywieziony do obozu koncentracyjnego w ()&. 
wlęcimiu, a następnie do Mathausen. Po zwolnieniu w 1945 roku podejmuje: 
studia doktorskie na Wydziale Prawa Uniwersytetu Paryskiego, gdzie uzy­
skuje 111' 1946 roku .. Diplome d'Etudes Superieures d'Economie Politique" 
o~az .. Diplome d'Etudes Superieures de Droit Pr:ve" . W latach 1947-1<)49 
PISze tezę doktorską: "Les courants commerciaux de J'Europe Danubienne 
allJ( Cours de la premiere moitie du XX siecIe" . Od 1951 roku pracuje 
; .. Cenne National de la Recherche Scientifique" w Paryżu jako .. Charge 

e R ech erche " . Jego ostatnia dwutomowa praca podzielona jest na dziesi~ 
~zęści. Tom pierwszy ma cztery rozdziały: I. Przenikanie idei zachodnicn 
I Przemiany ustroju społecznego Rosji (1725.1850); 2. Okres narastania ruchu 
kewolucyjnego (1851.1884); 3. Narodziny ruchu robotniczego i socjal.demo-
ratYcznego (1885-1904); 4. Rewolucja lat 1905-1907. Tom drugi ma też 
we~y zasadnicze części: I. Odpływ fijli rewolucyjnej i początek Pierwszej 

oJny Światowej (1908.1916); 2. Rewolucja roku 1917; 3 . Prace doty­
~zące dziej6w rosyjskiego ruchu robotniczego, ogłoszone w latach 19ł8-
. 954; 4. Dodatek do tomu pierwszego. Poza tym tom drugi ma jeszcze 
Indeks alfabetyczny i rzeczowy. Każdy z sześciu pierwszych rozdziałów 
:oprzedzony jest tablicą chronologiczną . Część bibliograficzną dzi~li si.ę na 
. Wa działy: najpierw dział wydawnictw periodycznych, a następnie książek 
I broszur. Każda pozycja j,ibliograficzna podaje biblioteki, w których dana 
Praca się znajduje, oraz numery katalogowe; pozycje uszeregowane są chro­
nologicznie według roku wydania. 

. Praca Zaleskiego oparta jest na rozległych poszukiwaniach w głównych 
tlor~h kontynentu c:uropejs~ego, jak bibliote~i . Paryża, Gene~, Bema 
~gO, Mediolanu I Amsterdamu . KSlązka ma wszelkie szanse. 

l.. (*) Mouvemenls ouvriers el socialisles (Chronologie et bibliographie). 
A RUSSIE. Tome I: 1725-1907; tome II: 1908-1917. Eugene Zaleski 

(les Editions Ouvrieres . Paris, 1956, str. 462 et 489). 
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aby stać się podstawową bibliografią badaczy rosyjskich ruchów robotniczych, 
pracujących w Europie Zachodniej, a będzie pomocna każdemu, kto intere­
~uje się dz:ejami Europy Wschodniej w ogóle; praca uwiera bowiem du~ 
ilość materiału o stosoołach ruchów rosyjskich z ruchami rewolucyjnymJ 
innych narodów dawnego Imperium Carów: Polaków, Żydów, Ułraińców: 
oraz narod6w bałtyckich. Świetny wstęp historyczny dopełnia. imponujące) 
całości. 

M.K. DZIEW ANOWSKl 

Konfederacja 

StycznioW!. numer "Foreign Affairs" wymienia w przeglądzie wydaw-
151ctw książkę Piotra S. Wandycza: Czechoslovak-Polish Confederation (I). 
PlZe~.1'łd ten prowadzi prof. H. Roberts, dyrektor Rosyjskiego Instytutu 
eny Uniw~rs:,:te~ie C?lumbia i ceniony znaw~ spra.w środkpwo europejsk~ch. 
J~go uwagI bibhograhczne są uważane za listę naJ wartoścIOwszych pubhka-
ejl. 

Autor tej książki, młody uczony z polskiej emigracji powojennej, jest 
profesorem historii Uniwersytetu Indiana oraz współorganizatorem i współ­
pracownikiem czasopisma "The Central European Federalist". W swylll 
dorobku naukowym posiada już kilka poważnych artykułów, ogłoszonych 
"tli{ czasopismach amerykańskich. 

Książka jest poświęcona konfederacji czecliosłowacko-polskiej, a przede 
wszystkim analizie ~tosunków ~litycznych, jakie istniały między tymi pań­
rtwami w latach 1918=1939. Zasadnicza uwaga autora skupia s ię na pró­
bach konfederacji, podejmowanych przez rządy generała Sikorskiego i _pre­
zydenta Benesza w okresie ich wojennej działalności w Londynie. Dr. Wan­
dycz poświęca oczywiście sporo miejsca także czynnikowi sowieckiemu oraZ 
podobieństwom i różnicom o~ólnej koncepcji politycznej jaką reprezentowa.IY 
obydwie strony. W rozdzialach końcowych lnajdujemy ocenę tych WySIł­
ków przez pryzmat późniejszych wydarzeń oraz próbę wyjaśnienia przycz~ 
załamania SIę prac nad zbliżeniem dwu państw i trzech pokrewnych sobIe 
narodów. Książka zaopatrzona jest w teksty najważniejszych dokumentów, 
dotyczących sprawy konfederacji oraz w bogatą bibliografię tego przedmiotu 

w S. 

(I) Piotr S. Wandycz. CzechoslOłJak-Polish Conf/deralicm. Indiana Uni­
l'ersity Publication. Slavic and Ea!t European Series, vol. 3, p. 152. 
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Nadesłane nowości 

wydawnicze 
WYDA WNICTW A EMIGRACYJNE 

PIASECKI (Sergiusz). Zapiski O/i-

W
cera Armii CzeruJo'!t9: Str. 202 

yd. "Książka dla Wszystkich", 
Gryf Publications, Ltd., Londyn, 
1957, fr. 6(0) 

NAGLEROWA (Herminia). Za­
U?a/id!~a. Str. 214. Wyd. dru­
B!e. (Wyd. "Książka dla Wszyst­th", Gryf Publications, Ltd., 

ndyn, 1957, fr. 6(0). 

NOWAKOWSKI (fadeusz). Obóz 
wszyslkich ŚWiętych. Str. 462. 
(Wyd. ..Libella", Paris, 1957, 
fr. 850). 

CZA YKOWSKI (Bogdan). Trzciny 
czcionek. Poezje. Str. 32. (Wyd. 
Oficyna Poetów i Malarzy, lon­
dyn, 1957). 

POLOWIEC (Henryk) . Co emigra­
cja przemilcza. Str. 47. (Zeszyt 3, 
Biblioteka Socjalistyczna, Londyn 
1957, nakład. autora, cena 3 sh.). 

WYDA WNICTW A ZACHODNIE 

CHURCHILL (Winston S.). Histoi­
re. T. I. Naissance d'une nalion. 
pp. 512 (1956 r.); T. II.: Le 
monde nouoeau. Pp. 414 (1957 r'l' 
(Ed. Płon, Paris, cena 1.800 fr .. 

Le, archioes secre/es cle la Wił­
helms/rasse. VoJ. VIII: Les 00-

nees de G uerre. Livre I.: (4 sep­
tembre - 30 decembre 1939), pp. 
4
L
?9 (1956 r., cena 1.770 fr.); 
lVre II.: (2 janvier - 18 mars 

19401. Pp. 351. (1957 r., fr. 
1.350) . (Ed. Plon, Paris). 

]OYEUX (Maurice). Le cansulal 
J>%nais. Pp. 288 (Ed. Calmann­
Uvy, Par:s, 1957, fr. 620). 

F"~UCHTW ANGER (Lion). La 
{UiOe de T olede. T radult de \' al­
r:;.mand par Henri Thies. Pp. 320 
'frl:. d. Calmann-Levy, Paris, 1957, 

. 79<l). 

BORDEAUX (Henry). Weygcmd. 
Pp. 143 (Ed. Plon, Paris, 1957, 
fr. 390). . 

GUEHENNO Uean). LA fai diffi­
ci/e. Pp. 253 (Ed. Grasset, Paris, 
1957, fr. 585). 

LOCH (Sydney). A/hos: (he Holy 
Motr.llain. Str. 264. (Wyd. Lut­
terworth Press, Londyn, 1957, ce­
na 21 sh.). 

STANKIEWICZ (W.].). Socio­
Ecanomic Changes in Pas/-war 
Poland. Str. 387-406. Odbitka z 
"Political Science Quarterly. Vol. 
LXXI, Nr 3, September 1956. 
(Wyd. Academy of Political 
Science, New York, 1956). 

Firsl Popu/al:cm census ol Sudan, 
1955-1956, Second Interim Re­
E.0rt. Str. 56 plus mapa. (Wyd. 
Population Census Office, Khar­
tum). 
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~YSTOMIRSKI (E~en:usz). Lin/ki. 
tr. 99. (Wyd. Czytelnik, War­

szawa, 1956). 

H~RT;?: (paweł). Pieśni z rynku. 
, .. ~ezJe. Str. 36. (Wyd. PIW, 
warszawa, 1956). 

ZAGÓRSKI (Jerzy). Cz~ Lala. 
Wybór poezji. Str. 263. (Wyd. 
PIW. Warszawa, 1956). 

BRAH MER (Mieczysław). W ga­
lerii renesansowe;. Szkice lite­
rackie. Str. 339. (Wyd. P.I.W., 
Warszawa, 1957, cena zł. 15). 
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WYDA WNICTW A KRAJOWE 
(Rok wydartia 1956) 

WYDA WNICTWO "OSSOLINEUM" - Wroclaw : 

CALDERON DE LA BARCA MROZOWSKA (KamilIa) . Walka 
(pedro). Życie snem. Przeł. E. o nauczycieli świeckich UJ Jobi~ 
Boye. Str. CIII + 176 (zł. 9.70). Komisji Edukacji NarodouJeJ 

Sylabizm. Pmca zbiorowa pod re- na terenie Korony. Str. 36U (zł. 
dakcją Z. Kopczyńskiej i M . 58). 
Ma2'enoV!~i. Str. 518 (zł. 46). 

ST AHNA WSKI (Jerzy). Juliusz Recenzje teatralne TowarzysluJa I~-
Slowacki We wspomnieniach sów. 1815-1819. Opracował J. LI-
współczesnych. Str. 297 (zł. 37) . piński. Str. 626 (zł. 66) . 

"NASZA KSIĘCARNIA" - Waml1Wa: 

GĄSIOROWSKI (Wacław). SZUJo- NIZIURSKI (Edmund). Lizus. Str. 
leżerowie gwardii. Str. 230 {zł. 173 (zł. 10.20) . 
7,60) . DAUDET (Alfons). Port-T arcukon · 

GĄSIOROWSKI (Wacław). Rok Str. 171 (zł. 9.10) . 
1809. Str. 314 (zł. 9.85) . Woda żywa. Baśnie pisarzy polskich. 

GĄSIOROWSKI (Wacław) . Hu- Zebrała Stefania Wortrnan. SIr. 
ragan. Str. 587 (zł. 17,75) . 307 (zł. 14.30). 

SKIBA (Wołody). Nad poziomy. DĄBROWSKA (Maria) . Czysle 
Str. 358 (zł. 15.\ O). serca. SIr. 92 (zł. 4) . 

MORCINEK (Gustaw). Rozlomili GRIMM (Wilhelm i Jakub). Baś: 
luJkoUJie. SIr. \64 (zł. 7.50). nie. \lustr . B. Truchanowska I 

SMOLARSKI (Mieczysław) . W W . Majchrzak. Str. 116 (zł. 17). 
złoconych pałacach wielkiego ELSZTEIN (paweł). Duża książka 
Chana. Str. 497 (zł. 17). o małych samolotach . Str. 81 (zł . 

DEOTYMA. Panienka z okienka. 8.10). 
Str. 288 (zł. 12.10). BURGER (Gotfryd Augusl) . Pr%!!-

SZELBURG - ZARE.MBINA (E- gody Miinchhausena. Ilustr. Gusta-
wa). Dary czterech wróżek . Husl. wa Dore. Przekład Hanny Janu-
E. Różańska (zł. 3.50). szewskiej. Str. 126 (zł. 27). 

SP6LKA WYDAWNICZA "CZYTELNIK" - Warszawa: 

Z syrenq na tJl:. Z programów war­
szawski~~~ Teatru Syrena 1945-
1955. Wybór L. Klekow. Str. 
406 (zł. 27.50). 

WEli.S (Herberl George) . Opo­
wieści fantaslyczne. Iłum. z ang. 
Wybór. W. Kopaliński . Str . 562 
(zł. 17,70) . 

STRUG. (A~drzei). Żółly krzyż. T . 
I : TaJemnica Renu. Str. 344. T. 
II: Bogowie Germanii. Str. 295, 
T. 1\1: Oslalni film Eoy Eoard. 
SIr. 326 (zł. 31.20) . 

PAUSTOWSKI (Kooslanty). Opo­
wieść o lasach. lłum. z r06. Cz . 
Jastrzębiec-Kozłowski. Str. 353 
(zł . 7.50) . 

SZEWCZYK (Wilhelm). Skarb 
DonnersmarckóUJ. Str. 286 (zł. )1) . 

Wierszu, rodzona mrYja mowo ... Wy­
bór poezji współczesnej. Str . 195 . 
zł. 4.80). 

MANN (Tomasz). BuJJenbrooko­
wie. Tłum. z niem. E. Libro­
wicz . Str. 688 (zł. 32). 

BLAHUTOW A KUMAS (Ma­
ri a). Przedmieście. Str. 276 (zl. 
8.401. 

jIROiKA (Zdenek). Człowiek ; 
psem. Tłum. z czesko C. Dmo­
chowska. SIr. 190 (zł. 6). 

GOFF (Inna) . Serce bije. Tłum . z 
ros. E . Dmowska . Str . 252 (zł. 
7.90) . 

Szanowny Panie Redaktorze, 

L ist p. A. Bregmana powracający .do głoś.nej uch.wały Związku Pisarzy 
Polskich na obczyźnie, jak<t Stefan Kisl~!e~skl okr«;śhł medawno na łamat;h 
katolickiego "T yęodnika powszechneg~. Jako "n.lem.ądrą (u .nas w ~raJu 
rnówi się : głupią 'l, wymaga dokładnJeJ~z.ego, amżeh to robI autor hstu , 
Przedstawienia przebiegu owego przyg~ęblaJące~~ ~el>rama:. , . 

A. Bregman pisze że był zd,~ma IŻ "w t!lI{leJ .sr!uaCjI, w kto~e) dalszy 
rozwój wydarzeń w Polsce jest nJ~ do prze~ l~zenla . był?by le~le.l, zacze­
kać nieco z formułowaniem stanOWIska w takIej zasadniczej sprawIe . l za­
raz dodaje: "Większość zebranyc~: ł ączn! e z prz.eciv.:nikam.i :u~hwały, nie 
przychyliła się do tego stanowiska . Ta mfor~acla nie W:YJasnla dla<;zego 
prleciwnicy uchwały nie mogli poprzeć pozornIe kompromisowego Wniosku 
p. A . Bregmana. . 

T rzeba więc uzupełnić że wniosek A. Bregmana proponował dWIe 
r~eczy: a} potwierdzenie deklaracji z 1947 roku pc;>stanawiającej wstr~ymać 
SIę od ogłaszania czegokolwiek w kraju; b) zwołame osobnego zebrania dla 
Ponownego sfonnulowania tej zasady . . 

T ego rodzaju kompromis wydaje mi się tak zwanym. "cygań.sklm kom­
pr~misem" , polegającym na oddaniu jednym kooia, a d~uglej stroole. - .koń­
sklego ogona. Nic dziwnego że przeciwnicy ograniczama. swobodnej dzIałal­
ności pisarza arbitralnymi decyzjami, a przy tym odrzucająCy zawsze dawną 
d~k!ara<ję części. członków Związ~u, musieli się .wnioskowi Br;~ana .sprze­
CIWIĆ. DeklaraCJa z roku 1947 nigdy me obowlą~ywała. caloscl ZWIązku. ; 
b~ła podpisywana imiennie i tak na przykład paml~tam Jak gorąco sprzecI­
WIał się jej Jan Bielatowicz, dziś główny felietoolsta redagow:anego 'prz~~ 
1. Kisielewskiego .. Życia" i obrońca ostatniej uchwały. PotwIerdzenie Jej 
rozszerzyłoby ją na innych. . . . . . 

A. Bregman nie zwrócił widać uwagI że Istotną sposo~ność u,:ukmęcl.a 
~ł~du i spowodowanych przez niego rozdźwięków dawał dopl.ero W?lo~k n.l­
zeJ podpisane~o. W dyskusji nad niefor~unną . uchv.:alą mgdy J.akos nie 
wspomniano jakie dwa wnioski przeciwstawIały SIę sobIe Podczas plerws~ego­
dnia walnego zebrania, i jaka była istota wyboru, dokonywanego przez Jego 
lIi:zestników. Pora to przypomnieć. . . . 
. Mój wniosek brzmiał: "Walne zebranIe ltd . odracza dyskus~ nad pro­
j~ktem uchwały, przedstawianym przez powołaną 'p!'Zez pr~esa ~. T erlec­
kiego specjalną komisję pod przewodnictwem J. Kis~eł~wskiej{o.' az do c~u 
Qsobn~o zebrania w tej spr~~ie, d? którego. m~żhwle szybkiego. zwolanla 
loho:mązuje przyszły Zarząd. . Wmosek. takI me p~zesądzał ~entum. sp~a: r I pozwalał na jej spokOjne rozważenIe w chwJlI, gdy ogoł będZIe JUZ 
epiej poinformowany o wydarzeniach w kraju. Tu A. Bregman ma rację 
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iż zebranym spieszyło się do rozstrzygnięcia sprawy od razu, gdyż za ~su­
niętym przeze mnie kompromisowym rozwiązaniem trudności opowiedzIały 
się !ylko trzy osoby. Przyjęto natomiast ~ioseLprzewodniczące~o (I) z~­
bra~lla, Zyg. ~owak~wskieg?, ~t~!y brzlruał.: ,;~alne ZebranIe .Itd. przyj­
mUJe w zasadZIe wniosek KomISJI, odkładając Jego sformułowanIe do dal­
$lego ciągu Zebrania w dniu następnym". Nie bardzo wiem, jak mo~ 
uchwalać wniosek .. nie sformułowany", a więc pozbawiony i formy, i tr~c! 
rzeczowej i wagi prawnej. Ale widać prawnicza logika obrad była ~nleJ 
więcej taka jak ich przenikliwość polity~zna, skoro .dziwaczny wnlo~~k 
uchwałono przy trzech tylko glosach sprzecIwu. Następme ~wołano komISję 
dla przygotowania tekstu poprzednio uchwalonego wniosku. T e metody oprad 
sprawiły, że nie widziałem celu w dalszym uczestniczeniu w Walnym Ze-. 
braniu odbywającym się w podobny sposób. Smiem jednak przypisywać swej 
kilkakrotnej krytyce projektu Kisielewski-Terlecki pewną zasługę - dzieloną 
z prof. Kukielem - zwrócenia uwagi zebranych na niedopuszcZlalny ton 
i treść pierwotnie proponowanego tekstu i tym samym uratowania Związkt! 
od jeszcze dotkliwszej utraty autorytetu, niż stało się to w wynikI.: całej 
!prawy. 

Tak więc Walne Zebranie rozstrzygało wówczas między odroczefliem 
dyskusji a natychmiastowym wystąpieniem przeciw drukowaniu w Polsce. 
Dlaczego zwolennikom tej demonstracyjnej uchwały tak się spieszyło} Sądzę 
że są tylko dwa prawdopodobne wytłumaczenia. Albo zdawano sobie spra­
wę, że wkrótce pomysł uchwały wyda się nierozumny i tak zginie sposobność 
.. zasłużenia się ojczyźnie", albo też po prostu nie wiedziano co się dzieje 
w kraju, od dawna nie orientując się ku czemu kraj idzie. Osobiście przyj­
muję to drugie przypuszczenie. Życie umysłowe w kraju niektórzy pIsarze 
i publicyści lekceważyli od tak dawna, tak się od niego izolowali, zamyka­
jąc się w prymitywnych formułkach intelektualnych i politycznych, że nie 
mając go, tym samym - nie rozumiejęc go, nie mieli żadnej nadziei by 
cokolwiek mogło ulec zmianie. W chwili dokonywania się doniosłej zmiany 
- uczynili sztandar ze swego passeizmu, akcji przeciwstawili pustosłowie. 
Gdy nadzieję i zdolność ryzyka posiadał kraj, utraciła je grupa publicystów, 
dziennikarzy i p;sarzy emigracyjnych. Cóż za paradoks ! 

• 
Popełnianie błędów jest rzeczą ludzką. Wstrząs wywołany przez wy: 

darzenia w Polsce był tak silny, że należało oczekiwać wznowienia dyskusjI 
i odwołania, czy Choćby zmodyfikowania owej uchwaly wynikającej po 
prostu ze stanu idealnej niewiedzy. Ale izolacja od życia jest trudna do 
przezwyciężenia, wytwarza bowiem świat fikcyjnej walki i fikcyjnej cnoty, 
majestatu itd. Nie pomogło .. apostolowanie" Hanny Malewskiej - jak 
Stefan Kisielewski nazywa wieczór autorski w Związku Pisarzy miłego 
g<r.icia z kraju. Uchwała ani drllnęła. 

Swoj~ drogą dość słabe wydaje mi się to apostolstwo, które unika za­
jęcia pubhcmego stanowiska; wYDlki potwierdzają tę ocenę. Doprawdy nie 
mam danych by twierdzić, że utalentowana autorka .. Przemija postać 
$W :ata", na swoim wieczorze autorskim w Związku Pisarzy choć jednym 
,łowem zaznaczyła swój stosunek do uchwały Zw: ~zku. 

Jest jej absolutnym prawem przemawiać gdzie chce i jak zechce, ale 
równIe dobre prawo ma SIę wtedy przypuszczać że najwidoczniej przyjmują<: 
protektorat Związku, a milcząc w najdrażliwszej sprawie, uznaje rację tej 
uchwały. Nie ma w tym, samo przez się, niczego gorszącego; wiele os6/:> 
zgadza się z tą antykrajową demonstracją, wielu przeciw niej protestuje. 
Ale zawsze przyjemnie wiedzieć z kim się ma do czynienia. 
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Tał na przykład niemiłe robi na mnie yn~e'.li~ wszelk~e stwar~anie .po­
~orów odżegnywania się od uchwały, osłaOlame Jej. ~stydhwy!" mllczen~em 
a zarazem brak kroków które mogłyby wpłynąć na Jej od~oł0:file. Rozuml~ 
~y~h co ją zwalczają, rozumiem .tych którzy -. w dob~eJ wIerze: - br~ruą 
Jej, atakując słabe pllflkty odmIennego stano~lska;. me . rozumJem taklC~, 
którzy albo udają że nic się uie stało, albo udają że Ole WIedZą o co chodZI. 

Zdzisław BRONCEL 

• 
Ogunquit (Maine), USA, kwiecień 1957. 

Przeczytałem w .. Kulturze".?- wielkim zainteresowaniem d.,,:a artykuły: 
.. Witamina P" i Nec Hercules ,które traktowały bardzo drazhwą sprawę: 
walk~ o polskość"własn~ch .~ieci. W obydyvóch arty~~łach zabrały. ~łos 
lIlatkl, III teraz przemówI OJCIec .. ZachowanI.': .polskos~1 było ła~leJsze 
w Niemczech, czy Rosji, bo najpIerw było bl!zeJ P~lskl! a po drugIe obr­
dwa języki były językami wrogów. VI dalekIm \a~Ju, Ja;k U.S.A.! ~dzle 
dla dzieci język angielski nie jest ~vrogIm, a}e. l~hVle)Szym l praktyczmeJ~zym 
o~ połskiego, walka o zacho,,:an1a pol~k?scl Je~t ~ardz~ tJ:udna. Mozemy 
IIl~eć najlepsze chęci zachowamB:.polskoscl, ale zycIe zrrueDla nas~e pl~ny . 
NIe będę przytaczał różnych toom, lecz podam przy~ady z własnej rodzmy. 
. Jesteśmy z żoną w U.S.A. od przeszło cz~erdzlestu lat. Tu wychoyva: 
hśmy dwie córki i pięciu synów. W domu mÓWimy tylko po polsku. DZIeci 
Uczęszczały do polskiej szkoły dokształcającej, należały do ~arcerstwa, latem 
przeszły kUTs harcerski pod ~ierownictwe~ h.ar~er.zy z Polski. Ż~y u~zymać 
polskość chciałem każde dzIecko wyslac na jakIś czas do Polski. P.lerwszą 
najstarsz~ c?rkę wysła.lem na r?k. do Pols.k~ do simnazjum. Po ~wrocie brała 
czYnny udZIał w ~ClU młodZlezy polskiej. Jako stud~tka ~Iwersytetu zo­
stała wysiana do Polski ~a kursy le~ie. Po s~?ńczeruu uDlwersytetu ~yła 
nauczycielką języka polskiego w .. H.lgh School . Potem ~~zła. zamąz za 
~olaka, urodzonego w U.S.A ... m~wl~ego I?O .polsk.u. ~e JU,z ~ędzy sobą 
JUe rozmawiają po polsku, a Ich pIęcIoro dzIecI .także me mowl po polsku. 

Potem przyszła kolej na wyjazd do PolskI ~Ia starszego syna. Gd.y 
SkOńczył "High School" w 1938 r~u, to na wakaCje ~abrałem go do Polski. 
Zwiedziliśmy całą Polskę, był mą zachwycony, chcI~ nawet ~am zostać, 
ale ~rócił. by .zapisać się ~a ~iwe~sytet. Przy~~ła wOJna, wstąpIł ~o ~ar:r­
!larkl, został oficerem, ożem! s: ę z me. Polką. yv .domu po F.lsk~ ~lle m~wlą 
I.syn jedynak też po polsku nie mówI. ObeclJle Jest w duzej klimce chlTur-
glem. ... . d kt 

Drugi syn też był W mary~arce, .sko~cz:rł inżyruell~, Jest wlce- yre ~ 
rem w fabryce. Dwóch synów Jest kSlę~~, Jeden p.rac.uJe W. duszpas~erst\Vle 
Parafialnym, a drugi jest profesorem chemll .na katohck]ID ~Iwersytecle: 

Ostatni syn bierze kurs handlowy. N~Jmłodsza corka Je~t ~llelęgnlar~ą. 
W.!zyscy z nami mówią po po!sltu, ,al,: nu~dz.y sobą po angIelsku .. A w·tv 
1lUJ1 polski język w domu, am szkołkl polskte. ~I harc~rstwo me mog~ 
utr~ymać mowy polskiej,. a nawet .pobyt w Polsce ,me po!,!O&L. Przy nasz'y 
Da/lepszych stnraniach me udało SIę nam zachowac po.sklego )!<z~ka, ~ J~­
nak _ sądzę _ nasze wysiłki nie poszły .na.. marn~, bo d.ZI~l cZUJą SIę 
Polakami, nie wstydzą się swego pochodzema I broClą polskiej sprawy sło-
WeIll i pitmem. , . 

Zasadniczo trzeba sobie u&wiadomić, o co mamy walczyc, czy o J~zyk 
Polski, czy o zachowanie poczucia polskiego? Jeżeli jest niemożliwe utrzy-
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manie języka, to starajmy się wpoić w dzieci polskość. Zachowujmy tr~­
dycie polskie, mówmy im o Polsce. Niech czytają po angielsku histor!ę 
pohlą, niech dowiedzą się o wyczynach narodu polskiego, a wtencZM me 
będą się wstydziły swego pochodzenia i jak wyrosną i zajmą stanowiska , 
to będą oddane sprawie polskiej. Mamy tu moc Irlandczyków, którzy nie 
mówią po irlandzku, ale zawsze podkreślają że są Irlandczykami i brOllią 
spraw Irlandii. Mamy w U.S.A. Polaków, którzy nie mówią po polsku, 
ale służą sprawie polskiej jak na przykład: posłów do Izb Stanowych i F e­
deralnych, profesjonalistów, artystów i wielu innych . 

Na. zakończenie podkreślam, że jeżeli nie możemy zachować języka 
polskiego u naszych dzieci, to starajmy się wpoić w nie miłość do POLSKI. 
żeby na przyszłość mogiy być pożytecznymi dla NARODU POLSKIEGO. 

Inż. Witold W. KOSICKl 

• 
Melbourne, 30. 3. 1957 . 

Szanowny Panie Redaktorze, 

Należy się uznanie panu Jeleńskiemu i "Kulturze" za śmiałe i bez­
względnie przewentylowanie jednego z narodowych grzechów - antysemityz­
mu. Jestem pewien, ankieta wyleczy z antysemityzmu wielu emigrantów! 
a może jej wpływ dotrze i do Kraju. Szczęśliwym zbiegiem okolicznoścI 
antysemityzm polski nigdy nie osiągnął rozmiarów hitlerowskich, lub rosyj­
skich, ale najmniejszy nawet antysemityzm jest groźny dla naszego narodo­
wego bytu - godzi bowiem w nasze historyczne powołanie, a więc w sens 
narodowego istnienia. Powołaniem polskiego narodu jest tolerancja i współ­
życie z innymi narodami. Unia z Litwą i Rusią ocaliła nas od zagłady krzy­
żackiej, a zgodne współżycie z narodami ruskim i litewskim zbudowało nie­
słychaną potęgę. Tolerancja religijna rozniosła Polsce dobrą sławę w świecie 
i otworzyła nieograniczone możliwości polityczne. Niestety - najświetniejsza 
koniunktura zewnętrz.na ~biegła się w czasie z zanikiem umiejętności współ­
życia i tolerancji. Zygmunt Waza nie zdobył się na tolerancję i zrozumienie 
dla narodu moskiewskiego, dlatego świetne zwycięstwo S. Żółkiewskiego 
i cała Wyprawa Moskiewska skończyła się fiaskiem. Nietolerallcja i brak 
zrozumienia dla narodu kozackiego przesądziły o śmierci politycznej Rzeczy­
pospolitej i jej ostateczny upadek stał się tylko kwestią czasu. 

Wydaje się, że Polska była skazana przez Opatrzność albo na nie­
ograniczony rozrost, albo na zagładę. W roku 1918 Bóg, wracając polsce 
v.ymodloną przez wiele pokoleń wolność, postawił ją przed próbą jej posłan­
mctwa: wyswobodzenie z czerwonej niewoli narodów niegdyś w skład 
Rzeczypo~litej wchodzących - Białorusinów i Ukraińców. Próba wypadła 
ujemnie. Wprawdzie Piłsudski, który zawsze patrzył na otaczające go zja­
wiska histoflozoficz.nie, zrozumiał wyzwanie losu i z całą powagą przystąpił 
do tworzenia wolnej Białorusi i Ukrainy, jednakże zajadła opozycja kiero­
wana p!"2ez Narod.o~ą Demokrację zredukowała rezultaty jego wysiłków . 
Następme Dmowski I Stanisław Grabski na konferencji pokojowej w Rydze 
z. tępotą obłąkańców pogrzebali bez reszty sprawę wolności narodów, które 
megdyś żyłyyod wspólnym dachem Rzeczypospolitej. 

W Polsce niepodległej Narodowa Demokracja, ta twierdza. narodowej 
ciemnoty i zacofania, usiłowała 2.rzeprowadzić eksterminację Żydów. Czy 
oItupacja hitlerowska wyleczyła Polaków z antysemityzmu? Jednych tak. 
drugich nie. W czasie ostatniej wojny, w obozie jenieckim polskich ofice­
rów w Lubece przebywał pewien filar Endecji (obecnie znajduje się i działa 
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na emigracji), który w niewoli pisał i partiami wysyłał do Kraju książkę 
antysemicką . Mówił że w Polsce niepodleglej nie mógł wydać tej książk i 
ze względów cenz~alnych, chciał więc wydać ją pod okupacją. Rodzina 
autora jednak odmówiła wydania książki, ratując go tym sam~ od hańby. 
Szowinizm jest szkodliwy dla każdego państwa ; dla ~olsk" która była 
raczej zlepkiem narodowościowym. szowinizm jest samobóJs~em. Jak zwal­
czyć aIltysemityzm? Oświatą i uświadomieniem . "Kultura' rozpoczęła to 
dzielo. 

Z poważaniem 

D rogi P anie Redaktorze. 

W. K. 
(Nazwisko znane R edakcji) 

Buenos A ires , 17 marca 1957 . 

W związku ze wspomnieniami ambasadora M. Sokolnickiego w "Kul­
turze" Nr 1-2157 Na rozdrożu czasów" - dopisek (2) strona 136 i 137 
- pozwalam sobie'~adesłać następują~,: uzupełnienie. 

. Konsul generalny w Jerozolimie, W.itold Hulanicki, został właściwie usu­
nięty przez min. Kota, jako wyrocznię ówczesnego rządu w sprawach perso-
nalnych, a min. Zaleski był tylko formalnym wykonawc'ł' . . 

Gwałtowne usunięcie Hulanickiego bylo prawdopodobme powodem Jego 
późniejszego załamania się, co właś~ie. chcę opowiedzieć. . . 

Po zwolnieniu z M.S.Z. Hulamcki uzyskał posadę u angIelskich władz 
mandatowych w Palestynie, w roku 1940, jako cenzor-urzędnik, a w latach 
PÓźn~lj~ych doszedł do stanowiska chief-censor. 

W czerwcu roku 1940 ułatwiał B~yga?zie Karpackiej. prz~jście ~ Syrii 
do Palestyny, torując drogę do odpowledmch władz angielskich ohcerowl 
łącznik:owemu por. J. Kłopotowskiemu, ~ysla~e~u z Brygady. 

Po przejściu Brygady do Palestyny HulaOlckJ zaczął bardzo często ~­
wiedzać Brygadę. nawiązując bliższe stosunki z dowódcą, pIk. ~opańsk,m, 
~ałym sztabem i wieloma oficerami; odwiedziny były tak częste I natarczy­
We, że zacZ«lły wzbudzać. pewne podejr~~nia; ~awet kiedy Br~gada później 
odeszla do Egiptu, do rejonu Aleksandru, przYjechał tam raz I stale utrzy­
rnywał korespondencję z kilkoma oficerami. 

Jako ówczesny szef oddziału II na Środkowy Wschód,. ,":,'Yczułem sens 
działalnoki Hulanickiego, ale z jednej strony ~ie m :ałem J~J .na,?acal~ych 
dowodów, .a z drugiej strony oceniałem tę akcJę . - contradlctlo 10. adJect.o 
- jako "dobrotliwe szpiegostwo" na rzec:z .Angh~?w, którzy n";S Ole znah, 
a my§my nic nie mieli do ukrycia przed nimi. Byhsmy dla kolOnialnego zes­
Połu angielskich oficerów narodem jeżeli nie . ~otycznym to. ba;dzo m.ało 
zn.anym i jako dowcip może świadczyć pytam e Jednego z ohcerow an~.le.I­
~Iej inten~entury, po 'pr~yj~ciu ,Bry~ad.y d,! Palestyny, czy ~y nam ~e Igl:,! 
nIe zakazUje spożywania Jaklegos rodzajU mięsa. czy tłl!sz~zu Gak .np. " wOJ­
sku indusk:im mahometanie nie jedli wieprzowmy, a mm wolo,~my). . 

y.t . każdym razie ni~dy. nie. przypuszc~ałem, nawet ''f swej z.awodoweJ 
PodeJrzhwośc" że Hulanlckl moze dostawac za ~we usługi ~apłatę. . 

. Czas płynąl, wojna rozwijała się i nasze zamteresowaOla szły w mnych 
klctunkach 

W roku 1942, w Cairo, pewnego poranku przyszedł do mnie p~. Wi­
tek, delegat szefa intendentury naczelnego dowództwa na Środkowy Wschód, 
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z prośbą o naświetlenie mu paru spraw Brygady Karpackiej, kt6ry, ch nie 
znał, jako przybyły dopiero w 1941 roku z Londynu. Między __ innymi prze­
Rządu ~szystkich wydatk6w naszego wojska na Srodkowym Wschodzie, . n,~ 
podstaWie dokument6w przesłanych przez Anglików. Choć "zarachowanie 
prowadzał właście z Anglikami sprawę .. zarachowania" na kooto naszego 
było raczej symboliczne, ale były sprawy niejasne. Jedną z takich spraw -
Im memu osłupieniu - były rachunki Hulanickiego za wyjazdy do Brygady, 
~ przyjęcia dla Brygady, za benzynę itd., w poważnei sumie około 4 ty­
Sięcy runtów l Za każdą wycieczkę był słony rachuneczek, za przyjęcia rze­
kome, za benzynę którą dawała Brygada itd. 

Domyślać się należy, że raporty poszły inną drog~, bardziej konfiden­
cjonalną, a rachunki inną i zostały "z'akartotekowane' w archiwum pod 
hasłem .. Polish" i gdy Anglicy wydali rozkaz przesłania rachunków wojska 
polskiego do .. zarachowania" na konto .. Polish" to Jrawdopodobnie jakiś 
pilny clerc wyciągnął je i nie czytając treści, odesł .. drogą służbową"· 

Pytał się płk. Witek co ma robić z tymi rachunkami? 
Sytuacja była wówczas bardzo gorąca; właśnie oddziały gen. Andersa 

zaczęly n~pływać z Sowietów wraz '!- tysiącami .v.:Ygn~c~\~, kobi~t. i dzieci. 
Brygada Karpacka. przeformowała Się na DywIZJę , mlehsmy odJezdżać do 
Iraku, gdzie miała tworzyć się cała armia itd. Było tysiąc spraw nagłych 
i istotnych i wszystkie oparte na wsp6łpracy Z Anglikami. 

Uważałem za niewskazane robienie sądów i ałann6w, zadrażnianie AD­
glik6w. Szkoda państwowa była żadna, chodziło jedynie o degrengoladx jed: 
nostki .. ~raw~ postanowiłem odłożyć do zał~twienia po ~ojnie, Tach~nkl 
Hulamcklego kazałem , odfotografować do arcłuwum, a oryginały zwrócIłeJII 
płk. Witkowi i poradziłem odesłać Anglikom z ironicznym listem. 

Czas znowu płynął, wojna biegła, przeszliśmy do Iraku, p6źniej znóW 
do Palestyny, ale na kr6tko, wreszcie przez Egipt do Włoch na front. 
Element polski, który pozostał na dłużej w Palestynie, był z punktu widze­
nia politycznego mało interesujący: dzieci, młodzież, kobiety i starsi pan~ 
wie. Natomiast w Palestynie zaczynało gwałtownie wrzeć zagadnienie żY­
dowskie, zasilone około ~ema tysiącami żołnierzy-Żydów z 2 Korpusu, 
lct6rzy pozostali samowolnie w Palestynie. Zachodzi podejrzenie czy Hula­
nicki nie przerzucił się wtedy na Żydów. 

W roku 1946 Hulanic.ki zostal zamordowany przez bojówkę żydowską: 
widocznie Żydzi wiedzidi za co go mordują, i byli od nas mniej wyro­
znmiali. 

Łączę wyrazy praw~iwego szacunku. 

Wł. MlCHNIEWlCZ, ppłk. dypl. 

• 
Belo Horizoote (Brazylia), 28. III. 1957. 

Szanowny Panie Redaktorze, 

W prasie krajowej ostro atakują Władysława Broniewskiego z.a serwi­
lizm w stosunku do Stalina i jego reżymu w Polsce. W :zażartej walce inte­
lektualistów o n o w e z konserwą partyjną co raz spadają na niego cięgi. 
W wielu wypadkach robiono z jego dzieła oręż polityczny czy też tarczę, 
pozostawiają<: samego człowieka na marginesie; w lnnych, najczęstszych, 
atałi przybierają pozór łatwych dzisiaj porachunków z wielkim poetą. Zapal-
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CZYWość w walce wiele usprawiedliwia, stawia ją na płaszczyźnie namięt­
n?ści, nie dziwi. Z innym uczuciem. czytałem atak na niego w .. Kulturze" 
~Ióra Mariana Pankowskiego. W tym ataku trudno dopatrzyć się usprawied­
liwiającej zapalczywości skoro wiemy, że atakujący patrzył na sprawę z od­
ległej loży, a atakowany - bezsilny, może nawet zawstydzony, ani się 
broni, ani, być może, nie chciałby bronić pozycji atakowanej. Zawsze wy­
d?wało mi siC(, że walczymy. o .wolnoś~ dl~ wS:Z.Y:;tkic~: ~awe~ dla ~om.unis.­
to~, nawet dla tych o odcleruu natohńsklm. Wolnosc Jest Jedna I mepo­
dzielna. Nie musimy być wszyscy zgodni, ale uznać prawo do wolności 
musimy dla wszystkich, nawet dla tych którzy jej nie uznają. 

Pankowski os~arżył Broniewskiego ciężko, napisał o nim: oportunista.. 
Znam Broniewskiego od lat czterdziestu i wiem jak zarzut ten był celny. 
Życie Broniewskiego nie jest dla mnie ani dla nikogo z Polaków tajemnicą. 
Legiony wbrew woli rodziny, rezygnacja z łatwej kariery po wojnie polsko­
r~sYiskiej w roku 1920, nędza ( .. pożyczcie, proszę, 20 złotych"), konieczny 
tlledosyt ambicyj literackich, więzienia rodzime i obce, obozy, tułaczka -
oto etapy życia .. oportunisty". Wprawdzie Pankowski ich nie ukryWa, ale 
~ywa jedynie do zestawienia z inną, niedawną przeszlością. Pisze że Bro­
n~ewski upodlił się dla SLA WY. Coś mi tutaj nie pasuje. Dla sł~wy Bro­
niewski nie potrzebowal pisać wierszy o treści politycznej, bowiem me temat, 
lecz forma i głębia ujęcia w jego utworach przynosiły mu sławę. 

C.zym ~i~ ~,ierow1łł pisząc upo~rzaj~ceJ·ego sameg~ .. S~owo o S~alin.ie" 
czy "NadZieJę - któż to zgadme. Nie ałbym, byc moze, pełnej wiary 
naWet jego własnej na ten temat wypowiedzi. Dopuśćmy, że w i e r z y ł. 
N~jłatv:'i~jsze. są oczywiś.ci~ skróty: z .jednej. str~:my patrioci, z dr~gieL P,O­
deJrzam I komec. W życIu Jest zwykle lOacze), me tak schematyczme. Więc 
może jednak Broniewski nie jest oportunistą., może jest tylko inowiercą, 
~ może po prostu - zbłądził. Nie 00 jeden, nie on pierwszy i nie on 
ostatni . 

M.B. LEPECKl 

Toronto, Ont. (Kanada). 

Szanowny Redaktorze, 

Spory okres czasu minął między napisaniem a wydru~owaniem notatki 
"Polonica na uniwersytetach- kanadyjskich" w następstwie czego pewne 
~e zdeałtualizowały się. I tak na przykład kilku pr.ofesorów z~oł~ło już 
op.uścić Kanadę, ale bardziej przykry jest błąd drukarski. :? zestawlema pol­
skich wykładowców uniwersytetu McGill wypadło nazWIsko dr . . Bogdana 
labo, rskiego, profesora g~afii, odgrywającego dużą rolę w życIu nauk~ 
W)tm Kanady. Przy nazwisku dr. L. Ui~~kiego opuszczono nazwę uczeJm, 
1\& kt6rej wyłłada, mianowicie Sir John Willi.am.'s CoII~ W. .M~ntrealu. 

Pragnę jeszcze raz ~kreślić, że zestawleI!le - lDImo IZ mekompletne 
- obrazuje jednak wielki wkład Polaków w życl«; nauko~e Kanady. Następ­
Ile. zestawienie pracowników naukowych r6żnych instytUCji badawczych, poza 
Ulliwersyteckich, łą<:znie z uzupeŁnieniem listy polaków wykładowców na 
WYŻszych uczelniach winno pozwolić na uzyskaOle obrazu wkładu polskiego 
w młodą kulturę kanadyjską. 

B. HEYDENKORN 



160 LISTY DO REDAKCj l -
Buecos Aires, 28. II!. 1957. 

Do Redaktora .. Kultury". 

Zmartwił mnie list p. Jana Kowalika w nr 3/ 113 .. Kultury" , w któ' 
rym to liście stoi iż ja obawiałem się, że moj~ odpowiedź na wiadomą 
ankietę mogłaby .. snadno stracić indywidualny wydźwięk". Potem p. Ko­
walik gniewa się na mnie, że jestem taki zarozumiały i doradza abXJ!1 
.. walkę z przerostami polskości zaczął od własnej niesfornej osoboWOŚCI . 

Ze swej strony doradziłbym p. Kowalikowi aby nie oddawał się pysze 
i nie zabawiał się w pouczanie pisarzy jak mają pisać, gdy - wyrAŹnie. to 
z listu jego wydać - jest czytelnikiem, który niezbyt umie czytać. Llt~· 
ratura, panie Kowalik, jest tyleż sprawą pisania co czytania. Jeśli czyteln ik 
kiepski i nierozgarnięty , to i autor będzie zawszy godny nagany - ale n!e 
ten autor, który istnieje w rzeczywistości tylko ten, które~o ma w głOWie 
p . Kowalik. W danym wypadku chodzi o jakiegoś kowalikowego Gombro' 
wicza z którym za nic nie chce mieć nic wspólnego niżej podpisany 

Witold GOMBROWICZ 

Glasgow, 14 luty 1957. 

Szanowny P<anie Redaktorze, 

P. R. Walewicz ("Kultura", styczeń.luty 1957, str. 226) wyrzuca mi 
użycie słowa sUzng {użyłem nb. również przymiotnika slangowy, por . .. Kul. 
tura". październik 1956, str. 86, 87, listopad, str. 123). 

Wbrew temu, co sugeruje p. Walewicz, i slang i slangowy nie są obce 
językoznawczej literaturze w Połsce. Na przykład na łamach krakowskiego 
dwumiesięcznika .. Język Polski" znajdujemy oba te słowa w artykułach 
pt. ,,0 pochodzeniu wyrazu sitwa" (1948. str. 79-80) i .. Przyczynki do 
słownictwa wojennego" (1950 str. 84.87). Słowo slang podaje na str. 663 
Słownik wyrazów obcych (tj. polskich pochodzenia obcego i obcych używa' 
nych w polszczyźnie O, ułożony przez trzęch profesorów językoznawstwa, 
Rysiewicza, Safarewicza i Słuszkiewicza (P.I.W., 1954). 

Co się tyczy czterech terminów zalecanych przez p. Walewicza. nie 
żyjący już Henryk Ułaszyn, moim zdaniem słusznie, wypowiedział się prze: 
ciw używaniu uwargotu i żargonu (por. str. 16, język złodziejski. Lódz 
1951). Swój własny jlOgląd na różnicę między gwarą a narzeczem sformuło­
walem na str. 53-4 Rzeczy opolszczyźnie (Londyn, 1956). 

Co do drapacza nieba. który p. Walewicz kwestionuje. w tłumaczeniu 
"Włóczęgi dookoła świata" Richarda Katza, dokonanym przez Zofię Pet~­
sową, jest i drapacz chmur, i drapacz nieba (sprawdzone w przedmowie. 
str. 5-7, i w części traktującej o Stanach, str. 302-343, wydanie II, Wars-z.a-
wa 1938): .. drapacze chmur". str. 7, "drapaczem chmur", 329, "Drapacze 
chmur stoją be-z.celowe puste niepotrzebne". Zreszt~ nie moglyby dziś .. dra­
pać chmur", 337; "nie ma city ani drapaczy nieba", 320; .. Pod mojemi ok· 
nami budują nowy drapacz nieba". 328. Moma na tym poprzeltać, a~Y 
stwierdzić, że usus był i jest mieszany. Nota bene p. Walewicz nieuważnle 

czyta: w artykule o l,Zmianach w polszczyźnie kraiowej" pisałem tylko, że 
.,ponoć w ostatnich czasach" twór wieżowiec stał się synonimem drapacza 
( .. Kultura". październik 1956, str. 77). 
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Wyraz wydźUJj!}k, którego p. Walewicz używa w sposób raczej nie­tbyt s.zczęśl iwy ( .. W szystkie te słowa mają wydźwięk"!), ostro krytykuje 
ugemusz Słuszkiewicz w warszawskim Poradniku Językowym z roku 195 I, 

str·h25_26. Słuszkiewicz również bardzo źle się wyraża o osobach używają' 
CYc słowa wydźwięk, co już zresztą raczej stanowi wypad poza języko. 
~nawstwo. 

Łączę wyrazy głębok i ego szacunku . 

Stanisław WESTFAL 

• 
Londyn, 8 luty 1957. 

Szanowny Panie Redaktorze, 

Panu rotmistrzowi Zdzisławowi Budynowi coś .,sień" pomyliło. 

G 
Zdanie cytowane częściowo przez Pana Rotmistrza w moim artykule 

" en. Przewłocki w Motoli" brzmi: .. Jeden z pułkowników napisał. że 
~oInenderowanie z jego pulku 10 ułanów rozbije mu cały pułk i że rozmu 
'Ile wykona. Na drugi dzień pułkownik ten meldował się u generała w spi­
n~!Ich i pasie (z bardzo ładnie wyczyszczoną sprzączką) a następnego dnia 
Iltlehśmy 10 ułanów w szkole". 
10 Zarzucanie mi że wyrządziłem krzywdę nieistniejącemu w 2 Korpusie 

-t.emu Pułkowi Ułanów \ jego nieżyjącemu dowódcy śp . ppłk. K. BusIe­
tOWI, kt6rego zasługi ni.e potrzepuj'L"kupieckiej reklamy" jest śmieszne. 

Byłoby bardzo dobrze gdyby Pan rtm. Z. Budyn uważniej przeczytał 
~J:kul zanim zdecydował się na napisanie do redakcji. List taki przynajmniej 
w Jednym aspekcie - umiejętności czytania słowa pisanego - nie przy­
SParza na pewno sławy bohaterskim "Dziesi<ttakom". 

Byłoby może też dobrze gdyby Pan Redaktor. skoro sam nie miał czasu 
'J>l'awdzić uwag zawartych w liście z oryginałem, przesłał mi ten list do 
WyPowiedzenia przed jego ogłoszeniem. 

Ostatecznie mogą się znaleźć tacy czytelnicy, którzy nie czytali mego 
art>:kulu a przeczytali list. Może wtedy u nich pozostać przeświadczenie 
? niedokładności faktów przeze mnie cytowanych i chęci obrażenia nieistnie_ 
Jącego w korpusie pulku. 

Łączę wyrazy poważania 
Antoni ZIELlCKI 

• 
WYJAśNIENIE 

ub W tygodniku .. Przemiany" (nr 9/21 i następne) z dnia 3 marca 1957 
bll,zał się przedruk opowiadania Andrzeja Bobkowski~o .. Spotkanie", opu­
I I OW<Ulego w "Kulturze" (nr 3/ 101) z marca 1956. Przedruk został zaopa­
d~o~y w następujące objaśnienie redakcji .. Przemian": "Opowiadanie An­
btjeJa Sobkowskiego pisarza przebywającego na emigracji, po raz pierwszy 
lo drukowane w miesięczniku .. Kultura", ukazującym się w Paryżu i re­
'sgOwanr~ prze-z. p. Jerzego Giedroycia, za jego z~odą rozpoczynamy druk 
tr·Pothulla. Autor przeznaczył należne mu honoranum na pomoc dla repa-

lantów z ZSSR··. 

11 
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.Ponieważ ~lizacja. tego objaśnienia może. sprawiać wrażellie, .że p. An­
drzeJ BoblmwskJ wymził zgodę na przed.ruk J zadysponował SWOIm honora­
rium - wyjaśniamy, dla uniknięcia jakichlcolwiek nieporo:z.umień, że zaró~o 
zgodę na przed.ruk. jak dyspozycję co do honorarium załatwiała redakcJa 
"Kultury" bez porozumiewania się z autorem., który został o tym poinfoIDJO: 
wany po fakcie. Wyjaśnienie to jest tym bardziej potrzebne, że p. And.rz~J 
Bobkowski jest przeciwny drukowaniu W obecnej chwili utworów w prasie 
krajowej przez pisarzy emigracyjnych. zaś swoje stanowisko sprecxzowal 
w ankiecie ogłoszonej w swoim czasie w tej sprawie przez "Kulturę'· 

REDAKTOR 

Po ogromnym sukcesie, jakim wciqż jeszcze cieszy się "Baśka 
i Barbara" Zofii Romanowiczowej, wydaliSmy nową powieść jednego 
z najlepszych mlodych pisarzy emigracyjnych: 

TADEUSZ NOWAKOWSKI 

OBÓZ 
WSZYSTKICH ŚWIĘTYCH 

POWIESC 
Przeszło 400 stron druku. Cena fr. 850, sh. 17/., dol. :Z·5°· 

Zamówienia prosimy kreTować: 

"LIBELLA" - Składnica KSiążek Polskich 
12, rue Saint-Louis-en-l' Ile, Paris 4. (France) 

WARUNKI SPRZEDAżY: 
Jeieli ktoś mieszka we: Francji. Belgii, Holandii, Szwajcari.i. 

Szwecji, Austrii, Niemczech, Luksemburgu lu~ we Włoszech, 
książkę możemy wysIać za zaliczeniem. pocztowym, platną przY 
odbiorze listonoszowi. 

Jeżeli ktos mieszka w Stanach Zjednoczonych należno§ć może naIII 
przesiać czekiem swego banku wystawionym w dolarach na 
"Libella" lub też może przekazać bez trudu za pośrednictwefIl 
poczty "international money order". 

Jeżeli kto~ mieszka w : Kanadzie, Australii lub Nowej Zelandii na­
leżność może nam przekazać za pośrednictwem poczt y­
.. international money order". 

Jeżeli ktoś mieszka w innych krajach jak: Brazylia. Vecezuela, 
Congo belgijskie itp. na!eŻDo§ć może ptzehzać nam, za pośred­
nictwem banku. 

Jeżeli hoś mieszka w Polsce, może poprosić swego krewnego lu? 
znajomego mieszkaj~cego zagranicą, aby książkę u nas ubpił 
i mu wysłał. 
Książkę można również zamawiać we wszystkich 

polskich księgarniach. 
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Pczyczyny 
reUJolucji UJęgierskiej 

(fAJNY DOKUMENT WĘGIERSKI 

PRZEDST A WIONY PRZEZ FRAN<;OIS FEjTO) 

Walki zamarły na Węgrzech, ale spiski trwają . Przede wszystLm 
~ łonie Partii , będącej rzekomo "u władzy" . Partia zwyciężyła , ale za 
Jaką cenę : oto zmuszona jest powracać do metod tajnego działania sprzed 
1945 roku . Aktywiści organizują się w komór.ki złożone z 12-tu do 14-hI 
c.lłonków, zbierając s ię coraz to u inn~o towarzysza. Oficjalnie tłumaczy 
rę t~ nową formułę organizacyjną brakiem lokali (I). Istotnie, znaczna część 
okah ujmowanych przez Partię, zwłaszcza w Budapeszcie, została podczas 
Powstania zajęta. przez bezdomnych, lub przez robotników żyjących przedtem 
.w fatalnych warunkach mieszkaniowych . Oczywiście Partia mogłaby usunąć 
tYch " inŁrll2ów" . Ale " nie chce". Bezsilność potężnych . .. 
k' Opo~ycja ~ównież .spiskuje. ~rzed.e wszystJ:im zarząd. Związku ~isan:r. 
";ory zbiera Się pravne otwarCie, nie zważaJąc zupełOle na. rozwlązarue 
<"wlązku przez rząd (2). Reszta opozycji, a zwłaszcza dawni zwolennicy 
~agy'ego, zachowują się bardziej dyskretnie. Wydaje się, że brak j~ 
Jakiegokolwiek centralnego kierownictwa, więzią organi~acyjną są raczej gru­
py studiów. Na licznych, tajnych zebraniach dyskusyjnych omawia się tam 
lilWsze _ jak donoszą mi z Budapesztu - zasadniczą naturę wypadków 
Październikowych . Rewolucja czy Kontrrewolucja? Rewolucja narodowa 
I demohatyczna, czy tei rewolucja ludowa i socjalistyczna? Grupa intelek­
tUalistów węgierskich, przeważnie zwolenników Imre Nagy'ego postawiła 
Sobie nawet za główne zadanie oświetlenie zarówno głębokich jak i bez­
Po~redoKh przyczyn wydarzeń z zeszłego października i listopada. Uważaj, 
OCli , że tego rodzaju analiza jest podstawowym warunkiem wszelk.ich plan6w 
na przyszłość . Z początkiem roku przesłano mi z Budapesztu powielony do-
------

(J) "Nepszabadsag". 
d I (2) Wedlug tygodnika "Magyarorsz.ag·· z 28 marca 1957, pisarze tal 
. ł eko posuwają swą • ,bezczelność", że zamierzają przyznać w tym rob. 
~dyby nigdy nic, wielk.ą nagrodę literacką imienia Attili Jozsefa. 

Tlul7IDczenie c/oł{umenLu złożemo garmontem, uwagi F. Fej/o - petitem.. 
(Red.) 
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ument, !ctóry stanowił próbę samokrytyki węgierskiej lewicy rewolucyjnej 
i uwagi o jej perspektywach. Dokument ten omówiłem, przytaczając z niego 
:spore ustępy w "France-Observateur'· z 31 stycznia. Obemie otrzymałem 
dalny ciąg tej pracy. znacznie ciekawszy; 66 stron powielonego maszyno­
pisu, zawierającego analizę przyczyn rewolucji. Jest to praca zbiorowa. pod 
stateczną redakcją jednego z najwybitniejszych teoretyków węgierskich, któ­

ry podpisuje się "Hungaricus" (3). 

Jest to pierwszy na Węgrzech wysiłek podjęty celem wyprowadzenia 
wniosków teoretycznych z doświadczenia rewolucyjnego. Wiemy już, że 
trzecia część tego dokumentu omawiać będzie przebieg samej rewolucji. Za­
mierz;łmy oczywiście wydać całość tej pracy. ale wydaje mi się że udo­
$łępnienie już teraz części przez nas otrzymanej, wywoła zainteresowanie 
polskiego czytelnika. To co wydaje mi się przede wszystkim godne uwagi. 
to pełnia świadomości, wyjątkowy obiektywizm "Hungaricusa" (i tych. 
łtórzy kryją się za I)"ID zbiorowym pseudonimem). a więc ludzi którzy żyją. 
pracują i myślą w warunkach bardzo trudnych, pod nieustanną grozą areszto­
wania, zdani na pastwę pierwszej denuncjacji. Z radością stwierdzam rów-
lIież. że ich punkt widzenia pokrywa się z moim własnym; aby odnowić 
lIOCjalizm. trzeba powrócić do jego źródel moralnych i filozoficznych. 

Nic nie jest bardziej oddalone od umysłowości tych prześladowanych 
~unislów. niż szowinistyczny obskurantyzm, o który oskarżają ich pewne 
l~ła. Ci intelektualiści. rzekomo "anarchizujący", są marksistami, i umieją 
wpisać wypadki w których uczestniczyli w perspektywę ogólnej transformacji 
świata komunistycznego. Widzą oni sedno stalinizmu w rozwoju 

"kasty kierowniczej, której większość, w obronie wlasnych 
interesów i wskutek przywiązania do wladzy, stoi na przeszko­
dzie demokratyzacji systemu". 

Mimo to, mówią oni, 

"ta ewolucja jest nieunikniona ... \V samym Związku 50-
wie~im, dojrzały już obiekt y ".m c warunki postępu w kierunkU 
sdcJalizmu, którego nie wolno utożsamiać ani z upaństwowionyrn 
przemysłem, ani z kolektywizmem rolniczym, a którego gló"­
nymi cechami są wolność i dobrobyt". 

$wiat komunistyczny jest w pełnym ruchu; wszędzie system totalitarny 
aci na sile, zagrożona jest sama ideologia; policja, cenzura nie mogą już 

opanować caloki. Staje się coraz bardziej oczywiste, że dyktatura jedn~j 
partii. nawet jeśli plZyjmuje cechy paternalizmu i dobrotliwej toleranc!1 
wobec ludu, stanowi bardziej przymus i hamulec niż katalizator energii . M~t 
~l:utecznego planowania zalamał się razem z mitem sowieckiej wyższOŚCI. 
W tych warunkach, komuniści muszą przemyśleć na nowo zarówno swe 
cele jalt i środki. Jeśli się na to nie zdobędą. grozi im rewolucja antyko-
muni5tyczna, której przedsrnalt dala rewolucja węgierska. 

(3) Według ostatnich wiadomoki Hungaricu6 miał opuścić Węgry, uda­
jąc się do innej demokracji ludowej. 
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. Ale jakież są szanse reformy komunizmu w Z.S.S.R. f Węgrzy myślą. 
ze r.eforma ta przyjdzie, ale przyjdzie powoli. Osobiste kontak:ty, które wielu 
z nich miało z sowieckimi przewódcami nie pozostawiły im wiełkich iluzji 
w stosunku do moskiewskiego kierownictw.a. Hungaricus pisze o 

. "zadziwiającym ubóstwie intelektualnym ,.".iększości rosyj­
skIch przewódców" . : ,Porównajmy choćby przemówienia Szepi­
ło'.,'a. I 5usłowa z tym co na temat węgierskiej rewolucji powie­
d~le~1 Chińczycy, TogI i atti, Dutt, Forster i inni zachodni komu­
mścI. Oczywiście, zarówno zachodni komuniści jak i Chińczycy, 
wy~rzywiali rzeczywistość, fałszowali ją. Ale przynajmniej była 
tu Jakaś próba. analizy . Starali się oni przytocZ)'ć jakieś dowodv, 
znaleźć a:gumenty przynajmniej prawdopodobne . Podcza g-dy 
ze. strony sowieckiej mamy całkowitą pustkę umysłową. Twier­
d.ZIĆ, jak to czynili, że rewolucja węgierska była dziełem cudzo­
ZIemskich agentów. to nic tylko fałsz. To głupota". 

Otóż. według INlSzych węgierskich przyjaciół, ta głupota nie jest tam 
ce.ch~ indywidualną. Jest ona społecznym wytworem ltu1tu Stalina i uprzy­
WileJOwanej sytuacji kierowniczych kadr Z.S.S.R., które zawdzięczają swój 
aWans swoistej selekcji systematycznie eliminującej oryginalnych i uczciwych 
?Jyślicieli na korzyść ambitnych i brutalnych średniaków. Skądinąd dawny 
JUż ;Zwyczaj, zakorzeniony za życia Stalina, na mocy którego w sowieckiej 
klaSie kierowniczej likwiduje się przeciwników "w drodze administracyj­
nej", nie byl zachętą do umysłowych wysiłków. Wystarczy przejrzeć główne 
SOwieckie pisma, .. Kommunista", .. Woprosy Filozofii", .. Woprosy Istorii", 
aby przekonać się o niewiarogodnym otępieniu i braku jakiejkolwiek orygi­
nalności, cechujących sowiecką "elitę". 

Autorzy dokumentu mniej są pesymistczni jeśli chodzi o możliwości leo­
lrIuni$tów zachodnich. Nie uważają oni za wykluczone by 

"niektóre z tych partii odnowiły ię od wewnątrz", 

bez brutalnych rozłamów. Warunkiem jest jednak, aby kadry zerwały 
z dogmatyzmem, który skazuje je na intelektualny zastój i izolację. 

"Zachodni przewódcy komunistyczni odżegnują się od wid­
l11a rewizjonizmu. Nie mają odwag-i poddać rewizji tez Lcnina. 
,~ przecież rewolucyjna ważkość Lenina poleg-ala ",la 'nie na tym, 
~e śmiał poddae Marksa interpretacji, rzuc~jąc najbardziej zaco-
any kraj Europy w pc-oletanacką rewolucJę"· 

Hungaricus przeciwstawia ortodoksyjnym "pseudo-rewołucjonistom·' nie 
tylko przykład komunistów jugDsłowiańskich, polskich, czy nawet chińskich. 
ale .~ównież przykład niektórych partii socjaldemokratycznych. zwłaszcza 
PartII skandynawskich. 

,!h.-tóre Doprzez wysiłki podniesienia poziomu życia i poprzez po­
I.~ykę neutralności oddal y o wiele większe usługi klasie robot­
Aczej, . aniżeli p~rtie komunistyczn~ bezryodstawną demagogią· 

le, l11estety, międzynarodowa SOCJaldemokracja tworzy obóz, 
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w którym szczerzy aktywiści socjalizmu zmieszani są z elemen­
tami służącymi interesom kapitalizmu, \'ol rodzaju Gu)' ~Iollet'·. 

Prześladowani komuniści z Budapesztu z równą uwagą śledzą wysil~! 
ki Bevana czy Nenniego, ale sądzą surowo - i jakże nie przyznać im racJI 
- socjalistycznych przewódców którzy narzucają wewnętrzno-partyjnej dem~~ 
kracji ograniczenia niemal równie arbitralne (bez, oczywiście, likwidacji 
fizycznej), co wodzowie komunizmu. . 

Czy alternatywa socjaldemokracja-komunizm nie należy do przeszłoścI? 
- zapytuje Hungaricus . Sądzi on również, że rewolucja węgierska przy­
czyniła się do wyjaśnienia i zjednoczenia ruchu robotniczego. Reforma tego 
ruchu będzie miała miejsce zarówno wewnątrz, ja:k i na zewnątrz obecnych 
partii ropotniczych, ale, jeśli chodzi o Węgry, 

"socjaliści nie mogą już współpracować ze zreorganizowaną 
partią, która uznała za dogmat jednopartyjność i posłuszellst ~vo 
Moskwie. Musieliśmy wybrać: zdradzić lud i socjalizm, oddając 
się w niewolę, czy też bronić jednocześnie niezależności, ?emo­
kracji i socjalizmu. Jeśli zaszla konieczno'ć zerwania, to nIe my 
jesteśmy za to odpowiedzialni. To agresja sowiecka z 23 paz­
dziernika przekształciła w otwartą \\·ojnę konflikt który można 
bylo uregulować inaczej". 

IMPORTOWANA REWOLUCJA 

Podczas gdy Szepiłow upiera się przy tezie cudzoziemskich agecltów, 
niektórzy komuniści zachodni starają się dać bardziej prawdopodobne wytłu­
maczenie rewolucji węgierskiej, mówiąc o błędach popełnionych przez Ra­
kosi i Cero . I tak, austriacki komunist;l Franz Marek wyrzuca węgierskim 
przewódcom że "straciłi z oczu konieczność ciągłego, codziennego przeko­
nywania mas". Prześladowani komuniści z Budapesztu, którzy nie są prze­
cież zwolennikami Rakosiego, biorą go tu w obronę: 

"Marek" - pisze Hungaricus - "był chłopczykiem kiedy 
Rakosi umiał już na pamięć, i w pięciu językach, wszystkie tezy 
leninowskie i stalinowskie o potrzebie utrzymywania kontaktu 
z masami". 

Cokolwiek by się powiedziało o Rakosim, trzeba mu przyznać świetną 
pamięć i inteligencję. 

"Ale w roku 19-1-9, nie tylko Rako i, ale jednoczc nie z nim 
Gotlwald, Bierut, Dej, Czerwenkow, Hodża i wielu innych, za­
pominało jak gdyby z dnia na dzicl! o wszystkich elementarnych 
przepisach kontaktu z masami. zyżby chodziło o jakąś zbiorową 
amnezję? W istocie, Rako i, podobnie jak inni przewódcy sate­
litów, zaczęli wykonywać w roku T94C) nową linię podyktowaną 
im z Moskwy, która pDlegałn na przerwaniu demokratycznej 
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i ludowej ewolucji rozpoczętej w roku 1949, na korzyść "dyk­
tatury proletariatu", opartej na sowieckim wzorze. Jakiekolwiek 
by~yby przyczyny, które spowodowały tę politykę Stalina (wy­
daJe się, że był on wówczas przekonany o nieuniknionej wojnie), 
wchodził tu w grę cały proces centralizacji, który niwelował 
Wszystkie różnice \V rozwoju paóstw satelickich . Cóż z tego, że 
P.olska była pierwszą ofiarą faszyzmu, że Bułgaria i... Rumunia 
bIły się przeciw faszyzmowi, podczas gdy Węgry pozostały do 
końca po stronie Hitlera? Cóż z tego, że niektóre z tych paI1slw 
miały głęboko zakorzenione tradycjc demokratyczne, inne nie ? 
Czechosłowacja należała do najbardziej uprzemysłowionych 
państw Europy, a Albania byh na poziomie hodowli kóz? Cóż 
~ tego? Wszystkie te kraje stały się "dyktaturami proletariatu" 
I Z miejsca 98% ludności (ani mniej, ani więcej) głosowało na 
komunistów ze ~zczerością, której rewolucja węgierska była tak 
wybitnym dowodem. Zastosowano w stosunkach międzynarodo­
wych system, który z powodzeniem stosuje się do rekrutów w so­
wieckich koszarach. Cóż z tego, że jeden jest blondynem, drugi 
brunetem, jeden kędzierzawy, drugi nie : odtąd będą wszyscy 
łysi. Tego samego dnia, w ten sam spo ób ogoli się wam wszyst­
kim głowy, z tym samym entuzjazmem' . 

Ale jeśli Rakosi był tylko wykonawcą. autentyczni komuniści węgierscy 
nie przeczą. że liabrał się do .. golenia" swego ludu z wyjątkowym zapałem . 

"Żaden prze',"ódca "schodnich krajów nie dał tylu dowodów 
lokajstwa i antypatriotyzmu CD Rakosi i jego klika". 

Rakosi równie okrutnie i bezwzględnie przeprowadzał czystkę partii, co 
kolektywizację czy żdanowizację kultury. Paweł Ignotus podkreślił niedawno 
ie Rakosi powiesił przynajmniej sto razy więcej komunistów niż antykomu­
nista Horthy ... 

Zapewne, osobisty wklad Rakosiego, urodzonego sadysty, człowieka 
lllŚciwego, jest dość znaczny. T ym niemniej, lud węgierski, nawet niena­
widząc go z całej duszy. uwaiał go zawsze za instrument. Źródło wszelkich 
klęski bóre spadały na Węgry, lud widział w utracie niepodległości i w ro­
syjskiej przemocy . 

"Lud węgierski zaczynał się przyzwyczajać do faktu, że 
pierwszy lepszy artykuł wśtępny z "Prawdy" więcej miał ·wply­
Wu na sprawy węgierskie, niż w z)'stkie przemówienia buda­
~szteńskiego "parlamentu" razem wzięte, nawet przy zaloże­
nlU, że przemówienia te mogły zawierać coś rozsądnego. \Vszę­
dzie natykano się na sowieckich ekspertów zachowujących się 
z. bezcz Inością kolonialistów wobec tubylców. TD ci eksperci 
kierowali żołni rzami i policjantami węgierskimi , ubranymi \Y so­
wieckie mundury. To oni organizowali procesy, podczas gd, 
S?wieckie urzędy bezpieczelistwa zarzucaly wszędzie swe własne 
SIeci. Tej faktycznej przemocy towarzyszyły, nie wiadomo po co, 
POniżające ceremonie. Józef Rewaj, który jest przecież autorem 
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świetnej aoalizy rewolucji J 848. roku i r<?li Kossut~la, posunął 
podłość tak daleko, że podczas InauguracJI o.lbr~ymlego p<>są~~ 
Stalina, oświadczył, że największym człowlelnem węgierskiej 
historii jest... Stalin. Kicdy, jesienią 1955 roku d~ugorzędn}' 
deleO'at sowiecki, niejaki Pag-ow, zabrał głos na publicznym ze: 
braciu w Budapeszcie, by złożyć hołd "wytw~rczemu z~pałowl 
robotnika ''''ęgierskiego'', bliski wspólpracm~'Dlk Rakoslcgo . 
Istwan Kovacs, odpowiedział .mu: ,!DziękuJemy tmva~zyszowl 
Pagowowi i przyrz~kamy mu, z~ w~g:lerska ldasa ,r?botDlc~a do­
łoży wszelkich wysiłków, .aby rO\.~nlez w przys7łoscJ z~słuzyć ~a 
jego pochwały". RobotOlcy wę~lerscy, ob~cnJ na tej urocz)~­
tości, drżcli z ukrytej wściekłoścI. To przecIw. temu upol<:0rzeD1u 
całego narodu wybuchło w pierwszym rzędzie poWSta~IC z ~~ 
października. Głos serca ludu, głos pochod~ący z nalba~dzJeJ 
elcmentarnych składników jego duszy, brzmIał: .".Ro~Jame do 
domu". Rewolucja miała charakter narodowy, Jej p\(:rwszy.~l 
celem było wyzwolenie narodowc, była zwr?cona. p:zeclw. re~l­
mowi importowanemu, k-tóry utrzymywał Się dZlękJ obcej sile 
okupacyjnej" (4) . 

REWOLUCJA NIEDOżYWIONYCH 

Najciekawszą częścią otrzymanego przez nas studium je~t ~aliza gos­
podarczego podłoża rewolucji. Przyznając, że re,,:?łucja paź?zle!'mŁ?Wa .by~a 
zrywem narodowym, a nie "rewolucją nędzy , Hungancus twierdZI, ze 
byłoby błędem nie docenić wagi niezadowolenia ludu, spowodowanego przy­
czynami gospodarczymi. 

"Kilku lekarzy leczących ranny~h powsta~có:,,', ,?ó~lł~ 
nam, że nieraz spotykali młodych ludZI, ~tórzy nic me .wledzlelL 
o Klubie Pet6fi, którzy nigdy nie slysz~I.1 o Gon;ułcc, I ~tórz!~ 
zapytani o przyczyny dla których c~wyclh ~a ~ron, O?p<?wla~a;I,; 
Cóż warte jest życie kiedy się zarabia 600 flormów mleslęczme. 

Analizując sytuację gospodarczą kraju, autorzy dokument~ czerpali o~fi­
cie z raportu, stanowiącego rezultat ankiety, przeprowa~zonej przez węgIer­
skie związki zawodowe na kilka miesięcy przed powstamem, r~~rtu ~uf~e­
go, przeznaczonego jedynie dla informacji wyższych kadr partu I ZWląZlOW 
zawodowych. 

(4) Do podobnych woiosk6w doszedł jeden z g~6wnych teor~yk6w reży­
mu, obecnie zwolennik Kadara. Aldar Mod. W. poWlel0I:!YID s~dlum,.kt6re JO­
zesłał przyjacie10m pod koniec listopada, oh~lrl rewolUCję węg!ersk~ jako "~~ 
wolucję demokratyczną, narodową, antystaltnowską, w kt.6reJ .wzlął udzl ł 
cały lud". Według prasy l<l8dara (z . 30 ,!,~rc~), Mod .. mImo ze przyłącz:f. 
się do rządu, nie zrezygnował ze swej reWlZjOmstyC2ne!.~ezy .. \.~epł.~dsag 
daje do zrozumienia że nawet w ramach "oczyszczonej partu, I sllueją fen­
dencje heretyckie. 
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"Minimum życiowe, przyjęte za podstawę ankiety, było 
~ardzo niskie: jedno ubranie na osobę co trzy lata, jedna para 
ltd. W ten sposób doszło się do określenia minimalnej pensji 
w sumie 1.400 florinów na rodzinę, złożoną z trzech osób (5). 
Otóż z ankiety wynikało, że jedynie 15% rodzin robotniczych za­
rabiało w r. 1956 więcej niż minimum określone w ankiecie; 30% 
zarabiało około tych 1.400 florinów, podczas gdy zarobki 55% 
stały poniżej owego mioimum życiowego. 15% rodzin robotni­
c~ych nie posiadało jednego prześcieradła na osobę, a 20% robot­
ników nie posiadało zimowego płaszcza" . 

"Dziennik Nepszabadsag cytował niedawno wypadek wiel­
kiego posiadacza z czasów reżymu Horthy'ego, niejakiego Mi­
lenko Na~kovacsi, którego olbrzymie dochody pochodziły 
z własnOŚCI domów mieszkalnych w Budapeszcie. Nepszabadsag 
słusznie podkreślał, że Nagykovacsich nie ma już na \Vęgrzech. 
Ale je li zniknięcie agykovacsich i ich olbrzymich dochodów 
l110że dać dużą satysfakcję autorowi artykułu, który sam jest 
Uprzywilejowanym dziennikarzem, zarabiającym od czterech do 
Pięciu tysięcy florinów miesięcznie - nie może ono być żadnym 
POcieszeniem dla robotników, którzy nie mogą sobie pozwolić na 
kupno plaszcza'·. 

"Niezadowolenie klasy robotniczej, które z taką siłą w)'­
buchło od pierwszych chwil powstania, wydaje się tym bardziej 
usprawiedliwione, że wbrew przyrzeczeniom reżymu, poziom ży­
cia, który dość szybko wzrastał od roku 1945 do roku 1949, za­
czął potem spadać, i w roku 1953 wykazywał według danych 
oficjalnych spadek 17%". 

JUież są przyczyny tego spadku? Czy trzeba go przypisać, śladem 
większości W ęgr6w, eksploatacji kraju ' przez Rosjan? Oto CI> na ten temat 
mówi Hungaricus: 

"Czy lud węgierski ·miał rację uważając sowieckie czołgi 
za główną przyczynę swej nędzy? Zapewne nie należy bezkry­
tYcznie przyjmować wszystkich pogłosek, krążących na temat 
sowieckiej eksploatacji. Ale u podstaw przeświadczenia ludu 
o odpowiedzialności Rosjan dotyczącej rozkładu węgierskiej gos­
POdarki, tk,vią pewne bezsprzeczne fakty - nawet jeśli wnioski 
~tóre z nich ogólnie wyciągano były przesadzone. I tak, faktem 
Jest, że kiedy odkryto na \Vęt;rzech obfite złoża uranu, otoczono 
je sowieckim kordonem wojskowym, zanim węgierska komisja 
atomowa dowiedziała sie o ich istnieniu. Faktem jest również, 
%e eksploatacja towarzystw mieszanych, zlikwidowanych \. ro­
ku 1955 zapcwniała Rosjanom znaczne korz"ści ekonomiczne. 
\Vreszcie faktem jest, że kurs rubla został ustalony w skali ko­
rzystnej dla interc-ó", sowieckich". 

1. (5) Oficjalny kurs: I fłorin = 30 frank6w francuskich. W istocie sila 
lt.Upna równa się 10 frankom francuskim. 
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Hungaricus twierdzi poza tym, że narzucone przez Rosjan bezmyślne 
przenoszenie sowieckich metod planowania i gospodarczej administracji, wt 
rządziło węgierskiej gospodarce szkody o wiele większe niż bezpośrednia 
eksploatacja sowiecka z pozycji siły. 

"Rosjanie wprowadzili na \Vęgrzech, razem z ~yktaturą 
proletariatu, przerost biurokracji, będący g~ó:vną ~Iag'ą I~h włas­
nego reżymu. W roku 1955 sama admlnlst.rac)a p.anstwow.a 
liczyła 280.000 osób na ludność liczącą. dZieWięć I pól mI­
liona! Należy do tego dodać e~ektywy wOjska - ,od 2S<?~OO d.o 
300 . 000 żołnierzy, zwykłą policJę, 100.000 ~złonkow poliCJI polt­
tycznej (A.V.H.), urzędników aparatu partYJneg~ (ponad 40 .000), 

urzędników administracji przemysło,:vej i rolnej. Cyfry te .dalą 
przybliżone pojęcie o strukturze rezymu, który wprowadzt/ w 
sposób gorzej niż karykaturain)' Komunę!. to wymarzone przez 
~larksa "tanie państwo". Gdyz po~ad O:lIllOn dorosłycl~ obp:a­
teli, zdolnych do pracy wytwórczej, zaJętyc~ było :eJestracJą, 
kontrolą, "uświadamianiem polityc~nym", szpIclowaDlem, .a czę­
sto i torturowaniem trzech i pół mt/iona \Vęgrów zatrudnIOnych 
w pracy wytwórczej". 

Niewątpliwie "nadwartość", zagarniana przed wojną prz.ez kapitalist6w, 
była znacznie mniejsza od kosztu tego potwornego aparatu blUroltratycznego. 
Fakt ten dyskredytuje oczywiście nie socjalizm, ale jego sowiecko-biurokra­
tyczną karykaturę narzuconą Węgrom. Tym bard~iej: że polityka. gospodarcza 
tej olbrzymiej biurokracji: wściekłe uprzemysławianie, konstrukCJa glg~tycz­
nych zakJad6w jak na przykład huta stalowa w Stalinvaros, .absur~alne mwe­
stycje w rodzaju budapeszteńskiego metra,. kt6rego konstrukcję musiano ~arzu~ 
cić, kolektywizacja kt6ra oczywiście poclą~nęła za sobą spadek wydajności 
rolniczej - była oparta na zasadach przeciwnych elem~tarn~m~ zdrow~u 
rozsądkowi, rodziła się w papierowej pr6~ni, w oderwaniU od J~egokoh"l.ek 
kontaktu z rzeczywistością, pogrążyła kraj w tak daleko poSUniętą anarchl~, 
że w por6wnaniu z nią anarchia produkcji kapitalistycznej wydawała Się 
z góry ustaloną harmonią. 

"Szepilow wyrzucał nam - dziewięciu milionom l1lieszk~I\­
ców węgierskiej prowincF - sztuczne i prz~sa<;lr:e w~ol?rzymla: 
nie błędów, które zaistniały w ramach " wIelkiej SOCJalistyczne! 
rodziny" - pisze Hungaricus. - "Ale czyż można sprowad~c 
do "błędów" sytuację w której pr~mierzy wyz?aczani są Ole 
w stolicy własnego kraju, ale zagranIcą, w której obce państwO 
narzuca politykę g-ospodarczą, za ~tórą musi płac~ć ca~a łudn~ść ~ 

zy można wtedy żądać od ludu, zeby okazywał CIerplIwość, zeb) 
był zawsze wielkodusznie wyrozumiały wobec tak potwornych 
objawów?" • 

Hungaricus próbuje wreszcie sporządzić ogólny bilans reżymu komu­
nistycznego na Węgrzech: 

"Cóż myśleć o ubiegłych dwunastu latach? Czy można, 
w stosunku do \iVęgier postawić tę samą tezę co \\" stosunku 
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do Rosji, to jest że mimo okropności, tortur i marnotrawstwa, 
będących cechami reżymu stalinowskiego, kraj przeszedł przez 
przemiany, które należy uznać za postępowe? Czy można twier­
dzić, że w sumie, bilans reżymu jest pozytywn)' ? VI pewnym 
sensie tak - mimo, że nasze osiągnięcia są o wiele mniej znacz­
ne od osiągnięć sowieckich. To prawda, że jeśli idzie o uprze­
mysło\\-ienie urzęczywistniono niezaprzeczone postępy w kierun­
ku socjalizmu. Kapitalizm należy na V/ęgrzech do bezpowrotnej 
przeszlości . Dziesiątki tysięcy synów robotników i chłopów mo­
gło się wyi<sztaJcić. Ale antypatriotyczna polityka, obca prze­
moc, przeszkodziły ludowi węgierskiemu właściwie. wykorzy~tać 
Pozytywne osiągnięcia ostatnich dwunastu lat. PartIa RakosIego 
i Gera nie zdaJa egzaminu przed Historią. Używając barbarzYl1-
skich metod w budowie socjalizmu, Rakosi i jego klika podko­
pali wszystko to, co lud dokonał wielkiego ~od kierownictwel~l 
partii. \\ Rosji stalinowskiej uprzemysłowieme dawaJo przynaJ­
mniej ludowi poczucie wielkości i odrodzenia narodowego. Prze­
świadczenie o pracy na rzecz przyszło ci własnego kraju mogło 
być dla Rosjan pewną kompensatą za olbrzymie poświęcenia, 
~tórych od niego wymagano, za wielkie opóź.ni.e~ie w ~oprawie 
Ich osobistego losu. Ale na Węgrzech RakosI I Jego kilka pro­
wadzili politykę antynarodową, nawet w chwili gdy lud mógł 
się przyczynić do materialnego rozwoju". 

SIŁA REAKCJI NA WĘGRZECH 

Dalsza część studium poświęcona jest analizie sil. kt6rymi dysponowała 
na Węgrzech rekacja przed rewolucją. Zdaniem Hungaricusa, reakcja posia­
dała na Węgrzech spore rezerwy, których nie należy niedoceniać. Ale fakt 
ten w niczym nie usprawiedliwia sowieckiej interwencji. Wręcz przeciwnie, 
interwencja ta powiększyła tylko potencjał reakcji i znacznie osłabiła szanse 
Wprowadzenia na Węgrbech autentycznego socjalizmu. Interweniując zbroj­
nie, po tylu interwencjach dyplomatycznych, politycznych i gospodarczych, 
Sowiety obiektywnie wsparły kontrrewolucję. 

"Niektórzy z naszych towarzyszy uznają d<;lDioslość roli ode­
granej przez reakcję, ale sądzą, że nie nalezy_ tego elementu 
wysuwać obecnie, aby nie lać wody r~a młyn Kadara. Jest to 
n~szym zdaniem, stanowisko c.ałkow~cle błęd.ne: < Żadna p.raw?~ 
nIe może przynieść szkody. J le. mozem)' dZlell<:: r~eczyw.lstoscl 
na części przyjemne, które nale?)' przyjmować I meprzYJemne, 
które należy kryć". 

"Dlatego też musimy przyznać, ~e istnialy. i istnieją \~ dal­
~zym ciągu na \"ęgrzech znaczne Siły reakCYJne. Aby uniknąć 
Jakiegokolwiek nieporo.z~~ienia na te~ temat, okr.eślmy co ro­
Zu~iemy przez "reakcJę : s~ t~ !e slly któ:e .dązą ?<? :esta~­
raCji na ,Vęgrzech władz)' \YlelkleJ własnOŚCI ZIemskIe] I kapl-
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talu. Należy tu wprowadzić rozróżnienie między "arcyreakcjo­
nistami" i reakcjonistami "mimowoli ", to znaczy tymi wszyst: 
kimi, którzy stali się mniej lub więcej świadomym reakcjonistaolI 
na skutek zbrodni reżymu Rakosiego" . 

"Do pierwszej kategorii należą wywłaszczeni " 'ieJcy posia­
dacze ziemscy, wywłaszczeni kapitaliści, oraz legitymistyczni, 
pół-faszystowscy prałaci. Zapewne, nawet w tej grupie społecz­
nej można znaleźć ludzi neutralnych, a nawet postępowych, ale 
calość grupy pozosl"ala reakcyjna, nienawidziła reżymu za pozba­
wienie jej przywilejów, i, prawdopodobnie, równie nienawidziłaby 
reżymu demokratycznego, który by ją pozbawił tych przywile­
jów. Ale prawdą jest również, że nawet w stosunku do człon­
ków tej grupy Rakosi nie postąpił mądrze. I tak, nie starał się 
on nigdy rozpatrywać indywidualnie poszczególnych wypadków, 
zastosował wobec całej grupy, bez żadnego rozróżnienia, terror 
nawet tam gdzie był on w istocie niepotrzebny czy szkodliwy. 
Dzienniki węgierskie przytaczały ostatnio chióskie metody pole-­
gające na częstym mianowaniu na stanowiska dyrektorów zakła­
dów byłych przemysłowców, wykązujących zrozumienie dla re­
form reżymu. U nas nie było nigdy nic podobnego. Tym niemniej 
błędy terrorystyczne popełnione w stosunku do członków daw­
nych klas kierowniczych nie były decydujące z punktu widzenia 
stałości reżymu. Większość grupy arcyreakcjonistów była w każ­
dym wypadku wroga reżymowi. Liczba ich nie przekraczała jed­
nak kilkudziesięciu tysięcy osób, wliczając w to byłych służących, 
personel wielkich majątków ziemskich, byłych wysokich urzęd­
ników i ich sympatyków. Wobec tak nielicznej opozycji, żaden 
reżym nic nie ryzykuje". 

"Najpotworniejsze błędy, być może już nie do naprawienia, 
popełniono wobec drobnych kapitalistów i drobnomieszczan. 
Marks prze"widywał, że społeczeństwo kapitalistyczne podzieli się 
na dwie antagonistyczne grupy: burżuazję i proletariat. Ale ten 
antagonizm nie miał nigdy istnieć w ściśle określonych zarysach. 
Marks określał drobnomieszczaństwo, z punktu widzenia spo­
łecznego i gospodarczego, jako klasę dekadencką i reakcyjną· 
Ale ostrzegał nas zarazem, że nie należy klasy tej gwałcić, gdy 
proletariat dojdzie do władzy . Skądinąd, Marks, Engels, a pó:f.­
niej Lenin, często radzili ostrożność w stosunkach między prole­
tariatem i chłopami. Otóż, w tej dziedzinie także Ralwsi służal­
czo wzorował się na metodach sowieckich. Stosując metody bez: 
względnego przymusu, reżym Rakosiego pchnął w objęcia reakcji 
setki tysięcy ludzi, których można b)'ło - stosując odmienne 
metody - zneutralizować, czy nawet pozyskać dla sprawy ludo­
wej demokracji. W ten sposób, reżym Rakosiego zajmował się 
racjonalną hodowlą własnych wrogów". 

Pierwszą grupą !.połeczną, kt6rą Rakosi odepchnął od socjalizmu byli 
rzemieślnicy, mimo że wielu z nich należało przed wojną do socjaldemo' 
bacji. Liczni rzemieślnicy byli r6wnież aktywistami przedwojennej tajnej 
p.artii komunistycznej. Ot6ż, jeśli w roku 1948 istniało na Węgrzech 180.000 
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rzemieślników - czyli, razem z rodzinami, 500.000 osób utrzymywało się 
z rZEmi06ła - w roku 1953, na skutek antyrzemieślniczej polityki rządu, 
pozostało ich zaledwie 46.000. 

"V; ten sposób nasi hurrare \,"olucjoniści z kliki Rakosiego, 
7. kt~)rych większość była zresztą pochodzenia burżuazyjnego, sy­
nO~le kupców, karczmarzy, adwokatów - podniecili przeciw 
SOCjalizmowi 134.000 rodzin rzemieślników, których zmuszono, 
brutalnymi zarządzeniami, do porzucenia swych warsztatów. A 
była to tylko jedna strona medalu. Drugą konsekwencją tych za­
rządzeń było pozbawienie całej ludności możliwości taniej i sku­
tecznej naprawy butów, aparatów radiowych, urządzeó sanitar­
n:>:ch itd. Niezależni rzemieślnicy zostali zastąpieni przez "rze­
mlOsło socjalistyczne", źle zorganizowane, niesłychanie kosztow­
ne i przekupne. Skutki tej polityki stały się wkrótce tak oczy­
wiste, że w latach 1953 i 195-~ pierwszy rząd Imre Nagy'ego 
oddał warsztaty 106.000 rzernie ~lników. Ale \V roku 1955, po 
upadh."u Imre Jagy, powrócono do dawnych metod antyrzemieśl­
nIczych, po to aby znowu, w roku 1957, po sowieckiej inter­
wencji zacząć akcję rozbudowy prywatnego rzemiosła. Te 
absurdalne wahania między terrorem i liberalizacją stosowano tak 
nonszalancko, jakby chodziło o bydło, a nie o ludzi. W roku 
195 t, tolerowano jeszcze na Węgrzech 3.000 piekarzy; w roku 
.1953 pozostało ich trzech na cale \IVęgry. W roku 1954, było 
Ich znów 537 w "sektorze prywatnym" ... I tak dalej, zależnie 
od wahatl i widzimisię biurokratów ... zależnie od konfliktów 
w łonie Partii". 

. ' Inna grupa społeczna, którą reżym Rakosiego niepotrzeb­
nie na~ta.wil Pl7eciw socjalizmowi, "likwidując" ją w sposób 
nagły 1 meludzkl, to drobne kupiectwo. \V roku 1950 było jesz­
Cze 41.000 drobnych kupców, w 1952 - 2.700. W rok później 
~postrzeżono, że sieć handlu państwowego jest niewystarczająca 
1 przywrócono do "sektoru prywatnego" 7.000 drobnych kup­
ców" . 

"Brutalna likwidacja kułaków przedstawia problem jeszcze 
poważniejszy. V/ zasadzie nie chodziło o "likwidację", rząd się 
do tego nie przyznawał, chciał rzekomo "ograniczyć kułaków". 
Ale w praktyce istniało na \Vęgrzech w roku 1949 - 47.000 

rnałych gospodarstw przekraczających q. hektarów. \tV sześć lat 
później było ich już tylko 7.000. "Ograniczono" więc tak sku­
tecznie ';0.000 zamożnych chłopów, że ich zliJ...-widowano. Zamiast 
zneutralizować czy nawet pozyskać dla socjalizmu 40.000 rodzin, 
Wyt'l.l'Oy:;ono z 40.000 rodzin nieprzejednanych wrogów nie tylko 
R.al<osiego, ale wręcz socjalizmu. Dodajmy, że chodziło tu 
przeważnie o chłopów cieszących się szacunkiem, jeśli nie sym­
patią szerokich mas chłopskich. Byli oni właścicielami najlep­
Szych gospodarstw, najba rdziej wykształconymi i prześladowania 
mogły tylko dodać im miru". 
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Hungaricus oblicza w ten sposób, że reżym Rakosiego, przez podob~e 
niepotrzelme ekscesy, zmusił do antysocjalizmu około mili?" osób . . Ludz l.e 
ci powzięli przeciwko reżymowi nieubłaganą nienawiść. A Ich uczucIa znaJ­
dowały życzliwe echo u członków klas pracujących w. ~cisł~m tc;&0 słowa 
znaczeniu, to znaczy u robotników, drobnych chłopów I mtehgentow, mimo 
że reżym im bez przerwy pochlebiał. 

Polityka Rakosiego rozszerzała bez przerwy kręgi nieza: 
" ł r· I ł J dowolenia i wrog<:>ści. V/krótce do ~ulaków 'przy ącz~ l. SIę ~ 1. op 

tak zwani "średm", których lokal!ll u rz~dmcy partYJOl. złOsll\~l{e 
wpisywali na listę kulaków, czy h ludZI których nalezy tęplC. 
Wielu technicznych specjalistów traciło pracę na skutek rz~ko­
mych poglądów politycznych, czy Pl? prostu na skutek burzua­
zyjnego pochodzenia. Dziesiątki tysl~cy drobnych chłopó~ PO: 
chodzenia jugosłowiallskiego wywIezIOno z zony nadgranicznej 
ze względów "strategicznych" . Dorzućmy. d? tego. r 50.000 

aresztowanvch i i.nternowanych z roku 1953 I Ich rodzmy oraz 
komunistó,~' prześladowanych przez reżym za rzekome odchyle­
nia. Ale nie potrzeba nawet tak segregować. System przymus?­
wy ch świadczeń rolniczych, zmuszają~y. chłopów do sprzed~y 
pallstwu znacznej części plonów pomzeJ ceny k.osztu, grozba 
kolektywizacji, sprawiły, że masa chłopska stała Się szy.bko. z~e: 
C)'dowanie wroga wobec reżymu. Co do klasy rob~~nl.c7.eJ. Jej 
większość była antyreżymowa nie tylko n.a ~ku.t~k zOlzkl ;zeczy­
wistych płac, ale także z po:vodu }J?zbawle.tl1a Jej wolnOŚCI orga­
nizacyjnej. Robotnicy źle S.I.ę .czulI w .zwlązka.ch. z.awod?wych, 
będących ekspozyturą Partu I pozbaWIOnych JakIejkolwIek we 
wnętrznej demokracji". 

Hungaricus notuje dalej paradoksalne zjawisko: rząd nie tylko tracił 
stopniowo jakikolwiek wpływ na masy, ale ułatwił, co prawda mimowoli, 

"infiltrację arcyreakcjonistów do klasy robotniczej. ~Tielu 
oficerów armii Horthy'ego, zlikwidowanych kułaków, synów wy­
właszczonych wielkich właścicieli ziemskich, . z~uszonych był.o 
do pracy robotniczej w fabrykach, do chłopskIej pracy w rolnl­
czvch kooperatywach i gospodarstwach paóstwowych - razem 
z dziesiątkami tysięcy drob?omieszc~n. Zapew?e, ,.kadry" p~r­
tyjne w fabrykach nie Imały clo ~Ich .zaufan.la,. al~ :obo~n~cy 
widzieli w nich tylko towarzyszy medolI. Czy z me zyh om zy­
ciem robotników, w przeciwieóstwie d<;> k.a~r partyj.nych, robot­
niczego nieraz pochodzenia, a~e. p~zemlen.la]ących Sl~ w osobn.ą 
ka tę? Robotnicy, coraz bardZIej mechętl11 do komunIstów, znaJ­
dowali w tych zdeklasowanych elemcntach sympa~ycznyc~ roZ­
mówców, często lepiej od nich poi~formowanych. I operujących 
trudnymi do odparcia argumentamI. l. tak. w .wlelu fabrykach 
można było stwierdzić podczas powstal11a wlelk~ wpływ elemen­
tów, których głównym cele~ me była obro~a In.teres.ów robot­
niczych, czy reforma socjalIzmu, ale poszuknvalllc aliantów do 
walki z socjalizmem". 
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W sumie, Hungaricus oskarża Rakosiego o 

"restaurację kapitalizmu w umysłach ludzi" 

natychmiast po jego materialnym zlikwidowaniu; o poszerzenie ludo­
wych podstaw reakcji, i oddanie jej tego co było dla niej cenniejsze bodaj 
od jej dóbr materialnych: jej czystego sumienia. Rakosi i jego klika nie 
przestawali krzyczeć że "nie odda się im nigdy ich ziem i ich fabryk". 
ale oddali .. im" poczucie godności. 

"Niestety, to co szeptali ci reakcjoniści o antypatriotyzmie 
Rakosiego, o jego zmowie z Rosjanami, o zbrodniach i śmiesz­
nościach reżymu, o kłamstwach propagandy, ,,·szystko to było 
prawdziwe ,nie trudne do sprawdzenia. Toteż kredyt ich wzra­
sta! nieustannie. Podobnie jak kredyt Ko cioła " . 

Hungaricus podkreśla istotnie w swoim studium, że katolicyzm, jeśli 
nie klerykalizm, węgierski wyszedł szczególnie wzmocniony z próby ostatnich 
lat. Przed wojną katolicyzm węgierski - w przeciwieństwie do Polski _ 
niewiele miał wsp6lnego z prawdziwym doświadczeniem religijnym. była to 
raczej pral:tyka społeczna. Tymczasem dzisiaj obserwuje się w kraju jakąś 
nową fa lę mistycyzmu, mnożą się różne sekty i dzienniki partyjne skarżą 
się na wzrost przesądów. 

"To odnowienie religijnego ducha, którego wpływ, według 
zasad marksizmu, winien był zmniejszyć się z chwilą zlikwido­
Wania jego bazy społecznej, tłumaczy się nie agitacją księży, ale 
,,:zmocnieniem społecznych źródeł wiary. "\V istocie, ta masa 
~Il.kuset tysięcy drobnomieszczan, o których była mowa powy­
zeJ, wytworzyła sobie z socjalizmu, w ciągu tych lat terroru, 
obraz Strasznego Ojca, niezrozumialego, o nieprzewidzianych 
re~kcjach, który - posługując się sloganami pozostającymi bez 
n~Jmniejszego związku z rzeczywistością - operował aresztowa­
nIami, torturami, szykanami, groźbą śmierci. Poczucie niepew­
ności wciąż wzrastało. Pewien znajomy lekarz opowiadał nam 
o wypadku chłopa, którego przyprowadzono do niego na kon­
Su ltację, przypuszczając że ma raka w gardle. Radioskopia wy­
dawała się potwierdzać tę diagnozę, ale lekarz nie był o niej prze­
konany. Długo wypytywał staruszka i wreszcie odkrył przyczynę 
C~oroby: stary miał gospodarstwo, które był? na samej gr~­
nIcy tego co uważano za gospodarstwo kułackIe. Stąd raz WpI­
Sywano go na listę kułaków, raz 0"0 z niej kreślano. "\" roku 
195 1 , w chwili wielkiej czystki kułaków, sta.rzec spędzał bez­
' ennie długie noce, podziewając się że aresztuje go AVO. Istot­
nie, pewnej nocy zatrzyrnał się przed zagrodą jeep policyjny. 
Przyjeżdżano nie po niego, lecz by aresztować jego sąsiada. 

tary chlop, który właśnie jadł kolację, odczuł przykry kurcz 
gardła . Była to więc ta "somatyzacja" przerażenia, którą wiejski 
lekarz wziął za raka ... Otóż, setki tysięcy ludzi żyło w podob­
nych warunkach niepewności i strachu. Cóż dziwnego, że szu­
kali w religii schronienia i pociechy? . etki tysięcy chłopów, 

~ 
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szewców, gospodY!'I, robotników i robotnic którzy dawniej nie 
bywali częściej w kościele jak dwa razy do roku - na Boże 
l arodzenie i Wielkanoc, teraz chodzili co dzień, a nieraz i dwa 
razy na dzieli ... " 

Czyż ~żna lep!ej odmalować atmosferę psycho~iczną Węgier 
w przede dmu powstama. Zapewne, propaganda Kadara nie lełamie mówiąc 
o rosnącym wpływie reakcji na Węgrzech. Ale wyciąga stąd wnioski wręcz 
odwrotne od tych, które wyciągają członkowie tej socjalistyczoo-komunistycz­
nej opozycji, którą reprezentuje Hungaricus. Istotnie, zdaniem Hungaricusa, 

,;s?cjaliz~ może zwycię.żyć reakcję jedynie poprzez wielkie 
pOjednanie narodowe, pOjednanie, z którego "v)'kluczone byłyby 
jedynie elementy skrajnie reakcyjne i antynarodowi przedstawi­
ciele .interesów wielk!ch m?carstw. Jesteśmy bowiem między mło­
tem I kowadłem. Z jednej strony - antyludowa reakcja, skaza­
na przez Historię, ale ciesząca się wsparciem pewnych obcych 
aliantów. Z drugiej strony klika u władzy, która podporzadko­
wuje interesy węgierskie interesom wielkiego obcego mocarstwa. 
.Między tymi skrajnymi elementami musimy torować sobie drogę 
l możemy tego dokonać jedynie odwołując się do wszystkich sił 
postępowych, lub takich które można zdobyć dla sprawy po­
stępu" . 

W tym leży całe credo postępowej opozycji węgierskiej. 

POLEMIKA Z KARDELJIM 

Jeden z najciekawszych rozdziałów przytaczaneg{) dokumentu dotyczY 
genezy i rozwoju komunistycznej opozycji węgierskiej. Rzuca on ciekawe 
światło na postacie lmre Nagy i Janosa Kadara. <A do Nagy'ego, dowiadu­
jemy się, że jego konflikt z Rakosim sięga roku 194&..: Nagy już wtedy 
sprzeciwił się polityce kolektywizacji. Kiedy w roku 1949 Rakosiemu n<Y 

kazano wyznaczenie kandydata na wielki proces antytitowski, .który Stalin 
zdecydował zorganizować w Budapeszcie, wahał się pewien czas międzY 
Nagynr i -Rajkiem. Jeśli wybrał ostatecznie Rajka, to zapewne dlatego, że 
zdawał sobie sprawę z przyjaźni jaką cieszyl się Nag)': w otoczeniu Malen­
kowa. 

W roku 1953, Nagy został po raz pierwszy zIehabilitowany i miano­
wany pIemierem. Rakosi oświadczył później, w 1955, że to Seria kazał 
mianować Nagy'ego. Hungaricu5 ujawnia, że wobec rozbicia i różnic posll2-
d6w wewn'ltrz Węgierskiego Komitetu Centralnego, główni przywódcy wraz­
z lrnre Nagy'm zostali zawezwani do Moskwy, gdzie Prezydium sowieckie 

węgierskie Biur{) Polityczne odbyły wspólne zebranie (6). SeriA jako 

(6) To do tego decydującego zebrania robi aluzje V. Segowicz w "Bor­
~ie" z 5 kwietnia 1957, w którym odpowiada na pewne zarzuty Bulganina 
I Kadara. 
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"główny referent" prezydium od spraw narodowościowych i demokracji ludo­
~ch, ~ygłosił wówczas referat o sytuacji węgierskiej i zaproponował w imie­
niU SWOich kolegów, mianowanie Nagy'ego premierem. 

. Prawd~ wi~c jest, że .Nagy'ego wyznaczyli Rosjanie. Podówczas zreszą 
Jeg~ przywlą:zanle do ~wl~ku Sowieckiego nie było mniejsze niż przywią­
~I~ RakosIego. Różniło Icb to, że Na.gy, z usposobienia i przekonania 
"ski był klanowi "reformy" Kominformu, który uważał Malenkowa zz. 

swego przywódcę. 

"Dopiero po mianowaniu go premierem na skutek kontaktu 
: węgi.erską rzeczywistością i ~znając bliiej intrygi i metody 
~bot~zu, stosowane przez .s~ahno:vców, Imre Nagy przemie­

niał Się pom:=tł.u z prz~dsta~v~clela !Iberalnej tendencji sowieckiej 
w przedstaWIciela węgierskiej drogi do socjalizmu". 

Hungaricus podkreśla uczciwość i odwagę cywilną tego człowieka, kt&. 
y - kiedy Rosjanie zażądali od niego samolcrytyki na wzór Malenkowa 

~':" roku 1955) - aby umożliwić mu, podobnie jak M alenkow{)wi, pozosta­
ni:' w rządzie, odrzucił tę ofertę po bolesnym konflikcie wewnętrznym i oś­
wladczyl, że nie będzie już nigdy wspólpracował z Rakosim, odpowiedział­
nYtn la tyle zbrodni i marnotrawstwa. Ale Hungaricus zwraca również uwa.­
gę n.a p~wną krótkowzroczność Nagy' ego jako polityka. To Nagy przeciw­
stawił Się w roku 1955 utworzeniu politycznego ośrodka akcji antystali· 
~wskiej, którego chcieli jego bardziej przewiduj'lcy zwolennicy, celem na­
wlązani~ k~takt6w z innymi elementami demokratycznymi i organizowania 
grup dZiałania wśród klasy robotniczej. 

"N.a~et po .\Vykl~czeniu go z Partii, Nag)' nadal chciał sza­
U?wać Jej przeI;Hsy. mlID? .że ~iedział iż .. Rakosi i jego klika ich 
~Ie przestrzegają, ze śmieją Się z dec),zjl Centralnego Komitetu, 
~e utworzy!i między sobą frakcję która widywała się regularnie 
I po~tano\Vlła skoncentrować w swoim ręku istotną władzę nad 
partią· Ile Imre agy nie chciał iść za tym przykładem. Chciał 
aby sprawa jego zwyciężyła legalnie, zgodnie ze statutami, bez 
Oparcia o żadne organizacje". 

Hungaricus bierze dalej w obronę opozycję grupy Nagy'ego przed 
~arzutami niekt6rych Jugosłowian, a zwłaszcza Krudeljego. Kardelj zarzucał 
Int~lektualistom-zwolenni.kom Nagy'ego "brak programu" oraz "idee nacjo­
n.ahstyczne". Oto jak na to odpowiada Hungaricus: 

"Opozycja miała swój program. Żądała realizacji programu. 
rządowego z czerwca 1953, żądając w dodatku ustanowienia rad 
robotniczych kierujących zakładami przemysłowymi, czystki apa­
ratu biurokratycznego i przywrócenia niepodległości. Czy nie jest 
to pr?gram realny? W myśl tego to programu masy ruszyły 
~a. ulicę 23 października i nie ich jest winą, że Gero odpowie-
o Zlał i~ pro~voka.c~jnym przemówieniem i strzałami. Program 
POzycJI wtrglersklej był zreszta podobny do programu Gomułki 

\V październiku". '. 
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Hungaricus dziwi Się, że Kardelj zarzuca .. nacjonalizm" intele~tualis­
~ z opozycji: 

Przeczytajcie wszystkie przemówienia i artykuły przywód: 
ców '~pozycji a zobaczvcie że żądania niepodległości narodowej 
ą tam sfor~ułowane ~v sposób o wiele .bardziej . umiarkow~ny 

niż w zwykłych wypowiedziach J u~osłowlan br.o!1lących swolc:h 
praw. Z drugiej strony \V okreSIe P?przedzającym rcwolu~j~ 
żaden druk antysowiecki nie uk<l;~al SIę na Węgrzc~h. Jakzez 
mogło być inaczej? Co do OPOZYCJI - .to zadawalala Sl~ ona .do­
maganiem się, i to ostrożnym, równoścI praw. Czy nalezy ' wniOS­
kować z tego, że to co jest elementarnym 'prawem dla Jugoslo: 
wian staje się " nacjonalizmem" g?y chodzI o Węgrów? Cardelj 
robi aluzje do "elementów reakcYjnych", któr~ doszły. do ~ł.osu 
w Klubie Pet6fi. Chcielibyśmy by dał w tej sprawlc bltzsz~ 

zczególy, by dostarczył dowod.ów, Ę:d?ż. z tego C? my samI 
wiemy, żaden z mówców w Klu~le Peto~1 me z.asłu~u,j,e na nazwę 
reakcjonisty i nigdy nic reakcyjnego ~Ie powIedział . .. 

"Niech nasi przyjaciele Jugosłowlame ~~dą spokoj!1l: .od: 
powiedź nasza nie jest podyktowa?a prze\o:razhwler:nem. ~USIlU). 
jednak bronić prawa do ~yb:ama naszej ~łas.nej drogi \Val~1 
z komunizmem typu sowleckle~o, ~a~vet J~śh dro~a . ta. me 
zawsze jest równolegla do drogI ~ocph~mu jugosłowIanskiego, 
którego wagę historyczną w pełni uznajemy. Ale nas.zym zd~­
niem, znaczenie jugosło\~i~ńskie~o prz~k~adu, 7:naczenle odwa~­
neą walki jugosłowiańskIej przecIw stall!1lzmowl, pol~ga wł.aś!1le 
na obronie prawa każdego narodu do wyboru własnej dro!p: -r:0 

w tym właśnie Jug?sło\Vi~ni.e byli dla n<l;s prz~kłade~. JeślI Idzl~ 
o zasadę budowama socjalIzmu szukaliśmy I będZIem y szukac 

innych rozwiązań ni ż te, które oni znaleźli. 

• 
W końcowych wnioskach, dokument podpisany przez Hungaricusa po­

twierdza nasz4 tezę według której bezpośrednią przyczy~ą wybuch~ z 23 
października była fałszywa kalkulacja Sowietów . Źle potnfOł'mowal~1 pr7e~ 
Cero, ~talinowcy sowieccy - Susłow i jego przyjaciele, którzy me mlelt 
Ja.uania do Nagy' ego i nie mogli się pogodzić z usunięciem Rako~ieg~ -:­
doszli do wniosku, że użycie siły potrafi zatamować prąd opozyc~Jny I ze 
uda się narzucić rozwiązanie przejściowe . Intencją ich było dopu~lć do po; 
WI'Otu Nagy'ego do władzy jedynie pod tym warunkiem, że ~a Się ot~zyc 
przez dwóch ludzi którym ufali: Cero. i Kadara .. Ka?ar, ~\l1~O że nI:na.j 
widził Rakosiego i miał pewne sympał1e do . węgIerskiego ł1tolz?,u. dZI~h 
nieufn06ć pozostałych członków aparatu partyjnego wobec N agy ego, ktory 
nie był nigdy biurokratą partii. To prawda, że Kadar zawdzięaał Nagy'em ll 

uwolnienie z ,:"i ęz.ie";i a , do kt?r~go. wrzucili go R~kosi i Cero; ale. s~a;h 
dniały przez cierpienia - takI Jakim go przedstaWia jerzy ,paloczy-H~~~.a 
w świetnym szkicu, który ukazał się w marcowym numerze "Preuves -
Kadar nie czuł się związany takimi głupstwami jak wdzięczność. Hunga-
l icu, ujawnia, że Kadar zerwal wszelkie stosunki z Nagy'm, kiedy z końcem 
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1955 Nagy'ego wykluczono z partii . Na wiosnę 1956, podczas zebrania 
t!ctywist6w prowincji P~t. Kadar nazwał Nagy'ego .. prezesem związku kuła-

ów" . Tej samej wiosny, zaproszony przez opozycję do wzięcia udziału 
w organizowanym przez nią bankiecie ku czci Nagy'ego - odmówił. Nieco 
Później, na prośbę Susłowa, Kadar zaczął nawet akcję propagandową na 
Tlecz swego największego wroga - Rakosiego . I jeszcze rankiem 23 paź­
dziernika oświadczył dziennikarzom z opozycji , że Imre Nagy winien doko­
nać samoluyty.k.i zanim powróci do wladzy. 

Aby przeprowadzić swój własny plan, Cero i jego sowieccy przyjaciele 
Zdecydowali się na prowokację . 13 październ i ka, a więc na dziesięć dni 
przed powstanłem, wysoki dygnitarz partyjny, bliski współpracownik C~o. 
ostrzegł potajemnie Nagy' ego o tych zamiarach. (F akt ten został nam po­
twierdzony również przez inne wtajemniczone osobistości O!1aZ poprzez arty­
kuł, który doskonale poinformowany korespondent poświęcił rewolucji węgier­
&Itiej w kWtetniowym numerze .. Esprit"). C ero przygotowywał więc z,asadzk~ 
dla Nagy·ego. Hungaricus jest przekonany, że w celu ukrycia tej operacji 
c;.ero udał się do Belgradu, aby pozyskać zaufanie Jugosłowian i przedstawić 
Sl~ w oczach opinii węgierskiej - on najbardziej slużalczy instrument S0-
WIetów - jako przyjaciel Tita i zwolennik zbliżenia węgiersko-jugosłowiań­
skiego . 

"Zachowujemy caly nasz szacunek i calą naszą wdzięczność. 
dla komunistów jugoslowiaóskich. Ale nie możemy się powstrzy­
mać od myśli że \V tym wypadku dali się nabrać" . 

Jedną z głównych zalet analizy, którą przedstawiliśmy, jest naciSk na 
wahania polityki sowieckiej. jugosłowianie nie dość przywiązali wagi do 
trch wahań . Rozjazdy po wschodniej Europie Chruszczowa i irtnych emisa­
riUszy jak Susłow i Mikojan , z których jeden ńiszczył to co drugi zbudował. 
~yk.azują niepewności i 5łmeczności polityki sowieckiej. Kreml wahaJ się 
I waha nadal pomiędzy neo-stalinizmem. opartym o wzrastającą na sile po­
tęgę wojskową , i prądem reformistycznym, który narasta w społeczeństwie 
~wieckim. prądem dążącym do humanizacji i narzucenia ram konstytucyj­
dy~h socjalizmowi, podobnie jak w swoim czasie liberalny prąd burżuazyjny 
l'ązył do narzucenia ram konstytucyjnych monarchiom absolutnym. Mao Tae 
.J-'lng, Gomułka, Tito, wydają się dążyć do pośredniego rozwiązania - mię­
\.lIy stalimizmem i demokracją - rozwiązania, które pod pewnym względem 
p~YPOmina tezy liberalnego Cesarstwa. W ten sposób. pomału, perspektywy 
~olucji sowietyzmu stają się dla nas jaśniejsze. Zapewne, jak podkreśla 
~gar MOł'in w swym świetnym artykule w .. Arguments" (Nr 2), nie 
J~t to perspektywa "powrotu do kapitalizmu" . Niestety nie jest to rów­
nll~i penpektywa nieuniknionej demokratyzacji. jest to perspektywa 
w~lki, chronicznego kryzysu. rewolucji i kontrrewolucji nie koniecznie po­
k~Jowych , ewolucji rozwoju w której kadry intelektualne i myśliciele, będ, 
ll\1e!i do odegrania rolę decydującą i często niebezpieczną. 

(f!umaczył K .A. JELEŃSKI) 
Frall~ois FEJTO 
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Testament 
buntownika Partii 

I. - KIM JESTEŚMY 

Jesteśmy grupą funkcjunariuszy Partii S.E.D . (Zjednoczo­
nej Parlii Socjalistycznej Niemiec), reprezentujemy licznych za­
deklarowanych i jeszcze liczniejszych niezadeklarowanych zwO­
'lenników. Zwolennicy ci są szczególnie liczni w instytucja~h kul­
turalnych Niemieckiej Republiki Demokratycznej - w uOlwersy­
tetach, zaldadach naukowych technicznych i innych, w redak­
cjach gazet i domach wydawniczych . .. 

Uczyliśmy się z rezolucji XX Zjazdu Komunis~ycznej P3;rtu 
Radzieckiej i z kontaktów z towarzyszami zagranlcą. Osoblste 
dyskusje z polskimi, węgierskimi i jug<;,słowiańskimi tow.a:zysza­
mi utwierdziły nas w naszych konklUZJach. Nasz rozwóJ Ideolo­
giczny zawdzięczamy najbardziej towarzyszowi ~eorge Lukac~( I). 

Bertold Brecht aż do zgonu sympatyzująco współdziałał 
z naszą grupą wid~ąc w niej ~~jwiększą na?zieję partii. '':' c~­
tych z nim dyskuSjach poznalismy g~rycz l. ro~cza:~wante z Ja­
kim patrzył on na obecne warunki w NIemIeckiej Republice 
Demokra tycznej. 

Granice legalno§ci. 

Przebyliśmy długi proces klasyfikacji ideologicznych, . który 
rozpoczął się wkrótce po zgonie Stalina a ~rzybr~ł, n~ sile ~ 
wydarzeniach I7 czerwca 19S3 roku. Po XX ZJczd,ne ?artJl 
opracowaliśmy projekt własnej niemieckiej drogi do socjalizmu, 
dla wewnętrznej dyskusji partyjnej. . . . 

Próbowaliśmv zaznajomić z tym projektem kierOWnictwO 
Partii, ale spotka'liśmy się z niedostępnością pr~~wódc?w: Frcd 
Oels~;ner Paul Wandel i Kurt Hoger (2) odmówlIt przYJęCia na~, 
wzięcia Pod uwagę naszych intencji czy te~ zaznajon;ienia SIę 
'Z naszym projektem. Dlatcgo też czuliśmy SIę z:nus~enl do wrę­
t:zenia naszego "projektu" ambasadorowi sowIeckIemu, towa­
rzyszowi Puszkin, aby za jego pośrednictwem dotrzeć do na­
szych przywódców partyjnych. 

(I) Wybitny myśliciel węgierski, kt6ry przewodził rewolcie intelektuaJ­
.eJ ub:egłej jesieni; obecnie w wit;zieniu. 

(2) Członkowie Komitetu Centralnego. 
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Projekt nasz pomyślany był jako podstawa wev.;nętrznych 
dyskusji na temat reformy partii. Nie jest naszym za~l1larem. zry­
wanie z partią i stanie się renegatami w takim rodzaJU, po~'ledz­
my, jak Arthur Koestler. Nie zamierzamy odrzucać markSIzmu­
leninizmu, lecz tylko uwolnić go od. stalinizmu i dogmatyzmu 
oraz przywrócić mu podstawę humarustycznego, antydogmatycz­
nego myślenia. . . .. 
. Pragniemy przedyskutować i wpro~3;dZlć nasze Idee. do par.tl~ 
l Niemieckiej Demokratycznej RepublIkI Y" ~P?s?b .naJzup~łnleJ 
legalny. Nasz legalizm jednak skończy SIę Jezeli laerowQlctwo 
partyjne postępować będzie nielegalnie. To zaś, na~zym zda­
niem, ma miejsce obecnie. Mimo oficjalnych .zapewnt eń, nasza 
partia systematycznie przywraca kult JednostkJ. 

JiV sz)/sc)' jesteśmy winni. 

Dyskusje wewnętrzno-partyjn~ s~ ~ławione, prasa kne~l?­
Wana' niezadowolenie klasy pracującej Jest w sposób całkOWICIe 
anty-~arksistowski tłumaczone jako wynik działalności ~entó:w 
imperializmu. W takiej sytuacji dyscyplina partyjna nie moze 
stanowić celu sama W sobie. Bicrzemy tu za przykład Karola 
Liebknechta (J), który \v . roku 1914 i, po~tórnie .. w roku 1918, 
naruszył dyscyplinę partyjną dla uratowama parta.. . 

Nasze zerwanie z obecnym przywództwem partyjnym nIe 
oznacza zerwania z Partią Komunistyczną . Te dwa pojęcia nie 
są.identyczne. Nie ~amierzamy .również od\~r~cać się .od ~.D.R: 
anI też wykręcać Się od naszej obywatelskiej odpowledzialnoścl 
za jej obecny stan. ., 

Wszyscy jesteśmy obciążeni winą za tę ~ytuaCJę do kt?reJ 
partia nasza doprowadziła N .R.D. Dlatego tez naszym obOWIąz­
kiem iest zmienić tę sytuację i walczyć o tę zmianę. 

Do tego obowiązku należy zmiana naszego stosunku w~bec 
Socjal-Demokracji, która jest najsilni~jszą par~ią robotniczą 
\V Niemczech, i która doprowadziJa do zJednoczenla klasy. robot­
niczej w Zachodnich Niemczech. W wielu szczegółach nie zga­
~zamy się z nią, jak również nie podzielamy jej niektóry~h bur­
Zuazyjno-demokratycznych i oportunistycznych tendenCJI. A~e 
zgadzamy się z S.D.P. w zasadach. ~a z~oda w zasadach moze 
Umożliwić przezwyciężenie podziału NIemIec. 

2. - NASZE KONCEPCJI: IDEOLOGICZNE 

Stwierdzamy, że kapitalizm W Europie Zach.odniej Jest prze­
starzały i że socjalizm jest nieunil~niony, ale .n!e są9zlmy, aby 
do zwycięstwa socjalizmu w Eu!,ople Zac~od?leJ komecz~a .była 
rewolucja. Uważamy że przcjśc!e ~d kapltahzmu do :;oCJ~ltzmu 
zachodnio-europejskiego odbędZIe Się na drodze pokOJoweJ. ----.. (3). Ni.emi~ki przywódca łomunistycmy zamordowany przez oficer6w 
~I menuecklej w roku 1919. 
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Jesteśmy ponadto zdania, że proces transformacji od kapi­
talizmu do socjalizmu w Europie Zachodniej nie wszędzie nastąpi 
pod auspicjami partii komunistycznej, lecz że w wielu krajach 
komuniści nie będą mieć żadnego udziału w prowadzeniu tego 
procesu. 

Przemiana ku.. socjftlizmowl jest obiektywnym procesem his­
toryczIlJm i żadna partia nie ma w nim monopolu. Uznajemy, 
że w Zachodnich Niemczech tylko S.D. P. może przynieść socja­
lizm ponieważ komuniści utracili wszelki wpływ na zachodnio­
niemiecką klasę robotniczą. Z tych samych przyczyn w Wielkiej 
Brytanii tylko Labour Party, we \Vłoszech tylko partia socjalis­
tyczna mogą przynieść socjalizm. \, zjednoczonych Niemczech 
socjalizm może być rezultatem jedynie aliansu S.D.P. z praw­
dziwie socjalistycznymi siłami w łonie partii S.E.D., lub (o czym 
dalej) nowej partii robotniczej, która mogłaby powstać z fuzji 
S.D.P. ze zreformowaną S.E.D., oczyszczoną ze stalinizmu i sta­
linowców. W każdym razie odrzucamy, przynajmniej co do Nie­
miec, pretensje komunistów do wyłączności przywództwa w bu­
dowie socjalizmu, gdyż jest koncepcja sekciarska, nierealistycz­
na i skazana na niepowodzenie. 

Realne możliwości rozwoju socjalizmu w Europie jako ca­
łości widzimy w spąsób następujący: 

Kraje Europy Vschodniej potrzebują radykałnych reform 
politycznych, ale w swej strukturze gospodarczej górują nad 
większością Europy Zachodniej. Poddane radykalnej destalini­
zacji zarówno Z .S.S.R. jak Demokracje Ludowe mogą swym 
przykładem stopniowo wpływać na rozwój gospodarczy Europy 
Zachodniej. Równocześnie zachodnie koncepcje liberalnej demo­
kracji będą wpły,yać na \Vschód i krok za krokiem wymuszą 
odwrót od politycznego totalizmu. 

W tal{im wzajemnym wpływie i przenikaniu dopatrujemy 
się prawdziwego znaczenia koegzystencJi, która winnaby dopro­
wadzić do dania Wschodowi wolności politycznej i demokracji 
a Zachodowi strukturalnych zmian gospodarczych, które przy­
najmniej w podstawowych przemysłach okaią się nieuniknione . 
Zamierzamy przyspieszyć ten proces w N .R.D. tak aby stępić 
ostrze antagonizmu Wschód-Zachód i przez to przyczyniać się 
do pokoju europejskiego. 

Rosja przeszkodą. 

Stosunki nasze z Z.S. .R. wyznaczają następujące założe­
nia : Z.S.S.R. jest pierwszym państwem socjalistycznym świata. 

awet stalinizm nie może zmienić tego faktu. Ale sowiecki sche­
mat socjalizmu nie może być wzorem dla każdego innego kraju, 
przeciwnie nawet Z.S.S.R. będzie go musiał zmienić u siebie, 
gdyż schemat ten, w jego obecnym kształcie, staje się nawet 
wewnątrz Z.S .S.R . przeszkodą do dalszego rozwoju socjalizmu. 

Forma którą socjalizm przybrał w Z.S.S.R. iest uwarunk~~ 
wana historycznie. Poza rosyjskim zacofaniem i brakiem tradyCjI 
demokratycznych, przerost aparatu partyjnego i pallstwowego, 
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który go cechuje, wynikł z potrzeby szybkiego doścignięcia Za­
cZhodu w rozwoju przemysłowym. To pierwsze uprzemysłowienie 

.S.S.R. było konieczne j w tym zakresie Stalin miał słuszność 
a Trocki się mylił. 

. Ale metody i formy w jakich to zostało osiągnięte oznaczały 
rhtyczną degenerację partii bolszewickiej i państwa radziec­

Iego. postrzegając to Trocki miał słuszność, a Stalin negując 
- m~ltł się . Ta właśnie degeneracja Partii i Państwa spowodo­
Tał~ ze XX Zjazd Partii skrytykował metody i formy stalinizmu. 

a Jedn~k krytyka Stalina nie była analizą marksistowską -
nawet nIe dotknęła ona podstawowych przyczyn degeneracji sys­
temu radzieckiego. 
k Ni~ dotknęła ona również podstawowych zagadnień stosun­

u pomIędzy Z.S.S.R. i Demokracjami Ludowymi . 
p.o .roku 1945 Związek Sowiecki był we \ iVschodniej Europie 

CZynmklem zarówno postępowym jak i reakcyjnym. Był postę­
POwy~ w skończeniu z kapitalizmem i feodalizmem, ale równo­
cześme eksportował system polityczny który stał się już przesz­
~odą do dalszego rozwoju w samym Związku Radzieckim -
l W tym grał on rolę reakcyjną. 'awet gorzej, przystąpił do 
eksploatacji Demokracji Ludowych z lekceważeniem ich suwe­
rennej równości i narodowej niezależności. 

Jasne jest dziś, że polityka Z .S.S.R. w stosunku do Demo­
kracji Ludowych całkowicie zbankrutowała. Doprowadziła ona 
do rozp:.zężenia i groźby rozpadu w obozie socjalizmu. Opór De­
~okracll Ludowych przeciw hegemonii Z.S .S.R. jest zasad­
niCzym punktem rewolucyjnej walki klasowej mas ludowych 
przeciw stalinowskiemu aparatowi partii i państwa, oraz jego 
lnetodo~. Gdzie zdrowe siły partii objęły przywództwo tej walki 
kIasow~J .tam prowadzi ona do regeneracji i odnowienia postępu 
ku socJaltzmowi. Polska jest tu najwyraźniejszym przykładem. 

.\1etoa')' Jasc'ysto'wskie. 

r W samym Z.S .S.R. stalinowski aparat od chwili zgonu Sta­
Ina uświadomił sobie, że staje przed ślepym zaułkiem. Zdecy­
dOwał się on na poczynienie koncesji dla mas ludowych. Stąd 
:\'yp:owadza się zarówno linia polityki gospodarczej Malenkowa, 
Jak I krytyka Stalina przez Chruszczewa. XX Zjazd Partii był 
próbą uprzedzenia grożącej rewolucji oddolnej przez rewizję od­
g?m<! dla utrzymania kierowniclwa w ręku aparatu . Próba ta 
nIe mogła być skuteczna w praktyce, gdyż samo istnienie apa­
ratu stanowi główną przeszkodę rewizji. 
1'> ~V stosunkach swych z Demokracjami Ludowymi Związek 
t\.a<;izl cki po XX Zjeździe Partii próbował narzucić destalini­
z~cJę tak samo mechanicznie jak poprzednio narzucał staliniza­
Clę· To wywolało tarcia i usiłowania Demokracji Ludowych prze­
prowad.zania destalinizacji na własny sposób. To zaś z kolei 
~~U~zlło Związek Radziecki do reagowania metodami stalinow-

Iml czy "'pro t faszystowskimi. Przykłady: reakcja na wywiad 
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Togliatti'ego J?o xx Zjeździe Pa!?i, ok6~ radzieckiej .partii 
komunistycznej na temat JugosławII, reakcje wobec Polski I Wę-
gier, utrzymywanie stalinizmu w N.R.D. . 

Jedynym możliwym wnioskiem z tego nawr?tu ZWiązku .Ra­
dzieckiego ku stalinizmowi jest to, że pozbaWia on wszelJcieg:o 
uzasadnienia pretensje Z.S.S.R. do ~oli kierowni~zej w. ~b~Z1.e 
socjalistycznym, nie~le.żnie od faktu ze :Z.~.S.R. J~st naJsllmf:J­
szym państwem sOCJa~stycznym n.~ śWI~cle .. Rad~lecka. ~artl~ 
Komunistyczna stoi dZiś na POZYCJI nacjonalizmu. I ~t~I01Zf!l~' 
aby zejść z tej pozycji musi być zepchnięta co najmniej na limę 
Malenkowa i stanowisko XX Zjazdu Partii. 

3. - NASZ PLAN 

Z tego obrazu obecnej sytuacji wyciągamy następujące kon­
kluzje dla partu S.KD. oraz dla N.R.D. 

PARTIA. Pragniemy zreformować partię od wewnątrz. 
Stoimy przy marksizmie-leninizmie. Odrzucamy stalinizm. W sto­
sunku do teorii marksizmu-leninizmu znaczy to, że musi być ona 
uzupełniona i rozszerzona przez wzięcie pod uwagę myśli Troc­
kiego, a nawet więcej, Bucharina (4), Róży Luksemburg (5), 
oraz częściowo Karola Kautskiego (6) j musi być wzbogacona 
przez krytyczne przyjęcie myśli Fritza Stemberga i innych teo­
retyków socjal-demokratycznych. Teoria marksizmu-leninizmu 
winna również uwzględnić doświadczenia zgromadzone w Jugo­
sławii, oraz nowe idee wyłonione z ostatnich teoretycznych dys­
kusji w Polsce i Chinach. VIII Zjazd chińskiej partii komunis­
tycznej dostarczył szczególnie ważnych materiałów w tym za­
kresie. 

Reformy państwowe. 

W odniesieniu do organizacji następujące posunięcia są nie: 
zbędne: dominacja aparatu partyjnego nad członka~i p~;tii mu.sl 
być radykalnie zlamana j "demokratyczny centrailzm nalezy 
uczynić rzeczywiście demokratycznym; zasady Marksa, Engelsa 
i Lenina winny być przywrócone w praktyce życia partyjnego; 
stalinowcy muszą być wyrzuceni z partii.. . 

PA,:'!ST\VO. Następujące reformy są komeczne: produkCja 
winna być zaplanowana na nowo z zadaniem podniesienia stan­
dardu życia mas (linia ~ lalenkowa) .. lorm pracy nie należy pod­
nosi(-. Wprowadzić udział w zyskach w zsocjalizowanych prze­
mysłach i handlu. Starcze emerytury dla robotników oprzeć na 

(4) Rozstrzelany· podczas wielk:ej czystki Stalina. 

(5) Przywódczyni niemieckich komunistów. zamordowana wraz z Lieb­
knechtem w roku 1919. 

(6) Niemiecki przywódca socjalizmu. gwałtownie atakowany przez 
Lenina i wci~ uważany przez radziecłich komunistów za arcy-heretyh. 
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tych samych zasadach co emerytury dla pracowników umysło­
wych. Zniesienie przywilejów dla kierowniczych funkcjonariuszy. 
Rady robotnicze na wzór Jugosławii we wszystkich zakładach 
uspołecznionych. 

Równość w traktowaniu wielkich znacjonalizowanych i drob­
nych, prywatnych przemysłów. 

Zniesienie przymusowej kolektywizacji, jako nie odpowia­
dającej szczególnym warunkom niemieckiego rolnictwa j likwi­
dacja nieekonomicznych gospodarstw kolektywnych j polityka 
rolna popierająca małego i średniego rolnika. 

Przywrócenie kompletnej wolności myśli. Pokój z Kościołem 
dla zniesienia alienacji religijnie nastawionej części ludności. 
Autonomia uniwersytetów. 
. Pełna restytucja całości prawa. Zniesienie państwowej po­

licji bezpieczeństwa. Zniesienie tajnych rozpraw sądowych. Przy­
Wrócenie nadrzędnej władzy parlamentu. Utrzymanie systemu 
blokowego pod przewodnictwem zreformowanej partii S.E.D. 
\\Tybory w systemie jednej listy ale z większą liczbą kandydatów 
niż miejsc aby dać wyborcy rzeczywistą szansę wyboru. 

\N polityce zagranicznej utrzymanie obecnych aliansów 
z krajami obozu socjalistycznego z zastrzeżeniem pełnej niepo­
dległości i równości j wspólna polityka winna być swobodnie 
uzgadniana w równych i niezależnych konsultacjach z wszystki­
mi innymi Demokracjami Ludowymi. 

4. - JEDNOSC WSZECHNIEMIECKA 

Jeżeli przeprowadzimy te reformy i osiągniemy wyższy 
standard życia (nawet gdyby pozostawał on niższy od zachodnio­
niemieckiego) to będziemy mogli rościć sobie prawo do stawiania 
Warunków zjednoczenia również i Zachodnim Niemcom. Zasadą 
naszej polityki niemieckiej jest że zjednoczenie nie może ozna­
czać restytucji kapitalizmu. 

Zanim będziemy mogli zjednoczyć się z Zachodnimi Niem­
cami przyszła większość socjal-demokratyczna w Bundestag bę­
dzie musiała przeprowadzić następujące zarządzenia w Republice 
Federalnej: . . 

Odwrócenie procesu remilitaryzacji. 'VycofaOle Się z TATO. 
U~unięcie faszystów i militarystów z. ad~in:stra~yjnych stano­
WIsk w Republice Federalnej. ZnacjonaltzowaOle kluczowych 
przemysłów. Reforma rolna - parcelacja wielkich majątków 
gdy będzie to g-ospodarcw i politycznie uzasadnione. Reforma 
nauczania: wyższe wykształcenie nie może pozostawać przywi­
lejem bogatych. .. ... 

Przy takiej polityce SOCJal-Demokratów będZiemy Się mogli 
z~odzić na wszech niemieckie wolne wybory. W tych wyborach 
siły reakcyjne Republiki Federalnej i ·stalinowcy Repubiiki De­
mo~ratycznej niewątpliwie zostaną ujawnieni jako izolowane 
mniejszości. 
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Jesteśmy świadomi tego, że w podobnych warunkach partia 
Socjal-Demokratyczna prawie na pewno uzyska większość w ca­
ły~h Niemczech. Zreformowana partia S.E.D. będzie musiała 
bezwarunkowo uznać i uszanować taką decyzję narodu niemiec­
kiego. 

5. - JEDNOSC ROBOTNICZA 

\Vstępnym warunkiem przyszlej jedności ruchu niemieckiej 
klasy robotniczej jest partia S.E.D. uwolniona od stalinizmu 
i całkowicie niezależna od obcych partii w swej ideologii i poli­
tyce. Po przeprowadzeniu naszej zamierzonej reformy partia 
S .E.D. będzie po prostu lewoskrzydłową partią marksistowską, 
która nie będzie mieć nic wspólnego z partią komunistyczną sta­
rego typu, jaką stała się ona przez stalinowską degenerację· To 
usunie główną przeszkodę do zjednoczenia ruchu robotniczego. 

Ponieważ w Zachodnich Niemczech jedność niemieckiej kla­
sy robotniczej osiągnięta zostala w ramach partii socjal-demo­
kratycznej, przeto przyszły zjednoczony ruch robotniczy będzi~ 
więcej zbliżony do typu partii socjal-demokratycznej, wobec jej 
większego znaczenia, niż do partii S.E.D. Ale będzie on niewąt­
pliwie posiadać silniejsze lewe skrzydlo niż obecna partia socjal­
demokratyczna. Zanim jednak będziemy mogli zwracać się do 
Socjal-Demokratów i stawiać im żądania musimy przedtem 
przyjrzeć się belce w naszym własnym oku. 

Obecnie dzieli nas od Socjal-Demokratów wiele z tego CO 
u nich krytykujemy (burżuazyjne iluzje demokratyczne, tendencje 
oportunistyczne itd.), ale główną rzeczą która nas od nich dzieli 
jest nasz wlasny stalinizm. Stąd partia S.E.D. musi przede 
wszystkim oddzielić się od stalinizmu zanim współdziałanie z par­
tią S.D. stanie się rzetelnie możliwe. 

Dopiero kiedy oczyścimy się z naszych własnych błędów, bę­
dziemy mogli krytykować blędy Socjal-Demokratów, ale i wtedy 
zniesławianie Socjal-Demokratów jako agentów kapitalizmu musi 
być raz na zawsze wykluczone. 

Jednakże - jako pierwszy krok ku przyszłemu współdzia­
łaniu - jedno może być możliwe już obecnie: to jest konspira­
cyjna współpraca towarzyszy opozycyjnych z partii S.E.D. 
z S.D. dla zwalczania stalinizmu w T.R.D. Gdy zaś antystali­
nowska opozycja uzyska wewnętrzną kontrolę nad partią S .E.D . 
wtedy nastąpi oficjalny kontakt miCCdzy S.D. i zreformowaną 
partią S.E.D. Z tego mogą się rozwinąć zarodki przyszłego zjed­
noczenia, choć żadna z tych partii nie powinnaby wchłonąć dru­
giej. Żaden ze stalinowców, który choćby w najmniejszym stop­
niu brał udział w zbrodniach grupy Ulbrichta nie może być do: 
puszczony do nowej partii robotniczej, do której wejść winnt 
tylko ci którzy aktywnie walczyli przeciw stalinowskiej degene­
racji S.E.D . 
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6. - TASZA OBEC TA TAKTYKA 

Przeciw nam stoi partia stalinowców i aparat p3.l1stwowy. 
Ten reakcyjny aparat będziemy musieli zwalczać wszelkimi roz­
por~dzalnymi środkami. Podstawą naszej opozycyjnej działal­
nOŚCI są : statut S.E.D., XX Zjazd Radzieckiej Partii Komunis­
tycznej oraz rezolucje 28 plenarnej sesji Centralnego Komitetu 
S.E.D. Na tej podstawie mamy zamiar prowadzić otwartą i le­
galną 0POZY<:Ję. Jesteśmy jednak gotowi zastosować metody 
frakcji i konspiracji j eżeli będziemy do tego zmuszeni. 

. Nawiązujemy kontakt z opozycyjnymi siłami w Demokra­
CJach Ludowych i porównywujemy nasze obserwacje. 

Opozycyjni towarzysze winni szukać ścisłego kontaktu 
z ludem; krytykować politykę przywódców partyjnych, pogłębiać 
rOzłam pomiędzy ludnością a obecnym przywództwem ale rów­
nocześnie zapobiegać wybuchowi ludowego powstania. 
. . Nie~zpieczeństwo pow?tania ludowego w N.R.D. istnieje 
JeśiJ st~lD~wska g:upa llbnchta. trwać będzie przy, władzy a siły 
?POZycJI Ole zdołają usunąć stallDowców z przywodztwa. Jeżeli 
J~dnak zdołamy od 'wewnątrz zreformować partię na zasadach 
nmiejszej propozycji to nie będzie drugiego powstania ludowego 
w N.R.D. 

Jest zatem naszym obowiązkiem uczynić wszystko co jest 
w naszej mocy aby oczyścić partię ze stalinowców i poprzez 
zmianę polityki odzyskać zaufanie klasy robotniczej oraz całej 
ludności. 

V\10LFGANG HARICH 

Profesor TiVolfgal1g Harich, lat 36, :::ostal l1iedawno slw:::a­
ny we TV schodnim. B erlinie tJa d:::iesięć ia.t więzienia za zdradę · 
HI edlt/g oska1'f:;ellia byZ 011 cZ)'1lI1ikiem kierowIliczym 1'efo1'mis­
ty.czneg? rllcht/ intelektualistów i c:::lo llków partii we TTlschod-
1t~ch . NIemczech, którzy t/biegle j jesieni lIsilo'l.vali obalić re f:;ym 
Ulbnchta. 

Aż do chwni aresztowania profesor Harich :::ajmowal katedrę 
nauk spolec!JIl)'ch na lI11iwers'ytecie wschodl1io-berliriskim - sta­
nowiącą prawdopodobnie l7ajwaf:;niejsr;q po:::ycję akademicką we 
J.f1s~hodnich 'iemc:::ech. POllif:;s:::e memorandum, które na język 
angIelski tlumac:::ył ebastian Haffner, pisalle było prze::: Haricha 
w osiaLt1ich dniach pr:::ed jego ares::;iowalliem i pr::;eka::;a.ne Socjal­
Demol~ratom w Berlillie Zac1lOdnim. I r'idoc::;ne są w nim oc,wki 
~ośpiesznej lwmpo::;ycji a 'w pndkreśialliu pewllych sLwierd:::eli 
Jest. ono ::;apewne zabarwiolle pr::;ec shiero'l.t'anie go gló'li.mic do 
SOCJal-Demokratów . 

Ob Prawo autorskie (copyright) tego tłumaczenia z.astrzega ~ę dła "The 
server". Tlumaczecie połsbe z.a uprzejmą z.godą redakcji .. Observer". 

( .. The Observer". 17 marzec 1957). 
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